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ROZDZIAL 


¿Tistoryà dawna Etrusków w stosu 
z Sztuką; i uwagi nad charakterem 


Ludu tego. 


М. styczność dać móże iakiś pozór ро 
chodzenia sztuki Etrusków od Egipcyam 
Сітгаһаѕ2с2 na Obeliskach wyobraża symbo= 


licznie słońce, a tenże robak znayduie się na 


fironie wypukłćy kamieni rzniętychEgiptskich, 


i Etruskich ;' дай wnioskować można, że 
Etruskowie przeiawszy ten znak symboliczny 
od Egipcyan, od nich sztukę: przejąć mogli. 
Lecz przyfiaiąc nawet па to, że pierwsi po- 
Życzyli znak ten od drugich, nie idzie za 
tem, aby im byli winni sztukę swoię; bo 
w czasie w którym Egipt był dla Cudzo+ 
ziemców піерггуйерпут, łatwiey było. w od- 
daleniu przyswoić sobie znak iaki symboli- 
ezny,iak styl sztuki Egiptskiey, którego prze” 
go naśladowania, “То ief pewnieyszem, że po 
Tom 41. x 


eięcie wymagało mieyscowego i rysunkowe 
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Egipcyanach Etruskowie. naydawniey 
wiali sztuki, zdaie nawet, że ie prz 
Grekami doprowadzili do pewnego fiopnia 
dofkonałości. Pod tym wzgledem, sztuka I 
trusków zasługuie dla swoićy fiarożytności na 
ńniepospolitą uwagę , mianowiciey zaś dla te- 
go, że ićy pićrwialikowe Dzieła uszedłszy 
zniszczenia , daia wyobrażenie naydawn 
szych: dzieł Greckich , co podobnemi do 
Etruskich były, a których nam czas po- 
zaadrościł. 

Zdaje sie iż 'poczatkowie sztuka do E- 
truryi przez” osady Greckie wprowadzoną 
zofiała, lecz :2е tam wnet zakwitła, i 'prze- 
szła sztuke Greków w pierwszych iey cza- 
sach. Hifiorycy' «dawni, wspominaią o 
dwukrotnóy wędrówce Ludów" z Grecyi do 
Etruryi, z których pierwsza sześcią wiekami 
uprzedziła druga. Dawnieyszą była wypra- 
wa Pelazgów , których także Tyrheńczykami 
zowią ; nafiępną znaczn zešci mieszkań- 
ców Attyki, co znaydniac się zbyt šcišnio- 
nemi w swoiéy oyczyznie, dogodnieyszéy 


szukali siedziby. Jedna ich część znalazła 


ją w nadbrzeżnćóy Azyi, druga w Etruryi, 
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mianowicie w okolicach Pizy, którym imię 
Tyrhenii nadała. Ci przychodniowie wci 
leni do dawnych mieszkańców, wraz z nie- 
mi handlowali morzem z Grekami. Zazdro- 
śni wyprawie Argonautów do Kolchidy, 
fiarali się 16 1 i zgromadzi- 
wszy potężua Поне, toczyli z Argonautami 
przy Hellesponcie krwawą bitwe, w którćy 
wszyscy wodzowie Greków, prócz Glaukusa, 
rannemi zofiali. * Је rzeczą do wiary' po- 
dobną, że to pierwsze przeyście Greków do 
Etruryi, wzmocnione пайерпељі było, któ- 
rych nas nie zupełna doszła pamięć. Lecz 
drugie dobrze nam znane, trzema wiekami 
póżnieysze od Homera, a tyleż dawniey- 
sze od Herodota , naltąpiło podług Chro- 
nologii tego Hifioryka (1) za czasów, Li- 
kurga sławnego Prawodawcy Spatty. 
Wzmocnieni temi nowemi osadami Etru- 
skowie, rozpofiarli się po! całych Włoszech 
i nayodlegleysze osiedli przyłądki. Od nich 
część naypięknieysza tóy krainy wielkiey 


Grecyi imie wzięła, co nietylko świadectwo 


(1) Herodot. lib. I. p, 28. 
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Hiforyków,' ale ówczesnych medalów do- 
wodzi. Potężni tak rozległa posada, rozsze- 
rzyli Etruskowie zewsząd swóy handel, któ- 
ry ich wnet ścisłem przymierzem z Phoeniy- 
czykami połączył. Same dzieła Etrusków 
zdaią się Świadczyć, że te nowe osady 


wprowadziły do nich charaktery Greckie 
7 


że ich nauczy ologii i НіЙогуі swoiey, 
że w nich: zaszczepiły miłość sztuk, i popęd 
im dały. Jefi rzeczą pewną, że naywiększa 
część dzieł Etruskich wyfiawuie nam Mitho- 

а i dawne Greków dzieie. Dotąd ogoło- 
ceni z sztuki pisania Etruskowie, znać zatra- 
cili pamię 2 czynów własnych przodków, а 
natomiaft przybrali Greckich, albo raczóy 
przychodniom Greckim, oboiętną pamięć 
rodowitych Etrusków była. Mimo cieniów 


okrywaiacych dawne ich dzięie,. wiemy, iż 


po woynie Troiańskiey, w dość długim żyli * 


pokoiu, kiedy Greków nieufiannie trapiły 
zamieszki domowe. Rząd ich był iednofi 
ny i fały. Etrurya dzieliła się na dwanaście 


części, (1) z których każda miała naczelni- 
————— 
(1) Flor L r. 
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ka swego, Lukumonem zwanego (1); а ci 
żofiawali pod naywyższćm zwierzchnictwem 
Naczelnika czyli Króla, iakim się zdaie, że 
był Porsenna. Wszyfikie te urzędy: nadawał 
wybór narodu. Znaną ie[t niecheć ludu tego 
przeciw obcym Królom, która. tak mocną 
była, że: porwali związki swoie z Weienty- 
nami, i z przyjaciół ftali się ich nieprzyjacioł= 
mi dlatego, że- ci rząd wolny w. mo- 
narchiczny zmienili. Sprawy. publiczne mia- 
nawicie co do: pokoju:i woyny, odbywały 
się'w zgromadzeniach, 1atu ludów, z któ- 
rych się -składało. ciało narodu. Seymy-t: 

kowe zgromadzały: się, w Bolsenie, w kościele 
Bogini Walturna.. Wpływ rządu, do którego 
wszyscy należeli , wznosił umysł i duszę na- 
ródu,. a: zbieg zęśliwych. okoliczności 
wzbudzał: przemysł i. zachęcał sztuki; lecz 


łowna czyną tak *kwitnącego. fianu 
5 * P g 


Etruryi, zdaie-sie trwały pokóy: skutek ie- 
dnościi potęgi ludu, co. długo. nad. Wlo= 


chami panował. 


(а). Dion, Halic, Antig. Rop.. L 5, 187. 
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tak sie pomyślnie wiodło Grekom, 
pod czas drugiego przyjścia. Pelazgów do 
Euwuryi. Wyiąwszy Arkadya (á), kray ten 
znaydował ,sie w naysmutnieyszćm położe 
niu. Ufitawnie zaburzony zwaśniami, widział 
obalone dawne swoie prawa i rzady. Te 
zamieszki wszczęły sie w Pelopenezie, gdzie 
Acheyczykowie i Tończykowie,, naypotę- 
źnieyszemi byli. Przesładowano Herkulesa 
w Grecyi, a Heraklidów. nafieępców iega 
przymuszono kray własny opuścić. Lecz ci 
nieco późniey na czele Doryiczyków, lu ów 
zamieszkałych w Tessalii, wygnali z oyczyę 
глу swoićy Acheyczyków, których część o- 
panowała Jońską krainę; їйїн zaś Achey- 
czykowie, lepiey znani pod imieniem Eol- 
czyków, udali się do Tracyi, zkąd prze- 
szedłszy do Azyi mnieyszćy, nadali imie 
Eolii podbitemu przez siebie kraiówi. Co 
się tycze wygnanych z własnóy ziemi Jon- 
czyków, część ich w Attyce znalazła schro- 
nienie, druga udała się do Azyi mnieyszćy 
pod przewodnictwem Nileia syna Kodrusa 


(4) Paus. Р. 
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ofiatniego Attyki króla, i w téy pięknóy 
części Azyi nową założyła Jonią. Doryiczy* 
kowie zaś opanowawszy: Peleponez, nie u= 
prawiali ani sztuk, ani nauk, całkiem rol- 
nictwu oddani (5).  Wszyfikie * inne ludy 
Greckie w zupełnym” sztuk upadku, i wśród 


ziiszczenia Żyły. Nadbrzeżne krainy, . nie 


dawno handlem kwit trapili rozbóynicy 
morscy; a ich mieszkałicy: szukać ,schronie- 
nia w głębi kraiu musieli. Wszakże ziemie 
oddalone od brzegu, nie: lepszym* cieszyły 
się losem: popychały siè“ nawzaiem па” 
rody, i iedne drugie z wjasnych- wypierały 
siedlisk ; zawsze uzbroieni, zav w fianie 
woyny , mieszkańcy tych nieszczęsnych kra- 


in, nietylko nie mieli spoczynku potrzebne= 


go by się' ćwiczyć w sztukach, ale nawet 


nie znaydowali go, aby ziemię upr 

kie było , położenie Grecyi, podczas kiedy 
Etrurya spokoyna i pracowita, górowała nad 
wszyfikiemi ludami Włoskiemi. Jedni Etru- 
dkowie prowadzili handel tak na morzu 


Tyreńskim, iako- też naj brzegach: Azyl 


(5) Tucydid. l. 1. p. 46. 
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mhnieyszćj pomnożyli go licznemi osa= 
dami, w obfitych Archipelagu wyspach, 
Lemnos. . W tym fianie pc 

ów pomieszanych zda= 

Yi narodami Etruryi, sztuki u nich kwi= 

zdj гпекапа Grecya widziała upa- 

dašace dawne swoie pomniki; i ta iefi przy- 

czyna, która fiarszenfiwo nadawać zdaie się 

dziełom Etrufkim nad Greckiemi, chociaż po- 

dług wszelkiego podobieńfiwa pierwialiko- 

wa sztuka Etruskom od Greków udzieloną 
była. 

Ten krótki obrąz dawnćy hiltoryi Etrus 
fków, wyftawia pierwsze zawiązki rozwinię- 
cia się sztuki tego narodu. Przy, tak pos 
myślnóm położeniu, Etrufkowie powinni by- 
li doprowadzić ie do naywyższego udolkos 
nalenia; co gdy sie nie niściło, а rys ich 
Artyftów ciągle byk oznaczonym twardością 
i przesadem, których się nigdy pozbyć nie 
zdołali, 


kać; iak mniemam, należy przy« 


czyny tak przeciwnego wydoskonaleniu sztu< 


ki nałogu, w charakterze i w sposobie my» 


ślenia (еро narodu. Do czego dodać то- 


Фла, iż z czasem los zmieniwszy pomyślny 


= 
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byt kraiu tego, rozciągnął wpływ swóy na 
sztuki. 

Jle о tém po ich obyczaiach i obrząd= 
kach sądzić możemy, zdaie sie, iż Etrulkoś 
wie z przyrodzenia bardzićy do: melancholii 
fkłonnemi , niż Grecy byli. Temperament 
takowy sprzyia głębokim namysłom, lecz 
wzbudza poruszenia” zbyt mócne, i obcemi 
Czyni te słodkie i umiarkowane uczucia, 
które w nas piękność sprawuie. Takowe 
wnioskowanie o charakterze narodu tego, 
iet naprzód oparte na wróżbiarfiwie, co 
się wśrzód niego na zachodzie zjawiło. Z tóy 
р yny Etrurya , ш dawnych * nawet za 
matkę zabobonności uchodziła. Cicero mówi 
(1) że xiegi, co w sobie zamykałyjducha te= 
go wróżbiarfiwa, napełniały trwogą; takich 
obrazy è- wy okropnemi były. Możemy 
sobie o ich obrządkach religiynych wyobra» 

uczynić, pomnąc ich xięż 
czele Tarkwińczyków, uzbroieni wężami i 


goreiącemi pochodniami, uderzyli przeciw, 
= TT PO 


(1) Cicero de devinatione, 1, І, e, 1a, p. 38. 
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Rzymianom (1). Sądzić także możemy o ich 
charakterze przez krwawe zapasy ich wido- 
wisk i. pogrzebów ; srogi obyczay, który 
zoczasem Rzymianie od Etrusków przeięli, 
(2) a którym sie dawni Grecy brzydzili. (5). 
Wszakże przez iakaš rodowitą fiosowność, 
w czasach dzisieyszych, biczowania dobro- 
wolne naprzód ‘sie w Toskanii zjawiły. 
64%: ауе ich Urny pogrzebowe, zwykle 
wyliawuią krwawe mordy,ku cześci umarły 

Nie takiemi były Urny pogrzebowe Rzymian, 
(znać płod śmieiącćy się Artyfiów Greckich 
imtaginacyi )уёо nam po większóy cześci przy 
iemne wyfiawiaią -obrazy, zwykle przyftoso- 


wane z bayki do życia ludzkiego. Słodkiemi 


sa te śmierci wyobrażenia: iako to, Endy 


miona uśpionego; lub Hilasa od Nimf por- 
wanego, albo też tańce Bachantek, lub. 
Święta i weselne gody. Starali się dawni roz- 


weselić okropność śmierci i znis ша, 


(2) Livius L „AC: 

(з) Dempst. Etrur: T. 1. L, 3. с. 42. pag. 5 

(5) Plato. polit. р. 515. 

(4) Міпис not. al. Mulmant, riaquit ex Sigonia 


i 
р. 497: 


pomysłami weso u ludzkiem. Wie- 
mycod Plutarcha (1), że Scypion chciał, by 
godówanę na iego grobie, а: od-innych fa- 
rożyinych Pisarzów, (2) że dawni Rzymia- 
nie tańcowałi na pogrzebach, około ciał 
umarłych. (a) 

Nie dosyć była trwałą pomyślność Etre- 
fków, by mogli osłodzić i zwyciężyć wpływ 
przyrodzenia w. sztukach naźładówniczych 
Wkrótce po ufianowieniu Rzeczypospolitey 
Rzymikićy krwawe wszczęły się miedzy dwoma 
narodami woyny, które tak niepomyślneni 
były Фа Tirasków, że wrok po śmierci 
Alexandra Wielkiego naród. cały od Rzy- 
mian podbitym zofiał, a ięzyk Etruski zwol- 
na w Łaciński zmieniony , „całkiem wy= 
gasł. Po śmierci oliatniego* króla swego 
Eliusa' Wołturryna, pokonanego w bitwie 
przy iezierze Lukumenikim, Etrurya w pro- 
wincyą Rzymską zamieniona zófiała. W lat 
25. potćm, to iefi w roku 43g9tym Rzymu, 


Marcus Flavius Flaccus, opanował ` Volsi- 


(1) Plutar. АрорМ. p. 346, 
(2) Dion. Haliċ. Rom. L. 7. p.460. 
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ńium, dzisieysza Bolsene, miafio Artyftów 
podłag znaczenia swoiego,imie co wmniema- 
niu niektórych Pisarzów z ięzyka Phenickie- 
go pochodzi (1). ego iednego Grodu'zwy- 
ciężca dwa tysiące posągów przeniosł do 
Rzymu (2), a podług wszelkiego podobień= 
fiwa i inne równie złupionemi zofiały. Tym 
to sposobem Rzym, zacząwszy i nieprzefta- 
wszy aż do swoiego прака zbogacać sie, 
nieskończoną liczba posągów Greckich i Ettu- 
skich, obficie do dziś dnia, mimo tyloli- 
cznych ruin swoich, tych dawnych pomni- 
ków dofiarcza, Etruskowie iak Grecy, któ- 
rych los odtąd fiał się podobnym, acz шаг» 
mieni od Rzymian panowali nad niemi sztu- 
Kami; ale kiedy dość liczne doszły nas Ar- 
tyftów Greckich imiona, iednego nam tylko 
z Etrusków czas dochował pamięć, to. ieft 
Mneżarkusa oyca Pitagory, Rysownika, 
drogich kamieni, 


— 


(1) Hist, univ. des Anglois Т: 14, p. 28. 
(2) Plin, L, 54. рар. 646. 
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(a) Znayduią się Nagrobki, na których są 
wyobrażonemi naypospolitsze życia potrzety. 


Wielka Nizkorzeźba odpitowana od Urny 
grobowey, i zachowana w Villi Albanici, 
gy siedzącą kim 
biete, i młodą panienkę w pośrzód wytrze 


wyfławia spiżarnią, a w ni 


bionych,i ze fkóry odartych zwierząt. Po. 
допу przedmiot i w galleryi Tuftinianie), 
znayduie się. WY szeteczne: nawet wyobra- 
żenia obcemi trumnom nie były. Znaydo- 
wala się iedna w Rzymie z tym napisem, 
„a mnie co do tegoz? Sprośnieyszą ieszcte 
kyla гау którą: posiadał Snycerz Cavaceppi, 
choć oznaczoną imieniem zmarłego, 
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O stuce Etrusków w szczególności, i e 
ich Dziełach do dziś dnia 


trwaiących. 


1 А 

VV тэгтитл{мү w Rozdziale poprzedzaiacym 
starożytność sztuki Etruików, iéy pochodze- 
nie, i ieźli nie rzetelną, to przynaymniey po- 
zorną pierwszość nad Grecką, któréy nam 
brak  pierwiafikowych pomników zaliępu- 
je. Widzieliśmy przyczyny iey zwrofiu i u~ 
padku; w ninieyszym naprzód uważać nam 
zofiaie pofiacie pierwiafikowych figur Etru- 
fkich, mianowicie ich Begów; powtóre wika- 
таб dzieła nayznakomitsze narodu tego; па- 


koniec dać wyobrażenie fiylu iego Artylióv 
А a A 
którego zmiany trzy nam różne wskazuia 


Epoki 
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ami, co dó ukształ- 


cenia poliaci ich figur, iako też co do o- 


znaczeń symbolicznych Bogów obu naro= 
dów. “Та zgodność służy za dowód, że Gre- 
cy osiedli u Ftrufków, i te dwa narody 
w związku z sobą żyły; co zatwierdza świa- 
dectwo dawnych i dzisieyszych pisarzów; 
naznacząiące im wspólny od Pelazgów ро- 
chód. Wszelako Etruskowie mieli własny 
sposób wyobrażania Bogów swoich: pofiać 
niektórych dziką nam się zdaje; lecz i Gre= 
kom formy takowe zupełnie -obcemi nie 
były: Przenośna imaginacya Poetów cza- 
sów owych, тойа xlziwotworne Obrazy , któ- 
re wiecéy sprawowały wrażenia na ludziach 
wpółdzikich , miż naypięknitysze i naytkli- 
wsze wyobrażenia. Taki 1035 sztukę w iéy 
początkach spotkać musiał: powzięcia | Ат 
уйбу były dziwaczne, a formy ich przesa- 
dne. Pomysł Jowisza okrytego gnoiem koń- 
(kim i innych zwierząt, co tak iet odma= 


lowanym od Poety Pampho (1),  fiarożynie- 


(1) ap. Philostr. Heroic, p, 695, 
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go poprzednika Homera, nie iefi dziwniey- 
szym iak Jowisza Muskariusa , śmiesznego 
płodu sztuki Greckićy. Głowa Boga t 


ma pofiać muchy, ze skrzydeł składa się 


broda, ciało је twarzą, a nad czołem za= 


miali włosów, wznosi się głowa robaka (1) 
Stawna także skrzynia Cypselusa którey Pau» 
sanias dał nam opisanie (2), Dzieło od da> 
wna Greckie, równie osobliwsze wyfiawia ро= 
fiacie, 

Etruskowie zawsze przecięż z godnością 
wyobrażali Bogów wyższych, oznaczaiąc ich 
właściwemi znamionami. Skrzydła , wszyfte 
kich były podziałem: nosi ie Jowisz na 
kamieniu Etruskim gabinetu Stosza, i na 
dwóch innych, w których się w catéy swo- 
ióy okazałości Semeli objawia (3). Etruiko- 
wie równie iak dawni Grecy, (4) dawali [krzy= 
dła Dyanie; towarzyszki téy Bogini, Nim- 

fy 
(i) Descrip. des pierres gravées du cab. da 
Stosch, р. 45. Monum, inedit N, 15. 


(а) Paus. I, Р, 
(5) Descr. d. pur. gr. 4. cab, d, Posch. p. 54, 


(4) Pausan, 1. 5. р, 424. 
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fy skrzydlate, które się widzieć daią na 
Urnie grobowćy w Kapitoliumi na nizkorzeź* 
bie w Villi Borghezych, są znać figurami po- 
życzonemi z dawnych pomników tych lu- 
dów. Minerwa Etruska (1) nosi (krzydła nie 
tylko u pleców, ale i u nóg. (2) Venus na- 
wet nie іей z nich ogołoconą (3). Etrusko- 
wie zdobili niemi głowy wielu innych Bo- 
gów , iako to: Miłości , Prozerpiny i Furyy, 
a wraz z Greckiemi ich Artyści dawali Słoń- 
сп, Cererze, a nawet Neptunowi skrzydlate 
wozy; (4) Euripides daie takiż Słońca (5). Na 
medalach Eleusińskich , Ceres iefi wyobrażo- 
na siedzącą na podobnym wozie od dwóch 
wężów ciągnionym. Bayka wspomina о 
fkrzydlatym wozie Neptuna, który za po- 
mocą Apollina użyczony był Midasowi do 
porwania Nimfy Merpessy (6). 

REPTI ЫДЫС» 

(1) Dempost. Еги. Т, 6. 

(2) Cic. de Nat. Deor. l. 5. п. 55. 

(3) Gori Mus. Еи, Т, 83. 

(á) Demps, Fer. T. 47, 


(5) Eurip, Orest. v. 1001. 
(6) Apollod. bib, L. 1. p. 16, 
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Etruskowie uzbraiali piorunem dziewięć 
Bófiw, iako to Pliniusz świadczy (1); w pra- 
wdzie nie wymienia on ich, lecz gdy równą 
liczbę bóliw Greckich tak wyobrażonych 
znayduiemy; wnosić należy , iż też same u 
uzbraiał- 


Etrulków co u Greków , piorun 


Grecy oprócz Jowisza zdobili nim Appolina 
(2), Marsa (3), Bachusa (4), Wulkana (5), 
Pana, Herkulesa, i dwie Boginie Cybelę 


(6), i Palladę (7) ; możnaby ieszcze dodać 


Miłość piorunuiącą, taką, iaka wiemy, że 
się znaydowała na tarczy Alcybiadesa (8). 
Nim przyftąpimy do wskazania Dzieł 

naczelnych , Artyfiów Etruskich, wyznać 


nam należy, Ze tak niedokładnemi są zna- 


iomości nasze ‘w tym rodzaiu, że naypilniey- 


(1) Plin, Hist. nat. L. э. c. 55. 

(а) Macrob. Sat. 1. 1. é. aÁ, p. 

(5) Descr. de pierres gravées рг51. N 

(4) id. p.234- 

(5) Serv!ad Лер. р. 177. 

(6) Bellosi imag. et du Choul dela Relig. Roma 
de pag. ga. 
Appollon. Arg. L 4.0.671. Servius L e: 

(8) Athen. Deżpen. 1. 12. p, 51. 
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ważanie pomuików, nie zawsze do- 
zwala nam z zupełną pewnością rozróżnić 
styl Etruski od dawnego Greckiego. Z ie- 
dnćy firony podobieńfiwo dzieł Erruskich 
z Greckiemi, wprawia nas w niepewność , 
z drugićy] niektóre pomniki odkryte w To- 
fkanii, a bardzo podobne do płodów sztu- 
ki za pięknych wieków Grecyi, pomnażaią 
powątpiewanie nasze. Uważać wszelako na- 
leży „iż Artyści Etruscy tóm sie od Greckich 
różnili, że na wielu dziełach swoich , miano- 
місіёу zaś ла riasadzanych i rzniętych z bron- 
zu lub kamieni, oznaczyli Bogów i Ryce 
rzów, ich własuém imieniem; obyczay pra- 
wie nieużywany od Greków, w czasach kwi- 
tnącćy ich sztuki. 

Mamy zabytki sztuki Etruskiey w Figu- 
rach, statuach, nizkorzeżźbach, kamieniach 


Pod 


imieniem figur, rozumiem małe posągi bron- 


rzniętych , brónzach i malowaniach. 


zowe, których się znaczna liczba po wszy- 
fikich prawie gabinetach zńayduje, a nawet 
naydawnieyszych czasów sztuki, W rodzaju 
zwierząt, nayznakomitsze z pozofiałych nam 
Etruskich pomników, {е Chimera w Gal- 
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łeryi Florenckićy zachowana (1), z przeci- 
wnych sobie lwa i kozy, zręcznię złożona 
pofiaci. Jefi ona wielkości naturalnćy, napis 
Etruski który nosi, oznacza Artyfie tego na- 
rodu, a styl zupełnie to mniemanie zatwier- 
dza. Statuy, to іеї figury wielkości natural- 
nóy,z bronzu i z marmuru znayduią się. Pier- 
wszego rodzaia dwie prawdziwie Etruskie 
znamy; iednę w pałacu Barberinich, wysoko- 
ści 4rech palmów, wyobrażaiącą geniusza, 
drugą w Galeryi Florenckićy. Јей to mnie- 
many wróżek (2), ubrany iak Rzymski Se- 
nator, przyodziany płaszczem, na krawe- 
dzi którego są wyryte charaktery Etrufkie. 
Pierwszy z tych posągów iefi niewątpliwie 
naydawnieyszych czasów sztuki, drugi do 
póżniej ch należy, co twarz iego z brody 
ogolocona, i sama robota wskazuie; iefi 
on bowiem wizerunkiem, a broda była nieod- 
zowną pierwszych Etrulków iak i Rzy- 
mian ozdobą. 

„Ссс чеин 


(1) Gori. Mus, Etrusc. Tom, 155. 
(з) Dempost, Etr. T.40. 
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Ciężko iefi zapewnić się о posagach mar- 
murowych co się Etrulkiemi zdaią, ponie- 
waż bydź mogą pierwszych czasów sztuki 
Greckiey. W takowym wyborze, waha sie 
Prawie zawsze zdanie, i prawie zawsze na 
firone Greków przeważa. Bydź więc może, 
iż Appolin Kapitolińfki, i inna statua tego 
Boga, zachowana w pałacu Kontich , są ra- 
czćy Greckiemi iak Etrulkiemi. Niechciał- 
bym także zaręczyć, że mniemana Wefialka 
pałacu Juftynianich (może naydawnieyszy 
4 posągów co się w Rzymie 'znayduią) iako 
też Herkulańska Dyana, choć obiedwie no- 

cechy stylu Etrulkiego, nie są Greckiem 
dziełem. Lepićy zapewnioną zdaie się praca 
Etrufka w figurze 
która się w Villi Albanich znayduie. Pofa- 
wa ićy iefi zupełnie ргойа, а nogi bez od 
działu. 


mniemanego kapłana, 


Zmarszczki sukni, która nie ma ré~ 
kawów są równopadłe, i zachodzą iedne na 
drugie; iak gdyby przyprasowane były. Rę- 


kawy Tuniki z dość znacznych, lecz płafkich 
fałdówfkładaią się. Włosy;po nad czołem są 
treñione w małe pierścienie, nakształt ślima- 
<zych [korupek; z przednićy firony pleców spa- 


22 o Szrucz u Dawsycm. 


даза po kazdéy fironie cztery kręte ich pro- 
mienie, a ztyła profio spuszczone nieco mi2éy 
utrzymuie wftążka, pod którą kończą się 
pięciu buklami tak połączonemi, że się zda- 
ią (kładać półtora palmowy worek, iakich 


nie dawno używano do włosów. Diana 
gabinetu Herkulańikięgo ieli wyobriżona isk 
zwykle, to ieft w pochodzie; kąty uft ićy są 
ku górze ściągnione, a podbródek ciasn 

formy. Jawno wid ta figura nie iefi 
wizerunkiem , lecz niedolkonałem wyobraże- 
niem piękności. Cożkolwiekbadż, ma ona 


doflioyne części, a między innemi nogi tak 


są kształtnemi iak w naywybornieyszych 


fiatuach Greckich, Co do ićy szczegółów, 
włosy z wierzchołka głowy spadają po nad 
czoło w małe bukle, a boczne w długie pro- 
mienie na piersi, lecz z tyłu są dość nizko 
związanemi. Wreszcie ma ona głowę prze- 
pasang dyadematem, przyozdobionym ośmią 
czerwonemi różami : fałdowanie ićy ief 
koloru białego: tunika ma rękawy szerokie 
z okręgła trefione, klamida iefi marszczoną 
równo padle iak suknia. Brzegi klamidy sę 


oblamowane taśmami złotawemi, po nad 
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któremi krąży pas koloru lakowego, posia- 
Q à 


Тайпа od kolczanu 


ту kwiatami bialemi. 
która z prawego ramienia na pierś spada, 
іеї czerwoną, iako też wiązanie sandałów. 

Nie łatwiey, a to dla tych samych przy- 
iak fiatuy Etrulków od 
gdy nam iednak o nich 


czyn nizkorzeźbył 
Greckich rozeznać 
z porządku mówić przychodzi, cztery ich 
W tym względzie: przedftawimy. Pierwsza i 
naydawnieysza, nietylko z, Etrulkich , ale ze 
Wszylikich. dzieł takowych, które się w Rzy- 
iefi w Villi Albanich. Wyo- 


braża ona Leukote czyli Ino, co po śmierci 


mie znayduią, 


siofiry swoićy Semeli, trudni się wychowa- 


niem Bachusa. Głowy figur, maia wielkie 
podobieńliwo z formami Egiptlkiemi, tak co 
do oczu.ku górze Ściąguionych i spłaszczo- 
nych, iako też co do takowegoż шї kierun- 
ku; fałdowanie zaś w zmarszczki profie i 
rownopadłe,. wikazane ieli tylko wrznięcia- 
mi, tak iż zawsze dwie Бане zbliżaią się ku 
Sobie.. Druga nizkorzeżba, którą śmiemy 
nazwać Etrulka, znayduie się w.Kapitoliń- 
kim gabinecie. Jeli to ółtarz okrągły, wy- 


Dyanę. 


obrażający Merkuryusza, Apollina, 
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Rys ogólny figur, јако też kształt szczególny 
Merkuryusza , wszyfiko w nim zaręczać zda- 
ie się sztuke narodu tego. «Trzecia ieft Ołtarz 
Kapitolińlki , wyobrażaiący Herkulesa prace. 
Wszakże możnaby zarzucić , že ten Herku- 
les nie ma tego zbytniego natężenia, co wła- 
ściwie cechuie dzieła Etrulkie. Nie zaprze- 
czaiąc temu zarzutowi, uważam że brodą 
Herkulesa spiczafia i pierścienie tak brody 
зак włosów, w fiopnie ułożone, wskazuią 
naydawnieysze formy i prace, ieśli nie są 


późni 


zóm , przez wydoskonaloną sztukę, 
dawnñéy naśladowaniem. Czwarte Dzieło ro- 
dzaiu tego, także się w Kapitolium znaydu- 
ie. Jet ono formy okrągłóy, która zwykle 


za ołtarzową uchodzi; lecz pomnik o którym 


mówiemy, zdaie się bydź szyją do studni, 


јак to wfkażuie wydrążenie (od sznura na 
brzegach wyryte. Nizkorznięcie co За ota- 
cza, убы; 


nek ma wszelkie charaktery sztuki Etrulkićy, 


a 1otu wyższych Bogów. Rysu- 


ña czém zdaie się, że w takowych poszuki- 
waniach przefiać należy, przy niepewności, 
w iakiey nas między sztuką Etrufką a dawną 
Grecką, inne zofiawnią dowody. 
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Znaczną mamy liczbę kamieni rzniętych 
Erufkich, przynaymniey stylu właściwego 
Narodowi temu; wszyfikie te kamienie są 
Wdrą 
Wypukło rzniętych kamieni Etrulkich, nić 
znamy. Те o których mówimy nosząi poliać 
Chrabąszczów , to iefi iż iedna ich firona 
tego Robaka wyobraża wypukle, kiedy dru- 


inie- ryte; bo właściwie Kameów, czyli 


Ва służy za pole wdrążnćy rzeżbie, Te ka- 
mienie są zwykle przewierciane w swoiey 
długości lecz nie wiemy czyli dawni zawie- 
Sali ie na szyi lub nosili iak pierścień ruchos 
my, co się podobnieyszćm zdaie z powodu 
Osi złotóy, która się w wydrążeniu takiego 
Chrabąszcza (dziś zachowanego w gabi- 
necie Xcia Piombino, znalazła. Jeden z nay- 
dawnieyszych kamieni rzniętych, nietylko 
Eurufkich, ale ze wszyfikich co sa znanemi, 
telt sławny krwawnik gabinetu Stosza: Ten 
Pomnik wyobraża radę woienna pięciu, z ó= 
Wych 'siedmiu naczelników pierwszćy The- 

hilkicy wyprawy. Imiona ich literami po= 
s nioyszemi do dawnych Greckich, iak do 

. ` Co się na innych dziełach Etrulkich 
widzięć daią, są,obok figur. Wszyfiko iak 
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naywyższóy starożytności w tym pomniki 


убака ceche,- iako to rys i napis, pracy 


delikatność połączona z formami. nadobnemi 
w niektórych częściech; mianewicie 'w поч 
gach.; oznaczaja biegłego codo wypraco- 
wania Miftrza; lecz figury bez żadnego wdzię+ 
Еп; wyiawiaia wiek. sztuki w którym przepisy 
propor 


szcze dwa inne kamienie pierwszego między, 


znanemi-nie byiy. Wspomne ie- 


Etralkiemi rzędu: ieden wyobrażaiący Tid 
iak 


аз drugi wyfiawuiący 


deusza co'sobie wyrywa pocilk апор), 
to napis Etrafki oznacz 


Peleusza, oyea Achillesa, myiącego w-rzece 


Sperchion: włosy, a równie własnóm. oznaś i 


ezonego imieniem; pierwszy. z tych kamieni 
w gabinecie Stośza, drugi sie-w Rzymie прагі 
tykułarnćy znaydował osoby. Posiadam сіе 
kawy tego rodzaiu kamien, czyli onsiefi ręki 


Ar 


йу Etrulkiego , czyli: naśladowcy Greckie? 


go, wyobrażaiący. Mucyusza Scewolę palą 
`еедо na: ółtarzu 


pomyłką: chybiła Рогѕеппе, 


wraz. z puginałem rękę, cd 
Oprócz sztuki rycenia. kamieni, okażali 
Etrulkowie: niepospolitą zręczność w rzeźbia 


Brvonzów ,-czego liczne dowodza Patery., Ву“ 
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ły to naczynia używane do religiynych ob- 


rzęd 


ów, iako to do libacyi wina i wody, 


qo fkrapiania miodem bądź ołtarza bądź 


8. 


amych ofiar. Dawano im różne formy, lecz 


sza część ch nawet , które widziemy 


ty: 


ña nizkorzeżbach Rzymikich wyobrazaiacych 
Ofiary, są podobnemi do Czar płytkich i bez 


Uszów, Gabinet Herkulańfki 


wikazuie nam 
różne płytko -czary (1) co maia rękoiści u= 
kończone nayczęściey głową baranią. Сбў- 
kólwiek bądź, płytko- czaty Errafkie, przy 


паутпіеу przyozdobione rzeźbami, są na- 
kształt talerzów otoczonych małym brzeżkiem, 
widocznie miały rękoieść przyprawną. 
Mówiąc o sztuce Ftrufków, nie można 
pominąć ich malowań. Jedyny tego rodzniu 


Pomnik; dochowały nam groby dawney Т 
kwini, 


ar- 
iednego| z rotu ftoteeznych miaft 
Erraryi. Groby te są wszyfikie wykute w dość 
miękkim ciosie,Tufem zwanym i znayduią się 
x Kornetanfkiéy równinie, o dwie mil Wło- 


fki pz Же 
“ch od morza, а o dwanaście od Civita 


Vecchs- ` s , 
€cchia. Za wchód tym grobom, służy sz 
okrągłą i 


ia 
równopadła, która się ścieśnia 


7 
£) Batere 
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od dołu ku górze. W tym otworze znaydnią 
się dziury wydrążone w (kale prawie o trzy 
fiopy iedne od drugich. Te dziury w liczbią 
pieciu służą za schody do tych lochów pòd- 
ziemnych. Jeden znich zamyka w sobie Urne 
nakształt truny podługowatćy, z tegoż co 
grób kamienia. Sklepienia płalkawe spoczy- 
waią fitosownie do obszerności grobów, na 
większóy lub mnieyszćy liczbie słupów w ka- 
le kutych. Ściany i płalko-słupy (1) tych 
choć ciemnych pieczar, iako też ich fkle- 
pienia są przybrane mnófiwem ozdób. W nie- 


których malowanie nakształt Fryzów wkoło 
krąży ; widać tam także płalko-słupy ogro- 


mnieyszemi figurami okryte. Większa część 
tych malowań, wyobraża walki krwawe i nie- 
wolników mordy, mnieysza, naukę Euulków 
o fianie duszy po śmierci. Wśrod tych ofia- 
tnich, uderzaią szczególnićy dwa geniusze 
czarne i fkrzydlate, trzymaiące młot w ie- 
dnéy ręce, węża w drugićy, i ciągnące 
wóz, na którym się znayduie figura, albo 
dusza zmarłćy osoby. Czasem widzieć się 


(2) Pilastre, 
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daia dwa inne geniusze, со długiemi mło- 
tami tłuką figurę z wozu firąconą, nagą: i 
na ziemi leżącą. W iednym obrazie, iak 
zwykle, srogie wyfiawuiącym mordy, widać 
króla iuż w wieku podeszłym z koroną zę- 
bata, która może іей naydawnieyszą od 
Sztuki w tym kształcie wydaną. Służy tym 
malowaniom za dno, mocna i gruba wy- 
prawa. Dość się ich ieszcze widocznych 
znayduie, lecz te do których powietrze š 
Wilgoć рггуйер znalazły, греду po większóy 
Części. 

Styl Etrufków nie był zawsze iednym, 
miał on iak Egiptlki i Grecki różne ftopnie 
і Epoki; а od profioty pierwialikowych cza- 
*ów narodu tego, aż do świetnych dni iego, 
musiał różnych doznawać. odmian. Wszy- 
fiko wierzyć każe, że naśladowanie dzieł 
Greckich dało sztuce Errulkiéy wcale różną 
By dobrze 
Poznać sztukę narodu tego, trzeba pilnie 
tozważać te іу rozmaite ftopniowania: 
Zdaje, się że po podbiciu Etrulków od Rzy- 
mian, sztuka narodu tego słabieć poczęła, 
о świadczą iego iczary 'bronzówe.. Zizma- 


99 ićy pierwiafikowey pofiać. 
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cznćy bowiem ich liczby, bo z dwudziefiu 
dziewięciu; niegdyś zachowanych w gabi- 
necie Rzymikim S. Ignacego, te których 
napisy naybardzićy zbliżały się do chara- 
kteru Rzymlkiego, pošlednieysza |od da- 

Góżkolwiek. 
fiyle w sztuce 


wnieyszych wlkazywały pracę. 
bądź, możemy uważać trzy 
Etrulkićy, dawny, пайерпу i ofatni, to ieft 
ten, któremu nadało inną forme naślado- 
wnictwo dzieł Greckich. 

Styl dawny ząmyka w sobię te Czasy, 
w których się Etrulkowie rozpofiarli we Wio- 
szech, aż do granic wielkiéy Grecyi: Za 
wzory iego służyć nam mogą rzadkie me- 
dale srebrne bite w miafiach Włoch niż. 
szych, iako też wielka liczba małych figur 
bronzowych, między któremi znayduią się 
zupełnie podobne do Egiptlkich, z wiszącemi 
i do boków przyfiaiącemi rękami, iako też 
z równoległemi nogami. Nizkorzeżba Leuko- 
ty w Villi Albanich nosi właściwe cechy fiylu 


tego, iako też Geniusz pałacu Barberynich, 


wszyfikie bowiem części ciała, są W nich słąbo 
wydanemi. Nogi fioią na linii równolegtóy, 
a oczy wydrążone, sa płalkawemi i ścią” 
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gniętemi do góry. Charaktery tego dawne- 
go ftylu, oznaczają linie profie w rysunku 
pofiawa zbyt nateżona,'ruch figur zmusżo- 
niedokładne 
piękności twarzy. Pierwszy- charakter po- 


ny, nakonićc wyobrażenie 
lega w tém, że obwody figur mało maią 
ruchu, co sprawuie, że się zbyt 'szczupłemi 
wydaią mimo swego ogromu, <dla niewy= 
datności mułkułów: Brak więc temu pier- 
wszemu ftylowi rozmaitości. W takowym to 
sposobie rysowania znaydnie się ро części 
przyczyna zbytniego natężenia; nie pomału 
się do tego przykładała nieumieiętność Arty- 
Rów owych pierwszych czasów. Różność po- 
Rawy, ruchu i czynu, nie maže bydź wy- 
daną bez dokładnóy znaiorności ciała ludze 
kiego, i bez pewnćy wolności w rysunku, 
które są niełatwóm i późnóm sztuki nas 
byciem. 

Kiedy w naśladowaniu natury, tak dale- 
Меш byli Etrulkowie od pomysłowóy ріе- 
ności, trafili na mia szczęśliwie w formach 
Wazów swoich: tak dalece, iż można po- 
wiedzieć, "że iéy dosięgli w tym rodzaiu. 


Zdanie to ie udowodnionćm kilku syazā- 
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mi, których malowania oznaczaia ftyl ich 
naydawnieyszy, lecz w tym względzie cie- 
kawszy ieszcze mamy pomnik: jel to waza 
bronzowa, niegdyś pozłacana, półtora pal- 
mowóy średnicy; wyfiawia ona rznięte o 
zdoby iak naywybornieysze, choć ieft nie- 
watpliwie dziełem naydawnieyszćy sztuki. 
Waza ta w Карпу odkryta, znaydowała się 
w Kasercie u kawalera Negroni. 

Artyści Greccy nowych w sztuce nabye 
wszy 'znaiomošci, z Czasem porzucili syl 
dawnych, a lubo niepodobna uazieteya 
z pewnością Epoki początkowćy ftylu dru 


giego, ieit rzeczą do wiary podobną, że 
wzrost pod czas kiedyjsię sztuka wydolkona- 
my sobie wyobrazić wiek 
eku odnowienia sztuk 


lita w Grecyi. Może: 
Phidiasza , nakształt wi 
i nauk dzisieyszych. Rewolucya ta prędką 
była, i na odległe nawet wpływ miała krai- 
ny. Cała natura zdawała się w poruszeniu; 
Geniusz ludzki utworzył cuda, wszędy wiel- 
kie wynalazki i odkrycia widzieć się dały. 
Со się tycze Grecyi, iefi rzeczą Pewną, że 
od czasu Phidiasza zaczęła się Coraz więcey 


zbogacać znaiomościami wszelkiego ada, 
o- 
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Możnaby powiedzieć, że się wtedy rozpo- 
Паге dnch światła na wycywilizowarńsze na- 
тоду, że szczególnićy ogarnął sztukę, i no-- 
we iéy nadał 2) 

Własności oznaczające u Etrulków styl 
drugi, czyli nafiępny, są wlkazane przez wy- 
datnieysze artykulacye i muskuły. Włosy, 
uszykowane fiopniami, pofiawy i ruch zmu- 
szony, który ma coś groźnego і przesadne- 
80: mulkuły sa w nim nadęte i do ро- 
wierzchni wody z.lekka pòruszonéy po- 
dobne. Kości są ofiremi i zbyt wydatne- 
mi, co temu fiylowi, pofiać przymusu i 
twardości daie, bo czucie było w: nimipo= 
suniętćm za granice prawdy. W figurach 


marmurowych Bóliw, cześci nie sa zbyt mo- 
Спо wyrażone, ale przesada i niesforniość 
Wszędy się, mianowicie w nogach znayduią. 
Bez różnicy widzieć się daią, tak w ludz- 
kich iak zwierzęcych figurach włosy i sierć, 
rzędami trefione. Taką iefi Florencka Chi- 
mera, takiem inne dzieło bronzowe niemniey 
sławne Wilczyca Kapitolińfka, karmiąca Ro- 
Mulusa i Remusa. 


Tom П. 
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Te cechy oznaezaiące dawnych Artyftów 
Etrulkich, iakeśmy to iuż nadmienili, wzno- 
wily się wraz z sztuką u ich naypóźniey- 
szych nafiępców. Naczelnik dzisieyszćy szko- 
ły, uczony głęboki Michel Angelo, dał ich 
pierwszy przykład. Poszła za nim naślado- 
wnicza tłuszóza, lecz: słabo odziedziczy- 
wszy wielkie Mifirza tego przymioty; Toz- 
mnożyła przywary, których coraz wzraflia- 
iące nadużycie, wdzięki i pomyslowa ` pię- 
kność. prawie obcemi uczyniły -szkole Flo- 
reńckićy. 

Oswoienie. się Etrulków z dziełami Arty- 
Rów Greckich, styl. ich drugi w trzeci, czyli 
oliatni zmieniło. Widzieliśmy nieco wyżćy, 
iak osady «Greckie, zamknęły Etrulków 
w ścisłych granicach. Opanowawszy naypię- 
knieyszą część Włoch, założywszy w niéy 
mocne miafia, -zaczęli Grecy · sztuki upra- 
wiać, które w tych nowych osadach ró- 
wny ieśli nie większy iak w samóy Grecyi, 


przez czas'nieiaki wzrofi wzięły. Ztamtąd 


się smak. sztuk. rozszerzył, i przeszedł do 'są- 
siedzkich w Kampanii Etrulków. Są to wpra- 
wdzię wniolki; lecz im wagi dodaią medale 
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wielu miafi Kampanii, co za czasów ieszcze 
zamieszkania ich przez Etrulków, bitemi bys 
ły; 
dobnemi do tych, które się na Medalach i 
Statuach Greckich znayduią. Taki іей styl 
tzeci Etrulki, osłodzony i przekształcony 
sztuką Grecka, do rozpoznawania od nićy nie 


na nich głowy Bófiw, zupełnie są po- 


łatwy, który przecięż w dziełach prawdziwię 
Eirulkich wikazać choć rzadko można, йа- 
ko to w wazach z Alabafiru Wólterań- 
kiego, nie daleko miafia tego imienia zna- 
lezionych, których cztery Villa Albanich 
Posiada, 
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O sztuce pogranicznych Etruskom 


Narodów. 


Smak sztuk pięknych z taką się rozsze- 
таа łatwością, że się wrodzonym człowie- 
kowi bydź zdaie. Załedwie Etrulkowie oka- 
zywać go zaczęli, a wiet on Samnitów., 
Wollków, Kampaniyczyków, zgóła sąsiedzkie 
Etrulkom zniewolił narody. Mało co wiemy 
6 pierwszych; nie zofiawiłi nam bowiem in- 
nych sztuki swoićy pamiątek, iak nie wiel- 
ką liczbę medałów, i tych ieszcze (nie zna- 
jąc rozmaitych «ich iezyków)- rozróżnić nie 
ielfieśmy w anie. Lecz Kampaniyczykowie 
niemniey pomyślnie uprawiali sztukę iak 
Etrulkowie; czego dowodem są nie tylko 
liczne ich medale, ale i piękne z 
pod imieniem Etruskich zwykle:znane, któ- 
rym . przecięż. Kampaniyfkich nazwilko wła- 
ściwiey przyĥoi. Są one iednym z naydo- 
fioynieyszych i nayciekawszych «starożytności 
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Niektóre dofirzeżenia ogólne wzgledem 


konfiytucyi i sposobu życia Samnitów i 


Wollków, są dla nas iedyną sztuki ich wlka- 
zówką, Samnitowie lubili zbytek, i chocia% 
bitni, przywiązani do- zabaw byli. Pod czas 
woyny nosili tarcze złotem i srebrem nabi- 
iane (1), a kiedy Rzymianie nie używali 
sukien nawet z płótna, iuż wtedy Żołnie- 
rze Samniccy odziewali się szatami lniane= 
mi,nawet pod czas. woyny (2). Wiemy od 
Liwiusza, że w 16у którą prowadzili z Rzy= 
mianami za. Konsulatu. Papiriusza Kursora, 
czworogranny oboz Samnitów ośmset kro- 
ków obwodu, płótnem z lnianćy materyi 
był otoczony (B). Kapua od Etrulków zbu« 
dowana, lecz późnićy zamieszkała przez Sas 
mnitów,., którzy ią na pierwszych zdobyli, 
miękkością i rozkoszą słynęła. 

Wollkowie, iako-też Etrulkowie:i inne 
okoliczne ludy, żyli pod rządem Aryftokra- 
tycznym(4): nieobierali. oni króla albo raczćy; 


ZE 
(1) „Liv. ШЬ..д. e. 10: 
(®) ма. c, 4..et l. то. с^58. 
Ibid: l, 10: e. 58. 
СЫ) Dion. Halic. dnt. Rom: L.G. р-5ў% 


58 OSZTUCE U DAWNYCH. 


naczelnika siły zbroynćy, iak, tylko w czasie 
woyny; Samnitowie zaś mieli konftytucyą 
podobną do Spartanikićy i Kreteńlkićy (1). 
Liczne blilkie siebie ich miafi ruiny, wlka- 
zuią wielką ludność kraiu tego; a pamięć 
tylu krwawych woien z Rzymianami, którzy 
ich dopiero po dwudziefia czterech tryum- 
fach podbili, zaświadcza ich potegę. 
Ludność i zbytek wzbudzaią przemysł, a 
wolność daie popęd rozumowi :|okoliczności 
zawsze sprzyjające sztuce, które ićy pewnie 
nie mało u Wollków i Samnitów służyły. 
Wiemy:, że Rzymianie w czasach nayda- 
wnieyszych, używali Artyfiów tych dwóch 
marodów: Tarkwiniusz stary sprowadził z 
Phregelli , miata Wolfków, Artyfię zwa- 
nego Turianus, który mu statue Jowisza 
z ziemi wylepił. Wielkie podobienfiwo ie- 
dnego medalu familii Rzymikićy Serwiuszów 
zinnym medalem Samnickim, czyni, że 
pierwszy uchodzi za dzieło Artyfty tego na- 


rodu (2); a fiarożytny medal Anxuru, dzi- 


(1) Strab. 1, 6 
(а) Olivieri Iisser. зорга ale, medal, Samnit, 
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Sieyszéy Teraczyny, пайа Wollków, wy- 


obraża bardzo piekna głowę Palady: "Biegi 


Wieków małą nam liczbę dochował Wol- 
[kich i Samnickich pomników, które iednak 
w czasie swóim rozmnożonemi bydź musiąły; 
kiedy do takiey dochodziły. piękności. 
Słodycz klimatu , obfitość szczęśliwóy* 
Kampanii krainy, powoływały do rozkoszy 
iey mieszkanców: W naywyższćy fiarożytnó* 
ści, Kampania, iako też kray Samnitów, ob- 
jetemi pod imieniem Euuryi były. Lecz te 
narody, przez się możne, nigdy nie składa» 
ły cześci Etrulkiego Pańfiwa. Późniey przy= 
byli Grecy wprowadzili do Kampanii sztuki 
swoie , czego dowieść: łatwo medalami Gre- 
ckiemi Neapolu, i Kumów (1). Kiedy część 
Greków zakładała miafio Neapol, inna posu- 
nąwszy się dalóy ku Wezuwiuszowi zbudowa= 
ła Nole(2):ztąd medale miafia tego oznaczo- 
ne litterami Greckiemi. Pomiiam inne grody 
Greckie póżniey wzniesione, iako to Dyce= 


archią; nafiępnie Puteolani zwaną- Z czasem 


(1) Berger Thesaurus. Braud. T. T. p. 188- 
(а). Martorel. Euboici p:-27, 
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osiadlšzy Grecy wszyfikie nadbrzeża krain 
tego, i wprowadziwszy do nich sztuke swoię, 
iefi rzeczą do wiary podobną, że ićy wzór 
sąsiedzkim Kampaniyczykom podali. zad 
wnieść łatwo można, którego narodu sztuce, 


winniśmy w 


liny malowane, со się 
częfio w Kampanii, a mianowicie *w okoli- 
cach Noli, rozkopniąc groby, znayduią: 
Nie ieft to krzywdzić Kampaniyczyków, czy- 
niąc ich uczniami Greków: co żadniego 
potrzębuie dowodu, 'ieżeli ie prawdziwem 
twierdzenie Dyodora Sycyliylkiego, że Kdm- 
paniyczykowie dopiero w 85, Olimpiadzie cia- 
ło narodu (kładać zaczeli (1). 

Należy uwa za niewątpliwe dzieło 
sztuki Kampaniylkiey medale miali w środku 
kraiu tego leżących, dokąd osady*Greckie 
nigdy niedoszły, iako to do Kapny, Teanum 
i innnych (2). Medale tych mialt noszą na- 
pisy w własnym ięzyku, do Eurulkiego mocno 
podobnym. Wszelako te pomniki miafi Kam- 


paniylkich, w małćy są liczbie w porówna- 


(1) Diod. Sicul. 1. 12. p. g3, 
(2) -Bianchini uni. p. 268. 
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nin zwazami malowanemi, które sie co- 
dzień w tym kraia znayduią, a którym po- 
Wszechnie choć niewłaściwie, imie wą- 
zów Etrulkich nadano: uprzedzenie co pono 
2034 pochodzi, że Вопагоні i Gorri, którzy 
Pierwsi wazy takowe poznać publiczności 
dali Tofkańczykowie гонан adzy ie byli 
dawnéy swoiéy przypisać Oyczyznie. Wiele 
także wagi temu mniemaniu dodały, na- 
Przód pamieć wazów, niegdyś tak poszuki- 
Wanych, które wE ruryi (1) mianowicie w 
Аге zo (2) robiono, powtóre podobieńfiwo, 
lakie się znayduie między figurami wazów 
Kampaniyfkich, i temi co sie ma bronzach 


E 


*walkich znayduia, mianowicie na narzę 
dziach do ofiar słaż. cych. Cożkolwiek bądź, 
Піе uważano, że naywiększa cześć malowań 
tych wazów, wlkazuie wiek późnieyszy , i 


CZAS w którym sztuka іц? była doszła, albo 


‹ Ç а 
dochodziła naywyższego Порпіа wydolkona= 


“Ша swojego. Mała do tego nader liczba 


SO 


Oo Perseus Sat. 2. т. бо. idem Sát, I, v, 130 
et Plin. l. 35. 0:46. 
(0) Horat, Hb, 1, Sat, 6. 
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wazów takowych w Tofkanii znalezioną była, 
i mało ich galerya Florencka posiada, kiedy 


ieli rzeczą nie ząprzeczoną że te które ikła- 


daia wielkie zbiory, bądź Włolkie, bądź po 


za Alpami , z królefiwa Neapolitańlkiego po- 
chodzą , i są wydobytemi ро większćy części 
z grobów Nolarilkich. Lecz có naywięcćy. 
wzmacnia mnieman że mylnie Etruikom 
przysądzonemi były, są piękne wazy tako- 
we óbficie w Sycylii znayduiace się, co nie- 
kiedy iak Nolanfkie, Greckie noszą napisy. 
"Waży dawne Sycyliyfkie tak јак Kampaniy- 
fkie, maią wprawdzie w malowaniach swoich 
coś podobnego do Etrulkiego rysu, bo iake- 
śmy to їй? uważali, styl Etrulki wyobrażać 
nam może początkowy styl Grecki,którego 
zapewnionego wzoru posągami nie mamy: 
Brak ten w hiftoryi sztuki, #аЙарїопут wazami 
Kampaniyfkiemi, i Sycyliyfkiemi bydź może: 
należącemi niewątpliwie do sztuki Greckiey; 
tak dąlece, iż zbiór dobrze uporządkowany 
ważów takowych, nayrzetelnieyszym iefi o7 
brazem pofiępu sztuki Greckiey prawie od 
kolebki, aż do ićy szczytu. 


ROZDZIAŁ 


ednak: 
yliylkich od wazów Kampaniylkich , 
Ше mowię co do rysunku, bo w jednych 
iak w drugich do równćy doskonałości po- 


śuniętym on się bydź zdaie; lecz ta uwaga 


ma za przedmiot sam wazów tych materyal, 
20 jeli gline, i ich polewę. Wazy Sycyliyskie 
Przęchodzą swoim ogromem Kampaniyskie 
lecz niewyrównywaią im gliną i polewą 
Wazy Sycyliyskie 
K 


a tylko malowanemi , wazy 
ampanskie éklnia się pięknym 'szmelcem , 
Którego pierwsze nie maia. Widziałem wpra- 
Wdzie wazy, i sam ie posiadam, w Noli zna 
lezione bez polewy; lecz nie zdarzyło mi sie 
widzieć wazy w Sycylii wydobytćy, któraby 
Polewę mi: W wazach Nolańskich, iak 
W wazach Sycyliyskich, glina za dno figuron 
śluży, z tą różnicą, że w pierwszych ieft 
twardszą i czerwieńszą. Do tego w Nolań* 
skich obwód figur, i dno wazów іеї powle- 
<zone szmelcem czyli polewą, twarze; ręce, 
nogi, ciało i fałdowanie, zakreślaią rysy ta 


oweż, kiedy to wszyfiko na wazach. Sycy= 


liyskich, farbą tylko јей oznaczonóm: 
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Fabryki Kampaniyśkie (tak iak dziś u nas 
porcellanowe i faianscwe) dostarczały da- 
wnym nie tylko wazów do,ozdoby ich do- 
mów, ale i do użycia ficłowych sprzętów. 
Ztąd owa Campana Hóracego Supeliex (1). 
Z tego wyrazu miarkować można, iż dawni 
przywięzywali wyszukaną czyftość i wybor- 
ność , do używania naczyń takowych, i 
Horacy, który nie raz z takićm upodoba- 
niem, skromne; ochędofiwo domu swoj 
nadzbytek przenosi, wtóy go użył myśl 
także wnosić się godzi, iż owa dawna, 2 
tak powiem, Kampaniyska porcellana, dla do- 


skonałości gliny, dla lekkości swoi 


nowicie zaś dla polewy, pomiiaiąc inne 


przymioty, które ićy nadawała sztuka, do- 
skonałością wszyfikie inne przechodziła; 
zgołazdaie się że onabyła u dawnych, iak іе 
dziś u nas porcellana, ochedófiwem zbytku 
przyiemnieyszćóm nad pizepych iego. Wszak= 
że dość ieszcze znayd my czar, misek, 
garńuszków i talerzy, а to nawet bez ża- 


dnego malowania prócz W iednokolorowćy 


(1) Horat, L, 1. Sat. 6. 
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Polewy, ‘które oczywiście nie do czego in- 
nego, jak do fiołowego służyły: użycia. 
Kto tylko był w Noli, i widział jak sie 
Wydobywaią wazy Etruskie, wie dobrze że 
Naygłebs, groby przywracaią nam nayda- 
Wnieysze w tym rodzaiu pomniki. W li- 
<znych zbiorach wazów Etruskich, które od 
Czasów Buonarottego i Gorrego do dziś dnia 
Wydanemi zofiały, nie zdarzy ło mi się wi- 
dzieć nader сі 


Naygłębiey w ziemi znayduią, i widocznie 


wych wazów, które sie 


52 nayftarszemi. Kolor ich nie iefi iak zwy” 
kle czamy albo żółtawy, lecz biały: ziemia 
ich ieli podobna do twardćy kredy, figury 
kolorowe naydawnieyszy styl ozna 

! Wazy te, ieśli ie wazami палу: 

Się (bo nayczęścićy są to flaszki nakształt 


tykiew, albo czary dość głębokie podobne 
de 


naszych czar do ponczu), są na tema 
dnie białem upfirzene kolorami, tak dalece 


“ë na pierwszy rzut oka, wyfiawaią nieiakie 


Bodobieńftwo 2 dawną wschodnią porcella- 
ną. Nie maia one .przecięż żadnóy polew 
kolor ief ргойо na dnie bialém położony, 


Raycześciey obwiedziony rysem iakby szpilką 
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wyrytym. Figury krótkie i niezgrabne, na- 
kształt Gockich rzedem ufiawione, przykle- 
kaiące i puginałami uzbrojone, zdobią iew ko- 
ło, przeplatane kolorowemi ozdobatni, mie- 
dzy któremi widzieć się także niekiedy daią 
zwierzeta, iako to lwy, byki, ielenie, mniey. 
niezgrabne iak figury ludzkie.  Dziwną jeft 
rzeczą, że te może naydawnieysze, ze zma- 
nych sztuki pomników, uszły uwadze fiaroży- 
tników, iże dotądjzaniedbano nmieścić iena 
czele, potylókroć wydanych zbiorów wazów 
Etrulkiemi zwanych? Nie$ą one przecięż zbyt 
rzadkiemi: ia sam trzy ich posiadam, to iefi 
wazę nakształt wielkićy czary do ponczu i 
dwie flaszki czyli tykwy, które w naygłęb- 
szych grobach Nolanikich znalezionemi były. 
Flaszki te dojtykiew podobne , maia u gór- 
néy krawędzi szyi wydrążone dziury, przez 
które sznurek przechodził, znać dla ich za- 
wieszenia. Rozszerzyłem się nieco nad tym 
ciekawym waz Etrulkich rodzaiem, Бо nie 
znam -fiarożytnika, któryby о nich dotąd 
mówił: sam nawet Winkelman, w którego 


ап idę ślady, zupełnie ie przemilczał; każdy 
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iednak przyzy ż i 
nak przyzna, że te naydawnieysze może 


sztuki Ее Н 
si pomniki, są warte szczególnieyszćy, 


uwagi, 


Pofiać wazów Ftrufkich prawie zawsze 
Wyborna, ieft: nielkoñczenie rozmaita, a to 
*aczawszy od naymnieyszych (co znać za 
zabawki dzieciom słu yły) aż do naywie- 
szych, które się do czterech i pięciu pal: 
mowéy wysokości wznoszą. Wazy te ró- 
“пуш były poświęcone użyciom: iedne słu- 
< оЛлагот mianowicie Welty, w innych 
Madano popioły; znayduią się nawet nie- 


* dla większćy trwałości w kamień po- 
ШШ oprawne. Umieszczańo także wazy 
takowe próżne obok umarłych, Czasem 
same, czasem pomięszane z wielu innemi 
tžeczami, iak to widzieć można w opisaniu 
Srobów takowych przez Winkelmana miano- 
Wicie tych, które sie o ro mil Włofkich od 
*puy wśrzód gór Tylatyñfkich znayduia (1). 
NA po coż szukać innego iak groby No- 
Аке dowodu, które naybogatsza kopal- 
Nią wazów Kampaniyskich słusznie; nazwać 
Można. t 


ча 08 
© НД Де 1, Am. Db. төз. Edit, бе Шейше. 
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Szlachetnieyszóm ieszcze bywało niekie- 
dy przeznaczenie wazów takowych; slugi- 
wały one bowiem za nagrodę w igrzylkach 
publicznych Grecyi, gdzie iak wiemy w pier- 
wszych czasąch profićm z gliny naczyniem 
obdarzano zwycięzcę (1), co świadczy medal 
miafia Tralles, i nie ieden rznięty: kamień. 
Zwyczay ten dochowały Ateny w wiekach 
późnieyszych, gdzie nagroda igrzysk Pana- 
theyskich Буја. waza takowa napełniona o- 
liwa, którą wyciskano z drzew poświęco- 
nych Palladzie. Jak nas o tém uwiadomia 
Pindar (2), te wazy były p 
malowaniami, i do tego to może: użycia 


ozdobione 


pizeznaczonemi były niektóre większych, 
wyobrażaiące niekiedy Kafiora z koniem 
fioiącego, niekiedy Poluxa siedzącego i trzy 
maiącego w ręku hełmn śpiczafty, ukończo* 
ny nakształt zwykłéy iego czapki; podług 
tego mniemania Kafior wyobrażałby wyście 
Боже. igrzyska, a Polux za sławnego zapa” 
śnika 


(1) Homer. Jliad. 3.0, 859. Athen. Deiph, L. Ш. 
` p. 468. 
(2) Pindar, Nem, X. ç, 64. 
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śniką miany , oznaczałby sobie właściwe. Do. 
tego znayduia się wazy, i sam takie posia- 
dam, co wyobra konne gonitwy,w których 
przez osobliwsze zbliżenie, poltawa ludzi i 
koni nie pomału przypomina gonitwy, iakie 
dziś w Anglii widzimy. Pewną zdaie się 
Tzeczą, iż dawni malowanych ważów, iak 
my porcellany, do ozdoby. domów swoich 
używali: co naprzód wnosić możemy przez 
same wazów takowych malowania, które 
ogólnie daleko lepiey ukończone z iednéy iak 


drugićy irony „iawnie wikazuią, że trona po- 


ед: ieysza ścienną była. Ale dowodzą nie- 


Chybnićy ieszcze użycia'tego same formy nie- 
których ztych wuzów, со dna nie ka a, 
апі nigdy nie miały, iak się o tém w AA 
rze Hamiltona przekonać łatwo. Lecz przy- 
R рту do nayiltotnieyszego przedmiotu, to 
left do rysunku i malowania, które charaktery” 
*uia te wazy. Sądząc pó rysunku, naywiększą 
ich czę 


© przypisać należy artyftom Greckim. 
Rzecz ta ieli szczególnieyszéy uwagi godna,bo 
Przez rysunki raczéy iak przez obrazy, znawca 
NP as Ë , z 

29214 może o geniuszu Artyfty , o iego роту» 


Sach, o sposobie wystawiania ich,i o łatwości 
om II. 4 
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zjaka ręka iego wyobraża myśli, cel który 

żdy miłośnik sztuki mieć, powinien :gro- 
madząc zbiory takowe. Nic zatém nie rzuca 
więcóy światła na sztukę „u dawnych, iak 
zmaiomość wazów malowanych, . ponieważ 


ie pomniki ѕа /prawdziwemi rysunkami í 


lynemi, które nam zofiawiła (iaro- 


prawie iec 
żytność. Na nich figury są tylko oznaczone 
i określone, мо ief iak figury rysunkowe 
bydź powinny.  Wyobrażaią one nie tylko 
obwód ciała, ale i części iego: rzut i (kład 
fałdowan, iako też wszytkie inne szczegóły, 
a to liniiami i rysami, bez Światła i. cieniu 
Zwać bedziemy te rysunki obrazami, nie 
w znaczeniu. w хёт., ale dla ego że te 
rysunki tak'iak naszych Art Пом, bywaią nie- 
kiedy kalorowanemi. Na większćy czę 
wazów figury sa iednokolorowe, albo racze 
dnem ich ief samo dno. wazów, ylifp 
kna ich ziemia: „Со się tycze pola obrazów i 
ogólnego koloru wazów, іеї to тоспа czar- 
ność, którą „także oznaczone па пів 
ów, to іей na glinie, rysy figur. Nie za- 
wsze przecięż, pola wazów bywaią czarnego 
koloru, znayduią sie żółtawe, oliwkowe, sza 


rawe i inne, mianowicie na wazach Nolan 
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Pich piękna szklniących się polew 
Się tycze Sycyliyskich , tych ` pola zawsze 
czarnemi widziałem. Część ich mnieysza 
ieli, iakośmy iuż rzekli, kolorowana; пів 
masz zbioru, któryby tóy między niemi nie 
wyfiawiał różnicy. 

Rys w wieluieft taki, że figury, które ie 
zdobią, nie sa niegodnemi ręki Rafaela 
Ktokolwiek umie cenić wolność i wybor- 
ność rysunku tych wazów, i sądzić o spo- 
Sobie obchodzenia się z kolorami poddanemi 
działaniu ognia, zmaydzie w nich niewątpliwe 
dowody zręczności i poprawności mifirzów, 
w tćy trudnćy robocie; malowanie bowiem 
tych wazów nie iefi czem innem, iak 


Garncarki, a ten rodzay wymaga wielkićy 


łatwości i predkości: bo ziemia wypalona 


Ciągnie natychmiast w siebie wilgoć kolorów, 
t pęzla, tak dalece; 


k 


uchybionym, a na pęzlu nie zofiaią iak, 


ieśli Artyfia, nie za- 


sli obwoda figury iednym rysem, iefi on 


tylko części ziemne; kiedy więc nie widzi- 
my. przerwy ani poprawy w-obwodach, kie- 
dy w nich nie dofirzegamy rysów. późniey 
Przydanych, mniemać nam niewatpliwie wy” 


l 
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pada, że rys 2 którego się obwód ада, 
był bez żadaćy przerwy ciągnionym, co się 
prawie niepodobnóm zdaie, zważaiąc cha- 
rakter tych figur. Znikome więc te wazy, 
które cudownie tyle wieków przetrwały, są 
zabytkami sztuki ftarożytney, niemniey za- 
dziwienia' godnemi iak te, które z marmuru 
i bronzu wyryli. Bo iako pierwszy rzut my- 
4i Rafaela, iednym poc ągiem pióra lub 
ołówka wydany, niemniey odkrywa w o- 
czach znawcy; milirzowiką iego reke, jak 
dzieła nayftarownićy ukończone, tak równi 
lub więcóy ieszcze, Wazy te с ikrywaia u- 
miciętność; łatwość i śmiałość dawnych Ar- 
tyftów, niż ich naytrwalsze i nayznakomitsze 
w sztuce prace. 

Nakoniec, słasznie dwie o tych wazach 
uderzać nas powinny uwagi, to ieft, to oso- 
bliwsze zdarzenie, które nam zachowało 
tyle i tak szacownych pomników sztuki da- 
wnóy' z materyała naysłabszego > iakim ieft 
glina. Nie zdaież sie, że przyiazny geniusz 
sztuce, natchnął dawnym myśl fkładania 
wazów takowych do grobów, i przez tysiące 
łat dochował w wnętrznościach ziemi te 
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drogie dla niey fkarby? а kiedy ruiny lus 


dzi i cząsów,nie przebaczyły kruszcom i nay- 
twardszym kamieniom, kiedy ie zgruchotała 
тека wieków, przeżyły ich w mieszkaniu 
śmierci, te naysłabsze sztuki zabytki, iakby 
w dowód tych igrzysk,i tych zmiennych rze- 
Czy ludzkich kolei, co miszczą potęgę, a 
trwałość słabości nadaią. Druga niemniey 
uderzaiąca, przynaymniey co do sztuki uwa- 
Ba, ieft wielka liczba biegłych Artyftów, 
laką musieli posiadać dawni, kiedy ci na» 
wet, co się tak poślednią, јака ieft malo- 
wanie naczyń glinianych trudnili robotą, do 
tego ftopnia byli w rysunku biegłemi, że ich 
prace, zadziwiają ' w potomności pierwszych. 
milirzów i naybiegleyszych znawców. 
Sycyliia i Neapol posiadaią naypieękniej< 
sze wazy Exrulkie, bo w tych kraiach znay- 
duie się ich, że tak powiem kopalnia. W 
sapolu kawaler Hamilton zgromadził! pier- 
Wszy swóy zbiór wazów Etrulkich, które się 
Potém w Muzeum [Brytallkim własnością 
һу пагода Angiellkiego ; tam оп także 
его późniey drugi, może od pierwsżego 
Pięknieyszy zebrał. Nie jef tak. głośnym, 
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bo dotad żadńhćm nie ogłoszony dziełem, 
zbiór Hrabiego Lamberka, | niegdyś posła 
Aufiryackiego przy królu obu Sycylii; tak 


5 


że w Neapolu” zgromadzony; a dzić w Wie- 
dniu znaydniący sie; lecz zapewne w oczach 
znawców nie ufiępuie on zbiorom Hamilto 

na, ieśli ie nie przewyższa. Prócz. królew- 
kiego w Neapolu, biskupów Tarentu i Noli, 
wiele Wazów rzadkich) w domach partyku- 
larnych i pitblicznych, w tém mieście znay 

duie się. Szczególnieyszćy przecięż: warte są 
nwagi te, które tak licznie w Noli PP. Vi- 
venzio,! obywatele tameczni zgromadzili: gdy- 
by to тіайо innych nie posiadało zalet, za- 
sługiwałły na podróż do niego, zbiór rzeczo- 
ny. Wielkie wazy Biblioteki Watykańikićy 
Neapol i Sycylia dofiarczyły Rzymowi : ieft 
to naydawnieyszy zbiór tego. rodzain ; 
który był zgromadził Józef Valetta prawnik 
Neapolitaiki, a od iego dziedziców nabył 
Kardynał Gualtieri, po śmierci . którego 
przeszedł do Watykanu. Tenże sam Valea 
był zapisał Теаіупот и SS. Apofiołów w Ne- 
apolu ze dwadzieścia wązów takowych dla 


ozdoby ich Biblioteki zktórych kilka w War” 
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szawie wdómuP. Walickiego widziałem, zkąd 
Przeszły do Petersburga wraz z całym pięknym 
zbiorem tegoż ze 'sta kilkudziesiąt się 
złożonym. Nie iedne to są wazy Etrulkie; 
któremi się kray nasz mogł pochełpić: miał 
ich mało wprawdzie, lecz wybraną liczbę 
Xżę Stanisław Poniatowski : między inner 

waż ogromny, rzadkiey piękności, darowany 
sobie od dworu' Neapolitańfkiego, którego 
tyle i tak dokładnych przeobrażeń, doftar- 
Czyła nam fabryka Belwederl(ka. W Łańcucie, 


wśrzód różnych i smakownych żbiorów swo* 
ich, posiadaXżna Marszałkowa Lubomirlka, 
Kilka wazów wiełkity, eo do rysunku pięć 
kności, które: nabytemi były od Pa: 
fiarożytnika. Króla 

pod bytność moię w Neapol 
przeszło sto-wazów Etrulkich, do czego mi 
łatwość iaką wtedy mieli,nawet cudzoziem= 
ty kopania w] Noli niemało posłużyła. 
W tym zbiorze nie tak ogromności sztuk 
iak dokładności rysunku, różności. form, 


piękności. ziemi i polewy szukałem , iako 


też uporządkowania i fiopniowania różnych 


stylów: sztuki, któreby że tak powiem.histo- 
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ryczny wyfiawiały łańcuch; od słabych iéy 


początków aż do naywyższćy doyrzałości i 
mocy. Lubo zbiór ten 2 przyczyny tylokro- 
tnych w kraiu naszym rewolucyy, wiele u- 
cierpiał, przecięż zofiaią mi sztuki na szcze: 
gólnieyszą zasługujące «uwagę, a miąnowi- 
cie waz wielki. Nolański, przyozdobiony figu- 
rami więcćy palmu wysokości , naypiękniey- 
szego stylu sztuki Greckićy; figury tego o- 
gromu na żadnym innym wazie Nolańfkiem 


nie znaydują się. Zdobił on niegdyś Semina- 


rium тайа tego, w któregó opisie długa 
i chląbna o nim mowa dowodzi, wiakim 
był szacunku u źrzódła, że tak powiem na 
Czyń Kampaniyskich. 

W Paryżu ieden tylko prawdziwie pie- 
kny* zbiór wazów Etrulkich widziałem, przez 
P. Durand zgromadzony- w Neapolu; część 
atoli znacznićysza iego inż przeszła do An- 
glii.. Wazy Etrulkie, wielkiego Muzeum, nie 
odpowiadają innym sztuki doftatkom tego 
naybogatszego w świecie ich Кади, 

Rzućmy raz ieszcze okiem па wazy Etru- 
fkiemi zwane, tak godne zafianowienia ssie 
ciekawych badaczów stąrożytnćy sztuki, i 


ғ 
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zbierzmy w krótkości nasźe nad niemi uwa- 
8: Zdaje się, że pomysłowa ich forma i 
Tozmaitość do Etrusków;, wydoskonalony rys 
figur i ozdób, do Greków należą; maia więc 
oba te narody swoie do nich prawo, tak 
dalece, że im zarównie nazwisko Greckich 
jak Etrulkich: służyć może; Јеси świeżo im 
nadane imie Wazów Kampaniyskich , które 
przeważać упа , naywłaściwszćm bydź się 
zdaje, bo bez wątpienia naypięknieysza ich 


rękodzielnia w Kampanii Ł 


Do piękności 
fo 


n, do dofkonałości rysu, łącza one ie- 
szcze zaletę wyborności wielkiey liczby 
smakownych ozdób, któremi są zbogacone, 
Co sztuce dzisieyszćy tyle dolioynych i przy- 
iemnych doftarczyły wzorów, równie słu- 
Żących ku upięknieniu pomieszkań i sprzes 
tów domowych, iak płodów rękodzielni 
Naszych. Wiele im winien przemysł i fabry- 
ki dzisieysze, wiele smak dobry, którego 


One są prawie zawsze szczęśliwćm natchnie- 
niem. Р 


By uzupełnić ile można znaiomość sztu- 
í u dawnych, wspomne niektóre figury 
bronzowe znalezione w Sardynii, pobliskiey 
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Etrufkom krainie; zasługuia one na i 

tak dla formy; iako też dawności. 

ich i robpta są zupełnie barbarzynskiemi; 
noszą one cec he naywyższćy. fiarożytności 
w krain, w którym nige ` kwi 

Maia głowy росіадіе czy nie 
wielkości, członki niesforne i żórawi 

ię, zgoła pofiać ich ieft nikcz 
jeszcze, „niż. figurek naypoślednieyszych, fa- 
bryki Etrulkiey. Nayogromnieysze , nie prze- 
<hodzą dwóch palmów wysokości. Hrabia 
Kaylus ogłosił dwie podobne figury : cztery 
anaydowały się w gabinecie Sgo Ignacego 
w Rzymie, podarowane mu od Kardynała 
Albaniego. Naywiększa -dwóch palmową 
była. 

Kończąc mowę o sztuce Etrulków + o: 
kolicznych narodów, czuię, że Czytelnik 
miałby prawo żądać dokładnieyszych wwie- 
łu przedmiotach objaśnień , takich przynay= 
mniey; iakieśmy ma o Egipcie dać zdołali 
Lecz niech zważyć raczy, że w porównaniu 
dawnych Włoch z tym kraiem, Znayduiemy 
się w przypadku Osób, co niekiedy lepieg 
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obcy niż własny, znaią 'ięzyk; możemy 
bowiem z wieksza pewnością mówić o sztu- 
ce Egipcyan, iak Erulków 


ich 


zwiedzamy i depczemy ziemię. Mamy wpra- 


innych Wło- 


narodów, których /zamieszkiwamy, 


Wdzie mnóftwa figurek rzniętych Etrulkich 
i Kanpaniylkich ; lecz nie mamy dość po“ 
gów, byśmy mogli ufianowić systèma u- 
dowodnione ich sztuki.  Cieżko z ułamków 
rozbitego okrętu, które ochroniła burża, 
Bruntowny. Пагек. zbudować 

Firulkowie posiadali kopalnie marmu- 
towe w Lunie, czyli dzisieyszéy Kararze, 


niegdyś w iednćm z dwunastu stołecznych 


Mial swoich; Samnitowie zaś, Wolskowie 


1 Kampaniyczykowie nie maiąc marmuru 


bi 


łego w kraiu swoim, może po części dla 
zyny cały przemysł sztuki swoićy 


bronzowi zwró. Pięrwsze 


(С prócz wazów którym życie że tak powiem 


Ocaliły siedlifka śmierci) dla znikomości 
Swojćy ‚ przed innemi czasu i ludzi, fiały 
się обага; drugie fiopiła Barbarzyńców chci- 
Wość, i ta zdaie się bydź rzetelna przy- 


Czyną rzadkości większych pomników sztuki 


бо о Ѕетосв о Dawstcu. 


tych ludów. Przecięż kiedy ich fiyl, a mi 

nowicie Etrusków , ma wielkie podobień- 
fiwo z pierwszym stylem Greckim, i znim 
się nieiako łączy, opisanie iego służyć 
może za wstęp do sztuki narodu tego, która 


iefi celnym pracy naszćy przedmiotem. 


ROZDZIAŁ XIN, 


О sztuce u Feniyczyków i Żydów. 


Oprócz niektórych wiadomości hifiory< 
tznych, i wskązań ogólnych, zbyt nam mało 
čoltaie zabytków sztuki Fenicyiskiey, by- 
śmy po nich z dokładnością 'sadzić o niey 
mogli. Medale są prawie iedynemi iey po- 
тш Кат; dla tego nam w hilioryi szukać 
Miary sztuki Fenicyilkiey przychodzi. 

Feniyczykowie zamieszkali naypiękniey- 
Sze brzegi Агу: i Afryki, wzdłuż śrzodzie- 
перо morza, nie obeymuiąc w to kraiów 
Podbitych, i Kartaginy, nayznakomitszćy ich 
Osady, Sławne to miafio, zbudowane podług 
Niektórych Pisarzy, przed oblężeniem Troi 
© ), pod tak umiarkowanym leżało klimatem, 
Хе za świadectwem dzisieyszych podróżnych, 


(0) Appian: libye. рар. 15. lib. 3 
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ciepłomiar ‘prawie zawsze па trzydziefiym 
stopniu w 'Tunecie się utrzymuie, 
nie spełna o dwie mil naszych od dawney 
Kartaginy odległém (1). Dla tego znać Fe- 
niyczykowie , "podług powieści Herodota; 


mieście 


byli obdarzeni zdrową konfitytucyą. Pod tak 
szczęśliwym klimatem, pofiać ich ciała kształ- 
tną bydź musiała, i dawać sztuce piękne do 
naśladowania wzory (2), 

Feniyczykowie, mówi Pomponiusz Mela 
(5), byli nader pracowitemi: ćwiczeni w tém 
wszyfikićm, co się woyńy i pokoin tycze; 
mądrość ich u dawnych nie pomału slyne- 
ła, а umieiętności kwitnely wtedy, kiedy 
ieszcze Grecy Barbarzyńcami byli. Jefi to 
mniemaniem niektórych Pisarzy, że Moschus 


S$ydończyk (4), nauczał syfiematu Atomów; 


przed woyną Troian(ką. Jeśli Feniyczykowie 


nie sa wynalazcami Afironomii i Arytmety- 


przyńaymniey doprowadzili је do wyż- 


Wa Up 
(1) Shaw, лоуаве` Tom L 
(2) Herodot. lib. 4. pag. 178. 
(5) lib. 1. cap. wm. 

(4) Strabons Geographia, lib. 16, pag. 757. 
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a doskonałości, iak «żaden inny 


naród. Lecz szczególniey wyna- 


azkami w sztukach słyneli, i dla téy to 


yny Homer, nazywa Sydoriczyków wielo 


kiem; Artyfiami > (1). 


Wiemy że Salomon 
ер Е Fehiovsfte; 

zwał Milirzów Fenicyilkich do zbudowa_ 
Па Kościoła Parli go, i Pałacu królówi, 


Wier A Т 7 
ету także że Rzymianie naypiekn PA 


Przęty drewniane sprowadzali z Karta giny: 


b 
Vszakże dawni Pisarze z pochwałą wspomi- 
ną 

ao łóżkach, oknach i prasach Рипі- 
skich (2) ? 


Obfitość ieft zwykle"matką sztuk. Mamy 


adectwo Proroków o bogactwie i wspa- 


r 
uałości Tyru: Strabón uczy nas, że za iego 


а: i à 3 
tasu zuaydowały sie w tém mieście domy 


w i : 3 

Yższe iak w Rzymie; Appian wyrażnie po~ 
wi к saiu ipina e 

iada, że w cześci niższey Kartaginy, Birzą 
*wanéy, 


domy wznosiły się do sześciu pie- 


(5). Jaśniały po Kościołach fiatay zło- 


©) Conf: Scal. inVarron, des 
262, 
G) Lykic. p. 58 


rust, pag. 261, 
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cone (1).,Liwiusz wspomina Tarczę srebrną 
sto trzydzieści funtową, na którćy się 'por* 
tret Azdrubala, brata Annibala (2) znaydo* 
wał, co w Kapitólium ' zawieszoną była. 
Daley idą dawni: mówia o kolumnach zło- 
tych i statuach smaragdowych; lecz kładąc 
na fironę te przesadne powieści, iefi to 
że handel Feniy 


rzeczą pewną, ykówy 


który się do dzisieyszego handlu Angielczy* 
ków przyrównać może, część wielką bo- 
gactw świata do nich przyciągnął. 
Feniyczykowie byli naybiegleyszymi i 
nayśmielszymi, za czasów dawnych że- 
głarzami; czego świadectwem są zadumie” 
waiące ich na oddalonych morzach. podró* 
że: ile gdy pomniemy, że bez pomocy igły 


magnesowćy uskuteczrfionemi były. Wkróte 


ce Feniyczykowie ро. całćy ziemi handel 
swóy. rozpofiarli, a podług wszelkiego ро“ 
dobieńfiwa, płody ich rękodzielni, wszędy 


zyskowny znalazły odbyt; co dowodzi, 29 
sztuka 


(1) ibid. p. 57. 
(2) Liza lib. 25. cap. Зо. 
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sztuką'u nich wysoce posuniętą bydź musiała, 
lecz że kupiecki geniusz narodu tego, użył 
Taczóy całćy swoićy mocy ků wydoskóna- 
leniu rękodzieł, iak, ku dopieciu pomysło- 
Wey sztuki piękności,- Feniyczykowie ргге- 
Cięż, wszędy pozakladawszy osady, wszę- 
dzie ie wspaniałemi przyozdobili budowa- 
Mi; oni nawet, może pierwsze wznieśli świą- 
tynie w wyspach Greckich, które w czasach 
Naydawnieyszych „dzierżyli; między temi li- 
zyć można Kościół Herkulesą na wyspie 
Thazie, Herkulesa nierównie od Greckiego 
starszego (1). Stosownie do tych uwag, by- 
łoby do wiary podobném, że Feniyczyko- 
Wie, których alfabet Kadmus do Grecyi wpro- 
Wadził, którym nauki ten kray był winien, 
także i sztuki w nim zaszczepili, gdyby to 
mniemanie pogodzić można z powyżćy od 
has wyłuszczońem zdaniem (2 

Ścisły był związek Fenicyan z Etrufkami, 
sprzymierzeńcami (5) Kartagińczyków; pod- 
Ó 1 PIPE 


(1) Herodot. lib, 2. pag. 67. 
(2) idid, lib, 5. pag. 194- 
(Š) чый. lib. 6. a14. 
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czas, kiedy ci ofiatni przegrali pamietną r 
morzu bitwe przeciw Hieronowi Syrak 
Królowi. Bóliwa fkrzydłate sa wspólnemi 
tym dwom narodom; lecz Bóliwa Fenicyilkie 
sa nienii Egiptikim sposobem, to ieft, że іе! 
fkrzydła od biodrów do nóg schodzące, 
krywaią całą niższą część 
dzimy na medalach wyspy 
choć lekka fiogowność, 
mniemania , aiomości Feniyczyków 
mogły choé po części od Едїрсуап pocho 
dzić; wszakże późnieysi Artyści Karta 
scy, mieli sreczność ukształcenia smaku 
swoiego naśladownictwem dzieł Greckich 


w Sycylii , zabranych, i',przeniesionych do 


Kartaginy, które Scypion po zdobyciu miafia 


tego , oddał Sycyliyczykom (2). 


Nayznakomitszemi mialt mi Fenicyilkie- 

mi; były: „naprzód Воз; którego sz: 
na całym wschodzie, za -nayda- 
wńieysze na świecie: Do'tego Жупе ona 


cześcią którą w nićm oddawano pamięci 


rip, du Cab, de Stosz, pr 
Appian. Lybie, 


Miafió pierwszemu tylko 
w starożytności: , było. ono oy- 
1 Sanchoniatóna (a), za którego cza- 
*ów гареууціћо, że go Sa 


Mniey starożytna od nich Sydona zg 
blaskiem swoiego handlu, i długo byla na- 
Czelnóm miąfiem Fenicyi; lecz 

Przeszedł Tyr wielkość Sydony, a 

śię siedlilkiem królów, utrzymał się w świe 


tności swoićy, aż do zł 


uczenia przez Ale- 


эы ; N 
andra lieszać go nie należy z innym da- 


Wnieyszym Tyrem, па stałym zbudowanym 
lądzie, który Pale Tyrem zwano. Już nie 
było mialia tego ku końcowi pańfiwa Per- 
sów: Alexander użył ruin jego na zawa- 
lenie morlkiey cieśniny, która dawny Tyr 
Ol nowego dzieliła, kiedy ten ofiatni po- 
Święcił'żemście swoiey. W pomyślnieyszych 
asach Tyr, nadęty potęgą swoią, pr 
Sobie zd założyciela Herkulesa ‚`1 tę 
Nizkorzeźbami i medalami zatwierdził: Mie- 
Szkancy miafia tego zapewniali Herodota, iż 
ich Kościół Herkulesa, rów był 
miafio dawności; którćy 


Туг leżał na wyspie, oddalonćy 
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Зо od stałego lądu podług Strabona. Pli- 
mius téy cieśninie 700. tylko kroków na- 
znacza; lecz za iego czasów що? zbliżały 
wyspę do ziemi, bądź zabyik ну Alexan- 
dra, bądź nowe prace. Mury Tyru znie- 
ziniernych zbudowane kamieni, miały po- 
dług Ariana 150. fióp wysokości; lecz świa 
dectwo tak łatwowiernego pisarza, nie iel 
zapewnionem w oczach zdrov'éy krytyki. 
Jedyne budów Fenicyiskich zabytki, któ- 
re nam pozofiały, i co ztego tylko wspo- 
minamy powodu,, są naprzód: dwa groby 
leżące naprzeciw wyspy Arath. Jeden z nich 
їой nakształt Cylindru ,, uwieńczońy nieia- 
kim rodzaiem Piramidy 43ch «stóp wysoko- 
56i; wznosi się on na podftawie 10ciu stóp 
wysokości, a Got. obwodu. Drugi formy 
Копіслпёу , koñczy się półkolem mniey od 
Cylindru wyniosłem, 1 spoczywa na podla- 
wie Gciu йор wysokości, a 66cia obwodu. 
Cztery twy leżą na rogach iego. "Ogólnie mó- 
wiąc, ile z opisów sądzić można, te groby 
nie są wybornemi -sztuki płodami. Znay- 


duie sie wśrzód ruin dawnego Tyru, рет 
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dwóyna granitowa kolumna go. stóp wyso- 
kości, z iednego wykuta kamienia, który 
pilne ukończenie. chwalą -podrożni. Uderza 
śwoią osobliwością inny pomnik nie daleko 
od grobów leżący : Је to równa powierz- 
chnia czworokątna, któréy każda Йгопа ma 
stóp 150; otacza іа mur siedmiostopowy , a 
we dnie wyfkakuie wyfiawa nakształt tronu, 
bez żadnćy rzniętóy ozdoby, oprócz tey, 
króra sie wuwieńczaiącćy go pokrywie znay- 
duie; to wszylfiko iei całkowicie” w. skale 
wykutóem. 

Trzy wodozbiory,, pod imieniem Salo- 
mona: znane ,, może: są pomnikiem budowy 
Fenicyilkiey, iedynie zalianowienia godnym. 
Lężą, one: o milę francnzsą od Tyru w róż 
wninie, która sie: od Anti Libanu, do drogi 
prowadzącey do Ptolomóy rozciąga. Nay- 


ogromniey z.tych wodozbiorów; ma po 


fiąć powierzchowną wieży Jotu бр. wyso 


kości , w któróy się woda aż do'wierzchoł- 
ka wanosi, i ztamtąd upływaiąc napełnia 
wielkie ośmiokątowe łoże /60 fióp. dyame- 


tru, którego brzegi ośmioltopówć 


Kot Р У , 
kości, shuza za obchód. Woda 
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i spokoyną na powierzchni; lecz gwaltownie 
I £ 


lwóch bó 


wytrylka dwoma otwórami; na 
kach tómi łoża znaydńiącego sie, í niemi 
ścieka na równinę, gdzie zamiieni ze- 
ke szumnie w morze wpadaiac milę wło- 
fką od swoiego wypływu 

doóciąg, którego się ieszcze pozofiały cał 
kowite kí rowadził niegdyś te wode do 
Tyru. Wig! ześć Pisarzów i Podróżnych, 
przypisuią to dzieło Alexandrowi W. z przy- 
czyny, że musiąło przechodzić przez tame, 
którą on rzucił dla złączenia wyspy zziemią 
йам; albo ie późnieyszą sądzą budową; 


z drugićy lirony, podania oryehtalne , trzy- 


znają to wspaniałe dzieł Salomonowi: 
twierdzenie co się niektórym uczonym pos 
partém bydź zdało słowami iednego z Kan- 


tików Króla tego бете. cuda o Salo- 


łosi, mriey jeszcze nad to 


podobne; ciężkoż ws 


ten k pomocy e- 


mieślników Tyryifkich na wybudowanie ko- 


ścioła” drewnianego. w Jerozolimie potrze 


sł | i 
bowa przez wdzięczność, takie wr” 
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fiawi} dzieło. Cożkolwiek o tém bądź, otóż 
iedyne szczątki budow, które nam po tym 


sławnym zofiały narodzie. 

Żeglarka Feniyczyków, znaną nam 1е[ї 
dopiero od czasów założenia Tyru i Sydony; 
wtedy mówi Trog, Pompejusz, ten lud ға» 
wołany, trzęsieniem ziemi przymuszony do 
opuszczenia oyczyźny swoiey , osiadł na- 
przód w bagnach Assyryi,, potëm па brze- 
gach śrzodziemnego morza (1); lecz od cza- 

naydawnieyszych budowali Feniyczy- 

kowie okręty woienne pod imieniem Arco 
przewozowe pod imieniem Gaułos (5 

flotty ich żeglowały po morzu, 

Europa tratew ieszcze nie znz те 


to powszechnóm mn ` przed za- 


łożeniem Sydonu, Feniyczykowie w dzień 


tylko żeglowali, i że ykowie pić 


śmieli pod opieka gwiazd, nocą, puszczać się 


na morze. Pierwsze żeglugi Feniyczyków , 


były na morzu Śrzodziemnóm, a to pod 


(1) Justin lib. 1 
(2) Bochart Chanan 1 


}} Phoestu»pag. 162. 


za о Sztuce u Рлухусн. 


przewodnictwem ich Herkulesa, który za 
Melkarethia Sanchoniatona uchodzi. Oswo- 
ieni z tém morzem zapuścili się w odnogi 
Arabii i Persyi; ztamtąd wyłącznie przy- 


właszczyli sobie przez czas długi, nay- 


bogatszy z handlów, to іей handel z Jndy- 


ami; nafiępnie weszli na Ocean, -i szu- 
kali światów nowych, któreby 'shołdo- 
wać przemysłowi swoiemu mogli. Zało= 
żyli wielką liczbę osad, w puftych nawet 
kraiñach, które dotąd zapomniane, cieszy- 
ły się szczęśliwem niebem i buyna ziemią, 
i którym tylko. na ludziach zbywało. Dopó- 
ki panowali sami na podbitych od siebie 
morzach, nie ukrywali pomyślnych odkry- 
ciów swoich; ale kiedy one knsić zaęzęly 
zazdrosne mocarstwa, okryli ie nieprzeyrza 
ną taiemnicą. Wtedy położenie ich osad 
fiało się sekretem stanu, którego dociec po 
tyłu wiekach (піе podobna; wszelako dość 
się nam zofiaie dowodów zapewniaiących 
chwałę Fenicyiskich żegłarzy. Święte xiegi 
żydów świadczą, że' panowali na morzu 


czerwonćm , i że odbiiaiąc z portu Ezion- 
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gaber w Tarsis i Opirze, bogaty handel pro- 
Уайл’ złota. Mieli także swoie osady w 
Perskiey odnodze, i oni pierwsi tam sie 
pokusili о połów Perel. Przedarli się do 
morza Jadyiskiego, i na niém iak twierdza 
niektórzy opanowali wyspę Таргођапе, dziś 
Ceylan. Lecz morze Śrzodziemne znaydu- 
iąc się pod ich ręką, szczególniey okryli 
Archipelag iego, osadami swoiemi.. Wyspa 


Cypru była |pierwszóm ich zdobyciem; po- 


tén opanowali Sporady, Cyklady, wyspy 
Krety, Sycylii i Sardynii, Rhod tak sławny 
Kolossem i handlem, założył Kadmus (ieden 
z Rycerzy Fenicyiskich, którego pamięć 
Nayszanownieyszą była. Przybywszy do Gi- 
braltarskiey Cieśniny, przebiegli Feni 
kowie Ocean Atlantycki, zbudowali Kart 
Sine na brzegach Afryki, i tak się w naszćy 
żagłębili Europie, żę handlowali z Wy 
śpiarzami Kassyderyyskiemi, których się 
Anglicy; potomkami bydź chełpią; Lecz 
Naypafhiętnieysza | ż podróży „Feniyczyków 
left ta, Iktórą dokonali pod opieką іе 


dnego z Faraonów Egiptskich, Nechao zwa- 


lego; Wyprawa zmorza Czerwonego przez 


kie, przebyła przylądek Dobréy 
yła Абуке, przeprawiwszy 
nę Gibraltaru: wróciła do Ë 
Morzem, ро trz ch -łetniey 
podroży (1). Prorok Ezechiel,. któ 
czasów w których Feniyczykowie oç 


tę sławną podróż, wielkie daie wyobr 


о ich-handlu, kiedy w igómych wyraża 


przępowiąda Tyru całkowite zniszczenie: 


„Bogactwa twoie,mówi on, twoje targi, two 


ie towary, twoie okrety, twoi marynarze: 


i bogatych towarów 


twoich właściciele» 
wszyfikie okręty woiehne, có się w twoich 


poriach żnayduią, а: nadewszyfiko Ludzie 


wśrzód ciebie osiedli, wszyfiko to pochło* 


nie morze w dziert tw o upadku.!,, (4) 
szechnćm mniemaniemy 


[yziku, tęż same około А тут 


kowie odprawił podróż (2): 


ie wspomniemy ,. iakief 


Herodot. Melpomene v 


Chin: Hifi- Nat. 2. П.с. 67. 


Rozzi 


nży] 


tradnośc 
pomocy 


уко, by: przebyli Przylądek, dobrey. na 


А Эк 
dziej , ile się razy о to próżno kusili,i ile im 


azana przez Ne 
idoxiusza, ftaią sie nader 


wat 


pliwemi, że żadnego 0 nich szcze 


gółu nie zofiawili nam dawni Pisarze. Pe 


wnieyszemi wszakże są pamiętne Hanona і 


Hami Żegligi: Hanonowi (d*) rozkazał 


s 


enat Kartaginski żeglować ku рс 

wzdłuż brzegów Afryki, i zdaie się że on 
się zbliżył więcey do linii równonocnćy, jak 
Żaden z poprzedzających żeglarzy (1). Hamil- 
kona wyprawił Senat ku północy, і гоа» 
zał mu zwiedzić brzegi zachodnie Europy 
©). Te sławne podróże nie mało przyłożyły 


śię do rozwidnienia cieniów dawnćy Ge- 


Hiji. Nat. L. w. c, 1. Hannois Pe- 
riplus ap. Jeograph. minores. Edit. Hasdom, 
m. 1. p. l. 

Plin. Hift. Nat. LMT, c, 66. Teft. avien. ap. 
Coskgrt. Geogr. D. 1, c. бо. p. 652. Oper. 
$. 5. L. Bat. 1707, 
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ografii, i ogólnego rozprzefirzenienia ludzkich 
pomysłów. 

Bogactwa które Feniyczykowie groma- 
dzili na tylu ludach hołduiących ich prze* 
myslowi, równie obfitemi iak rozmaiteni 
były. Arabia dofiarczała im wonnošci, Etyo” 
pia hebanu i słoniowey kości, Kartagina że- 
laza, Kassideridy cyny, Archipelag Grecki 
koni i Niewolników. Lecz zizódłem nayob- 
było śrebro, które 


fitszem ` ich bogactw 


Tyr i Sydon w Pireneach czerpały, Wspo* 


minaia dawni o Epoce, w którey ta gałąź 


handlu do tego wzrosła fiopnia, że Feniy- 
czykowie nie znayduiąc inż mieysca w okre- 
tach swoich na niezmierną liczbę sztabów 
srebrnych, przymuszonymi byli przetopić iey 
i użyć zamiafi kawalców ołowianych , które 
na ich kotwicąch ciężały (7). 

Brak. pomników, nie dozwała nam wll 
таб czasu, w którym Feniyczykowie wyk« 


nali naywiększą część żeglug swoich; zgro* 


madzimy. przecięż, małą liczbę, iaka nami 


)iodore Sicul. uni. lib. F- 
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Pozofiała: Wiemy zp; że Minos król Kret 

Polkrómił morlkie rozboie Feniyczyków, pa- 
ua wyspach Egeyfkiego morza, (1) 
to tylko wnosić możemy, iż przed 
osiadły kolonie Fenicyiskie w Ar- 

bipelagu Egeyilkiego morza. Herodot wi- 


лай w iednóy wyspie "Thazu, niedalekie 


ӨЧ Thracyi, Kościół poświęcony Herkule- 


sowi -Fenicyfkiemu,' fiarszemu 5ciu rodami 
ludzi od Herkulesa Greckiego , syna Amphik- 


tryona (2); ale kiedy urodziny dwóch Her- 


kulesów, nie sa bynaymniey'udowodnione- 


1 єй i M 
Mi, małćy iet wagi, choć dowcipna rachu- 


ba, która kościołowi temu 253. lat staro- 


Żytna 


~; przed wzięciem Troi naznacza (3). 
Bytoby ieszcze rzeczą mniey do wiary po- 
dobna, chcieć ufianówić Epoke żeglugi 
Peniyczyków ku 'Taprobanie і wyspom Kas- 
Syderyylkim; Wyprawy ich 2 portu Ezion- 


Saber, Кц mało co znaiomemu kraiowi O- 
ana 


(t) Zucidid, lib. 1. 

(а) Heródot. lib. 2 

(8) Memoires de TAcad, de belles let. T. 60; 
Р. 315, 


v Daiwxsvon. 
phir, maia pewnieysza date. ; Wiemy -bos 


wiem, że to zdarzenie ieli współczesnem 


panowaniu Salomona. Prz ibicie niektórych 


osad Feniycyjlkich na brzegi Al 
wysp Grecyi pod opieką Kadmusa, może 


bydź ieszcze chronólogicznię ufianowionem: 


znanym ie ród iego; wiemy. że Tizamem 


ósmy iego potomek, był iednym z wodzów 


Agamemnona; tak rachuiać 


iedno pokolenie, wypadloby, 
koloniie Kadmuga osiadły w tych krainach 
264, lat przed wzięciem Troi. 
ДеП to rzeczą niewątpliwą , Że Feniyczy* 
kowie, u dawnych żalożycielami Marynarki 


byli; początek wszakże u nich żeglarki ginie 
w nocy czasów. Gałęzie. drzew korą 


zane poprzepl пе trzciny, może i wy” 


wyna” 


pructmiałę drzewo; były pierwsz 


łazkien człowieka, którym się o panowanie 


marza poknsił Z czasem tratwy lub czolna 


takowe ,. wydofkonalonemi zofiały 


Chrizora Wulkana Greków, i tę prz 
Żeglarka winna jeszcze 
któróy tak mówi Sanchoniatón: „w 


Olbrzymów, panowala w kraiu Тугу 02 


Wygasł 
wtedy ludzie co pozof 


kolumny, i ku te 


święta (A). у 


ewa wydrążony był długo ie- 
fiaikiem pierwszych mieszkańców 
Nkzywali oni słabe te czółaa Mo 
i na nich żeglowali w cieśninach 


u swoiego. 


Wreszcie natura kli- 


latów ciepłych, w których soki płodzące 


Slin, maia zawsze więcćy mocy , sprzyiałą 


zbudowaniń tych Monoxyłów; 
3 рь МЕ PE 
oł bowiem niegdyś w bagnilkach Etiopii 


rod 
izay trzcin Bambusowych tak ogromny 


Że dosyć było przeciąć go od iednego ko 


уң z : ЕТУ. Р 
апа qlo-drugiego, i podzielić ра dwoie 


еее 


(ry 
1 А П 
U) Sauth, Eusëéb, praep: Evang. lib, 
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dofiarczył dwóch Monoxylów (r). Piraci 
Germanii za czasów Pliniusza trapiący Rzym- 


fkie morza, miewali czólna z iednego drze” 


wa, które do Зо ludzi nosiły (2). 


Większe się ieszcze u dzikich ludów Ame- 
rykanfkich tego rodzaiu znalazły statki, pod 


imieniem pirogów' znane: wszak, te które 


na Wiśle ziednego kloca Jarzęba czelto 
widzimy, mogą nam ich dać wyobrażenie. 

Potrzeba wikazała człowiekowi lot pta- 
ków, lub pływanie ryb za naturalne sztuki 
żeglowania wzory. Ryba nade wszyfiko za- 
fianowić go musiała: głowa iey daie, wy- 
obrażenie przodu okrętu, iey fkrzele wioseł, 


a ruch. ogona «уги, Nie masz wielkiey 
sztuki w.podnoszeniu lub spuszczaniu wy” 
mierzonóm wioseł; większą! ięft ona w te- 
oryi stylu, to ief w umiarkowaaiu poruszeń 
iego , fiosownie do popędu wiatru, і do usi- 
łowań Maytków;' dla' tego też fiarożytność 
dochowała nam imie sternika, któremu 
przy- 


(1) Heliod. Etióp. lib. ro. ©. 27- 


(а) Рип. Hifi. Nat. lib. 9. pag- 
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+ pisywała wydofkonalenie istyrn, to іей 
Fyphisa , przewodnika okrętu Argonautów 
(г). 

Długo niedoświadczeni i boiaźliwi że- 
агле, w słabych todziach swoich, brzegów 
Się trzymali. Dodałó im śmiałości wzra- 
fiaiące żeglugi wydofkonalenie; pie 
Wszakże ich podróże, musiały bydź ku wy- 
spom i górom, Których zdala dofirzegało 
ich oko. : 

Różne narody chełpiły się wynalazkiem 
okrętowych fkrzydeł, to ieli żaglów. Grecy 
Wszyfiko sobie przypisuiący, Dedalowi go 


przyznaią; lecz słusznieysze do niego zda 


się mieć prawo Feniyczykowie (»). Podług 


mich Izydą straciwszy ukochanego syna, а 
Próżno go szukając, zwiedziwszy Агуа, pi- 
Scita sie na morze. Przez nieiaki czas, mi- 
1054 macierzyńika dodaiąc ióy siły, dozwo- 
lila władać cieżkiem wiosłem ; lecz nako- 
Miec znużona, odpina okrywaiącą 16у głowe 
zasłonę, by nią. zapocona twarz обмана; 
БЕДА туо уч... AM 


(1) Plin. Hist. nat. lib. 7. Cap. 5 
(2) Cassiod, lib, 5. Epist. х 


Tom 11, 
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Wiatr nadyma tę powiewną szatę, a lzys 
dofirzega pewny sposób rządzenia wiatrami, 
i Mdziom go udziela. Јак tylko żeglarz mógł 
podwóyną mocą dać popęd statkowi swo- 
iemu, używaiąc żaglów, kiedy morze było 
poruszonęm wiatrami, a wiosła w chwili 
spokoynćy ,. otworzyły się przed nim wsz 
fikie iego рггеЙггеціе, i odtąd. zrodzili się 
Fenicyiscy Kolumbowie. 

Wiem że twierdzono, iż dawni nie po- 
tadaiąc „znaiomości Astronomii żeglarlkiey, 
nie mogli. się daleko od brzegów oddalać; 
lecz „odkrycia Feniyczyków, którzy ząłc= 

i osady o 1500. mil od ich oyczyzny, 
iawnie. dowodzą, iż się i ma otwarte pus 
czali morze , mianowicie do tych;wysp, do 
których brzegami dofiać się, było rzeczą nie- 
podobną; co się wszakże mie sprzeciwia te= 
mu,'iż:przed wynalezieniem- Igły magneso* 
хубу, żeglarze „ile mogli, frzegli się pódo- 
bnćy śmiałości „i. brzegów trzymali Wre- 
szcie, zamiafi twierdzenia, że wielkie podró- 
że Feniyczyków, tak dobrzę udowodnione, 


są romansem hiftorycznym, «czyliżby raczéy 
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tak rozumować nie wypadało : Historya-po- 


cila wielkie Feniy ów morfkie „po- 


» więc Feniyczykowie mieli morską 


Айтолошйа? Wreszcie czemużbyśmy im od- 
mawiali 16у zaaiomości elementarnéy gwiazd, 
która im potrzebną do ich. żeglug była? 
Afironomiia, nie <zrodziłaż się 2 początko- 


Wym światem, i nie byłaż może pierwszą 
dziecińfiwa iego nauka? Znały naydawniey- 
5ге ludy, prawie wszyfikie plauęty słone- 
<znego systematu n go; Feniy zykowie 
mianówicie, znali wielką Niedźwiednią, któ- 
rą zwali Pharashah, słowo znaczące wfka- 
zanie, bò ta konliellacya wilkazywala drogę 
ich żeglarzom (1), 

Tales z Miletu, Fenicyilkiego rodu, dał 
Poznać, będzie temu wieków 24., tę morlką 
Alironomiia Grekom; a ich Filozofowie użyli 
iey za zasadę syfiematów swoich. Grecy 
Przesłali ia Rzymianom, którym ona [potém 


do podbicia świata pomogła. 


2 


(1) о. Lex, Hebr,- Bużtorf. 


8% о Szruéz u Dx wxvcex. 


Pomniki i medale wlkazuia, iż w śrzod- 
kowóy fidrożytności, budowano dwa tylko 
rodzaie okretów , iedne długie, drugie formy 
eliptycznićy; stosunek długości do szero- 
kości pierwszych, był jak 1. do 50tu,'w dru- 
gich iak r. do gcia: służyły pierwsze do prze- 
wozü, uzbr . Do ich budowy 
dawni cztery tylko rodzaie drzewa używali: 
Assyryyczykowie Cyprysu, Buku Grecy, Jo: 
dły Rzymianie, Feniyczykowie trwalszych 
Libanu -Cedrów. Nie przefiali z czasem Fe 
niyczykowie na pierwszych wynalazkach 
swoich: "wymyślili różne formy okretów, 
które obcy Artyści nieco wydofkonaliws 
sobie przypisali.  Jednemi z naysławniey- 
szych takowych fiatków były Triremy, czyli 
trzech *rzędów wioseł galery, których wy- 
nalazek -raz Grecy Dyonizemu Syrakuz r= 
fkiemu (1), drugi Aminoklesowi (2) z Koryn- 


tu przypisuią. “Prirem był pobiegowym fta- 


tkiem, 'dlatego,-cały przemysł Artyftów , wy- 


(1) Diod. Sieul. Hist lib; ań. 
(a) -Thuczdid, lib, І, 
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omnożenie lekkości iego. О- 
chraniano w nim mieysca próżne, przedzie- 
lano wielkiemi przefiworami, które sztucznie 
urządzone, utrzymywały „równowagę ok 
1 ułatwiały prędkość chodu iego. Mus 
bydź Triremy naylepszemi z morlkich. fi 
tków, kiedy te których używano, w woynie 
Peloponezkiey, brały tylko 4ry fióp wody; 
kiedy ich pokłady będąc płafkiemi, pr: 
Prawiano ię na walcach przez ziemlkie cie- 
śliny ; kiedy nakoniec, z nienaypomyślniey- 
Szym wiatrem, do 50. mil. Francuzkich w dniu 
iednym przebiegały, Można sądzić o „dzi- 
wnéy ich lekkości, przez osobliwsze zdarze” 
ше, które opowiada Diodor: ,,z Bagnisk 
Meotydikich, mówi on.fz tych nieszczęsnych 
brzegów, na których Scyty wśrzód lodów 


Przemieszkuią, częfio w dni 10. do Rhodu 
Przybiły ładowne okręty , wiatrem pomyśl- 
dym popchnięte; z portu rego do Alexan- 
Чу 4ro dniową przeprawa była ро tćm 
Płynąc na Nilu pod wode, po rocio dnio- 
Wćy żegludze , doliały się do Etyopii. Tak 


м; š š pocz 
29to dniowa przeprawa, dofiarczała śmia= 
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łym żeglarzom; by od blifkich krain Polu, 
do skwarney zawineli Żony” (1). 

Słowo Triremy, zdaie się oznaczać šta- 
tek о trzech rzędach wioseł. Znaydowały się 
"Triremy na woynie Troiańlkiey; nastały 
późniey Quadriremy, Quinqueremy, Hexeri, 
Septeri, Octeri: postęp, który coraz da- 
ley wznosząc się, doszedł aż do sławnego 
Qnarantriremu Philopatora. Lecz ieżeli imio- 
na tych okrętów, oznacżaią ilość piąter, па 
których: pracowali maytkowie , ftaie się }г26- 

niepodobną wyobrazić sobie mecha, 

zm, nawet (Juinqueremu; dlatego też to 

zadanie, częfio roztrząsane od uczonych; 
dotąd rożwiązanćm nie jeft. (e). 

Naprzód iest rzeczą oczywifią, że Tri- 
remy miały trzy rzędy maytków, iednych 
nad drugiemi; zofiawili nam dawni, różnią- 
се ich irqiona: nazywano Thalmitami tych, 
którzy pracowali w części niżóy okrętu, 
Zygittami tych co się w śrzodkowćy znay- 
dowali , Thranitami zaś tych, co naywyż ze 


(1) Diod. Sicul. Hist. um, lib. 5. Š, 16. 
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osiadali piątro: “Uczy nas nawet Tucydydes 
(1), że płaca Thranitów mocnieyszą była, 
a to z przyczyny ciężkości i długości wio- 
set, któremi robić musieli; nakoniec to po- 
óyne piątro Maytków, iefit wyobrażonćm 
na nizkorzeźbach Traiana: kolamny, 'co 2а- 
daćy o niem nie zofiawnie wątpliwości. 
Lecz czyliż dlatego że się trzy piętra 
ydnią w Triremie, wnosić nałeży, że ich 
От w Okterze było, a czterdzieści w Okrę- 
cie Philopatora? Cóżby Жай wypadło? oto 
że Okręt o дош piętrach maytków, wzno- 
siby się przynaymniey о fto dwadzieścia 
fióp nad powierzchnią morzą; a żę. wiosło 
Wymaga w śrzodku swoim punktu oporu, 


Wypadłoby maytek . naywyższego piętra, 


musiałby wyrabiać wioslem 240tu ftóp długo- 


Sci; co ieft fizycznie niepodobnóm, chybą 


żeby przyprawiono na koncu każdego wio« 

Sta Archimedesowa machinę. 
Naypodobnieyszém do prawdy wzgledem 

tego, zdaie mi się zdanie autora ruin 


Воч аса za, 


(2) Tueid; lib. 6. 


58 oSzrucz u DawNrcu. 


Grecji (1) : to iefi, że Grecy w dziecińftwie 
żeglugi swoiey oznaczyli imionami okrętów, 
nie wielość rzędów wioseł, ale tylko liczbę 
maytków, wtedy ich Triremy trzech tylko 
'miały, a budowa ich nie była cudnieyszą 
nad Pirogów ziem Austra]nych. 

Kiedy: 'sztu dolkonalić , się zaczęła, 
obmyślono umieścić maytków rzędami : wte- 
dy Trirema trzy ich miała; i taką ona na 
kolurnnie Traiana i w pomnikach Herkulaau 
znayduie sie. Zbudowano пайерпіе! (tatki 
niezmiernćy wielkości, bądź woienne, bądź 
tylko ku o ości służące; wtedy  tru- 
dność dania ruchu wiecéy iak trzem rzę- 
dom wioseł, po nad sobą, umieszczonym, 
fkłonilá. Budowniczych do urządzenia ich 
nowym sposobem. Uszykowano ich fio- 
pniami, a liczba maytków, która się па 
każdym z tych fiopniów znaydowała, ozna- 
czoną zoliała przez imie okrętu, albo mu 
go raczéy nadała. 1 tak Okter miał ośmiu 


maytków na każdym fiópniu, których czter= 


(‹) Maximes des Anciens liv. 3. Cap. 3. 
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dzieści. liczono na okręcie Phiłopatora. "То 
tlumaczenie iel dowcipnóm; a jeśli się nie 
zapetnię - zgadza; ze:wszyfikiemi Hiltorykami, 
zę 
k; 


adzą się przynaymnićy z Logiką i 


a. (/) 


Zdawna uprzedzili - Feniyczykowie pró- 
Żność Grecka i Rzymiką, w przekształceniu 
Okrętów w płynne pałace. Pierwszy okręt 
tego rodzaiu, o którym: fiarożytność wspo- 
Mina, był zbudowanym od Fenicyilkiego 


króla 


Mialych pomieszkań, przyozdobionych с 
› Pr2) A 


; dzielił się on na wielka liczbę wspa- 


dem ' wysadzonym  fraktowemi ; drzewami 


(0. U go ten Xiażę, ma podróż do 


Troi, azując na піш cały zbytek zwy” 
tięzcy Oceanu, zbogaconego handlem świa- 
1а; Kilka wieków potóm znachodzimy ga- 
re Dyonizynsza Syrakuzaiilkiego, tak ogro- 
Mną, że się na nią schraniał, i w niey prze- 
Mieszkiwał z sżeścią tysiącami „osób, kiedy 
Się burza iaka w rządz 

ZE ы PALE 

(0) Maxime da Thyr. dans Livió Giraldi: 
fa) Diod, Sicul. lib. 1. cap. Á. 
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Dowcipńy Łucyan, ` zachował nam pamięć 
okrętu poświęconego lzydzie, 200. fióp dlu- 
gości, 50. szerokości i prawie tyluż wysokości. 
Jego ładunek, jeśli mu wierzyć mamy, był 
tak ogromnym, iżby mógł karmić przez rok 
cały miafto Ateny (1). 

Podobało się szalonemu Kaliguli, mówi 
Snetoninsz , budować Okręty całkowicie Ce= 
drowe, których przodki zbogacone były 
drogiemi kamieniami, a Żagle ubarwione 
rozmaitemi kolorami, z Łaźniami, Portyka- 
mi, Salami iadalnemi, wielkiey rozległości 
a co іеЃ ieszcze osobliwszem, ogrodami 
wysądzonami .winnicą i drzewami: frakto- 
wemi. Rozlegało się po tych Okrętach roz- 
koszne muzyki brzniienie, i całe dni na 
nich przepędzał w godach, zwiedzaiąc szczę- 
śliwe Kampanii brzegi (о). Lecz dwa па; 
osobliwsze pomniki fiarożytności w tym ro- 
dzaiu, były galery Hierona i Philopatora. 
Pierwsza pofiawiona podług rysów “Агсћі- 


medęsa, fkładała z trzech piątrowego 


(1) Lucyan. Dialogue de Navires. 
(а) Sucsoń, in vita Calig, + 
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gmachu, i zamykała w sobie łaźnie, biblio- 
teke, sad, obszerne wodozbiory, 1 pyszne 
па wielką liczbę koni fiaynie. Okręt Philopa- 
tora Hieronowemu w niczćm nie ufiępował: 
W śrzodku iego wznosił się pałac cypry- 
šowy i cedrowy, wspaniałym otoczony pi 


dion m 5 5 
'0nkiem. Długość okretu tego боо. Пор 


„był; ią ZE % : у 
yła, szerokość 85ciu, ruch iego tysiąca 


ау бур wymagał. 

Łatwoby mi wiele tu dodać ciekawych 
Wiadomości o Marynarce, tak handlowóy 
lak woiennaćy, równie iu Feniyczyków, iak 
А innych dawnych narodów ; lecz wyszedł- 
bym zà granice Dzieła tego, które ni, ani 
*upelnie przemilczeć téy gałęzi sztuki, ani 
Че zbyt nad nią rozszerzać nie dozwala. 

Bacząc na potęgę, na handel, na prze- 
Mys} Fenicyilkich Ludów, na liczne i wspa- 
Шаје ich os ady, ña zamożne miafia, zgoła 


na / TS 
à te dowody, których nam hifioryczną 


Qofiarczyla pamięć, wnosić wypada, Że ró- 
Wnie mnogiemi iak wybornemi pomniki ich 
Styki były. Nic nam przecięż z nich nie 
Bozofiaie, prócz medalów Kartagińlkich, i 
to jeszcze w „Hiszpanii, Malcie i Sycylii 
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bitych. "Takowych dziesięć samego mia 
Valencyi, znayduie. się w gabinecie Flo- 
renckim, które porównać można: z naypie- 
knieyszemi Gretkimi (1). Te, eo stępel Sycy- 
liylki noszą, są tak wybornéy roboty, że ich 
rozróżnić od naylepszych medalów Grè- 
ckich inączćy јак przez napis, nicpodo- 
bna. P. Lucchezi bilkup w Girgenti, kilka 
ich zła wielkizy rzadkości. posiadał. 
Niektóre ż srebrnych wyobrażają ж iednćy 
firony głowę Prozerpiny, z drigicy koñík4 


na których calkowi 


palną (2). Sa także, 
tego z palmą znayduiemy konia. ' Siaroż 
11056 dochowała nam pamięć iednego 
ko Artysty Kartagińikiego imieniem Bo 
(5), milirza figur 2 stoniowćy kości, zna 
duiących się w kościele Junony w Elidzie; 
lecz w gabinecie Stosza można było widzieć 
dwie rznięte głowy z imionami oznaczonemi 


literami Fenicyilkiemi. 


(1) Norris. lett- 68. p. 21 
(2) бо. Mag. Grace. Tab 
(8) Pausanias lib. 5. p. 419. 


ich figur, jak pi 
siknie Tenityilkie: miały 
Казуу (1); i dla tego podo- 
dawano osobom Aftykańfkim na Rzym- 
Mim Teatrze! (2), Jeft to prawie przyietćm 
Mmniemaniem, że Kartagliiczykowie nie uży- 
płaszczów równie dc rzyjetym 
iak Gaulowić nad inne mate- 
sy; ink to widzimy w ku- 
po Fen yilkim, komedyi Terencyusza, któ- 
теу figury,miedzy їппеші malowanemi, w fta- 
tozytnym Frekopiśmie biblioteki Watykan- 
еу, zńnydnią się. Pizezwilko distinctus, to 
ieft rozpasany, które Poeci daią Afrykanom 
i Libiyczykoni, zdaie się i Kartagińczykom 


Wlaściwóm (4). Na tak słabych domysłach, 


b x 

)ez pomocy żadnego pomnika, nie podo- 
b 
п 


4iefi rzeczą, co pewnego o sztuce Fe 


(э) Ennius ap. бей, Noct, Att, 1.7, c+ 12, 

© Conf. Scalig. Poet, l. I. с. 13. 

z” Salmas. ad Tert. de pallio. p. 

о) Рев. Еп, L 8. v. distinctos Afros, Juvenal 
Sat. 8, Sił, L a. 
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niyczyków powiedzieć; Imniemaé wszakże 
wypada ро cywilizacyi, handlu, naukach $ 
rekodziełach tego narodu, że sztuki u niego 
a medale osad 


przypuszczająć 


kwitnącemi były, co świą 
od nich zaprowadzonych, 
nawet, Że na nie wpływ sztuka Grecka 
miała; bo nie iefi ogołocony ze sztuki ten 
naród, со ku wydolkonaleniu, własnóy, оре 
cey wzywa pomoc pa 

Nie lepiey ieft nam znaną sztuka Żyć 
dów, ak ich sąsiadów Feniyczyków. Język 
ich wreszcie ubogi, posiada wyrazy ozna 
czaiące właściwie każden rodzay snycerz 
fiwat co przynaymniey dowodzi, że im ta 
znakomita gałąż sztuki od- czasów nayda- 
wnieyszych znaną była. Pierwszy ślad sztuki 
na wschodzie znayduiemy w Piśniie S; bo ор 
sanie iakie mam daie obrazów rzniętych š 
lanych, iefi dawnieyszćm had to wszyfiko» 
co o tóm od Greków mamy. Wiemy że 
błądząc na puszczy Żydzi Cielca złotego 
шаі, a Moyżesz węża miedzianego, lecź 
bydź to mogło; za pomocą nabytćy od 
Egipcyan sztuki. Myśl nasza od dziecińfiwa» 
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Kościołem Salomona zajęta, wspaniałe nam 
jego w - Leni, А 

80 wyftawia wyobrażenie, a sztuki u 2у- 
dów ; 


med 


kwitnącemi , pod panowaniem nay- 
szego z królów, 

Š Niev atpliwie kościół Salomona, był nay- 
Świętszćm mieyscem naświetie; lecz co do 
Piękności. i wspaniałości architektury, nie 
Mógł on się równać z miernëmi nawet fia- 
tożytności Świątyniami; boiak wiemy, był 
Śzcząpły, i z drzewa zbudowany, (/2), a 
choć otoczony 'podwórzami , portykami, któ- 
te iak rzekłem imaginacya a od d 
БИ uprzedzona, równa ich sławie; mo- 
“my przecięż uczynić sobie. sprawiedliwe 
ych wyobrażenie po naczelnym 16у bu- 
dowy przedmiocie, to iefi samym kościele, 


kubitów, 


kó F EN 
tórego wysokość pięciudziesiąt 


Bzerbkożć ы; N ; é 
POKošsC niespelna 57miu, długość 11rociu 


За (ег). Dziś lada parafialny kościołek prze- 
Nosi te mi ry; lecz żąden na świecie nie 
zamykał skarbu przeszło dziesięciu milionów 
Reryonych żłotych , którego wnim złoże- 
RO Przypisywano Salomonowi: co dowodzi; 
“° jeżeli nie sztuka, to pr ynaymniey ra- 


чї Pr, + A 
tuba, zawsze częścią panuiącą u Żydów była. 
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Opisanie kościoła Salomonowego , 
czonóm ieft trudnościami, których 


<o go przedstęwzięli, nie zdołali zw 


а nawet zgodzić się w twierdzeniach swóich 


nie tnogli; tak zawikłanym ieli opis iego 


co do ozdób, wniyściów, portyków, iako 


też galeryi i podwójzów co go otaczały, ñ 


to dlatego, że szczegóły, które się o téms 
bądź w Piśmie Stém, bądź w Józefie, bądź 
ciemnemt 


w Tałmucie znayduią, równie są 
Ch). Wszys 


ły ten kościół w biegu wieków. Ukończył 


znają klefki, iakie spot 


go Salomon i poświęcił więcćy iak na 1000 
lat przed Era naszą, Trwał on w kwitnącynt 
fianie przez lat 424., ро których go złupił 
i zburzył  Nabuchodonozor. Zoróbabel z4 
powrotem * z niewoli , przez lat 20." użył 
wszelkiego fiarania do iego odbudowania 
pod panowaniem Dariusza. Lecz ten nowj 
kościół był złapionym i sprośnionym przeź 


acowano do 180% 


Antiochusa Epifana. 
Talentów złota łup, który w nim ten xią 
zabrał. Judasz Machabeyczyk wyzwoliwszy 


Oyczyznę z iarzma Antiocha, na nowo роў 
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święcił kościół, do którego tak obfite box 
Eactwa, nie zupełnie w ciągu wieku iednego 
spłynęły, że grabież iegó przez, Krassusa 
kiedy był Rządcą Syryi, przyniosła. mw 
etery; miliony czerwonych złotych. Nie 
Wzgardził bogactwami iego i Pompeiusz, i 
“еп łupy Агу, i skarby Mitridatowi zabra- 
ne pomnożył, Odbudował przecież Herod 
Rowy „kościół z wielką. wspaniałością, któ- 
tego blalk nie był długim; popadłyon tes 
muž co Jerozolima losowi, kiedy Titus ob- 
legł to miao, zdobył go po zaciętym od- 
Porze, i w perzynę obrócił roku Jogo Ery 
taszey, 

Wiemy, 2е:ро dawnieyszćm kościoła 
Przez królów Babilonlkich złupieniu, сій 
Monarchowie nadużywali poświęconych na- 
“уй. iego, w pysznych biesiadach swoich; 
©о jeśli nie wyborność ich sztuki, to przy- 
laymniey bogactwo dowodzić zdaie sie; 
naczynia te po części do Jerozolimy późnićy 
Wróciły. © Lecz co nam naylepićy fian sztuki 
A Żydów, za czasów mniemanego iey kwi- 
nienia maluie, toiefi, że Salomon na zbu- 

Tom II. 7 


#8 o $®Тйск u Dawsxvcx, 


dowanie <gmachów. swoich, wezwał -rze= 
mieślników Sydańlkich i Tyryilkich, których 
mu po wi ży części doft ta przyiąźi 
Hirama, iako też cedrów Libanu, na ich 
wziębyj użytych. Późnieysze odbudowanie 
kościoła Jerozolim(ikiego, wiernóm pono na: 

adqwaniem $alomonowego było ; Srogi lecz 
smakowny Herod, dworak Augulia,znać poró+ 
wnywaiąc go” z wspaniałemiŚwiaryniami рох 
gańlkiemi, nie dość go wielkim i wspaniałym 
na przybytek prawdziwego Восл osądził. Nie 
maléy przecięż za świadectwem Jozefa doznał 
tradności, (J), nim nakłonił zbyt о nim u= 
przedzonych Zydów, by mu go-na nawo 
odbudować dozwolili.. Ten ófiatni kościół 
był niewątpliwie /'płodem Architektury Gre 
ckiey, iako też i inne wspaniale budowy; 
któremi Herod przyczdobił kraie sobie род? 
legte. 

Prawo Moyżeszowe  zabraniało Żydom 
wyobrażać Bóstwa pod hidzką pofiacią ;1ес2 
hie zabraniało im; nawet'w ozdobach reli< 
giynych, wszelkiego innego rodzaiu snycef* 


буға. Zñaydaiemy w ich opisach wzmiankę 


RożpżiaŁ XII. 


© wielki rz ге ść 
ielkiey Czarze, któréy przesadność 


dowika N a 


ç imie morza miedzianego nadała. 
Stałą ona w kościele, oparta na Cherubinach 
wyobrażonych pod pofiacią Wołów, z'te- 
802 metalu co czara ulanych. 


Hifioryk Józef mówi А 


Š była pólkola- 
ta, i. miała łokci 10. przefiworu, opartą 


me na Cherubinach , lecz na podfiawie na- 
Kształt kolumny iednóy fiopy mięższości. 
Wspomina on także. o dwóch kolumnach 
ronzowych 18tu łokci wysokości, a ratu 
obwodu, których łuwieńczeńia w formie lilii 
miały 5. łokci wysokości. W koło tych 
kolumn” na liściąch złotych, co lilie okrywa= 
ły, wisiało dwoma rzedami fto iabłek gra. 
ñatowych z bronza lanych. Te dwie kolit: 
mny, z których iednę Јас, druga Booz 
zwano, fiały przy wchodzie do przysionka 
kościoła; przyznać potrzeba, proporcja 
tych osobliwszych kolumn, daleką od kształ- 
mości Jońtkich lub Koryntlkich była. ` Sa- 
lomon- sporządzić także kazał dwóch Cheru- 
binów 5ciu łokciowych, Јапус z szczerego 
Зола, których krzydkrokrywały Arkę przy 
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mierza; lecz ciężkoby, dodaie. Józef, powie- 
dzieć „зака była ich pofiać, kiedy iéy so- 
bie wyobrazić nawet nie podobna. Te wszy- 
stkie Dzieła: były ręki Chirama  artyfiy Ty- 
ryilkiego, lecz iak twierdzi Józef żydowikie- 
go rodu (1). "Widzimy ла nizkorzeźbach 
bramy: tryumfalney -Tytusa y religiyne Zydów 
narzędzia , «wiernie naśladowane, :bo :z ich 
dawnemi + opisami : zupełnie zgodne. “Swie- 
cznik г nawet siedmiuramięnny., + do dzisiej 

szych „żydowikich > Sabaszników „14е: nader 


podobnym: co dowodzi. niezmienn ludu 


tego, ' wśrzód Паулус. siedlilk i loswiego 
zmienności? Tak słabe  sziuki - żydowikiey 
zabytki; choć nie zdóływaią даб nam iey 
wyobrażenia ,przecięż dowodzą, żę niektóre 
iey gałęzie, od naywj?szćy /liarożytności 
nie były: obcemi: temu ludowi. 

Pofiać + ciała Zydów «iak ` Feniyczyków: 
sprzyiała>wydólkonaleniu sztuki. *Wszak-tło 
dziś dnia, niepomieszana krew:narodu ее 


go; dochowała-mu: charakteryfityczńe!ludów 


(O 16.18... ртграгӯза 


RozbzraŁ ХШ. тоз 


wschodnich rysy, choć i te musiały bydź 
nieco zmienionemi długim pod'obcemi: kli- 
matami, mianowicie na: północy, pobytem 


Wszyfiko. dobrze zważywszy, zdaie się , iż 
lud ten, nigdy znacznego pofiepku nie u- 
czynił w-sztucę; lecz że niektóre ićy:cześci 
fiarownie uprawiał, mianowicie iak to dziś 
ieszcze- widzimy, złotnictwo -i rycenie ka- 
mieni; bo-pomiedzy. Artyftami i Kamienia- 
rzami, których Nabuchodonozor: zabrał w 


niewołą,, w samćy Jerozolimie tysiąc ich 


liczóno, dłutem pracuią 


h (1); z:cieżko- 
Ścią tyłeby” sie ich -dzisiay: znalazło, w nay- 
większych miafiach naszych. 
Można:powiedzieć o-sztuce 'żydówikiey, 
że-uległa temuż co iśinnych wschodnich na- 
rodów prawn,.trętwćy nieruchomości na lio- 
рий, na którym raz fianeła. Wszak mimo 
Przemysłu: Żydów, wśrzód nas i sztuk na- 
szych żyiących,. żaden sig ieszcze znakomity 
Ärtyfa rodu ich nie-zjawil. Każda ich robo- 
ta, nawet: w złotnictwie i. ryceniu,, w.któ- 
tych: są.dosyć bięgłemi , nosi. na. sobie po- 
—-—s— 
GY Reg: c. 24, v. 16. 
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śpięchu i niedokładności cechę; a ta do- 
wodzić zdaie sie, czy ich со do sztuk nie- 
dołężność, сіу wrodzoną im chciwość pręd- 
kiego i łatwego zylku, bez naymnieyszego 
względu na sławę, któróy uczucie ieft im 
zupełnie obcém, 

Przy takim sposobie myślenia , mogę 


dzi mieć wielkich Artyfiów, a sztuka nie 


pozofiać w ich ręku, na fiałym mierności i 
niedokładności fiopniu? Ofirzedz tu пако? 
niec należy, że nam żadnych medalów ani 
pieniędzy żydowikich: nie zofiało, i że ode 
dawna odkrytą i dowiedzioną, ief; sławna 
mniemanych Cyklów obłuda. 


NOx То 


DO ROZDZIAŁU ХШ, 


(a) Sanchoniaton napisat. Hiftoryą Fenicy skt 
w giu- Xięgach w ięzyku narodowym, 
w którdy zdaje sprawę z Theologii i: z sta- 
rożytności *kraiu swoiego. Philom z Bilbos, 
wspólczesny Adriana, przelożył ї па Gre- 
cki ięzyk, ktdrego tłumaczeaia niektdre 
ulomki; Porfrius.i. Euzebiusz nam docho- 
wali. Nie wiemy czasu w którym żył ten 
Historyk, lecz rakidm Фе} mniemonie* ө 
¿ego fłarożytności, że ga iedni wspólcze- 
snym Semiramidy, drudzy. Gedeona smnic- 
тата. 

(b) Те ruiny sę opisane 'w rozmaitych pod 
žach ¿© mianowicie w. Manndrell Journ: 
from Alep zoslerus, PP podróżach Łaroka 
do Syryi гі. Góry Libanu, w Tomia аут, 
karcie ar. i 
podróży 

(e) Puteus. aquarum viventium + qua, fluunt 
cum impetu de Libano у Cant: cap, Á, 

(d) Ezechiel zaczął prorokować blisko sześć 
wieków przed Erą Chrześciiańską, 


nakoniec w świeżgzey 


(d*) Peryp1 Hanona, czył Dziennik morskiey 


podróży iego, iedynie udowodniony po- 
mnik, który mam pozefiał sztuki żegla= 
wania u Kartagińczyków, ieft wraz. ie- 
dnym z nayciekanszych pism, które nam 
przesłała starożytneść. Sławny i dowcipny: 
P. Dowdelt, w rozprawie którą umieścił 
na czele Peryplu, Hanona, usiłuie do- 
wieśdź, że to dzieło iest podrobionćm 
przez iakiego Greka рей imieniem Ha- 
nona. Lecz sławny Montesquieu w Xiędza 
21. Rozdziale 8. swego ducha Praw, a 
Р. Bouquainville w rozprawie umieszczo- 
ney wa6. Tomie Pamiętników Akademii 
Paryzkiey napisów, ' dowiedli niezaprze- 
czenie rzeczywiftości ¿ego (1). 


(e) Ву się o tém czytelnik przekonał, niech 


czyta de Re navali veterum, przez aza- 
rza Berif. de Columna Traiani przeź 
Fabrettego. L’ antiquite expliquée Mon= 
faucona; Dart de naviguer P. Deskales, 
la Dissertation sur les tritemes des anciens 
par P. Languedoc; l'essai sur leur marine 
раг P.Deslandes; Tame Á. de Thist. ancienne 
de Rollin; Dictionnaire universel de Ma- 
thematique et celui de Marine ўр. Р. Sa- 
werien; a nadewszyftko ła Marine des 
anciens par P. Leroy. 


(f) Początkowa ludzi żegługa, była tylko dla 


nich dobrodzieystwem zamiany potrzeb 
swoich przez handel spokoyny; wnet tua 
pieska chciwość zmieniła ruchawą po- 
wierzchnią wody w -okrutne pole śmierci 
£ mordów, tem straszliwsze, że się biią 
na przepaści pochłonąć ich gotówóy; że 
powietrze które ich otacza, Jłaie się ezg- 
Jo naysroższym ich nieprzyłacielem; że 
uwięziona odwaga , przebić sobie nie moża 
drogi, narąiaiqc się na śmierć stlache- 
tną. Jeden tam los gnuśnego iak odwa- 
źnego ka: a kiedy em żadnego nie 
snayduie schronienia , śmierć zewsząd na 
ciera.  Zgoła na tym ogromnym grobie, 
wściekłość wody, wiatrów i ognia, łączy 
się-i pomnaża wściektość człowieka. 
шут który przez lat 500. wznos 


ruinie narodów , wysilił swdy geniusz kw 
wydośkonaleniu okropney sztuki morskiełs 
bojów ; a (powodzenie iego w tym rodzaiu 
przeszło, nadzieie.' Historya taktyki па- 
walney tych czasów, nie iest w rzęczy,iak 
tylko pasmem tryumfów iego, |i srogich 
wynalazków, Cezar żelazami zakrzywio- 


nemi, i do długich przywiązanemi ryk, 
działał tyle może szkody ile artyllerya 
nasza , w masztach nieprzyiacielskich (1). 


NN 
(1) Савар de Bello Gallico lib. з. 


— 


G) Robertson Hist de PAmerique T.fr. р. 349» 


Jeźli nie wymyślono, to przynaymniey 
wydoskonalono w Rzymie woienną machi- 


nę; ostrogą zwaną. Dawano to imie nie- 
zmiernemu.* dziobowi miedzianemt., 'naie- 
żonemu tróyzębami, fira bronią у i ko- 
sami, które „umieszczana na. przodzić 
okrętu, i którym rozbiiano nieprzyjaciel 
skie, Za takich to ostrog pamocą Du* 
lius odniósł morskie! zwycięztwo had Кат“ 
zagińczykami, i zasłużył na kolumnę то“ 
ctralną, którą mu, wzniesiono. 

Jeden z naystrasznieyszych skutków ta- 
ktyki morskiey Rzymian. było zwarcie sić 
Okrętów: Z początku przypuszczali oni 
szturm do statku nieprzyiacielskiego, 2% 
wymyślili most” spadaiący, co zachaczał 
okręt, który zdobydź chcieli; 
używali rąk żelaznych i bosaków, ku 20 
ezepieniu masztów, lub. samego okręt 
Z drugiey strony wymyślono  miachinj 
niemnięy zabóycze ku obronie; kiedy ой 
waga. i'przemyst Rzymian. zwalezyły wszy” 
stkię przeszkody, i kiedy dwa okręty 20 
chaczonemi były, pomost okrętu nieprzy” 
iacielskiego, /ławat się polem. okropnej 
rzezi. Niekiedy Okręt napół rozwartj! 
bądź gwałtownćm ubodzeniem ofiróg, bądź 


pomocą drabin sznurowych ; z gcsasem 


nakonie€ 


samym odporem tonął, a morże wraz ZW)” 
«iężonych i zwycięzców chłonęło, 


Różbdynicy morscy brzegów wschodnich 
Adryatyckiey odnogi, prżeź niejaki czas 
próźną uczynili wyższość sztuki Rzym/kiey 
са do zachaczania: spaiali oni rązem 
Liburny (takićem było imie ich Okrętów у 
a podaiąc bok nieprzyiacielowi, iak się 
tylko widzieli zachaczonemi ;'Fżieali się 
kurmem -® Де mioftów Diburnów swoich 
na iego: Okret, а liczbą łamiąc odwagę, 
wyrzynali cata osadę (1). Poniżeni, Rzy- 
mianie: od Liburnów. Pirackich, tegoż iak 
to było ich zwyczaiem, do zwałczenia 
pierwszych. użyli śrzodka. 

Grekom sroga. sztuka woyny morskiey 
winna wynalazek Delfina i kruka. Da- 
wano te imiona massom miedzianym za- 
wieszonym na żórawiu, które, gdy sig 
zbliżał nieprzyiacielfki okręt, gwałtownie 
spuszczano na przód iego. Ten ciężar 
niezmierny wszyfiko aż do dna gruchotał 
(2). Rzym podczas oblężenia Syrakuzy, 
nauczył się srogiego użycia Delfina” i 
kruka, iako też deszczu, ogniów ż belek 
zapalonych, które Katapulty , miotały, 
Archimedes byt wynalazł te machiny dla 
ocalenia Qyczyzny swoiey od ¿arsma ob- 
cego; Rzym zwycięzki użył ich do uia- 
rzmienia świata! 


AREA NSI 


(1) Polib, lib. z; 
(2) Tacidid, cap, 7. lib з. 


Ostatni wynalazek Taktyki morskiej 
Rzymian ‚ były wieże, które na przodach 
i tytdch okrętów swoich umieszczali. Osa- 
dzeni te nich żołnierze, prawie bez żadne- 
go niebezpieczeństwa gradem pocisków ро“ 
biiali nieprzyiaciela, lub tłoczyli Okręt 
iego, ciężarem niezmiernych kamieni? 


Agrippa wynalazł te wieże, a flotta M. 


Antoniusza naieżona niemi była podczaś 
„lkcyackiey batalii. ' Wieże; umieszczone 
na dwóch końcach statku, wymagaią mas- 
sy miezmierndy Okrętu: nie oszczędzali 
Зёу pewnie w woynie Grecy i Rzymianie, 
kiedy ich próżność; lubita w pokoiowém 
nawet użyciu, zamieniać Okręty, w płynne 
patace, w których nayrożwiąźleyszy Хід 
mdgł przemieszkiwać wspaniale» 


(fa) Podług Józefa, kośśiół ten byt zbudo” 


wany z ogromnych ciosów naypięknieysze” 
go i tak gładkiego kamienia, że spoiek 
jego dostrzedz niepodobna było; lec 
sam оп to twierdzenie zbiiać zdaie sićr 
dodaiąc, iż zewnątrz i wewnątrz ieg? 
znaydowały się belki cedrowe powiązane 
mocnemi łańcuchami, a ta. dla dodanie 
mu тосу: Osobliwszy sposób, zatwierdza” 
nia drewnianemi kładami kamiennóy bw- 
dowy! Oczywiście iest to iednem sl 
cznych urcień Jozefa, który miał 28 
prawdziwe i cudne to wszyfiko, co łatwo” 
wierność i zły smak Żydów głosiły о ko 


Ściele Salomona „od wieków przed nim zni= 
rm fa ` 
szczonym. ( Jos: lib, 8, c. r1. p. 193.) 


(g) Autorowie. Encyklopedyi (p. 464. T. 8.) 


w tych mówią 0 nim słowach: Kościót 
Salomona, był małym: budynkiem, który 
nie miał iak 150. fióp długości, i tyleż 
szerokości. Historyk Jóżef naznacza mu 
Łokci бо długości , tyleż szerokosci, wysor 
kości 20. Те miary nie zgadzaią sie ze 
wszyfikiem z тїаг@ przez nas wymienio- 
па, i powszechniey przyiętą. Cożkolwiek 
o tém bądź, iedna'i druga nie odpowia- 
da wyobrażeniom naszym о геу sławnóy 
budowie. 


(h) Łatwo sie o tém czytelnik przekona, ieśli 


zechce . porównać Wicalpanda w Komen- 
taryuszach nad. Ezechielem, Ludwika Ka~ 
pel ‘w skróconey <hiftaryi  żydowsk: Kon- 
stantyna Cesarza w dziele iego Mydoth 
zwanem., Jana Lictofort w` zbiorze: Pism 
tegoż; Oratoriana Bensarda , Lami, Don- 
Calmera, i P. Prideau, nayzńakomitszych 
z uczonych dzisieyszych, którzy, mimo 
całey swoiey usilności, racżéy wyczerpali, 
Зай wyiaśnili tę materyą. 


(© Fav. Joseph. Hist. des Juifs p. 561 et 362. 


Po tylu wielkich czynach i wspaniałych 
budynkach Heroda, mówi Józef, przedsię- 
wziął зоп w rokw a8tym panowania swo= 
iego zamysł , który wszyftkie inne przecho= 
lzit, so sefi, wybudowania Keściota Boga, 


większego i' wyniośleyszego iak dwezaso+ 
wy; lecz boiąę się by lud odstręczony tru- 
dnością dziela takiego, nie chciał się do 
niego przychylić, zgromadził go, i тожа, 
którą Józef przedftawia do tego zachęcał, 
Zadzińiła ona wszyfłkich: wielkość. przed- 
siewzięcia, zdawala się czynić wykonanie 
iego niepodolnćm; lecz uśmierzył on tę 
boiaźń przyrzekaiąc, że nie tknie się 
dawnego kościoła, póki wszyfiko eo byla 
potrzebnećm do zbudowańią nowego, nie 
gotuie: Skutek usprawiedliwit obie- 
udowat tedy Kosciół 160. tokcio- 

dlugosci a 20, szerokości і otoczył 


go przysionkami tak wyniostemi, i tak 


rakiemi, że przechodziły , w piękności 
Ко co pierwey „widziano, tak 
dalece; że zdawało się, iż: nikt nigdy 
więcey had tego Xięcia, nie pracował ku 
ozdobie kościoła. 
Ciężka co twierdzenie Józefa pogodzić 
z opisaniem Kościoła wy/ft. wionego przeć 
Salomona, które się w Tmey Xiędze egos 
сар. rgia znayduie: bo gdyby опо było 
rzetelnćm, tak wielbiony p niego ko- 
Ściot leroda, bylby lichym w porównać 
nia z Salomonowym. Sztuka wszakże do” 
prowadzona do naywyższego stopnia 20 
czasów Heroda, tatwiey daleko mogłć 
zdziałać budowę zadziwienia godną, íð% 
za czasów Salomona, gdzie ieszcze w dzić” 


cińftwie była, i w któróy zdaie się, że 
nadewszyfiko uderzało bogactwo ‘mates 
ryalu do niey użytego, bo iakmówi Józef: 
Salomon nic nie zefławił, tak. zewnątra 
iak wewnątrz kościoła, coby złotem okry- 
te nie było, Lubo przesadność tego wy- 
razu iefł oczywistą, więcćy on wszelaka 
bogactwa iak smaku oznacza, 

Potożyliśmy tu. roo, łokci, mówiąc a 
długości Herodowego kościoła: lesz tezy 
używa wyrazu Coudće, to ¿eÑ miary, 
zęfło od dawnych mianowicie Hebrey= 
ezyków używaney , a którey wyraz łokcią 
ieft wiernym tłumaczem. „Miała. ona dtus 
gość 'ramićnia człowieka, od. łokcia, da 
Końca* paltów.  Znayduiemy w Piśmia 
Świętćm łokcie takowe podwdyney dlus 
gości, iędne podlug Doktora atrbuctnotk 
maiące, stopę і cos więcey nad. dziewięć 


сайд, drugie równe stopie. ` Mersene 
naznacza tokciowi  Hebreyskiemu stopę, 
cztery palce pięć liniy długości, a stosów 
wnie do Kapitolińskiey ftopy: podług Hes 
rona, łokieć czyli Coudee gdometrycznyw 
miał dwadzieścia cztery palce, zaś poe 
dług  Fitrawinsza, ` stopa była dwiema 
trzeciemi "częściami łokcia Rzymskiego, 
to ieft , zamykała w sobie 16, szerokości 
palca. (Eneycl: Т, 4. pag, 296. 
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© rodowitości sztuki u Greków, i o przy” 


czynach ićy postępu 2 wyższości. 


Sztuka Greków iest głównym pracy na- 
szóy zamiarem : sztuka ta dochowana wwiel- 
kiey liczbie pomników, jako przedmiot лау 
godnieyszy rozwagi i naśladowania naszego; 
wymaga poszukiwań nie zamkniętych w do- 

mysłach , lecz obeymuiącyci 
coby nietylko blask: pomiiały umieiętnc 
ale i rzetelną przynosiły: korzyść w prakty- 
czném ićy użyciu. Rozbiór sztuki Egipcya= 
nów, Etrulków i innych Narodów, może roz* 


znaiómości nasze i sprofiować sady; 


lecz zagłebienie, się -w sztuce Greków , iest 


mayzdolnieyszćm do zwrócenia pomysłów 
naszych ku prawdzie, i do wskazania pe* 
wnych prawideł równie sądom, iak pracow 
naszym. 

Grecy choć późnieysi јак Egipcyanie; 


Feniyczykowie, a może i Etrulkowie, prze” 


cięź 


Rozzi: XIV. 


1 Cami sztuki u siebie bydź mo- 
Zaczęła się ona u.nich dak u wszyfi- 
kich wschodnich narodów, od tak wielkiey 
Ptostoty, że nie potrzebowała ku temu, anż 
obcych mifirzów, ani cudzych wzorów. Już 
а ten. liczył Bófiw trzydzieści oczywiście 
Od siebie czezonych, kiedy żadnego ieszcze 
ще wyobrażał pod ludzką postacią, przefta- 
с na ich oznaczeniu, niesfomym lub kubi- 
Cznym kamieniem. 

Takich trzydzieści kamieni; znaydowałó 
Się w Pherze mieście Arkadyi, ieszcze za 
Czasów. Panzaniasza (1); podobnemi były 
Postacie Junony "Thespisa; 


Dyany lkara; 
Diany Patroa, 


Jowisza Milikiusza, i da- 
Wnéy Wienety w Paphos; Miłość nawet š 
Wakieki, w owych «pierwszych Grecyi czą- 
sach, proste wyobrażały ciosy. U Lacede- 
Modczyków dwa kawałki drzewa równole- 
gte; połączone poprzecznemi, Kastora i Po- 
Чха wizerunkiem były; a ta ich ftarożytna 
Postać, zachowała się aż. do. dni naszych 
w Zodyakowym bliżniąt znaku (s 

(2) Раиз.1. 7. p. 579. 


(a) Раш. 1. 8. p. 671. 
Tom IL 
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ch profiych słupach umie- 
szczono głowy, a takowe pos: Grecy na- 
zywali Hermesami, to ieli wielkiemi kamie- 
miami; nazwisko które im dotąd pozofiało. 
Ка: środkowi. kamienia, znaydowała sie :0- 
znacżona. płci różność, któróy «ваб kształe 
tem. twarzy ieszcze sztuka nie umiała ozna- 
czyć. i świadectwem dawnych, Eumarus 
Atenczyk był pierwszy. Artystą, co w nialo* 
waniu wskazał różność płci, przez -rysy ke 
żdey właściwe (1). Żył on przed Romulu- 
sem ; wkrótce po odnowieniu igrzysk Олич 
pickich przez Iphitusa. Z czgasem czéšé wyże 
sza posągów /przyzwoitą odebrała poftać; 
skiedy niższa. zachowywała  pierwiafikowy 
kształt swóy;'to iest:Hermesów, tak iednak 
że oddział nóg; wskazywano łekkićm муе 
drążeniem. Nakóniec podług powszechnego 


mniemania, Dedal zaczął dawać niż: czę” 
ści Hermesów pozornóg, lecz znać а-ти 
dności naśladowania ' ludzkiey poliaci z 


mienia, Artyfia тей wyrabiął ieiz drzewa; 


(1) Plin.1. S$, с. 54: p. 6go. 
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od'niego iak mówią, naydawnieysże statuy 
zachówały imie Dedalów. Sokrates daie nam 
ы sztuki tego twórcy Snycerfiwa: Gdyby 

edal , mówi on, wskrzeszońiy, robił dzieła 
Podobne do tych, które za iego uchodzą, 
бању sie pošmiewilkiem snycerzy naszych. 
5 Pierw sy figur u Greków fkładały, 
SĘ tylko zliniy, a nayczęściey, z liniy“ pro- 
бус. Dawni pisarze twierdzą, še w po- 
Gzątkach sztuki, Egipcyanie , Etrufkowie š 
Grecy, żadnóy nie znali rozmaitości w Ка 
dzie figur swoich (1). Ten sposób kątowaty 
tysowania у okazuie. przyczyne podobiefć 
fiwa oczu sjłaszczonych i przeciągnionych , 
równie w głowach dawnych medałów Gre- 
kich, iak figur Egipikich. Co sie tycze 
malowania, pierwsze obrazy były monógratn- 
mami (imie które Epikur dawał Bogom), to 
10. wyfiawiały one profity obwód - cienia 


1 Sar ESPEC CK 
udzkiego” ciała. -Z użycia liniy i form ta- 


kowych, musiały wypaść pofiaci, które 


*Wykle Egiptskiemi  zowiemy; iakoż -figury 

к=н: 

(0 Diod: Sic, L, 1. p. 87. Strab, Geor, L, 17. 
Р. 806. 4 


s 
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stylu tego były całkiem profie i bez ruchu, 
a rekami równopadle wiszącemi i przyległe 
mi do boków. Taką była poliawa statui 
Arakiona ; zwycięzcy w igrzylkach Olimpi* 
ćkich w 54tey . Olimpiadzie. (1). 

Nie mieli Grecy zrecznošci ćwiczenia 
się w sztukach Egipcyan, bo aż do pano- 
wania. Psametyka,. iednego. z ostatnich Егде 
lów ich rodu, -przyfięp Egiptubył zamknięty 
dla fwszyfikich. cadzoziemców, a iuż dobrze 
przed tym czasem sztukiGrekom obcemi nia 
były. . Podróże które ich Filozofowie ойе 
prawiali w tym krain, nastąpiły, późnićy , bo 


dopiero po „zdobycia .go «przez Persów, й 


szczególniey „za; cel miały formę «Rządu, 3 


Egiptlkich (2), „a, tak sztuka nie była wcale 
ich przedmiotem. ;Ci którzy wszyfi 

nalazki ; przypisuią „wschodowi ,, rączeyby 
pierwiastkowe uprawianie, sztuk .od Greków 
naśladowanych, Pheniyczykom przypisywać 
mogli, z któremi od dawna handlowali Gre 


(а) Paus, 1.3. p. 682. 
(3)Strab. E 10. р. 482, Plusarch, Solon, р, 146 
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€y, i od których przejęli pierwšze litery alfa- 
betu swoiego, od Kadmusa im przyniesione 
Pheniyczykowie sprzymierzeni z Etrulkami, 
emi byli na morzu w naydawnieyszych 
ch,;dobrze nawet przed Cyrusem (3). Hi- 
storya uczy nas, Że te dwa narody uzbroiły 
fiottę' przeciwko Foceyczykóm (4). Przecię 
dowody słąbemi się zdaią tym, со’ wsparci 
powagą niektórych pisarzów Greckich, mię- 
dzy innemi Byodora Sycyliyfkiego, mniema- 
l4,że Grecy winni Mithologia swoię Egiptowi. 
ste Kapłani kraiu tego wfkazywali Bófiwa 
Greckie w śwoich wlasnych, pod inremi 
wprawdzie imionami, i pod symboliczną 
pofiacią. Ztąd takie wypada rozumowanie; 
łe ci którzy nadali Religii Bogów, póliać ich 
Sztuce także v (kazali. Lecz podobnieyszćm 


elt do wiary, że po podbiciu Egiptu przez 


Alexandra i podPtolomeuszanii, Xięża Egipt- 


Scy, żądając dochować dawne swoie obrząd= 
ki, wymyślili owo mniemane pokrewieńfitwo 
Bogów dwóch narodów. Dość iawnie tedy 
а 


(8) Paus. 1. 10. po 836. 
М) Herod, L 1. p. 43. 
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boiaźń, żeby dzika pofiać ich Bófiw, nie 
ściągneła ku nim pogardy zwycięzców, i 
losu podobriego, iakiego Bóg ich Apis do- 
znał od Kambizesa (1), wydaie pobudkę 
KXięży Egiptlkich. Do tego mogli oni zna- 
leśdź iakieś mistyczne podobieńliwo między 
Bogami swemi i Bogami Grecyi, lecz sztuka 
widzieć go nie może w ich pofiaciach, tak 
od siebie różnych. Jasna więc zdaie sie rze- 

e Egipcyanie przyswoili sobie nie- 
które Bófiwa Greckie, bo iako Makrobiusz 
świadczys(2), Saturn i Serapis dopićro się u 
nich za Ptolomenszów zjawili. 

Mała ieft liczba pisarzów Greckich, co 
sztukę, kraiu swego z Egiptu wywodzą; ale 
gdyby i ta większą była, ieszczeby na iey 
zdaniu polegać nie można, znaiąc skłonność 
10021 do obcych źrzódeł: uprzedzenie, któ* 
remu szczególniey podlegali Grecy. Раш 
zaniasz daie tego dowód, kiedy nas uwia* 


(1) Wiemy"że Kambyzes bez dnie na ra" 

bobonność Po zarznął ‚Вов@ /fpisas 

co się szołszem Jigipeyanom zdało, nad 
stkie inne wścieklego tyrana zapędy: 


(2) Macrob, Saturn, L, 1. c, 7-p.1i99. 


Rozdz 


Soəmia, że mieszkańcy miafia "Delos mnie- 
mali, iż rzeka Jnob, która ich.kray (krapi 
z Nilu po pod morze do nich wpływała (5). 
Чей. jeszcze iedna, cecha, która źrzódłową 
1021045 sztuki Greckiey wikazywąć* zdaie 
Wiemy Etrulkowie równie jak Gre- 
dli napis na samych posągach, kiedy 
Eyipcyanić napełniali Hieroglifami -podfiawy 
1 opory figur swoich. 
Artyści Grecoy i Etruscy, fiawszy się nie- 
ео. biegleyszemi, porzucili twardą martwość 
Bierwszych sztuki czasów, iożywili ruchem 


figury śwoie,k рсуапіе zoftali i zofiać 


musieli przy pierwialikowych sztuki swoiey 


pofiaciach., Jednakże gdy sztuka zasadzona 
na'pewnych prawidłąch, up odza piekność i 
zaczyna; naukę od ścisłego oznaczenia 

ści, rysunek. staie sie poprawnym i pewnym, 
lecz katowatym. i-aatężonym; а ztąd'twars 
dym i częfio nadmierzonym; takim- jakin» 
80 nam zwykle wyliawiaią Etruskowie; i ta- 
Kim jakim go widzimy w Shycerfiwie dzisi 
szem, przez Michała Anioła wydolkonalonóni: 
YNA 

(3) Раца І. mp: vam 
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Geniusz tego samego narodu і mieszkańców 
teyże saméy krainy, odnowił się w. kilka- 
dziesiąt wieków, i stycznym z pierwiafiko- 
wym okazał. Podobny, do ziemi, która nie 
mieniąc przytodzenia swego w długim biegu 
wieków, iednym zawsze sprzyia płodom. 
Między Grekami zdaie się, iż szczególniey 
szkoła Egiufka styl: takowy ulubiła, przynay- 
mniey Artyści tey: wyspy, od. Doryiczyków 
(3) zamieszkałćy, naydłużćy до zachowali. 

` Zbiegowi różnych. przyczyn przypisać 
należy wyższość. Greków «зү sztuce: wpły” 
wowi klimatu, konfiytucyi polityczńćy, spo- 
sobowi ich myślenia, szacunkowi dla arty- 
tyfiów, nakoniec samemu sztuki użyciu. 
Trzeba by wpływ klimatu ożywiał zarod 
sztuki, czemu naypomyślniey kraina Gre= 


cka sprzyjała. То -со Epikur mówi (2) 0 
usposobienia Greków do Filozofii, słusznićy 
ieszcze. przyliosowanóm bydż może do ich 
zdatności do sztuk, bo wielka liczba rzeczy: 
które są pomysłowemi dla nas, dla nich 
(2) Herodot. L. 8. 30 r. 

(2) Clement. Alez. Strom,L» te р: 
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Przyrodzonemi były. Natura przebiegłszy rő- 
žne fiopnie zimna i ciepła, z upodobaniem 
zatrzymała się w Grecyi, iako w średnicy, 
Wktórćy panuie między zimą a latem (r) 
Nayumiarkowańsze powietrze: im się ona 
bardziey zbliża>środka tego, tém są dolko- 


nalszemi wszelkiego rodzaiu iéy płody. Oto- 


€zona czylfićm i pogodnćm powietrzem, ta- 
kiem iakiem Euvipides klimat Ateńlki ọpi- 


śnie (э), nie będąc w czynności swoiey 
Wlirzymnaną przez mgły i wyziewy , rychlóy 
doprowadza ciała do doyrzałości; rozwiia 
się w nadobnych pofiawach', mianowicie 
w kształtaćy kobiet kibici. Саш Grecy, 
podług Polibiusza, korzyści ,iakie im do- 
fioyność nad innemi narodami dawafa (5) 
dla tego też więcćy, niż żaden, z nich sżaco- 
wali piekność- 
Kapłand ‘Jowisza w Egei (4), Apolina 
WlIzmeńii (5), i Atargi 
Izmenii (5), i tego co prowadził processya 
SRR 
(0 Herod. L..5.p, 127. Platon. Tim.p.478 
2) Med. v. 829. 
(8) Potib.L. 5. 
(4) Paus. L. 
(5) 
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Merkuryusza w Tanagre (т), zawsze wybierano 
z pomiedzy młodzieńców у którym pierw szeń 
fwo piękności przysądzonćm było. Mie- 
szkańcy mialia Egefiu w Sycylii, wznieśli 
pomnik nieiakiemu Filipowi z Krotony ie 
dynie dla iego urody, poświęcili mu nawetr 
zachowane ubófiwionym Rycerzom ofiary. 
(2). Dochował nam Platon trzy życzenia dar 
wnćy: Greckiey pieśni, 2 który ch pierwszónt 
było zdrowie, drugićm' piękność, trzecićn 
uczciwie nabyte dofiatki. Piękność. będąć 
w takim szacuńku w Greków, wszylikie na” 
dobne osoby starały sie bydź.znanemi naro” 
dowi, a więcćy ieszcze pozyskać przy chyle 
ność Artyftów, bo oni byli sędziami, i roz 
dawali nagrody piękności. Tym sposobert 
mieli Artyści nader korzyfiną dla sztuki: zeę* 
czność widzenia codziennego i rozważani? 
iey wzorów, Uroda była: nawet fiopniem 
do sławy; wszak hifiorya Grecka nie przepo” 
mina darm tego w wielu josobach, ce go 
posiądały (5): dochowuie nadane imion? 


(>) Pays. li 9. p. 752. 
(2) Herod. 1. Бер. rore 
(5) Conf. Daus l. 6, 7.457. 
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от, со szczególną pięknością części iakićy 
Gala słyneli (A). 

Mieli. Grecy igrzylka, w których uwień- 
Czańo piękność: te igrzyfka fiarożytne ufia- 
Nowione przez Cypselusa króla Arkadyi, ob- 
chodziły się ża czasów Heraklidów w Elidzię 
nad rzeką Alphea (1). W Sparcie (2) i Lesbos 
(5) w kościele Junony, iako. też u Paraziy- 


Czyków.(4) wyżywała się| i walczyła o ріе- 


kność płeć żeńika. Nakoniec poszukiwanie 


Wszelkich środków przysporzenia iey, tak 
dalece posuniętem byto , że kobiety Lacede- 
monlkie miały w izbach swoich posągi Nirei, 
Narcysa, Hiacyntha, lub Kastora i Poluxa 
(5), by piękne dzieci na ten wzór pładziły. 
(6). (В) 

Jefi rzeczą pewną, że wpływ klimatu wie- 
łe się przykłada do rozwinięcia ciała ludz- 
(1) Eust. ad Jl. p. 1185,1, 16. Conf. Palmer, Em, 

in Auct. Gr. p. 448. 
©) Theor. idyl 12. e. 29. 54, 
(3) Mus. de Her. ег Leand, amor ө, 75. 
(5) Athón. Deip L. 15. p. 610. 
(5) Athen, L. c. p. бод. 
(6) Oppian. Cyneg. L. 1. P- 557. 
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kiego, i że szczególnićy rodowi naszemu W 
Grecyi sprzyja; za świadectwem bowiem 
dzisieyszych nawet: podróżnych ,  niemasź 
kraiu, gdzieby poliać: ludzka dofioynieyszą 
iak w Gfecyi Była. Wzory. takowe działały 
potężnie na organach dawnych Án 
zawsze czulszych „ zawsze więcćy spre2yftor 
ści maiących, tam gdzie im umiarkowane 
sprzyia klima, co wzbudzało w nich żywsze 
i, dofioynicysże: ieszcze wyobrażenia piękno” 
ści, niż te, które przed. oczyma mieli. 
Niemnićy: i to iefit rzecza pewną, že ró* 
wnie wpływowi klimatu; przypisać · należy 
te słodycz, charaktern ,, te pogodność duszy 
Greków, które się niemniey przykładają do 
powzięcia pięknych wyobrażeń, јак патта 
do płodzenia form: nadóbnych, Hifiorya z 
świadcza, nam słodycz. charakteru: Grekówś 
a dobroć serca Ateńczyków „choć niekiedy 
lekkomyślnością (każona, iefi nam równie iak 
ich rzadki dowcip znaną. (С). Od pierwszy ch 
woien Argiyczyków, z Thebańczykami, nie” 
szczęśliwi -i` prześladowani, 'zawsze ротоб 
źnaydowali w Atenach, а od czasów. naj” 
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dawnieyszych, myśl ich wypogodzona 
kata, jak mawiał Perykles, widówifkatni š 
zabawanii, wygnać z życia tęlknotę i smutek 
G: Porównanie widowisk Greckich 2 Rzyma 
Кеш, to com powiedział, iawnieyszćm iex 
$zcze czyni, W nieludzkich igrzylkach Amphi< 
teatrów, lud Rzymlki, w czasach nawet nay= 
polerownieyszych, krwią napawał ocży swoż 
ie, i naymilszą było iego zabawą, widzieć 
Pasowanie sie z śmiercią umieraiacego Gla* 
“шога; Grecy przeciwnie brzydzili: się tak 
Srogiemi igrzylkami (2), i kiedy za cząsu 
Qesarzów chciano је wprowadzić do Koryn_ 
tu, dal się głos słyszeć , że przed przyie- 


ciem takowych widowilk wprzód należało 
Бас ołtafz litości (3). Przecież póżniey też 
She igrzyfka wsżędy; a nawet do Athen (4) 


Wprowadzonemi zostały: tyle może przy- 


kład, а raczćy przewaga mocnieyszego nad 
Niemniey łudżkość Greków « 


słabszym ! 


ы... 

C) Тлисуа. L. эр. 60: 
(а) Prato Politic. р. 515. 
(3) Lucyan. Dem, p. 393, 
(4) Philostras. 
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srogość Rzymian odkrywa. sie w sposobie 
prowadzegia woyny tych dwóch narodów: 
Rzymianie w mieście zdobytćm szturmemię 
wszyfiko co tylko było żyjącymi pobiiali, ró 
wnie nie przebaczaiąc zwierzętom jak lu- 
dziom; Scypion nawet Afrykańlki tey sie 
dopuścił srogości po wzięciu Kartaginy w 
Hiszpanii. Przeciwhym był Atheńczyków 01 
byczay: zdobywszy miafia < Mitilenę, - które 
się: przeciwko nim zbuntowało, wyrokowali 
w zgromadzeniu publiczaćm śmierć - mie- 
szkańców w fianie noszenia broni, lecz 
Wnet pożałowali rozkazu, który sami zbyt 
srogim osadzili (1). W naygwałtownieyszym 
umysłów zapale, zawieszano і nieprzyia el- 
Піе. kroki, gdy czas sigrzylk Olimpickich 
nadchodził ; czas powszechnóy dla Greków 
wesołości i zabawy;. а nawet w wiekach 
ieszcze „barbarzyńikich,- podczas zacietéy 
woyny Sparty przeciw Messeńczykom , 0b- 
chodzenie świąt Hiacynta, dało. powód-de 
czterdziefiodniowego broni rozeymu (2), 


(1) Polib. 1. ro. pi 589.1 
(a) Paus. L, 4.p. 326. 
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Wolność, +e zasadę konfiytucyi rządów 
Greckich; liczyć można za iednę z przyczyn 
*ygórowanćy w tym kraiu sztuki. Kwitła опа 
Obok чтоли królów (1), którzy ро oyco- 
Wiku rządzili (2) poddanemi swemi, nim ten 
Naród do zupełnóy doszedł niepodległości. 
Romer nazywa Agamemnona pafierzem 1 
ów (5): co oznacza iakie Grecy 6 rządach 
t władzy -królów „mieli wyobrażenie; а cho- 
Фай póżniey wznieśli się tyrani, cząfikowita 


леу nad własna туко -Qyczyzną 


było ich panowanie, nigdy cały naród ie- 


dnemu nie uległ Monarsze. Nim Atlienczy= 
kowi podbili wyspę Naxos, nie było w Gre- 
€yi przykładu kraiu wolnego, hołduiącege 


drugiemu (4). d pochodziło, że nikt nie 
tiiab -wyłączońego do więlkości pray 
(kim tałentom do nieśmiertelności zá- 


Tówno droga otwatta była. 


e—a 
(U) Aristo, Polit: Lib.5. re, p. 87, 
(а) Thucid, L. w.p.5. 
%) Aristot, Eth, Nicom, lib, 8. é. 11, p. 248. 
Diony. Halic. Ant, Ram, Lilu $. p. Gat 
1%) Thuejd; Lib. Ар. 5л. 
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Od. swoich pierwiafików sztuka u Gre- 
ków, szlachetne miała przeznaczenie uwie* 
cznienia pamięci znakomitych ludzi, zacho- 
Zawód 


sławy będąc wszyfikim otwarty, każdy mógł 


wuiac potoniności ich wizerunki. 


się o ten zaszczyt fiarać: a że dawni Grecy 
przenosili dary natury nad-przymioty nabyte 
(1), ćwiczenia ciała pierwsze otrzymały za- 
. Historya zachowała nam pamięć 
atari wzniesionćy w Elis; zapaśnikowi Spar- 
tańlkiemu imieniem Eutelidas w Olimpia- 
dzie (3), a pewnie ta Даша nie pierwszą 
była. W igrzyfkach mniey zawołanych, za 
miafi posągu, kładziono napis z imiehiera 
Zwycięzcy (3): zgoła wszyliko pociągało do 
poszukiwania tęgo' rodzaiu sławy; dla tego 
też naywięksi nawet ludzie usiłowali w mło 
dości zręcznością celować. Chryzipp i Kleant 
wprzód słynęli w igrzytkach publicznych, iak 
wrzędzie filozofów,Platon nawet stanał pomie- 


ду гарааш w Jstmickich, Koryntlkich , 


(1) Pind, Olymp. L. g. p: 153. Eurip: Hip. #? 
79: Conf. Thicid, L. t. p, 38. 
(а) Paus: 126: p; ág d 


@) Pind, Olymp. FIL yh 157, 
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x Pithiy [kich w Sycionie; Pitagoras był zwy- 


©їёлса w Elidzie, i tak dobrze wyuczyt Eu“ 


Timena, iż go równy spotkał zaszczyt. (1) 


Pod 


obnież u Rzymiań zręczność ciała pro- 
Wadzila do wżiętości: Papirius Kursor, który 
Pomścił na Samnitach ohydę Kaudyńską, zna- 
Rym jeft pod nazwifkiem Bieguna (2), które Ho- 
mer Achillesowi daie.  Nietylko ftarano sie 
aby чашу wiernie wyobrażały zwy cięzeów,ala 
także i konie; co się w gonitwach wsławiły: 
iak nas ńczy Elian, mówiąc 0 koniach Cy- 
o Ateńlkiego Wodza (3): Ży- 
ciem tchnące ich pasągi, wyfiawione w miey- 


mona, sław 


ścach nayświetnieyszych Grecyi, gdzie pu- 

bliczną cześć wzbudzały,  czyliź nie były 

potężnym bodźcem dla widzów, do zasluže- ` 
Nia na zaszczyt podobny (4)? Nie mieli Ar- 

tyści żadnego narodu, równćy zręczności o- 
kazania talentu swoiego iak Grecy, a ta 
2 przyczyny wielości statuów, które w ich 
z... 

(т) Benthley. dissert. upon. Phalay. p, 55. 

(2) Lividis L, 9. cap. 16, 

(3). Aelian. Tar. Hist. L. 9. с.52. 

(á) lucyan p. lmag. p. 490. 


Tom II. 
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kraiu wznoszono. Oprócz posągów zwycięz* 
ców, poświęcano ie w kościołach Bogom, fta- 
wiano ie Kapłanom i Ksieniom. Mieszkanñ* 
cy wyspy Lipary wznieśli Apollinowi tyle 
posągów » ile zdobyli okrętów na Etrulkach 
(:). Naywyższym zaszczjtem w oczach пае 
rodu , było zwycięztwo w igrzylkach Olim” 
pickich odniesione : poczytywano ie za nays 
większe szczęście, które tylko człowieka 
spotkać moglo (2). Rodowite mialia zwy” 
ciezców, liczyły to zdarzenie za nową оў' 
слой ozdobę; dlatego też, іці się oni o піс 
wiecéy fiarać nie mieli przyczyny; nakładem 
Bowiem. publicznym przez całe życie utrzy” 
mywani, po śmierci wspaniałym uczczen 
bywali pogrzebem (5); zaszczyty ich nawet 
rozciągały sie -do potomfiwa. Wznoszon0 
im posągi nie tylko na polu ich tryumfów: 
nayczęściey w równćy zwycięztw liczbie (á) 


ale ie im w własnym stawiano kraiu(5); bo 


(r) Paus. L. 10; p. 83 

(2) Plato. | Polit. L.5. p, 419, 

(3) Plato. Polit, ibid. 

(4) Paus, L. PT. p. 159. 

(5) Рі, dpophch. p. 544, Раш. 1.7.p. 595 
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tryumfalny wieniec,bardziey jeszcze oyczyzne, 
iec Lo- 


iak ich samych zdobił (6). Mieszk 
krów miafia Włoskiego, imieniem Eutimus, 


który ieden raz tylko nie dopiął zwycięztwa 


W Elis, z woli wyroczni za życia otrzymał 
Ofiary (7); zgoła nieskąpa zaszczytów. Gre- 
Cya, wznosząc liczne posągi, nietylko sprzy- 
јаја. sztuce, lecz tak szlachetną nagrodą, 
ożywiaiąc duch narodu, obok znakomitych 
Artyfiów , niepospolitych kształciła ludzi. 
Krzewiła wolność, sposób szlachetny myśle- 
Ма Greków: nakształt wybuiałych „gałęzi 
szczepu mocnego, matka wielkich czynów 
wnożyła ie, mnożąc pociągdiące ludzi ku 
nim uczucia. (4). Nakoniec pomniki takowe, 
Wielkie przypominające zdarzenia , wznosiły 
duszę; bo iako widok przefirzeni morlkiey , 
i kruszących się o skały. bałwanów, wiel- 
iemi napełnia nas myślami, i od małych. 
Odrywa,tak umysł do niepospolitych nawykły 
zdarzeń , znikomemi gardzi. W czasach kwi 
—— 
(6) Pun. L. 7- с. 27. Conf- Polyb¥ Exe, Legat 


Р. 787. 
(7) Plin. L. 7: 6 47: 
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тпасёу wolności swoiey, Grecy myśleć umie" 
li w wieku, w którym my zaledwie zafiana* 
nad sobą zaczynamy. Rozum ich 
ożywiony ogniem młodości, a czerltwością 
ciała wsparty, rozwiiał całą czynność śweie 
W pięknych Grecyi wiekach, łatwiey iak 
dziś było, Пас się prawdziwie mądrym, to 
felt rzetelnie rozsądnym ; bo świat nie miał 
wtedy tego niezliczonego mnóliwa xiążek; 
z któryćh trudney* zmaiomości, składa Sie 
próżna mądrość nasza. Dopiero у бакеу Oline 
piadzie zaczęto zbierać rozrzucone członki 
naypierwszego, z Poetów. ` Dzieci uczyły się 
wietszów Homera (r): młodzież iak on my: 
«lała. Dość było młodzieńcowi- coś zdzia” 
Заб wielkiego, by fianął w liczbie pierv ych 
miężów narodu swego 
'Fem ргаууёла Jfikrates w 24% roku wieki; 
Aratus 
żościa ich liczył (2), kiedy tyranów wygaał 


rząd woylka 'Ateńlkiego pozylkał; 


2 Sycyony óyczyzny swoiey, i wkrótce ро“ 
tém zofiał naczelnikiem Ligi Acheyfkicy. Za? 


(1) Xenophon: Conviv. O, 5, $$ 
(a) Polyb, L, 2,p. 150, 
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e. wyszedlszy z dzieciństwa Phiłopoe* 
mon naywięcóy się przyłożył do zwyej 
któ Antygonuskról Macedońlki wraz z Ligą 
Acheyfką na Lacedemończykach otrzymał 


3), zwycięztwa, co Acheyczyków panami La~ 


cedemonii uczyńiło. Podlobneż wychowanie u 
„Rzymian sprawiło , że ich rozsądeksbył za= 
Wcząsu doyrzałym, iako* to przykłady Scy= 
Piona młodszego i. Pompejusza dowod: 
Pierwszy we dwaudziefiym czwartym roku 
fangt na, czele Legiów Hiszpańikich, spod- 
Nióst odwage. Rzymian' i. karność upadłą; 
drugi we dwudziefiym trzecim utworzył woy= 
Ко, i sam nićm dowodził. * 

w Gre- 


Zaszczyty Artyfiów , równały 


Sokrates ogłosił 


Cyi zaszczytom Rycerzów. 
ich jedynie mądremi, iako ludzi , co prze- 
Ñaiac na tém Światłemi byli, 
ёле: takiemi się okazywać (4). Artyfia mógł 


byq; prawodawcą:- bo podług świadectwa 


ше pra- 


Aryfiotelesą ,mógł nim Буда 


ły obywateł 
Mogli oni fianąć na czele woylk, iak 

U Uu uU. u. 

(3) Polyb. Т 

(4) Plato. Apolog. p.g. 

(6) Arist» Polit, Le Дас. т r.p. ъ15: 
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Lamachus, ieden z nayuboższych Ateńczy- 


ków; mogli nakoniec widzieć własnę po- 
sagi obok Milcyadesów , Temifioklesów , а 
nawet Bogów samych (1); bo tym sposo” 
bem Xenophil i Straton umieścili śwoie, o- 
bok Elkulapiusza i Bogini Hygiea w Argos 
(2) Podobnież Chrisip, obok swego Apol- 
Tina jw'Tegei, był z marmuru wyobrażonym 
(5); Alkamenes па nizkorzeźbie szczytu ko- 
ścioła: Elenzyńfkiego (4); Parhazyusz i Syla- 
nionz4w obrazie Teszeusza , wspolnéy ich 
ргасў (5). Dzieła wielu Artyftów nosiły ich 
imiona: i tak Phidyasz wyrył swoie na Olim- 
pickim Jowiszu (6). Lecz pomiiając liczne 
tego rodzaiu przykłady, powiem że 105 Аге 
туйу owych czasów, nie zawisł od upo- 


dobania, pychy lub przesądu możnćy nie- 


znaiomości. Płody sztuki były sądzone 4 


Conf. Thucid. L. 2.p: бо. 
Paus. Ls 4, p. 165 

) ibid. L. 8. p. 708. 

) ibid. L. 5, p. 499. 

) Blut. Thes: p. 5: 
Paus. L. 5. p. 397» 
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nagradzane przez ludzi nayświatleyszych ; 
wpowszechych zgromadzeniach Grecyi.- Za 
Czasów Fidiasza ubiegano sie'o pierwszeń= 
ftyo w malarfiwie w Delfach i Koryncie ,przed 
Ufianowionemi ku temu sedziami (7). Paneus 


brat, a podług innych synowiecFidiasza (8), 


i Thymagoras zChalgis, który odniosł nagro- 
dę, pierwsi widzieć się: dali w tym zawo- 
dzie. Przed takim to sądem, бапа także 
Aecyon z obrazem swoim таей ға Ale- 
Xandra z Roxaną. Proxenides naczelnik ie- 
go, nie tylko mu przysądził: nagrodę, ale 
nadto dał właśiią córkę za żone (9). Wida 
że blafk wielkiego imienia nie uwodził'se 
dziów, bo sławny Parhaziusz walcząc w 
Samos o pierwszeńfiwo to w obrazie 
przedfiawiaiącym,sąd o bróń Achillesa ) afią- 
Pić, mało ieszcze wtedy znanemu, Timanitho- 
al. Był czas,.w którym młodzież Gre- 
równie: ucz Ма szkoły Filozofów , 
iak warliaty Artyftów.. Platon: wraz: ćwiczył 
w 5 
(9) Plin: L. 55. 
(8) Strab- 1. 8..p. 
(5) Łuc. Herod. C. 
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wjrysunku i wysokich’ umieiętno- 
ściach (1): sposób którego używalio, po” 
dług Aryfiotelesa,by dać poznać młodzieży 
piękność prawdziwą (2). Przeto 102. Art ści 
dla nieśmiertelności pracowali. Nagrody, któ- 
re odbierali, fiawiaty ich w ftanie niemienia 
innych widoków, iak zaszczytu wsławienia 
się. Wieniy że Polignot namalowawszy Poe- 
cile, sławny przysionek Ateński, nie chciał 
przyiąć żadnóy nagrody za pracą swoię; zda- 


ie, że to samo uczynił w Delphach (5), 


gdzie wyobraził bycie Troi (4); Przez 


wdzięczność Amphiktionowie , czyli rada роғ 


wszechita Greków, publiczne zaniosłszy dzie= 


ki tak szlachetnemu Artyścię, «naznaczyła 
mu mieszkanie we wszyfikich miafiach Gre- 
p 

Lecz nietylko Artyści, ale nawet biegli 
Rzemieślnicy. mieli u Greków. prawo do nie= 


śmiertelności. _Nie ieden z nich otrzymał 
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ашу, nie iednego doszło nas imie. 
tako 


у obyczay działać musiał potęłnie na 
Grekach ! jakiegoż nie dawać popędu prze- 
Mysłowi tego dowcipnego dudu, którego 
ayporetszóm życzeniem do Bogów , było 
Żyć w pamięci potomków (1)? 
Upowszechnienie pomników sprawiło ,że 
ugo sztaka zachowała całą wielkość swo% 
ів: Poświęcona iedynie Bogom i rzetelnym 
©yczyzny zaszczytom, użycie takowe iedna* 
ło {бу poszanowanie ludu. Umiarkowanie i 
profiota; przemieszkuiąc w iednym z oby- 
watelami doma,-Artyfia nie widział się przy- 
muszonym poniżyć swóy geniusz, i fiać się 
częlfio niewolnikiem złego smaku, szuka- 
iącego tylko zapchać. próżne. kąty mieszka- 
nia swoiego. Prace iego, wznosiły się do 
Wysokości szlachetnych całego narodu po- 
mysłów : wiemy że Milcyades, Aryfitydes, 
'Temifitokles i Cymon, naczelnicy i zbawey 
Grecyi, nie lepiey так ich sąsiedzi mieszka- 
i (a). Domy ludzi bogatych różniły się (tyle 
CZ ORLA 
(5) Posidip. Ep. Stob. Serm. 117. р.598; 
(6) Demosth. Orat: de confiruct.p. 71. 
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ko od domów tiboższych dziedzińcem Auli 
zwanym , zamkniętym budynkiem, w Кебе 
rym naczelnik domu zwykł był czynić ofia* 
ry (1). Lecz”grobowce miano za poświęco- 
ne budowy, w nich większa panowała wspa* 
niałość , dlatego dziwić się nie ttzeba, że sła- 
wny malarz Nicias nie odmawiał do ich 
przyozdobienia pędzla swego, iak to świad- 
czy nadgrobek, który się zdaydował w oko- 
licy Trycyi miafia Acheyfkiego (2). Zważmy 
iakie ubieganie się, wzniecać musiała po- 
wszechna miafiom Greckim żądza , wsławie* 
nia się pięknemi pomnikami (3)? iakie-wta* 
żenie sprawiać musiała na umyśle Artyfty 
myśl, iż lud cały przykładał się до: uczcze- 
nia ich dziełem, bądź Boga (4), bądź zwy- 
cięzcy w igrzylkach publicznych (5) ? Mamy 


nawet miafia, co w fiarożytności, dla ie- 


(1) Plato Polit. L.1.p. 171. 

(a) Paus. L: 7. p. 580. 

(8) Plin. L. 55. e. 57. 

(á) Dion. Halic. Ant. Rom. L. 4. p. 220. 

(5) Paus. L. 6. р. 465,1.25.р- 488. 1.54. pe 
489- 
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dney tylko pieknéy вашу zmanemi-byly, iak 
zp. Aliphera, iedynie pamiętna Pallada bron- 
20уа, dziełem Hekatodora i Solirata (6), 
Snycerfiwo i Malarfiwo, przed Archite+ 
kturą doszły do pewnego fiopnia dokona: 
łości. Przyczyna tego ieit profia: Archite- 
Kura nie paśladniąc nie rzeczywifiego, i 
Ugruntowana na przepisach ogólnych propor- 
Cyi, ieft bardziey pomysłową, iak dwie pier- 
wsze. sztuki. Snycerfiwo i Malarstwo , wzią- 
Wszy swóy początek od.profiego naśladowa- 
hia, znalazły w człowieku gotowe i ufiano- 
wione prawidła, kiedy Architektura zmu- 
zona szukać swoich, wśrzód niezliczonych 
Tożumowań i stosunków, nie mogła ich 


Ufianowić, iak po długićm poszukiwaniu,i ро 


długiey niepewności, którćy dopiero do- 


świadczenie, powszechne przyzwolenie zy- 
skalo. 

Snycerstwo uprzedziło Malarfiwo: a јако 
fiarsza siofira za przewodniczkę młodszey 
służyło. Pliniusz mniema, że malowanie nie 
ieft nad woynę Troiańfką dawnieyszćm, a 
ыыы 
(6) Polyb, L. 4. p. 540, 
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kiedy ,w kilka wieków potóm , obrazy Gres 
ków, bez, żadnćy poietności iasnocieniów 
(1), były ogołocone ze wszelkićy harmonii, 
Jowisz Phidiasza i Junona Polikleta, r 
slawnieysze fiarożytności posągi, іш» wtedy 
stynęły- 
Apollodor, a po nim Zenxiś, milirz і u< 
czeń, kwitnący w $1. Olimpiadzie, pierwsi 
e wsławili znaiomością јаѕпосіепібм (°) 
Należy sobie wyfiawić malowania przedów- 
czasowe; podobnęmi do posągów obok sie- 
bie ufiawionych. Wyiawszy związek czynu; 
który łączył pobliższe z sobą figury, ogólnie 
były one odosobnione, i nie składaży cał- 
kowitości: iak się to na wazach -Etrulkich 
widzieć daie. W Snycerfiwie uważać mo- 
źna poszanowanie dla. posągów , za iednę 
zprzyczyn pofiępu téy sztuki, Chciał bo- 
wiem dziwotworczy przesąd, że statuy, któ- 
rych mistrzów nie znino, spadły z nieba, i 


że nie tylko te posągi, ale wszelkie inne 


(1) Clair. abscur. 
(а), Quint. ай; Orat. L. 1% е, ro;" 
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sławnych , napełńiene były 

duchem войма, które wyobrażały. Przyczy* 
Па zaś późnieyszego wzrofiu Malarstwa, w sa- 
исе i wićy wycia znaydnie. 
Snycerstwo rozszerzywś ść Bogów, ро» 
Mnożyło się nia nawzaiem, korzyść któróy 


Malarfiwo nie miało. Zdobiły wprawdzie o- 


brazy kościoły Bogów, lecz niebyły i Greków 


iak u nas, przedmiotem poszanowania i czci 
publicznóy. Obrazy które się w kościela 
Junony w Samos, albo w Swiatyni Pokoiu 
w Rzyniie znaydowały, uważano za Galerye, 
Czyli zbiory publiczne, 

Przepomnieć nie należy Artyfiów, co 
wraz wielkiemi malarzami. i wiełkiemi Sny- 
Cerzami byli, iako to Mikona Ateńczyka, 
Emphranora współczesnego Praxitelesq; Zeu- 
Xisa, krórego z gliny wyrobione wzory, fta- 
tannie w Ambracy 


Pracuiąacego z bronzu, nakoniec Apellesa, 


і chowano; Protogenesa 


którego ręki był posąg Cynilki córki Archi- 
dama króla Spartanikiego (5); Polikleta сө 
Wyfiawił znany w Epidaurze Teatr (1). 
— 

(0 Baus: L. 6. p, 45®. 
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Staraliśmy się zebrać w krótkości przyczy- 
ny, wyższości sztuki Greckiey nad іппеті na- 
rodami, i okazać źrzódła buyności téy klassy= 
cznéy ziemi, którćy. płody, sa i wiecznie 
będą, wzorami sztuki i smaku dobrego. "Taki 


był przedmiot Rozdziału tego, który za 


wlięp do iftotnieyszego sztuki wyłuszczenia 
uważać należy. 


(1) Paus, L.a: р. 174. 


N OST- E 


BO ROZDZIAŁU XIV. 


а) Tak np. piękne powieki Demetryusza z Tau 
lery, uzyskały mu przezwisko Greckie Chari- 
toblepharos, czyli tego na którego powie- 
kach przesiaduią wdzięki, Diog Laert. in wita 
Физ p. 307. a 

) Za czasów Trajana nie uważano na piękność 

męzką, i nie umiano iéy cenić, “Jeżeli ta 
skarga ieft sprawiedliwą, zamyka дпа w зо= 
bieiednę z przyczyn blizkiego sztuk upadku, 
Dion Chrys. Orat. 21. p. 269. 

6) Kto czytał historyą Grecką, kto wie iak się 
Ateńczykowie obeszli z Milcyadesem, Temifto- 
klesem, Sokratesem, zgoła z naywiększemi 
ludźmi и siebie; komu iest przytomndm орі- 
sanie szczegółów Peloponezkiey woyny przez 
Tucydydesa, wątpić nieco będzie o tey, Gres 
ków słodyczy, Lees kiedy z drugiey топу, 
nie brakuje na iey przykładach, wyzna, że 
ludzie są z przeciwnych sobie żywiotów sto 
Żonemi, które w klimatach od natury ulubio- 
nych, dochodzą naywyiszego stopnia ener- 
gii, i tam się wybitnieyszemi, niż gdzie ine 
dziey wydają. 

4) Herodot dowodzi, że wolność była іейупёт 
źrzódlem i zasadą , potęgi i wielkości Aten, 
które dopóki шевађу Panu , nie były w łanie 
bronienia się przeciw sąsiadom, L. F. p. 17 
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e) Imie Architekta który prowadził wodociąg 
w wyspie Samos, doszło do nas, iako też.ciem 
sli, który pierwszy naywiększy statek па réy 
wyspie pofiawit. ( Herodot L. 5.p. 119. L 3 
£ 56.) Znamy takže imie sławnego Kamie- 


; 
zwał on się Architelesem ( Theod, Prodrom. 


Ep.2. p. 


niarza, który się wsławił oprawa kolumn 


) Starożytność wspomina iesz 
imie dwóch Tkaczów, czyli Haftarzy, którzy, 
szwyrobili płaszcz Pallady Polias w Atenacha 
(hen, Deipn. L 2. c. g.) Kuku Pisarzy sta- 
wnych з wspominaią nieiakiego Perona, który 
wyborne wynaydywał wonności( Athen. Deip, 
L. 15.0. 13. p. 689.) Plazon unieśmiertólnit 
w: Dziełach swóich Theariona Piekarza, dla 
biegłości wswoićm rzemi eko też Saram= 
Busasławnego Oberżyfłę. ( Gorg, l, 15. p. 330. 
FE tym widoku Grecy nadali różnym przede 
miotowm imie Mistrzów, którzy ie wyrobili 
(Athen. Бер. Lı 11. p. 470. Diod; Sie. І 
XI. p. ао.) И” wyspie Naxos 
sue Rzemieilnikowi, co pie 


tawiono sta- 
у dał fotę 
entylickiemu do okry= 

5. p. 598.) Daa 
wano imie boskich rzemieślnikom pierwszego 
rzędu, i takie PPirgilius:  Alcymedonowi 


dachówki marmyrowi 


wania budowów ( Pats. 


daie, ( Eclog. 5. ё. 57.) co u Lacedemonczy= 
ków uchodziło za naywyższą z pochwały (Plata 


Hipp. Maj, р. 845. l, 1a. 
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O istocie sztuki, czyli o piękności. 


W dziele. poświęconóm piękności, bo 
Ona іеї przedmiotóm sztuki, wypada na- 


Przód uczynić sobie ićy wyobrażenie ogólne; 


By tego dofiapić „rzućmy okiem na to co іеї 


Przeciwném piękności, można bowiem o niey 
Powiedzieć, to co Kota mówi w Cyceronie o 
Bófiwie (1), że łatw ićy wskazać czóm оро 
nie ieft, iak to czém іеї. Piękność i szp@- 
tność są nieiako, iak zdrowie i choroba; ta 
dręczy, tamto czuć się nie daie. 

ność iefi iedną 'z taiemnic natury, 
Widzimy, czuiemy ićy skutki, lecz chcieć dać 
iasne iey wyobrażenić, jeft to przedsiewzię- 
ciem, o które acz się wielu kusiło, nikt ge 
dotąd nie dopiął. W rzeczy gdyby to wy- 
Obrażenie bylo matematycznćy oczywiftošci, 
Sądy ludzkie о niey nie zakby się różniły, š 
K Мы O 
(1) Cie, de fin. L. 2.0.54. 

Tem ІГ. 
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łatwieyby ` się -o prawdziwéy przekonać; 
Wtedy” nie widzielibyśniy ludzi, dość źle 
uorganizowanych, albo dość upartych, by 
sobie fałszywe tworzyli wzory piękności, lub 
odrzucali rzetelne ićy wyobrażenie, Coż- 
kolwiek bądź, zawsze с będzie prze- 
konać ofiatnich , iak sprofiować zdanie pier- 
wszych. Wątpliwości, któretak iedni iak dru- 
dzy wznoszą, hardziey dążą do okazania do- 
woipu, iak do zaprzeczenia bytu piękności, 
dlatego też żadnego nie maią wpływu na 
sztukę. „Widok tylu“ tysięcy dzieł prawdzi- 
wie pięknych, które czas nam dochował, 
sam odpowiada na wszyfikie zarznty; lecz na 
nieczułość i upór nie masz lekarftwa. 

Brak nam mna zasadach pewnych piskno* 
ści, brak nam równie na mierze, podług 
któróy: moglibyśmy, iak mówi Earypides (1), 
eadzić о _szpetności. ‘Dla tey przyczyny tak 
się różnimy, i tak malo zgodaymi iefie= 
śmy гуу wyrokach гуса o prawdziwóy 
piękności, jak o prawdziwćm* dobru. Ta 


różność 2ай, więcćy się ieszcze ~w sądach 


©) Eurip, Hecub. y, Goz: 
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naszych wydaie o pięknościach sztuki, niż 
© pięknościach natury ; pierwsze bowiem + 
mniey uderzaia zmysły nasze iak. ofiatnie. 
Piękność powżięta podług wielkich sztuki 
Zasad, raczóy szczytna iak przyjemna, raczóy 
Poważna iak draźliwa,' mniey się. podobać 
będzie zaślepionym zmysłom, niż świeża i 
ładna poliać. Przyczyna tego іей w popę- 

iwości żądz naszych, które w większóy 
Części ludzi, pierwsze wzbudza weyrzenie ç 
12 serce pelnóm iefi przedmiotu , kiedy 
Tozum szuka przyczyny, która go ku niemą 


pociąga, a tak nie nadobność nas zniewala; 
ale pożądliwość uwódzi. 


Wyobrażenia piękności rodzą się w wię- 
Ку części Artyfiów z takowych wrażeń 
w młodości powziętych, które. piękności 
Wyższego porządku i ich póżna znaiomość 
tządko osłabić zdoływaią, osobliwie kiedy 
oddaleni od wzorów fiarożytnych nie maig 
Prawidła zdolnego do sprostowania mylne- 
80 sądu ich zmysłów, Można o Rysunku 
toż co 6 pisaniu powiedzieć: ręka dziecka 
formuie charaktery, kiedy poietność iego 


10* 
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nie zna ieszcze piekności liter ; tak naywię* 
ksza: część młodych: Artyfiów rysować się 
uczy, а јако w późnieyszym wieku zacho- 
wuiemy powzięty w młodości sposób pisania; 
Fównie: wyobrażenie: rysownika o piękności, 
wyftawnie « ią myśli iego така, iaką oko 
widzieć , a ręka naśladować od dziecińliwa 
nawykły. ‹ Uczniowie przyzwyczaieni ryso- 
wać "po тшеу dokładnych wzorach, nie 
moga tylko fałszywe mieć *wyobrażenia pie 
kności. Są: Artyści, którym niebo nie udzie* 
Бю słodkiego ióy uczucia: iednych, że tak 
powiem , zatwardziła -przeciw njemu sama 
sztuka, to ief, iż chcąc wszędy okazać u= 
mieiętność swoię, nadażyli ićy nawet w Ikta- 
dzie wdzieków młodości, utakimiby] Bounaz 
rotti; « w innych , 102 samo «czucie obłąka* 
лёт  zofiąło checia -pochlebiania;zmysłora; 
; zbyt « wiernym,- pospolitćy :natury «wyrazem; 
przysadnym ićy «wdziękiem, takim był [Ber 
t nini. Та? sama droga zaprowadziłą Micha* 
ła Anioła <w mieysca «dzikie і 'przepaścifie 
fkały, со wtrąciła "Bernina w kałuże i bae 
gna. Pierwszy znał piękność, tam .gdzie on 
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Wymaga natężenia i mocy, lecz mie znał ićy 
Słodkiego uczucia; drugi szukał uszłachetnić 
nadużyciem wdzięków pofiacie w podłey czer= 
Pane naturze. 

Sa ludzie, którym się piękność ` wcale 
nie zapewnioną zdaje, zgoła którzy wątpią 
©*ićy. zasadach. /Pirońizm ich opiera się na 
Przeciwnych mniemaniach о piękności, od- 
dalonych od siebie nhrodów, które różniąc 
się pofiacią twarzy,- wcale” odmienne-maią 
© nicy. poięcia.-. Kolor czarny Murzyna nie 
Wiecéy, się różni od kołoru. białego Euros 
peyczyka,. iaki- rysy, 2których  się”składa 
ich piękność. Nos- szeroki” i: spłaszczony , 
wielkie i nabrzmiałę ulta, czoło wysokie, 
twarz. szeroka, - otóż też same: oznaki :ріе- 
Kności: dla Afrykanina; со dla Europeyczy- 


Oczy: i usta ściągnione ku 


ka szpetności? 


górze Chińczyków , Japończyków'i dawnych 
słów Egiptlkich,. są dla- has przywarami na- 
tury, a'wdziękami: dla tych narodów. . Na» 
Koniec nos: zgnieciony Kałinuków; Ghińczy+ 
Ków i innych narodów:oddałonych; ieft po- 
dług nas obłąkaniem przyródżenia, któremu 


nawyknienie' w oczach tych ludów, daie przy- 
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iemność naturalnćy proporcyi, a naylepićy 
ukształconym nosom Europeyskim nadmiar 
karykatury. 


towném iefi takowe rozumowanie, i nie to 


Bardzićy pozornóm іак grun- 


dowodzi, że piękność w rzeczy jeft (różna, 
a zatćm że ićy określić* niepodobna ; lecz 
że nawyknienie. zmysłów naszych przyzwy= 
стаїа nas do wszyfikiego, i w mylne wpr4- 
wia mniemania. 

Rodzay ludzki ma sobie właściwą i od 
natury ulfianowioną formę, od którćy im się 
więcéy oddala, im się wiecćy zbliża do 
zwierzęcóy, tém bardzićy zbocza od pię- 
kności КЕЕ! Wszyftkie przywary, któ- 
reśmy powyżćy wytknęli, oddalaią się od 
szlachetnych form człowieka., a do zwierzę- 
cych zbliżają. Wargi wyniosłe i nabrzmiałe, 
wspólne Murzynoni z małpami ich kraiu, 
ва wyrośnieciem i .nabrzmiałością przez za* 
gorzałość klimatu sprawionóm. Podobnież 
małe oczy zbyt południowych, lub zbyt 
północnych ludów, są niedofkonałością з 
którą klima zbliża ludzi do zwierząt. Jm 
się bardziey posuwą natura ku ofiatnim gra- 
nicom swoim , tém wiecéy płodzi form tylko 
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obrobionych , i tém więcóy niemi,! że tak 
Powiem, oznacza fiopniowanie i przechód 
od ludzkiego do zwierzęcego przyrodzenia. 
Przymuszona walczyć na. przemiany, z cie- 
płem i zimnem, niedolkonałe wydaie iwo- 
Ху: tam iéy wczesne krzewy wzra[taiaj:zbyt 
prędko, tu późne płody do swoićy nie do- 
chodzą: doyrzałóści. Kwiaty wyliawione na 
upał słońca, tracą świeżość swoię,a оройо” 
сопе ziego prąmieni, zapachu i koloru: nie 
maia. Lecz regularnieyszą іей. w: formach 
swoich, dzielńieyszą w płodach., . im» bar- 
dziéy ku śrzodkowi swoiemu zmierza; i za- 
mieszkuie w umiarkowanym klimacie; tam 
wszyfiko polać- nayprzyzwoitszą bierze, š 
tam ieft iéy dostoj= 
ności siedlilko.. Szczęśliwą. tą krainą; gdzie 


żapewnionćm rzetelne 
się wsżyfiko zbiegało do. przysporzenia pię- 
knóści , Grecya była: iakoż od tylu wieków; 
і za zgodnóm: tylu narodów przyzwoleniem, 
Wzory: od niey nam zofiawione, fiały się wzo- 
rami piękności. za: któremi idąc sztuka; za- 


Wszę wielką i nadobna,. -одйершас ich, 


Zawsze nikczemną i niewdzięczną by 
atp. 


że зей piękni 


3, żemyż zatém wa 
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telna miaiąca niezmienne zasady? która tak 
nam do smaku naturalnie przypada, tak 
nam w oczach i umyśle utkwiła, że wszel- 
kie inne iey wyobrażenie, pięknością dla nas 


bydź nie może? 


Twierdzenie zaś, że ona 
nią bydź nie przeftaie dla narodów, które ią 
za taka maia, czczym się dla nas fiaie ża- 
rzutem; iasno bowiem wynika, że wyobra- 
żenia nasze o piękności z Greckiey powzię- 
té, i Ze tak powiem wyciśnione na nay- 
regularnieyszych formach, są daleko spra- 
wiedliwszemi i gruntowniey zapewnionemi, 
niż ludów, z gruba tylko od, natury obro- 
bionych, i wiecéy iak my oddalonych od 
przedwiecznego wzoru człowieka. To co 
nie iet pięknóm, mówi Eurypides (1), ni- 
gdzie takim bydź nie może; przecież i my 
sami różnimy się w sądach naszych o pię* 
kności, więcćy może јак о smaku i гарат 
chu, acz o nich mnićy ieszcze iasne wyobra= 
żenie powziąć możemy. Lecz ta uwaga hie 


ściąga się, iak tylko dotych, co nierozważaią 
— s DO@SŠ&rÜ' —_. 


(з) Eurip., Phoeniss. ү. 821. 
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$runtownie piękności; ale ci których się ona 


fiata przedmiotem, nie mogą bydź różnego 


zdania o iéy własnościach, bo ich iedno- 
liayność tego im nie dozwala. Zmysły na- 
56 czuią i smakuią w piękności, ale: ią 
Obeymuie i rozpoznaie rozum. Organa nim 
Władane, ieśli tracą nieco z czncia, wiele 
€o do pewności zdania zyskuią. Nakoniec 
€o do kształtu ogólnego piękności, prawie 
Wszyfikie narody wycywilizowańe, a to'we 

yfikich częściach świata, fiale iednego 
by ły o nim zdańia. Wiec wyobrażenia ia- 
kie o piękności mamy , nie mogą uchodzić 
za dowolne, chociaż zdać sobie dokładnóy 
z nich nie możemy” sprawy. 

Kolor przykłada sie do piękności, choć 
nie jefi pięknością: nie mało on dodaie bla“ 
Ка; wydatności 16у formom; a iako bias 
łość зей że wszyfikich kolorów, ten który 
Nayjaśniey odbija promienie, i który dla 
tego naywiecćy uderza, ztąd pochodzi, że 
piękne ciało nadobnieyszćm w miarę swoiey 
białości wydaie sie. , Wszelako Murzyn mo- 
Зе bydź nadobnym, ieśli rysy twarzy iego 
są pięknemi. Popiersia z Bazaltu i Bron": 
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acz mniey iak z marmuru bialego wydatn8r 
nie szpecą głów dawnych. 

Rozważaliśmy dotąd sprzeczne wyobrażer 
nia piękności, a wlkazuiac fałszywe iéy poig” 
cie, wikazaliśmy|własności ; których nie ma; 


ści, wy” 


lecz. wyobrażenie fianowcze piękno: 
тасајођу tak wysokiego rzędu znajomości, 
Że ich dosięgnąć rozumowi ludzkiemu nie 
iel danem: bo ieśli iak Platon mówi, wra 
żenie które piękność sprawuie; ieft przez 
czuciem naywyżsżćy dolkonałości; jeśli, iak 
temu zaprzeczyć niepodobna, piękność пау» 
wyższa przemieszkuie w Bogu; wyobrażenie 
więc ludzkićy, докопа się w miarę ićy 
ftosunku. z naywyższem Jefiefiwem, 2 tém 
niepoiętem Jefiestwem , które iednošé- i 
nięrozdzielność różni w oczach naszych od 
materyi, z którćy się (kładą piękność czło= 


wieka. Ciężko, a rączey niepodobna słabym 
iego oczom takiego ićy dosiągnąć pierwi 
fikowego (улоги; więc nie pozofiaie mu iak 
tylko mniemać, że іей łańcuch pięknością 
co się od iey Bolkiego źrzódła, aż do zier 
і człowieka rozciąga; którego gdy wyż 
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szych ogniw dofirzedz nie może, zafia- 
Newić się nad ofiatniemi winien, , szukać 
Wich fiopniowaniu piękności, iakie nam 
Odkryć iefi dozwolonćm, í na niey ludzkićy 
dofioyności, widoczne położyć zasady; ina- 

w próźnćy błądząc metafiżyce, tworzyć 
tylko”bedzie czcze i niezrozumiałe mniema- 
nia. Takowe rysy, takowe żasady piękności, 
wyczerpała sztuka 2 naydofioynieyszych wzo- 
Tów natury, i za takie ie nawzaiem, w wla- 
śnych podała. Dzieła więc ićy iedynie, wy- 
obrażenie piękności dać nam moga, przy- 
fiosowanóy do wszelkiego rodzaiu pofiaci; 
w nich łatwo nam dofirzedź będzie, że 
profiota , wielkość i harmonia, są piekności 
Żywiołami, kiedy- głebsze nad niemi zafta- 
howienie się odkryć nam zdoła, przez iaki 
związek, przez лака utaioną moc sztuki, 
te połączone ićy własności piękność fta- 
now 


Filozofowie którzy się zafianowili nad 


Pieknością powszechną, szukaiąc odkryć ią 
W rzeczach fiworzonych,, i fiaraiąc się dóyśdź 


Чо ićy źrzódła, to iefi do naywyższćy pię- 


kności, osądzili ; 


ona polega w оо 
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ńałćy: zgodności stworzenia ` z celem iego; 


w fitosunku harmonicznym części, i całości 
z częśćiami; lecz iako to określenie piękno” 
ści, iefi iednostowném z dofkonałościa, która 
iefi |przymiotem, zbyt wysokiego rzędu, by 
przyfiała naturze ludzkićy, ztąd wypada, że 
wyobrażenie nasze: о piękności powsze- 
chnóy , iet niezdkrćślonem, i Że się wna 
(Мада zpewnćy liczby znaiomości iedno- 
tliwych. Ten ich zbiór ieśli jelt дока 
dnym, ‘daie nam poięcie naywyższe pio“ 
kności łudzkićy, które: wznosi nasz rozu 
waniarę. zdolności naszćy, do górowania! 
nad materyą; czuć więc piękność iedno= 
tliwie, iet nam dozwołonem,. lecz. niezwal- 
czona іей trudność w określeniu ogólnem; 
i oczywifićm piękności, a to: z powoduy 
iż znaiomości naszę pochodzą z porówna” 
nia wyobrażeń , a że piękność niemoże bydź 
porównaną do niczego od siebie. wyższego» 
Wszelako dofirzegamy w naturze naywię* 
Dla cze* 
goź są опе takiemi 2 dlatego, że każde znich 


ksze i naydoskonalsze ićy wzory. 


Зей całkowitością, i że ona pracęie podług 
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Tysü przedwiecznego., od którego nigdy nie 
zbączą, Formy od niey wikazane są profie 
i bez przerwy ,'i właśnie dla tego, że są 
*ozmaitemi w swoićy profiocie, znayduią sie 
miedzy sõba w harmonicznym stosunku. Каё 
2да piękność nabywa ytności iednościa 
i ргойога; to go ieft wielkićm w.sobie, fia- 
ie się większym jeszcze przez profiotę w wy- 
konania: Nie ściska się przedmiot, nie traci 
wielkości swoiey, kiedy go nasz rozum ob- 
jaé może jednym widokiem, kiedy go zam: 
Каде może w iednyńt pomyśle; przeciwnie 
Rawa on przed nami w całóy swoiey wiel- 
kości przez samę obięcia ga łatwość: Dusza 
wasza uradowana každém łatwem poięciem, 
powiększa się i wznosi w miarę: przedmiotu 
Со ia zavmuie. To. wszyliko* co musimy 
Czastkowicie rozważać , lub, czego nie mo- 
Żęmy zwidzieć iednym rzutem oka, ‘dļa 


wielości „części z których się fkłada , traci 
Zswoiey wielkości; dla tego gmach wielki 
małym. nam sie zdaie, kiedy iefi obciążo- 


Rym ozdobami, a dom mierny wielkim, 


kiedy budowa iego зей piekną і profig 
Piękność ief, iak woda, która tym іей doe 
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fkonalszą, tym zdrowsza im mniey ma sma- 
ku, będąc oczyszczoną ze wszyfikich obcych 
sobie części. 

Tworzenie piękności iefi albo iednotli- 
wém, to iefi wzorowanćm 'nafiednóm Jele- 
fiwie, albo zbiorowem, +o ieft wybranem 
z naypięknieyszych różnych iefiefiw cześci. 
Powiemywięc że układ wybranych części ku 
fkładowi w całkowitości, ięfi tym co pomysło- 
wym nazywamy; ofirzegaiąc, że rzecz pomy- 
słową bydź może,a nie bydź piękną: Pomy- 
słowóm bowiem iefi wszyliko co sie od pra- 
wdy'qddala , a ta nad wszyfiko iefi nadobną. 


Ukształcenie pięknośći zaczęło sie przez 


piękność iednotliwą, czyli przez naśladowa= 
nie iednćy ludzkiey figury; a to nawet w wy- 
obrażeniu Bófiwa. -W wiekach kwitnących 
sztuki, „Artyści tworzyli Boginie, na wzór 
naydofioynieyszych kobiet, a to bardziey: 
na ich kształtność, iak na ich bacząc oby 
czaie (1); (a.) Gimnazya były dla. Arty= 
fiów szkołami piękności: tam bowiem mło- 


dzięż naga ćwiczyła sie w zapasach i w in- 


4) Xenoph, Memor, і, 5, С, 1. 
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m PEN K PT 
ych igrzylkach; tam Artyści piękha 
żali nature i 


А naydofioyniey: 
Ga sje 


› а codzienny widok i nawykwienie, 
Szyniło przytomnemi ich myśli, formy pies 
tości, W Sparcie nietylko mężczyzni, ale 
Nawet mlode dziewice, prawie nagie, w za* 
Pasie się ćwiczyły (2 
Piękność do wszyfikich wieków należy, 

ale ma iak pory roku, różne swoie Поре. 
Z wiekszém przecięż ulubieniem towarzyszy 
Ona młodości, który wyobrazić nadobne 
formy; іей szczytem sztuki. Artyści znayduią 
śhadnióy w młodości, niż w innych wieku 
porach przyczynę piękności, pol 

ności, w rozmaitości i harmonii, Formy na. 
dobney nfłodości, podobnemi są do spoczyn- 
ku wód morlkich, które w pewnéy odległo- 
ŚCi iak zwiełciadło zdaią się równemi, 
brzęcięż zawsze w рогивгепји, toczą lekkie 
Wały, Јако dla wielkiey iedności form mło- 
docianych, ukończenia ich nieznacznie ie- 
о PPE 


(а) Arifophan, Pac: w. 76i- Jdem Lysif "w. 
8a. Polluc. Onom, l. 4. tee, 102. Eurip, 
Andromac. v, 598. 
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dne w drugich niknąć zdaia' się, i że punkt 

kości, iako liniia, która go określa» 
nie może bydź zawsze- dokładnie  oznaczo* 
nym, ztąd pochodzi, iż rys młodocianego 
ciała, w którém wszyfikie cześci zna +-dować 
się muszą, a nie zupełnie „się wydawać, iel 
cięższym do wyrobienia ,! iak poftaé czlo- 
wieka. w mocy wieku, lub fiarca; w iednćy 
albowiem -jak w drugićy z tych ofiatnich 
form, natura albo ukończyła rozwinięcie się 
dzieła swoiegó, albo zaczęła niszczyć iego 
budowę. „Dlatego, w tych dwóch fiopniach 
у uderza 


wieku, połączenie części wię 
oczy, kiedy w figurach młodości wykształ- 
cenie ich, między wzrofiem a ukończeniem 
niepewaćm zofiaie. Jakoż w ciałach mo 


спо mulkułami oznaczonych, nie ieft to 


znacznym błędem wyiść z obwodu, i zbyt 
mocy częściom ńadać, kiedy w pofiaci młodo* 
cianćy, (gdzie iak mówią, lada cień ciałem 
się Паје). naymnieysze zboczenie szkodzi 
harmonii i całkowitości. Ta uwaga spro” 
ftówaćby powinna zdanie tych, których wię” 


ećy uderza sztuką w figurach, gdzie mufkuły 


i 
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i kości sa mocno ozuaczonemi; iak w mło- 
do: ⁄ м: ER 
ości, wszyfikie części są wydane 


2 przyrodzoną im płynnością 


з. Rznięte ka- 
mienie i wycilki, doftarczają nam dowodów 
té; prawdy. Jefi rzecza pewną, że Artyści 
dzisieysi zdoływaią przeobrazić dolkonaléy 
głowy fiarców у niż nadobnćy młodzieży. 
Wreszcie pomnieć należy, że tu tylko iefi 
Mowa o uczuciu i ukształceniu piękności w 
Ścisłóm iéy zna zeniu, nie zaś o umieietnošci 
tysuuku, który więcćy górować w figurach 
mocnych, iak w delikatnych może: Laokoon 
ieli bez wątpienia uczeńszóm jak Apollo 
dziełem; Agesander , ry tę cudną utwo- 
rzył figurę, može głębiey sztuke swoje po- 
Мада niż. Snycerz Apollina, lecz ten ofta- 
ini mógł nawzaiem bydź obdarzonym ezul- 
Są, a może і wyniośleyszą duszą ; Ьо Apol- 
lo nosi сес he szczytności, iaka w Laokoo 


Nie mićysca mieć. nie mogła. W resz 


któ by śmiał zaprzeczyć, że. ieden iak drugi 


Ztych Mistrzów nie był w fianie oba te cu- 


d 2 


а utworzyć? 


Tom IL 


mra ma swoie zboczenia, nie iefi bez 
nich naydoftoynie ciało; s 


i które zne można dofkonalszemi w po 


ślednicyszychą + Zaradzaiąc temu biegły Ar- 
tyfia, szczepi iak ogrodnik na drzewie, 
które staruie lepszego gatunku gałęzie, 


glbo iak pszczółka miód swóy z rozlicznych 


sączy kwiatów. "Тута szli torem Artyści Стеб 


cy: nieograniczaląc ' się w iedńotliwć) 


kności ; zewsząd rozrzucone omadzili iéy 


cześci (1), iak mam to jasno. rozmowa Sokra- 
tesa z sławnym malarzem Parazyuszem 40е 


wodzi (2). 


Takowy wybór nadobnych cześci, i fo 


suhek ich. harmoniczny = zrodził piękność 
pomysłowa, która widocznie metafizycznł 


nie jel. Tu nam uważać należy, iż опа nić 
ma mieysca w'odosobnionych częściach cia 
tylko w całkowitych 

ciach uw p bo co do szcze” 
gółów wyz y sie w natnrzé 


zmayduią ich w лбу 
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kt а iefi naśladowniczką, 


ге składu całkowitości, prze- 
chodzi ona na urę. 

Bacznóść Artyftów Greckich w wyborze 
pićgnych -cześci ciała, nie ograni 
f młodości dwóch płci; rożcii 
Eunuków; na których sprosny obyczay 
kształtnieyszych Ikazywał młodzian. Jch pię- 
kuość pomięszana , zbliżała теа do kształ 


łu kobiecćy; dla: delikatności członków, š 


ich okrągłoś Zjawili się oni naprzód 


w narodach atyckich,* ku wfirzymania 


podług wyrazów Petrona, prędkiego 
mlodości. U GrekówAzyi mnieyszey, byli 
oni poświeconemi w Ephezie służbie Сурен 
P Diany .(3)., W czasach zbytku 'i żepsucia 
Rzymu, szukano spóźnić męzką doyrzałość , 
przez różne inne sposoby (4). (2). Sztuka 
Zswoićy firony fiarała się przyfiosować ріе- 
kności i własności dwóch рісі w figurach 


O ДА А | 
Hermaphroditów , które, jak, ie widzimy 

I › , ) 
BAK ПНА 


(3) Strabon: L. 14 


(4) Plinius 1 
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dawnych Artyfiów, 


płódami pomystowemi. Wszyfikie figury te- 


go rodzaiu maia pierś panieńikz, są iednak 
płci męzkiey; twarz ich i reszta ciała do 
żeńikiey zbliża się. Czas nam kilka fiatuów 


Hermaphroditów zachował, z których nay- 


że dawni artyści oznaczali kibić Ennukó 
drami kobiecemi, nic wiec nie іей mnićy 
ugruntowanćm ,іак mniemanie sławnego Ber- 
niniego (1) który baiecznym bydź sądził ów 
wybór Zenxisa, co таас malować Junone 
dla Krotoniatów , wezwał pięć naysławniey* 
szych miafia tego piękności, by mu za wzót 
służyły, i by od każdóy przeiat dla swoicj 
Junony, naydofioynieysze części ich c a 
Prźękonanym zdawał się Bernini, iż czło” 
nek służyć: nie może innemu ciału, jak wła” 
snemu, i dla tego tek ten sławny skazicie! 
Snycerfiwa, był nieszczęśliwym w ich: do: 
borze, choć w:wykonauiu biegłym. Lecź 
obała to mylne mniemanie , pierws 


(1) Zaidinucci vita di Bern 
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oka na Apollina Belwederikiego; іеї bowiem 

Tzeczą nie mówię trudną, ale niepodobną, 
6: tak dolkonałą figure w rodzie ludzi 
Љу mu za wzór służyć mogła. 

Po wyborze piękności oddzielnych ciał 
ludzkich, i uczonym ich fkładzie, sztuka cheaó 
utworzy é nowe pie kiosci pomy stowe, przy* 
brała ie od naysźlachetnieyszych zwierząt, i 
przedsięwzięła zmocnić i p 
które ludzkie figury, ich charakterem. - Fa 
Uwaga, która się 2 гари nierozsądną zdawać 
może, uderzy pewnie każdego pilnego sztu- 
ki badacza, i tę mu prawde w głowach 
Jowisza i Herkulesa jawnie dowiedzie. By- 
lebyśmy uważali ukształcenie króla Bogów, 
dofirzeżemy w głowach iego lwią króla zwię- 
rząt ройаб:: nietylko w oczach: okrągłych, 
% wzniosłóm i poważnćm czole, w nozdrzach 
lego ruchawych i pełnych , aleieszcze w kę- 


dzierzy, która spadając z wie 
2 


olka glowy, 
аса się około czoła i z okrągła dzieli, co 
nie іеї charakterem włosów człowieka, lecz 
lwiéy grzywy. Głowa i kark Herkulesa przy 
Pomina nam polać nieušr o byka; 


By w nim okaząć тос i potęgę wyższą nad 
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ludzką, dano głowie-iego i szyi pofiać Бу- 
czą. Te części są inaczćy adzonęmi u 
człowićka, który ma głowę większą, kark 
szczupleyszy. Włosy także maieżone i ktot- 
kie, eo okrywaią czoło Herkul zdaią sie 
wyobrażeniem alegorycznym krętćy i krót 
kićy sierci czoła byc 

Z tego przyborii form naypięknieyszych 
wraz, wcielonych, zrodziła się, iakoby nowe 
pokolenie, Јога szlitchetnieysza , którćy po- 
myst, owoc rozwagi tego со ieft pięknón 
wieczna wyfiawiał młodość. Dusza Jefi 


myślących ma (kłonność wrodzona do 


© zwiezów materyi, i do wzbicia 
połętności naywyższych pomy- 
ziwóm 16у upodobaniem jeft 


twór powzięciów nowych i śimakownych. 
Wielcy Artyści Greccy, którzy sie тд) 


mogli za twórców, chociaż mnićy dla po” 


iętności iak dła czucia pracowali, fiarali się 


zwycieżyć twardość materyału, i gdyby 


można było wrazić mu życie. Ой począ* 


tków sztuki, to szlachetne usiłowanie Arty 


fiów dało mieysce bayce Pigmaliona i po” 


Rozpziaz X 


sagn jego. Jch rece prz 


е BOI 
przedmiotom сї Religiyaćy, Кїоге бу wzbu- 


> ny Był 7 
uszinowanie, powinny Оуу bydź u- 


zeranki wyż h przyrodzen. 
założyci igii , którzy Poetami 
arczyli wysokich pomysłów ku wy 


brażeniutyci oiętności; te pomysły 


i А . api 
fiały sie (krzydłami im i, do wzniesienia 


iéy dzieł йай nią samę i nad sferę zmysłów. 
Poiętność ludzka, пе ас Bófiwa widzialne, 


тора? wyobrazić 


co godnieyszego, 

co bardziey pociągai $ iak Ñan wiecznćy 
młodości, iak wiosne 

którego samo wspomnienie nayprzyiewniey< 

yas ucziteie w podeszleyszym 

Е liosównym do wy- 

ez „(kiego iefieliwa : 

lobna poli: wietnego piekno- 

Войма,: wzniecała iniłość i tkliwość; 


ié moga dusi 


iedyne uczucia, które w] 
w słodkie тас} nie w tóm 
żachwyceniu zmysłów, pole ta szcżęśli- 
wóść, która byłą poszękiwaną od w zęfikich, 


¿le czy dobrze zrożumianych Religii? 
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Między Bófiwami płci żeńikiey, przypisy* 
wano Dianie i Palladzie wieczne panieńfiwo: 
Jnne Boginie odzylkiwać go mogły; tak Ju* 
nona wracała do niego, jle się ra apala 
w fontanmie Kanathus. a téy to przyczy- 
ny' pierś bogiń i Amazonek ieft zawsze wy- 


obrażoną nakształt mtodych dziewic, chyba 


że karmią iak Izyda Apisa; przecięż Баука 
twierdzi, że mu zamiaft piersi palec do ssa- 
nia podała, iak siena jednym kamiehiu 
gabinetu Stosza znaydnie. 

Grecy. szukali także naśladować bogów 
w ich lekkim chodzie, Homer przyrównywa 
predkośćlidacéy Junony do myśli człowi 
со nią przebiega kraie , które zwiedził, i co 
mówi w téy chwili, byłem tutay, byłem tam. 
Obrazem téy prędkości” są wyścigi. Atā- 
lanty : (tak ona lotnie bieży po pialku, że 
na nim śladu nóg nie zofiawia; tym ią spo- 
sobem widzieć można wyobrałoną па Ame" 
tyście gabinetu Stosza. Apollin Belwederiki 
zdaie się nie tykać ziemi nogami, a siofira 
iegó Diana, ta co długo zdobiła Galleryą 


Wersalfką, a dziś się w muzeum F kiém, 


gnayduie, godna fianąć obok brata za wzór 
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sztuki w szlachetnóm wyobrażeniu pi 
płci żeńfkićy, iaką Ар 


Wyliawia; ta mówie piekna Diana bez 


ollo Belw: płci пел 


ч ‘бо gwałtownego poruszenia 
“алі na wyścigi zdaie się, a гас: 
bydź niesiona. Dziwna ieli rzeczą że tafia- 
ca się prawie kształtem ia! 
Apollinowi Belw: nie dość © 
głośną i wielbiona dla swoićy piękności 
ła; bo mąiemam , оа іе naydofioy= 
nieyszą figurą płci r; którą nam zo> 
awita fiarożytność, przez te właśnie wzgl 
Ца których Apollo Belw. za naj 
ieyszy wzór płci męzkićy uchodzi: Pię- 


k Weńery 


mnićy pieszczona ia 

w sobie coś szlachetniey- 

nayładnięyszą, druga nay- 

dofioynieyszą z kobiet. Formy ićy ciała są 
mniey zaokrąglonemi iak zwykle niewieście, 
biodra wolmieyszemi. Zdaie się że biegły 
Artyfia, co ia utworzył, chciał pomysłowóm 
zbliżeniem form kobiecych do mezkich 
ucharakteryzować Воріпја Łowów i iey leśne 
Życie; cel którego dopiął tak szczęśliwie, 
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że tym przemysłem , ñie tylko nie'odciął nic 


kności, ale ia pomnożył i 

tnit. 

Młodość bófiw iednéy iak drugiéy płci; 
miała różne fiopnie i różne 
Któremi właściwą wydać nadobno 
usiłowała. Młodość ich zdaie się 
pożyczonym ро. części od nay 
szóy. człowieka młodości, po częś 
du ciała pięknych Buków, a żadladzkim 
powiększona wzroftem: dlatego mówi Pla- 
ton, że obrazom Bogów nie dawano ich pra- 


2 ri ЕСКИШЕ M ¿ 
wdziwćy proporcyi, lecz tę, którą za nay- 


pięknieyszą osadzono: (1): 


Pierwszy (kład pomysłowy mezkićy po 
fiaci, ma różne fiopnie, i zaczyna sie 
młodych Satyrow-, albo Faunów, i 
obrażeń Bóftw mayniższych. - Nayce 
w tym rodzaiu posągi, wyfiawiaią, nata « 
młodości dolkonale wykształconóy. ` Młot 
dość Satyrów różni się od Rycer 
cznią (2) pospolitą , nosem nieco płal 


iako też w pofiaci wyrazem prolioty i nié 


— aT 
(1) Sophisc. р. 105. 


Rozpziaż XV. 371 


Yinnošci, przymilonćy właściwym im wdzię 


буд} 


Takie byio wyobrażenie o tych Bó 
1 przyięte od Gręków, a że się w Rzy 


mie kilkadziesiat statuów , młodych 
lub Š 


Satyrów 
Faunów, podobnych sobie znayduie 
bydź, iż wzorem ich był ów sławny 

Praxitelesa  umieszczot г Atenach. 

naylepszym dziełem swoióm 

(5). Po tym zawołańym Snycerzu, 

iti się nad innych Ww tym rodzaiu figur; 

С 


się i brodawki, nakształt kozich, wi zące na 
V Villi Albanich znaydowałą 
Ina z naypi 
wraż 
iki fiarożytney i } 
nich, nie iefi pomy- 
wiertlym: natury so- 
y; prawda ie[i go z 


pierwszym rze- 


3) Paws. Z. 1. p. 2 
(ñ) Раш. Ł. 2 р. 
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dzie dzieł zuakonttych umieszcza; uwaga 
która się zarównie do Roiatora Florenckiega 
do Gladiatora umieraiącego, a nawet do 
Grona (1), znanego pod imieniem Aria i 
Petus rozciąga, przy właściwych każdemu 
z tych sławnych posągów różnicach 

Starzy Satyrowie Silenami zwani, a miano= 
wicie Silen karmiciel Bachusa, w poważnych 


fkładach niesmaia Śmieiacey się 


yognomii. 
Sa to piękne ciala w całśy doyrzałości wie- 
ku, takie, iakie nam wyfiawia w Villi. Bor- 
gezych 'statua Silena piafiuiącego Bachusa, 
podobna do dwóch drugich co się w pałacu 
Ruspolich ғпауйша. W niektórych figurach 
twarz Silena wesołość oznacza, w innych 
ten nauczyciel Bachusa, pod pofiacią filo- 


zofa widzieć się daie, z,poważhą brodą; 
która тц na piersi spada. Tak częfio wy- 
obrażonego Пепа znaydujemy na nizk 
rzeżbach, fałszywie pod nazwilkiem фу 
Trimalcyona znanych. Przypisuiemy takow 


poftać Silena iedynie ЙЧайот pov 


G) Grouppe, 
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zapobieżenia zarzutowi, któryby nam 


nić można, ze względu nieraz wyobra- 
“Оперо od dawnych Silena, niezmierney oty- 
łości i chwie cego się na ośle. 


elnikiem bófiw rzędu niższego ieft 


Pan, od Pindara naydolkonalszym z Bogów 


nazywany (2). Dłago nie miano zapewnie- 
Перо wizerunku iego, który nakoniec od- 
kryto na pięknych medalach króla Antygo- 
na; iefi to głowa uwieńczona bluszczem, po- 
ważną oznaczona twarzą; brodą реа, lecz 
w (kładzie 4woim do kozićy podobną; 
leziono wkrótce potóm w Kapitoliń(kim Gabi- 
necie inną ріоуе bólfiwa tego mało znaną, 
choć ftarownie wypracowana. Nosi опа koń- 
Czątych uszów cechę, lecz ma brodę mnićy 
naieżona, podobną do tey, iaką zwykle fi- 
lozofom Grecy dawali. 

Naywyższa piękność pomysłowa młodo- 
Ści męzkiey , znayduie się w figurach Apolli- 
na. Bóg ten łączy moc właściwą rozwinięciu 


się wieku, do kształtności form nadobnóy 


— 


(2) Ap. Arist, Orat, Bacch; opp, T, T, p. 68. 
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młodości. Formy te sa wielkiemi w 


jedności, i przylioią młodzieńcowi pr 


czonemu do wykonania: tylu dzieł 

tnych у wszakże dalekiemi ой ройасі pie- 
szczonego „kóchanka Wenery, którego ta 
Bogini iak mówi poeta Jbicus, wychowała 
na łożu z róż nslaném, Młodość Apollina 
cżerfiwem iaśnieie zdrowiem, a oznaka mo- 
cy widzieć się daie jak iutrzenką dnia pię- 


knego. Mówimy to o wzorówych iego po- 
sagach, bo nie wsz e noszą ceche téy 
szczytnéy piękności. 

Bardziey mezka erkuryuszu a mia- 
nowicie w Marsie młodość iak w Apoll 
iefi podziałem i innych Bogów doyrzalsze- 
go wieku; gle do nich fiopniami przecho* 
dzi. Szczególnieyszy dowcip cechuie / 
gnomią Metkuryusza, który nosi włosy Ќебе 
tkie i trefione. 

Mars zwykle wyóbrażonym 
iak młody Rycerz bez br. 
knieysze figury Marsa sa: ро 
гасу у Villi Łudowizych, i 


żenie tego Roga na ie 


pięknych kandelabrów, które sie dawnićy 
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zRaydowały w pałacu Barberynich. Te dwie 


figury wyfiawiaią nam. Marsa w młodocia- 


Rym wieku, i w Ranie spoczynku; takim go 
e na medalach i na kamieniach rznię- 
tych widzimy. 
Herkules również się wyobrażonym 
w kwiecie: lat znayduie. «Dostoyność iego 
iefi podobną do tćy, iakiey wyciągała Gli- 
tera w kochankach swoich'(1); wyraz mocy 
nie: upośledza w niey piękności; takim go 
widzieć można na krwawniku Gabinetu Sto- 
sza Lecz nayczęścićy czoło iego wyniosłe 
wytrwałości nosi ceche, kości po nad ocza- 
mi zaokrąglaią się iakby nabrzmiałe, ozna- 
ki które wlkazuią moc i gotowość do prac 
złego Rycerz 
Drugi rodzay młodości, pomysłowćy 
przybraney od Eunuków iaśnieje w Bachu- 
sie, kiedy się w nim rysy: pomieszane płcj 
Męzkiey z ека znayduią. Takim widzi 


ku porach, 42 


my Boga tego w różnych wie 
do dofkonałego: rozwinięcia się ciała iego 
SZER УДИ ДН ЯРСУ) 


(з) Athen. Deip. L, 1 
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Naypięknieysze figury Bachusa, maia członki 
delikatne i zaokrąglone,  biodra' miesifie, 1 
wyniosłe iak kobiece. Bachus bowiem, podług 
bayki, był iak Dziewica wychowanym (1): 
Formy członków iego są tak subtelne, itak 
płynne, że się powiewnemi zdaią, kolana 
za$ iak u młodych. chłopców lub Eunuków 
bez Żadnego wlkazania kości i mulkułów 
Pofiać tego Boga іеї obrazem młodego czło” 
wieka, który wchodząc w wiosnę życia 3 
doyrzałości, czuie pierwsze bodzce rofko- 
szy. Rysy iego są pełne słodyczy, lecz мет 
sołość duszy nie rozpływa się zbyt wido- 
cznie po twarzy, lecz iakby przez lekką 
mgłę przebiia. „Со się tycze słodkićy wes 
sołości, Artyści dawni fiarali się 520209 
gólnióy oznaczyć nia wszyfikie twarze Ваҳ 
chusa: te nawet со go iak Rycerza i zdoby” 


wce Jndyi wyobrażają; dla tego też dawni 


nigdy go nie:towarzyśzyli z Marsem, bo iak 


mówi Euripides (2), 


lem: Muz, i wesołych g 


(1) Appolłod, Bibi. L.5. p.85 
(a) Phoeniśs. v, 792. 
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у Appolłon iet do niego podobnym, 
iak się widzi na posągu Boga tego w Kapi- 
Хош, gdzie jak gdyby 2 niechcenia opar- 
ły o drzewo, ma Łabędzia u nóg. Naypię: 
knieysze wszakże popiersie Bachusa, w tym- 
Że zbiorze znayduie się,” zbyt, długo myl- 
Піе za Ariadny miane i pod tém imieniem 
Y całym świecie znane. Jefito w rzeczy głowa 
Bachusowa , wzór nieporównany dolioynćy 
iego młodości. 

Bachus był równie w wieku doyrzałym, iak 
młodości + czczonym; długa tylko- broda 
tę różnicę stanowi, wreszcie fizyognomia ie- 
go z delikatnych rysów złożona, i przyie- 
mnóćm pociągaiąc a weyrzeniem, zachownie 


Wyraz wesoło zdobiacy młodość iego. 


Bachus: zapuściwszy brodę podczas wypra- 
Wy swoićy do Jndyi, powinienby: bydź iako 
Zwycięzca, pod tą formą wyobrażony. Pofiać 
ła, podała nieraz zręczność dawnym Arty- 
fiom, połaczenia pomyslowego doyrzatego 
1 młodocianego wieku, i okazania rzadkićy 
Zręczności w wyrabianiu brody i włosów. 


Głowy Bachusa zwycięzcy Jndyi, mianowi- 
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cie na medalach srebrnych, wyspy Naxos, 
są bluszczem uwieńczone.  Jch-odwrot wy- 
obraża Silena z czarą w ręku; figury zaś 
całkowite iego, w tymże charakterze, zazwy* 
czay są okrytemi aż do nóg fałdowaniem; 
i znayduią się na rozlicznych . pomnikach: 
widzieć się one pomiedzy innemi daią na 
dwóch pięknych wazach marmurowych, š 
których mnieysza była w pałacu Farnezych; 
a naypięknieysza w gabinecie Herkulañfkim, 
lecz części ieszcze figury tego rodz: 

duiemy na kamieniach rzniętych, i Kampe 
fkich wazach. 

Takie są w poliaciach Bófiw męzkich 
ftopniawania, ożnaczające różne pory ipo” 
ftacie ich młodości. Widać te wieczną mło* 
dość, wyrytą w przyzwoitym ftopniu na twa 
zach Bófiw doyrzałego wieku: polega ona 
w ipołączeniu тосу męzkiey z wdziekiem 
nadobnóy młodości. Niewydatność żył i тш 
fkułów, które w młodocianym wieku mało 
co się widzieć daią, zachownie doyrzalsze” 
mu pozor młodości, і ókazuie Чак ukrycie 


nerwów i mufkułów rozróżnia Herkulesa: 
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Przymuszonego do rozwinięcia siły potężne- 
EO ramień; ; i N 
59 ramienia, przeciw dziwotworom i rozbóy- 
uikom, iieszcze, oddalonego od kressu prac 
swoich, od Herkulesa oczyszczonego ogniem 
4 ziemnych części ciała, i uczelinika nie- 


smiertelnego szcześcia Bogów. Dlatego czło- 


Więkiem {ей Herkules Farnezych, ` kiedy 
sławny TorsBelwedeta nosi widoczną Bófiwa 
cechę. 

W uksztatceniu Niebian mezkiego wieku; 
Widać oczywistsże  ieszcz podobieńliwo , 
ni w ukształceńiu mło łości, tak dalece, że 
głowy tych Bogów od Jowisza aż do Wał. 
kana, nie ciężćy rozpoznać, iak znane nam 
Wwizeruńki sławnych ftarożytności meżów 

Jowisza wyobrażano zwykle z pogodnóm 
<zołem : mylą się w mu wzrok 
surowy. дайа głowy bowiem takowe noszą 
modium czyliskorzec, oznakę Neptuna, co 
Podłag Seneki był do Jowisza podobnym , 
le 


z do Jowisza piorunuiącego (1). Modium 


także Serapisowi służyło, iak tego dowodzi 
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statua siedząca Boga tego,-przeniesiona'z Paz 
zoli do Portici, iako też nizkorzeźba zacho 
wana w pałacu Bilkupim w ОШ. ' Więc ten 
wzrok. srogi nie do Jowisza, lecz do brata 
iego należy. Cókolwiek bądź, pogodne spoy* 
rzenie, nie iefi iedyną twarzy Jowisza oznaką: 
Czoło iego i broda poznać go daia : włosy 
wznoszą. się ро, nad czoło, w różne utre- 
fione rzędy, i spadaią fironami w ścisłych 
pierścieniach. -Ten układ włosów іей po- 
czytanym za tak istotny charakter Jowisza; 
że w iego synach nawet wfkazuie uderzaią* 
се z oycem podobieństwo, czego nam do: 
wodzą głowy Kaltora i Polluxa, dwóchu posą* 
gów kolossalnych Kapitolińfkich, mianowie 
cie ta, która ie całkowicie dawną, Toż sa- 
mo o Elkulapiuszu powiedzieć można ; wloz 
sy iego dość się zbliżaią do włosów dziada 
iego Jowisza. - Dowodzi nam tego piękna 
głowa statni Elkulapa w Villi Albanich, i nice 
mała liczba innych. 

Głowy Serapisa albo Plutona, różny wcaz 
le kształt włosów od Jowiszowych wyfiawia 
ią. By dodać surowości i posepnošci iego 


wzrokowi, "spuszczono mu włosy na czoło: 


Roznz 


tk to świadcz głowa Serapisa 


2 bazaltu zielonego w Villi Albanich, inna 
2 Czarnego w Villi Justinianich, i trzecia ko- 
lossalna z maniura w Villi Bamplilich. Jowisz 
tóżni się od innych Bóliw, które z nim ma- 


Ją niejakie podobieństwo; utrefieniem głowy. 


albo włosami, Które spadaia wzdłuż 


IKroni, i całkiem zakrywaią uszy, albo przez 


Same ich długość; kiedy nie trefione w pier 


ścienie , rzuconemi są tylko, iak wyżćy rze- 


kiem, nakształt Iwićy kędzierzy; zdaię sie, 
iż ruchawość grzywy króla zwierząt, i bly 
Ikawice powiek iego, gdy icfi gniewem za- 
palony, miał przed oczyma Poeta w sławnym 
obrazie Jowisza, który wstrząsa Olimp iedy 
tie kędzierzy, a nawet powiek ruchem. 
Pofiać Neptuna w ićdynym posągu Boga 


$ al, wie 


*go,co sie w Villi Medicis zñayc 
Céy się jak zwykle, od Jowisza różni. Ma 
Оп brodę kędzierzawa, a wznoszące się nad 

ołem włosy ićgo, żadnego z Jowiszowe- 
Mi nie wyfiawuią podobieńfiwa. Co się 
tyczę ukształcenia Bogów morlkich niższego 
"гейби, wcale od Neptuna różnego, nigdzie 


SIĘ оло wyraźnicy nie wydaie, jak na dwóch 


о Szrucz и ЮОҳухїси, 


glowach kolossalnych w Villi Albanich. Za 
brwi im fkrzela siużą, a inne przechodząc 
przez nos i lice, otaczaią brodę. Tego 
kształtu widzimy: Tritonów na różnych шм 
nach pogrzebowych, mianowicie na iednéy 
w gabinec'e Kapitol ńlkim, 

Wznosiłi się dawni ftopniami od ludzkićy 
aż'do Bolkićy piękności; z czasem ra ofia= 
rnia maywyższym fiała sie ićy szczeblem, i 
szczytem, ze: tak rzeka дойоупоќсі, W ууя 
obrażeniu Rycerzów, to pet łudzi, którym 
fiarożytność przypisywała naywyższą godność 
| 


cziowieka, posunęli sie oni aż do granie 


Bófiwa, u których sie zatrzymali, by nie зач 


trzeć delikatnóy cechy rozróżniaiacćy te 
dwie natury. Dodayjny wyraz rozkoszy o- 
czom Batthusa na, medalach Cyreilkich, a 
przekszisłcimy go w Bachusa; dodaymy 
rys bolkiey wielkości, a przetworzymy go 
w Appollina, Odeymiymy Minosowi na: me- 
dalach Gnossynlkich, to wyniosłe weyrzenię; 
które odkrywa osobę królewlką, a podo* 
bnym on fianie sie do Jowisza, pełnego la- 
fkawości i dobroci. Artyści nadawali Ry 


gerzom swoim heroiczne formy, wznosząć 
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pewne: "części przez znacznieysze ісі 
W naturze wydanie. Ożywiali mulkuły nad- 


Zwyczayném poruszeniem. W czynach gw 


townych natężali wszylikie spreżyny natury ; 


by tym sposobem iaknaywiększą wprowac zili 


tóžność, przymiot, kt rzesżedł 


Wszyfikich poprzedników swoich. Dofirze 


tego łatwo w mniemanym Gladiatorze Bor- 
ghezich, dziele Agaziasza z Ephezn. Widać 
Że twarzy 16у, figury, szukano pewne nadać 
Podobieństwo , miulkuły boków maia więcey 
wydątności, ruchu і sprężyfiości, iak w пац» 

e. Mamy tego bardziey ieszcze uderzaiący 
przykład w mulkułach Laokoona , w któ- 
rym ludzką naturę do naywyższego fiopnia 
Wzniósł pomysł, kiegdy go porównywamy; 
©о do tychże samych części ciała, do figur 
ubóstwionych lub Bofkich Herkulesą, albo 
Apollina Belwederlkiego. W Laokóonie po- 


ruszenie mulkułów іей pozaprawde posunię- 


tem tile tylko tego pozwala przyzwoitość, 

>ytniego od prawdy nie cierpiąca oddale- 
nia się.  Nakształt bałwanów (kupione, mu- 
у; odpowiadaia iedne drugim, by wy- 


Obrażiły naywyższe natężenie mocy, wśród 
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stogiego: bolu, i fiałości odporu. W 'Тогзїё, 
a raczóy w ubófiwionym Herkulesie, też 
same mulkuły maia pofiać pomysłowa nay- 
1adóbnieyszą. Płynnie wzniesione, wyobra 
żaią przyjemne wahanie spokoynego wśzród 
pogody morza. W Apollinie; figurze bolkićy 
piękności, mulkuły są tak wielkićy delika- 
tności, że się łatwióy czuć dotknięciu , iak 
oku dofirzedz daią. 

Mniey iefi fiopniowaną , mniey złożoną, 
piękność płci żenlkiéy iak mezkiéy. Czuli 
to dawni Artyści, dla tego też wich dzie= 
łach nie różnia się kobiety formami człoń- 
ków i wzroliem jedno fiosownie do wieku: 
Widzimy, że dawni Boginiom i Bohatyr- 
kom za równie dawali członki pełne i za 
okrąglone; oznaczaiąc bowiem mocnićy ja- 
kie członki Bokatćrek, byliby wyszli z ha- 
rakteru, który płeć ich: oznacza. Nauka 
piękności kobiecéy, oczywiście łatwieyszą 
i mnićy złożoną, iak męzkićy bydź sie 
ie: ztąd to mniemanie, że sama natura 
7 większą płodzi ią łatwością; ieżeli to jef 


prawdą, że się więcćy kobiet iak mężczyzn 
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A>; 3 А $ Р 
rodzi. Cożkolwiek o tém bądź zdaie sie, 
że 
t 


dawni mnićy cieżkiem i mnićy kształ- 
ném osadzili naśladowanie piękności kobie- 


Cych jak mezkich, kiedy naywiekszą częś: 


Bog t i Bohatyr 
mi, i na nich w tym rodzaiu zręczność swo= 


16 okazać szukali, całą moc i piękność sztu- 


ki w 


swoich okrywali szata= 


nagich rysach |zachowuiac męzkićy 
Poliaci. Mówiąc о podobieńliwie figur na- 
gich kobiet, nie obeymuią tym wyrazem 
Charakteru ich głów, którym się nietylko 
Boginie; ale i bohatóiki różnią iedne od 
drugich; Dawni Artyści fiarali się połączyć 
piękność w naywyższyrma ftopniu 'z tym cha- 
rakterem właściwym  fizognomii , każdego 
Bóliwa , a' nie przefiaiąc na tem, usiłówali 
oznaczać rysami cechuiącemi ; nawet larwy 
niewieście. 

Miedzy kobietami, Venus iako Bogini 
Piękności, słusznie pierwsze trzyma mieysce. 
Ona iedna z Wdziękami, i zBoginiami różnych 
Pór roku czyli z Godzinami, widzieć się da 


Wala bez odzieży. "Tak wyobrażoną czę 


ŚCiey ją znaydniemy, niż inne Boginie, a to 


W różnych wieku ićy porach, Naydofioy- 
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nieyszym z ićy 
Medyceus 
со się 
kności rozwiia. 
pofiawa 
dza żądze, ona ich рс 
zgoła w tym ćudnym posągu widać, 
уйа chciał dać wzór kobiecćy pi 
mię szukaiąc innego do rozkoszy bodźca. 
Taka także іеї ройауа Wenery Kapito- 
lińfkiey, lepiéy zachowanćy iak inne posągi 
téy Bogini, gdyż ićy tylko bak kilku pał: 
ców, lecz wyobrażonćy w doyrzalszym wie= 
ku, i wyższego wzrofiu iak Wenera Medyce- 
uszów, która acz nadobna, równać się nie 
może. Venus Niebiefka, to iet Córka Jo- 
wisża i Harmonii, różna od pierwszćy , z Dio- 
ny zrodzonóy, oznaczoną bywa wyniostym 
Diadematem, który nakształt Junony nosi na 
głowi stróy, co równie służy Wenerze 
zwycięzkićy. Naypięknięyszy tego rodzaiu 
posąg, zdobi pałac w Caserti. Jedna iak dru- 
ga Wenera, zwykle iaśnieią oczyma, pełnómi 


i słodyczy i fkromnéy miłości, dalekićy od 


tych rysów ialóy rozwiązłości , któremi 
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snycerzów ozna- 

w oczach 

аугозза- 

\Чго= 

Wenera. п. и dawnych 

my że Venus Praxiteles w Gn 

dzie, miała „szaty, (2); dolioyna wszakże fia- 

Wa faldowana tóy Bogini, przeszła z pałaci 

Spadów do Anglii, i tak ona їе wyobraże- 

lą na nizkorzeźbie dwóch pięknych Kan 

delabrów, co się niegdyś w pałacu Barbe- 
tynich znaydowały 

Oprócz wyniosłego Diadematu , Junone 


poznać d wielkiesićy oczy, i do tozka- 


zów ufia nawykłe ; rysy co tak oznaczaią tę 


Boginia, że ia na szczętach i ułamkach fia- 


tożytnych, kamieni poznać łatwo. Naypie- 


1 


znayduie sie w Villi Ludowizych; ief tam 


<nieysza iśy głowa wielkości kolossalnćy, 


także mnieysza na drugie ро tey zasługuią- 
Са mieysce; lecz. naydolioynieysza. statua 


Junony, zdobi pałac Barberinich, 


p. Medea; 
) Plinius L, 56. с. 5.$. 
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Poważną iefi zawsze pofiać Pallady 
Obie uzbroione groźnemi pocilkamiy 
związane ро nad głową noszą włosy. Pallas 
wyobrażenia, które nam o піёу Sta- 
, left mianowicie wizerunkiem, 
nie podle 

ściom płci swoiey, zwyciężyła miłość. Bo- 
gini ta, ma oczy mnićy wypukłe i mnićy 
otwarte, iak Junona. Nie wznosi głowy 
spuszczony ma wżrok, iak osoba pogrążona 
w słodkićm rozmyślaniu. Przeciwną зей po 
баб głów Romy; czyli Rzymu. Jako май 
czyna tylu Paliw, oznacza w pofiawie swo- 
ićy zaufanie potęgi, kiedy z reszta dosyć do 
Pallady podobna, iak ona chełmem okryta 
łatwoby za nią bez téy różnicy, wziętą bydź 
mogła. Sama nawet Pallas na medalach Gre- 
ich miafia Lukanfkiego Vellei, zmienia 
ройажу: bo ma oczy wielkie, wzrofi wy 
niosły; włosy zwykle nizko w tyle głowy 
zwiazane, zchodzą Порпіаті w długie pier- 


ścienie, ро za wlięgę co ie łącz 


(1) Stat. Theb. L, 2, v, 257. 
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Dianie bardzićy iak innym wyższym Во- 
SMiom, służy pofiać dziewicza. Pizyozdobio- 
Па wszyfikiemi wdziękamipłci swoićy ,zdaie 
się nie wiedzieć „że iefi. piękna, lecz oczy 


iéy 


q 


nie są iak Pallady spuszczonemi. Spoglą= 
Aią one wesoło ша łowy , ulubiony przed- 
Шок ićy zabaw. Bogini Ча nayczęścićy wy- 


Obrażana w pelnym biegu, rzuca profio š 


daleko na przód. wzrokiem. Włosy ićy są 


że. wszech (iron podniesione po. nad głowę, 
I węzłem na szyi z tyłu związane dziewiczym 
sposobem. Czoło nie iefi opasane diade= 
matem, a głowa nie nosi Zadnéy z tych 
ozdob, które ićy przypisały czasy: dzisiey= 
sze. Kibić iefi lekką, i smagleyszą iak Jd- 
попу i Pallady. scióy 2 запа , sza: 
мапу do kolan tylko spada: lecz znay- 
duie się choć rzadko, długiem fałdowaniem 
okryta, ; ief iedną z Bogiñ, u których nie- 
kiedy widać pierś prawą odkrytą. 

Nigdzie Cerery; nadobnićy wydanćy nie 
Znaydniemy, iak na medalu miafia Metapon- 
tu w wielkiey. Grecyi; | odwrotem którego 
iak zwykle, iefi kłos na którym mysz siedzi. 
Widać tam tę Boginią iak na innych ićy 


igo. - о Szzucr w Daw 


wyobrażeniach i medalach, z 

rzuconą. Oprócz kłosów z ich liści 

głowę  przepasaną Diadem 

słóm , nakształt Junony, a pr 

porządek м iéy włosach po пай czóło 

podniesionych panuie. Może tym sposbbem 

omaczyć chciano żałość , którą w nićy 

wzbudziło. porwanie Prozerpiny, ićy. córki 
Майа wielkiey Grecyi i Sycylii, fiarał 

się nadać naywyższą piękność medalom 

swoim, i wyobrazić ią. mianowicie 

wach Cerery, š iéy córki, I 

dno znaleźć piekniej 

Syrakuzańikie, noszą 


głowę Prozerpiny, 2 drugićy 


konnym wozie. Na. innych widać Proz 


nę uwieńczona długiemi i kończastemi li- 
ściami. 

Pomiędzy obrazami Bogiń, nayrzadszemi 
są Heby: Niektóre fiarożytności ułamki, a 
nawet nizkorzeżba w Villi Borghezych, na 
którdy widać płacząca Hebę, kiedy 6dięty 
ićy urząd do Ganimeda przechod 


nie wyltawuią wiaściwego, prócz Że na tynt 
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gut kształ- 
zsany i inło= 


mi zwanych, Tąb 


yginiamić 

епи éy sa towarzy 

sekami, w dawnieyszych czasach 

Yobrašano okryte; lecz ieden nam tylko 

Pomnik takowy” pozofiał, tô“ ielt tróyka 

towy óltarz w Villi Borghezych, dzieło Etru- 

się тусте Wdzięków nagich, te co 

w pałaca Ruspoli znayđúią , iako też 

ksze w sakryftyi kościoła katedralnego 

nie umieszczone, są ndypięknieysze , 

re znamy, Głowy ich nie maia Файпбу 

bys: włósy wkoło nich sa przywiązane 

taśmą, albo węzłem па karku zwią- 

zane. Fizyognomia tyć їй nie oznacza 

Ani wesołości ani powagi, ale wyraża słod- 

kie uk »ntentowanie i spokoyność, właściwą 
cechę niewinności ich wieku. 

3odziny, córki Themidy i Jowisza, towa- 

Izyszki wdzięków, są Boginiami różnych pór 

toku, Niektórzy poeci mienią ie córkami 


słońca, Głebsza fiarożytność dwie tylko zna- 


ła godziny : 1 ich: 2 cze 

pomnożoną zofiała, rok bowiem podzielo* 
no na trzy pory, to iefi Wiosne, Jesień í 
Zimę. Jch imiona były Eunomia, Dycea š 


Jrena. Tanczącemi je powszechnie wyobra: 


żali Artyści i Poeci, a ua naywiększćy części 
pomników , w iednym one zdaią się bydź 
wieku. Stróy ich zwykle iet krótkim jak 
tanecznic, i do kolan tylko zachodzi, gło- 
wa liściami palmowemi uwieńczona. Takie 
mi się one na 3ch katowym oł 1 w Villi 
Albani; znayduią. Gdy ż czasem cz з porę 
roka dodano, czwarta się także godzina 
zjawiła, iak sie to na, Urnie pogrzebowóy 
w tóyże Villi widzieć daie. Tain Godziny 
w długich szatach, wieku różnego, i nie 
uwieńczone liściami: palmowemi.. Wiosenna 
ielt oznaczona niewinnemi шіодёу dziewicy 
rysami , siofiry 16у, ftopniami iek zacho= 
za, Jeżli sławna nizkorzeźba w Villi Bor- 
ghezych, wyfiawia nam wiekszą liczbe figur 
tańcuiących, to dla tego, że tam się znay” 


duią Godziny w towarzyfiwie Wdzięków. 


Każde 
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Każde wyższe Bófiwo oboyga płci, miało 
śWoie Nimfy, w poczet których Muzy liczyć 


nalezy, jako Nimfy Apollina. Nayznako= 


Mitszemi były : naprzód Niimfy Diany , albo 


Oready, Nimfy Drzew, albo Hamadryady, 


hafiepnie Nimly morza, albo Меге 
teny, 

Widzimy Muzy wyobrażone na ró; 
Pomnikach [z wiekszą rozmaitością pofiawy 
i ruchu, niż inne Nimfy- Melpomena Muza 
tragiczna, wcale nie іей podobną do Talii, 
muzy komicznóy; a że inne pominę, Talia 
tóżni się od Erato i Terpsichory , które 
przewodniczą tańcowi. Długo iedyny zbiór 
zgromadzonych Muz znaydował się w Rzy- 
mię, naprzód w gabinec ie królowey Kryfiy- 
зу, następnie Odeschalkich, potém Kardy- 
nata Polignaka, zkąd nakoniec przeszędł 
do gąbinetu króla Prulkiego w Potzdamie, a 
dziś się w Paryżu znaydnie. Zbiór inny 
(4 dni naszych odkryty, zdobi Watykai 

1e 


2да 


muzeum. Sławna Flora Farnezych, nie 
śię byd¿ ta rodu Rzymikiego Boginia; 


śusznicyby іа za Erato; lub Therpsikorg 


Tom 17, 15 


ECH oSzrucz U DxwsTca: 


wzinć można, to ręką prawą podnosi, na 
kształt taneczńic spódnią лабе; wszak 54 
zmanómi 1 inne Muz posągi kolo: y 
kości, mianowicie ten, СО, sie wp t Farne 
zych, pod imieniem Uranii zwayduie. Wie: 
hieć kwiatów, które Flora Farńezych w Ie 
wóy гесе trzyma, ieft dzisieyszym; ta ie“ 
dnak oznaka imie powszechnie przyięte; 
temu posagowi nad Co się tycze Fłorf 
Kapitolińikicy, któréy głowa ief uwienczo” 
na kwiatami, -nie ma ona charakteru рї 
kności pomysłowćy, lecz iefi raczéy wizerat 
Kem iakićy nadobnćy osoby, pod pofiacię 
iedney' z pór roku, a naypodobnićy Wiosn$ 
wydanty. 

* Paki, Które шип Katul wyfiawił , рой 
poftacia trzech Bab, obciążonych wiekiem 
y półtatszczoną twarzą, z pochyłym grzbić* 
tem, sutowym wzrokiem, drżącemi czło” 


kámi, wcale się prze 


nie wyobrażoneńk 


mie na iednym dawnym pomniku widzieć 
Waña, Zwykle ie znaydniemy przytomne 
śmierci Meleagra. Sa to piękne dziewić? 
z sktzydkani, lub bez fkrzydeł u głowy, ie% 
zawsze właściwemi sobie oznaczone cecha” 


yła, niekiedy bez w 


ów, Częścićy gło: 
wy obwinięte wężami: maiących. Na wazię 
W gabinecie Porcinari w Neapolu, widać ie 
Z gołemi ramionami, uzbrojone wężami, i 
2 goreiacemi pochodniami ścigaiące Oresta. 
Ре mściwe Boginie,znayduiemy równie mło- 
de piekne, na różnych nizkorzężbach Rzym- 
kich şs- pomierione przypominających zda: 
rzenie, 

Gorgony, te niższego rzędu Boginie, któ- 
te ofiatnie przytaczam; żaden: nam nić wy 
obraża pomnik, wyiąwsży iedne z nich 
Melluże. Pofiać którą im daig naydawnieysi 
Poeci, uzbraiaiac 1ie-ógromnemi kłami_dzi- 
ka, wcale {е przeciwną wysokie pi 
ŚCi, którą Баука i sztuka przypisuie Mednzie, 
Statua Perseusza w Pałacu Lautich, za sda 
niem Winkelmana , trzyma w reku {їйурїе^ 
knicyszą głowę Meduzy; pomnąc w 
na głowe Meduzy w pałacu Rondanini 
Mniemać przychodzi, że chyba za cz 
lego ta ofiatnia znaną nie była: 

Głowy iey na kamieniach znięte, dziwnóy 
Sętakżę piękności znayduią , iako to Kameo, 


3 
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czyli nizkorzeżba na drogim kamieniu w ga” 
binecie Farnezych, główa podobna па Кг 
wniku rznięta , w gabin Strozz 
kamienie które niektórzy ‘со do pie 
przenoszą nawet nad sławną Meduzę tegoż 
gabinetu, co imie nosi Solona. 

Po Boginiach wspomnieć nam o Boha- 
tórkach należy, pod imieniem Amazonek 
znanych; którym tak co do cześci, iako też 
całkowitości , fale równy "Кеда starożytni 
dawali. Głowy ich nawet są iakby iednego 


naśladowaniem wzoru. yognomia powa- 


żna iest nieco firapieniem lub bolem za- 


chmurzoną, bo wszylikie ich posągi wyfia 
wuią ie rannemi w piersi. Brwi są ostro 
oznaczone, a iako ten sposób był szcze” 
gólnićy właściwym dawnemu stylowi sztuki; 
można wniolkować, że Amazonka Etezilasay 
w czasie swoim przeniesiona nad Рова, 
i samego Phidiasza, fiala: się wzotem dla 
wszyfikich następnych Artystów. 

Konczac mowę o formach pomysłowych 
płci pięknćy, przemilczeć nie wypada Larw 
kobiecych , kiedy się między niemi znay* 
duią naywyższćy piękności, a to mawet 
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dziełach dość miernego wykonania; ta- 
kićm np, iakićm іеї Tryumf Bachusa wpa- 
łacu Albanich. 

Łatwo każdemu sprawdzić to, cośmy w 
tym Rozdziale powiedzieli o wysokiey pi 
Каор і, która gtowy Bogów oznacza, а to 


b 


ądź za pomocą medałów , bądź rzniętych 
kamieni, bądź ich wycilków, nakoniec i 
sztychów; bo te płody sztuki, we wszylikich 
znayduia się kraiach, w tych nawet gdzie 
nigdy Grecka nie doszła praca. . Jowisz па 
medalach Filipa króla Macedorilkiego , pier- 
Wszych Ptolomeuszów i Pyrrusa, nie ustę- 
puie w powadze marmurowym posągom. Glo- 
Wa Cerery na srebnych medałach miasta 
Metapontu w wielkiey Grecyi , a głowaPro- 
zerpiny na medalach srebrnych - Syrakuzy, 
hieporównanym są wzorem piękności: Mo- 
žna toż samo 0 znacznóy liczbie innych тех 
dalów, iako też rzniętych powiedzieć kamie- 
Ni. Nie mogli dawni Mistrzowie spodlić, ani 
źnikczemnić ройасі Bóstw swoich; ich albo- 
Wiem ukształećnie. tak było zapewnionóm i 
Uświęconćm od starożytnych: Artyfiów , żak 


Bdyby go obwarowało prawo. Jowisz na me-- 
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dalachijońikich, albo bitych przez: Jońfkich 50 0251 X 
Greków, ieft zupełnie podobnym do Jowisżź 


па medalach S$ycyliylkich. -Głowy Apollina, 


Merkuryusza , Bachusa, Herkulesa, choć ró- 


ące cię wiekiem, podług iednych są za% 


Taką była Theodata, o ktdrey w tem 
wszę powzięte zasad, tak na medalach, iak na mieyscu Strabon wspomina, Sposób my- 


kamieniach rfzniętych, posłgach i nizkorzeź* ślenia w tym względzie dawnych, ró nił 


2 ‹ o: Strabon nazywa ciąlami 
bach. Prawa sztuki, wymagaly ой dawnych się od. naszego rabon nazywa. ci 


: ‚ świętemi Niewiasty,co. się. poświęciły u= 
Апуйо ypieknieyszy Racz 22 £ A Ü 4 еси) 
он api ok mey ych: рос diy BO słudze Wenery ua. górze Brya w Sycylii, 
gów, a posągi ich wykonane. przez nay, (Sirab, L. 6. p; a72.), Pindar iednę z Od 
biegleyszych Mistrzów, wśpieraly to ludu swoich temi zaczyna $0 „młode,dzie- 


za k ladaci 
{ Р : [ы e, сс cię rozkosze, i wladacie 
mniemanie , że były dziełem natchnienia: wice, ca szafuięcie roskos 


przekananiem. w bogatym Karyncie' Athen. 
Deip.- La 2%, р.5 


wił Herkules, i że go takim namalował, iakin (b.) Nacięrali podbrodek í inne ezłonki dzieci, 


Tak Parazyusz chełpił się, że mu się obja*» 


сМ 


go widział, Dla tego pewnie twierdzi Quin- sakiem korzeni Hyacyntówych, rozpuszezd- 


i А +4; s 4 nym w stodkiem winie. Plin, L. 214 ç. 97. 
tylian, że Jowisz Phidiasza, nie mało się Roj: 

s 3 (e. tdm mieyscu zuayduie sig w dziele 
przyłożył do powiększenia czci dla оуса Wiukelnana opis przesadny. geniusza fArzy- 
Bogów (O. dlatego w Filli Borgliczych, Kończy an się 

tym. nadmierzonego uniesienia wyrazem: 

„Możnaby powiedzieć, że sztuka spłodzita 

tę piękność, za dozwoleniem · Вова, па 

wzór pięknaści Aniol dw Gdyby w rzeczy ta- 

w _ kim byt tea posag, usrąpichy mu. musiał 
ONE iż) Gladiator Borglezych „kody pierwsze w zb 
x Шап. „ЛЛ. l 1 Filli trzyma. miayśce, iaka też Hermaphro- 


dita, i inne stawnieysze iey posąg 


Do karty 171. Satyr Praxytelesa: 

W dowód tego przytoczymy ciekawe zda* 
rzenie , którego pamięć dochował nam 
Pauzaniasz.  Praziteleś ślepo zakochany 
w sławney Phrinie, przyrzekł iéy nay= 


pieknieysze s dzieł swoich pod warunkiem, 


że go sobie sama wybierze, Niępewna sq- 
die swego zręczna Phrine, namawia niee 
wolnika, фу Panu, kiedy w niey będzie 
oznaymił, że pożar wszczęty w war= 
sztacie iego, wszystkie w nim będące po- 
sągi ni t zagraża, Biada mnie nie- 
szęzęśliwemu! zawola Praziteles, ieśli Mi~ 
łość moia i Satyr ocałonemi nie zostaną. 
Bądź spokóynym, powie mu na to śmieiąc 
się Phrine ; chciałam tylko ta fat 
powieścią przymusić cię do wjkazania mi 
mego wyboru, rieta posęg Miłości, È 
im przyozdobitą 'miafto Tespis, mieysce 
urodzenia swego. 

Odkryto w Herkulanum, w warsztacie 
Snycerza, czterech Faundw zupełnie do зіё- 
bie podobnych, со się dziś w zbiorze sta- 
rożytno denfkim znąyduie. Oczy= 
wiście ieden z nich za wzór innym służył, 
Во. ieft od nich lepszym; wszelako dale- 
Kia od ty piękności, którćy musiała bydź 
iedno z nączelnych dzieł Prazitelesa. Nie 


sal to przeobrażenia tego sławnego' u da* 


ПУЕ iegó posjgu? jedno 


wzór służące, ręki Snycerzas u którego*w 
warsztacie znalezione było, inne uczniów 
iego. Cóżkolwiek d tem bądź, wytkniemy, 
kiedy ри tego mamy zręczność , niekróra 
znakomitsze kawałki zbioru Dreżdeń/kie- 
во, który acz dwa razy opisem i sztychem 
ogłoszony, nie ieft tak. głośnym, iakby bydź 
powini jawda, še lięzba' miernych, 
а nawet złych posęgów i popiersiów, ktg 

re піт stę znayduią, a ogólnie wszy= 

ich, naygorsza naprawa , krzywdzą , 

sak powiem, niektóre tego wyborne kawat- 
ki, nà szezególnieyszą zastuguwiące li 

czność; takiemi są Pallada naydawniey- 
szego stylu, równaiąca się Palladzie РИШ 
Albanich J ó którdy tak częfto Winkelman 
wspomina, a tem ой /niey ciekawsza, że 
na wążkim pasie, `Мдгу iey od piersi 
do nóg prosto zchodzi, są wyobrażonemi 
w drobney nader mierze Herkulesa prace. 
Nieszczęściem głowa, ręce, nogi sę dzi- 
sieyszemi, i naylichszey pracy: Ciekawym 
¿eft także Ołtarz ktrufki, czyli dawno- 
Grecki tróykątowdy formy , na którym 
między innelni figurami witać Herkulesa 
i Merkuryisza , uuoszących tróynog. Pig- 
kne wypracowanie iego acz w Etrufkim 
stylu, bardzićey, Greckim zdaie się. Wart 
wspomnienia posąg Silena z dawną głową, 


imało co naprawny, iedćn. 2 naylepstychą 


który kiedy widzialem. Uderza w nim 


odobliwość włosów w pierścienie na 
chu i piersiach trefionych:; śrzodek których 
teft ukształconym podobnie dokolastey ró- 
ży. Dwie pary podobnych do siebie supe 

nie Gladiatorów ,z których джау 
nemi głowami w Herkulanum znalezione 


utrąco- 
misbyl. Dwa grona Faundw z Herma- 
ptroditami mnieysze od natury, przy” 
iemnego nader rysw i pracy , „z których 
cięż dedno zdala. drugie przecho* 
Dość znaczna liczba чагу fal- 
dowanych, a między: innemi pierwsze w li- 
czbie'qciu, w Herkulanum odkryte, Nado- 
bna statua „Pskulapiusza, od natury wię” 
ksza, co dawaą dochowala głowę, trzy 
Sfinzy Egiptskie, о których yVinkelmat 
wspomina; nakor yboruy Tors тара? 
stnika у który do zabytków ftarożytnych 
pierwszega rzędu należy, í nie doíé w тїй“ 
rę wyborności swoiey, podług mnie і 
znanym; szkoda że mu brak k 

„>a te te które mu przyprawiónay 

e odpowiadaią. wzorowdy szczytnośći 
dzieła  przypominaiącego naypięknieysźń 
«созу sztuki Greckiey. 


ROZDZIAŁ XVI. 


О wyrazie i proporcyach. 


Wyraz 


bez niego wyobrazić sobie: nie można pie“ 


ywia:piękność iak dusza ciało; 


kności; bo ібу spoczynek; bo ićy martwość 
nawet, są wyrazem, Lubo cała pofiawa ciała 
ogół wyrazu w sobie zamyka,  iefi przecięż 
szczególniey przywiązanym do twarzy, którćy 
rysy naydokładnićy maluią wewnętrzne po- 
ruszenia nasze; lecz wyraz zmieniai 
twarży, a nawet poftawę ciała, tym samym 
narusza formy, z których się spokoyna pig- 
kność fkłada ; dla tego też im ta zmianą 
ieft większą, tym bardziey nadwęręża pię- 
kność , całą więc moe sztuki polega w pro- 
fiacie, to iet przy naymoenieyszym wy 
zie, w iak naylżeyszćy zmianie rysów ѕро- 
koynćy piękności, Jawnie zatém dofkona- 
łość wyrazów od iego. profioty zawisła, i 
od 16у fiosowności, co go z dafióynością form 


łączy i sp Wiedy można. powiedzieć, 
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Ze wyraz nie nadweręża piękności, ale ił 
żywia, dodaiąc ićy wdzięku i tkliwości, 
Gwałtowne poruszenia pospolitym wyobra- 
Zone sposobem ,cechuia przesadność, sa опе 
bardziey do szalonego zapedu, a” nawet 
wściekłości, iak do mocnego i tkliwego 
czucia wielkiey i Лаібу duszy podobnenmi. 
Ma więc wyraz swoję pomysłówą dofioy* 
ność; polega опа w stosunku z piękno* 


n , wielkość і 


ścią, i mierzy, że tak p 
profiotę; wyrazu, wielkością i profiorą pig- 
kności. Asiako pierwsza wyłącza wszyfiko 
со {е osobistćm i zbytnićm, w јак паургот 
ścieyszych ograniczuiąć, się rysach, tak 
druga wzbudza czułość,» nie srogim таре- 


dem, piękność kaźącym; lecz tym wielkim, 
tym dofioynym, tym słodkim wyrazem, co 
trafa do serca i duszy , naykrótszą szlache* 
tney czułości drogą? 

Stosownie do tey ważnćy uwagi, w муз 
razach; które dawni nadawali posągom swo- 
im, naywięcóy się przywięzywali do milcze- 
nia i spokoyności; bo podług Platona (1) 


(1) Plato 12. plica, L. 8. p. 4 
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Dpoézytywali ten fan dyszy, za pośredni 
między przyiemném i (przykróm uczuciem. 
Przec ięż ten stan spoczynku, nie mógł mieć 
mieysca w czynnych figurach a Bolkie nie 
mogąc bydź wyobrażońemi, tylko pod lydz= 
ką pofiacią, nie podobna było zawsze ty 
mać je w tym spokoynym :wysokićy ріе- 
kności Паше; starali się więc dawni niet 
ако wyrachować, i nadawać wyraz w miarę 
piekności, eo.się u nich rzetelną ftała {едо 
szalą. Dla tego też piękność, iako naczel- 
hy przedmiot Artystów, ТАК. górowa 
(kładzie ich figur, ią częścią рапці 
sztuki u dawnych, słusznie nazwać można. 
Nie zaniedbywali wsząkże v u, bo wie: 
dzieli, Фе bez niego pięknóść іеї martwą, 
a bez nićy wyraz. nieprzyiemnym ; z połą- 

ia więc tych dwóch przymiotów, na po- 
żór niezgodnych, zrodziła się ta 


ekność (*), którą 


Spokoyność , którą dawni 'Artyści nada- 


wali figurom swoim, może w części po- 


Chodziła z jednego. źrzódła сө ikromność, 


“ДУБ 
) Le begu 
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którą Grecy usiłowali zachowywać w po” 
ftawie i. czynach swoich. Chód) prędki u- 
chodził [u nich za gruby obyczay; Demoste- 
nes wymawiając te przywarę Nikobalowi, 
iednym oznacza wyrazem mowę zuchwałd i 
prędkie chodzenie (u): Podług tego sposobit 
myślenia „sądzili zawsze dawni, że ruch cia 
ła spokoyny, był przymiotem” cechuiącym 
umysł szlachetny. Takową przylioyność, гае 
chowywali, oni nawet, w figarach tańcuią< 
cych, wyiąwszy Bachantki, lecz naywyższe 
wyobrażenie spokoyności znayduię się wy 
туут na Bolkich posągach, tak dalece, że 
obrazy Bogów, a nawet Bófiw niższego гает 
du, nigdy prawie gwałtownych: ше oznacza” 
ią poruszeń. Homer maluie Jowisza, wstrza- 

cego Olimp iedynie ruchem bryyi i wło* 


sów swo Wzrok pogodny i spokoynyy 


dawali dawni nietylko wyższym poiętno” 
$ciom, ale nawet niższym morza Bófiwom+ 
w tém iednak więcćy się Anyltów, niż Po- 
etów radzić należy. Poeci bowiem, uży” 
wali mówiąc о Trytonach wyrazów ,. 240 


{:) Demosthu adv. Pantanet, p. 70* l. 15, Є 
Casaub, Theophr, Char, б. 5. p. $ 
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dać nam inne o nich mniemanie, 

Artyści przedfiawiała nam ich, iako 
Obraz spokoynego morza, о czćm się prze: 
Świadczyć na dwóch kolossaltych głowach 
Trytonów w Villi Albanich można. 

Przecięż niekiedy sam nawet Jowisz nie 
іе wyobrazomym z czołem pogodnóm. Niz- 
Korzeżba pałacu Rondaninich, wyfiawia nam 
Бо zponuróm weyrzeniem: prawda że Roi 
za nim Wulkan uzbrojony młotem, którym 
go w głowę ugodził, Jowisz znayduie się 
niejako w boleści porodzenia Pallady, ma- 
iącty się z mózgu iegó wyłądz; lecz takowe 
przykłady 


за nader rzadkiemi. 


„asępionóćy oyca Bogów twarzy 


Apollo Belwederfki wyfiawia nam Вора 
tego, poruszonego Wraz żapalczywością 
przeciw wężowi Pithonowi, i pogardą otrzy- 
manegó nad nim zwycięztwa. Uczony Arty- 
sta, który przedsiewziąt wyobrazić naypię- 
knieyszego z Bogów, poruszenie gniewu 
w nozdrzech, pogardę wyrył na wargach 
ego; bo te-ich siedlilka, podług dawnych 


Poetów i Artystów były 
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Kiedy pofiawa i ruch ciała powinny 
bydź fiosownemi do wyrazu twarzy, było to 
mądrością dawnych „Artystów, miarkować 


gi Bogów, і to зей co 


ie fiosownie do powa 
fianowi przyzwoitość w sztuce. Naprzykład, 
nie znayduiemy Inego Bófiwa w wieku 
doyrzałym, któręgoby się krzyżowały nogi: 
podobna pofiawa uchodziła za nieprzyzwoi* 
tą w mówcy (1). Apollo tylko i Bachns, są 
niekiedy tak муо pierwszym 
iel oznaką żywóy młodości, w drugim przy- 
iemnéy miękkości. Statua Apoll w Ka- 
pitolium, niektóre iego fgury w Villi Me- 
dicis, i naypięknieysza w 16у poliawie, со się 
znaydowała w Pałacu Farneżych, iako też 


jeden z obrazów Herkalańkich, wyfiaw 


naw Boga tego zzałożońemi nogami. Między 


posągami Merkuryusza , iedyny wiey pofita- 
wie w galeryi Florenckiey уйше się. Je 
ona właściwa Meleągrowi i Parysowi, iak to 
dowodzi statua ofiatniego w pałacu Lancel- 


lottych. 


(a) Plusarch. Consol, ad Apoll. p. 194. L 1% 


Za- 
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Zadnéy z Bogiń nie znayduiemy w téy 
poliawie, со im mniey iesżcze iak Bogom 
Przyftoj, Lecz mieli ią dawni za właściwą 
Osobom strapionym. Podług opisania Phi- 
lofirata, taką była pofiawa Rycerzów żgro- 
Madzonych około ciała Antiloka syna Ne- 
йога, w głębokim pogrążonych smutku. 
Taką samego Antilocha oznaymuiącego A- 
Chillesowi śmierć Patrokla, iak si 
nizkorzeżbie pałacu Matteich widzieć daie, 
lako też na kamieniu wypukle rznietym, š 
ha jednym z Herkulanlkich obr: 

Toż samó powiedzieć można o niższych 
bogach w ich młodości. Dway z naypię 
knieyszych Faunów, pałacu Ruspolich, maią 
iednę nogę żałożoną ża drugą, wieśniaczym 
sposobęm. Podobnież widziemy wyobrażo 
lego młodego Apollina Sauroctonos, dwą 
fazy z marmuru w Villi Borgesich, a raz zbrone 
žu w Villi Albanich; iecz pewnie te posągi 
Przedfiaw ią Boga tego, kiedy był paflierzem 
U króla Admeta. 

Nie mnieyszego używali dawni umiarko» 
Wania w wyrazach figur heroicznych, a ogół 


Tom IL 5 
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nie mówiąc wszelkich namiętności. ludz 
kich.  Stałość trzymała па wodzy gwałtowne 
poruszenia duszy, przez піа- umiarkowane; 


tylko oznacz сө ie trawił. Do te* 


go dawni Artyści. przekonanymi byli, 2 
wielkości duszy towarzyszy zawsze szlache” 
tna profiota; dla tego nie widać nigdy në 
twarzy ich Rycerzów, pofiaci obłudnéy; wey 
rzenia złośliwego i szyderlkiego uśmiechv» 
przeciwnie panuią wyryte na nich szczeroś 
i otwartość, którym towarzyszy spokoyność 
i zaufanie. 


Artysta ma ттеу 


wolności jak Poeta 
w obrazach swoich. Poeta może malować 
ludzi takimi iakimi' byli, kiedy ich na 
miętności nie ukracało praw  wędzidło» 
nie pokrywała wyszukana przyzwoitość 8р0° 
łecznego życia. 
1; 


Może on bez obawy obr#” 


żenia piękności, dałey wyraz słowny isk 
tamten naoczny posunąć. Przeciwnie Artf" 
sta, przywiązany do doboru form naydó 
stoynieyszych, niemi mierzyć musi wyraz pó 


ruszeń naygwaktównievszych, dla obawy bY 


zbytek. czucia nie upośledził piękności: M0 
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ina się przekonać o wadze tóy uwagi, na 


dwóch celnych fiarożytności pomnikach , 
2 których ieden- wyfiawia nam obraz okro- 
Pności śmierci , drugi widowisko cierpienia 
ibolu, do naywyższego posuniętych sto- 
pnia. 

Górki Nioby, przeciw którym nie chy- 
*bny łuk Diany śmiertelnemi godzi strzałami, 
44 wyobrażone w pośrzod tego niewymo- 
wnego przerażenia, 'tóy otętwiałości zmy- 
stów, 


kiedy przytómność  nieńchronnóy 


Śmierci , odbiera duszy nawet sposobność 
Myślenia. Bayka wystawia nam obraz tego 
wyzucia z wszełkićy czułości, w Niobie prze- 
mienionćy w fkałę; dla tego Eschiles wy- 
fiawia ia na scenie, w głębokićm milczeniu. 
Takowe położenie, zawieszaiące czucie, о- 
deymnuiące myśli i uwage, do oboiętności 
podobne, nie zmieńią rysów twarzy, na któ- 
Та rzuca tylko, iakby mgłę Кубу roz- 
рагу; wśród ktróréy mógł biegły Artysta 
Wyryć na figurach swoich, nayszczytniey- 
szą piękność, którey Niobe i iéy córki są i 
zawsze będą rzetelnemi wzorami. 
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Laokoon: ieft wizerunkiem naywyższego 
fiopnia bolu, iaki tylko czuć, się mu 
аот nerwom i żyłom dać może, krew 

a wżarciem jadowitego węża , płynie 
gwałtownie i napełnia wnętrzności, a ścią 
gnienie wszylikich części ciała wyraża nay 

zę cierpienie. Sztuka mocą którćy wiel 
ki Artyfia nateżył wszyfikie sprężyny nati 
ту; i dał poznać całą rozległość umieiętno* 
ści swo: Lecz wśrod tych ѕгорісһ ийге“ 
czeń, goruie dusza fiata niepospolitego 
męża; walczącego 2 śmiercią, co zwycię* 
żyć się nie daie bólowi, a tóm samćm zby- 
tniiego wyraz polkramia. 

Таў sama uwaga do Philokteza roz 
gnietą bydź może, przenosili bowiem dawał 
Artyści wyfiawiać nam, go raczćy fiosownie 
do zasad mądrości, iak до żapędu Poetów 
u których on napełnia powietrze [kargami; 
narzekaniem i złorzeczeniami swemi; kiedy 
figury Rycerza tego z marmuru i na drogich 
rznięte kamieniach, wyfiawuią nam go po 
grażonego w wewnętrznćm cierpieniu. 

Aiax szalony, sławnego Malarza Тушто? 


maka, nie był wyobrażonym w momencie” 
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tórym pobiia barany, biorąc ie za Wo- 
dzówGreckich, ale kiedy przyszedłszy do 


siebie, z rozpacza rozmyśla nad szalonym 


Hędem swoim (г). Taka jeftiego pofiawa na 


tablicy zwykle Ласка z2wanéy Kapitolińlkiego 


Аад, i na różnych rzniętych kamieniach. 


Szli dawni Artyści cò do kobiet, za rym 


y wycho- 


ryfiotelesa przepisem: że kobi 
dzię z właściwego sobie charakteru nie po- 
Winny, to iefi okazywać się zbyt śmiałemi 
I okrutnemi. (2). Dla tego też nie broczyła 
W nich Klitemnestra rak własnych w krwi 
Męża, a Medex wachać się nad zá- 
bóyftwem dzieci zdawała. “Talk umiatko- 
wanych trżymaiąc się prawideł, woleli da- 
Wni uchybiać prawdzie ,iak pi 'kności. Prze- 
to także zgrzybiała fiarość Hekuby doyrza- 
tzalym jeft tylko u nich wiekiem, którym 
matka Medei mało co się różni od córki. 

Sztuka przedliawiła nam ludzi: znakomi- 


tych, i wysokienii godnościami przyozdo- 
~= 


б) Philostr. L. 2. e! 23. 


2) Arist. Poet, c, 18. 
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bionych w szlachernéy i poważnéy pofiaci» 
w iakiey się publiczności widzieć dawali. 
Posągi Cesarzowych Rzymikich, podobnemi 
sa do Bohatyrek, i tak dalekiemi od wszel- 
kiego wyszukiwania, że widocznie w nich 
iaśnieie iakby promienie mądrości, acz i# 
Platon nie mniemał zmysłom podległą. Ма 
publicznych ‘pomnikach Cesarzowie Rzym- 
scy, bez żadnego przepychu, widzieć się 
tylko daią јак pierwsi z obywatelów, Ró- 
2піа się oni iedynie od innych figur, na- 
czelnictwem w wyobrażonym czynie. Nigdy 
żadna osoba rzecz iaką podaiąca Cesarzowi; 
nie czyni tego klęcząc, wyiąwszy jeńców + 
i nigdy żadna: nie mówi do nich spochylong 
głową. Chociaż qiochłebstwo panowało w 
Rzymie za Cesarzów , mianowiciey Tyrańów? 
bo iak wiemy, cały Senat upadł do nóg 
Tyberiusza (1),. przyznać należy, z chwa 
łą dla sztuki, iż długo w tey spodlonćy świa” 


ta stolicy, ona iedna wolną zachowała po” 


Паё; iak niegdy w Atenach, za dni piękny ch 
miaflia геро. 


a — p PIĄ 


(2). Sueton, Tiber: c. 24, 
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Ogólnie powiedzieć można; że sztuka m 
dawnych unikała! wyobrażać namiętności 
gwaltówne. w pomnikach publicznych. "To 
Umiarkowanie w w) ch, mocniey ieszéze 
uderza przyrównane do" zbytniey w tym 
todzain Artyftów inszych śmiałości. Тат- 
tych wyrazy wiswoiéy profiocie, były wiel- 
kiemi, u tych nadużycie matemi ie, czyni. 


Wyraz ten przesad 


y przeszedł dziś w teo- 
туа, o tómsadzić można z rysunków, za 
wzór młodzieży zwykle przedfiawianych. Tam 
nie tylko fizognomiom nadanym iclt пау. 
wyższyśfidpień<poruszeń duszy; 'ale nawet, 
miedzy niemi znayduią sie głowy, w któ- 
rych namiętności są do wściekłoś podobne- 
mi. Młodość łatwo: się daie uwodzić prze- 
sadności y Бо większą: część hudi ° bardziey 
zgiełk i zamieszanie; jak spokoyność imil- 
żenie uderza. 

tównie w spoczynku figur dawnych nie 
Widać tych wyszukanych wdzięków , któremi 
Ulubiona od 


nich wielkość i prófiota, ograniczały ich 


dzisieysi :Каѓа piękną natu 


W śrzodkach, рггуйери етапе dozwalaia- 


Cych smakowi šciešnita droge sztuki , a roz- 
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szerzyła zlego smak manowce, ta mnieme* 
na rozmaitość, со mas w krętych obłąkuie 
ścieszkach, Strzegli się icl: pilnie dawni 
а idąc wlkazanym od natury torem, doszli 
fiopniami do samego szczytu: sztuki, 
Wyobrażić sobie piękności bez propor- 
cyi niepodobna; proporcya ieft iéy zasadą: 
Wszylikie części ciała ludzkiego mogą bydź 
pięknemi, przecięż ieżeli cała figura іеї po- 
wzięta bez pewnego fiosunku w miarach, ogół 
дойоупут bydź nie może: przeciwnie то? 
że bydź figura narysowana w rzeczywiftych 
pomiarach, a nie bydź piękną. Znaiomość 
fkładności (*) ief; umieiętnością, którćy+ 
iak nas codzienne doświadczenie uczy, smak 
obcym czefio bywa. Dla tego у 
liśmy Artystów, со znali fkładność , 
tych, co piękność naśladować umieli. рае 
wni Mistrzowie poczytuiąć piękność pomy* 
słową , za nayszczytnieyszą własność sztuki; 
poddali ićy pomiar, tak naprzykład: 
pierś wziętą od wklęśnięcia szyi, aż do 
wklęśnięcja serca, powinnaby mieć iedn@ 
— 


©) Proportion, 
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tylko długość twarzy, przecięż nayczęściey 


u dawnych, by nadać piersiom nadobną wy- 
pukłość, przechodzą one calem i więcćy tę 
tiare. 'Poz samo powiedzieć można о tóy 
ci, co się od wklęśniecia serca zaczyna, 
a kończy na pępku, dla kształtu figury 
przedłażano iey miarę, co ściśle wzięta nie 
powinna przechodzić iednćy twarzy. 

Ciało ma trzy części, podział który ró- 
wnie służy znakomitszym częściom iego. 
Trzema cześciami ciała są: kadłub, uda i 
порі. Ramiona, ręce i nogi z trzech się tak- 
Ze oczywiście lkładaią.  Składność tych 
trzech części ieft iedną w całkowitości, iak w 


еу szczegółach. U człowieka dobrze ukształ- 


conego, ciało wraz z głową ,tak się ma do u- 
dów nog i йор, ak uda do nóg i stóp iego, 
albo jak do rąk ramiona. "Twarz nia także 
trzy części, to ieft trzy razy długość nosa, 
lecz głowa nie ma iey cztery raz; їак nie- 
którzy twierdzą. Wierzchnia iey część wzię- 
łą rownopadle od korzeni włosów do wierz- 
Chotka, nie ma јак trzy czwarte długości 
Rosa, to iefi, że ta część ma się do niega 
iak 9. do ratu. 
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Jef rzeczą dó wiary podobna; 

Artyści Greccy idac w ślady Egiptskich, u 
nowili przepisy mnieyszych i większych іа 
dności ciała, i oznaczyli pewną miarę ich 
długóści, szerokości; obwodów, i że sie ta 
wszyfiko. znaydowało dokładnie wyracho: 
wanóm w ich pismach , o symetryi. Mnie* 
тапіе!, iż prawodawstwo takowe. powsze* 
chnie było od Artystów przyięte, jedynie 
wyiawić nam możę przyczynę. tćy zgodnoz 
ści pomiaru, iaka sie w figurach nawet 
naymnieyszych u dawnych. znayduie, Dla 
tego mimo różnicy iaką uważamy. w dzie< 
łach Mirona, Polikleta i Lizyppa, pomniki 
dawne zdaią się bydź iednóy szkoły. Jeśli 
się (a to nader rzadko) iakie różnice урот 
mierze u nich znayduią, mniemać wypada; 
że to były wierne wyobrążenia tak ukształ< 
conych osób; co wszelako za wymowkę nie 
służy grubym w proporcyi biedom, jakie 
się niekiedy i u fiarożytnych  znayduią: bo 
i między nimi musieli bydź mierni i złego 
smaku Artyści, szczęściem w daleko mniej” 
szey jak u nas liczbie. 
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› że prawidła: fkładności 
ciała ludzkiego, naprzód  ufianawionemi 


bydź musiały, słowo bowiem stopa, z tego 


wypływalące- źrzódła stało sie miarą wszech 
tzeczy; nie tylko 'ią przyswoila Architektu= 
ta, lecz w łaciifkim iężyku służy ona nawet 
rzeczom płynnym (г); Wsżyfikie wielkie-da+ 
wnych rozmiatyna fiopy się dzieliły. Mie- 
tzyli snycerze długością nogi posągi swo- 
ie, daiąc im, podług świadectwa Witruwi* 
Ига , sześcioraką ićy długość (2). Zaprześ 
Czyć nie można, e fopa iet pewnieyszą 
miarą, iak twarz lub głowa, części do kió- 
rych. zwykle Malarze i Snycerze .dzisieysi 
fiosnią rozmiary swoie. Dla 16у przyczyny 
Pitagoras, sądzi. o wzroście Herkulesa, po- 
dług stopy, którćy ten. Rycerz użył do mie» 
rzenia Olimpickiego w Elis Stadu(5).'Ta.pro- 
porcya nogi do ciała ugruntowana na do- 
świadczeniu, kształtnym pospolita osobóm , 
Znayduie się we wsżyfikich: Egipulkich i Gre- 


1) Plin. L. 18. e. 
Fitrur L. 5. с. 
„ul, Gel. Noct. Att. L. 1, e, 10 
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ckich figurach. Przekonać się o tém można 
na posagach Bogów, w których Artyści po- 


suneli niektóre części, co do ich długości, 
nad przyrodzoną miarę. W Apollinie Belwe= 
derlkim, którego wysokość przechodzi głów 
siedm, noga na którćy foi, ma trzy cale 
palmu Rzymfkiego міесеу długości iak 
głowa.  Kibić Wenery Medyceuszów , iefi 
nadzwyczaynie kształtna, głowa bardzo ma- 
łą; cały przecież ićy wzrost siedmiu tyl- 
ko i pół głowom równa sie;.stopa ićy ша 


palm i pół la długości, a cała 16у wy- 


sokość sześć i pół palmów. 


icby łatwiey- 
szego nie było iak dołączyć do tego Roz 
działu wymiar składności ciała ludzkiego, 
podług zasad od dawnych przyiętych; lecz 
ta prolia Teorya, nie poparta praktycznóm 
udowodnieniem, nie byłaby tu użyteczniey- 
szą, iak iefi w rozmaitych opisach, w któ- 
cych naymnieyszych nie przepomniano szeze= 
gułów, ale nie przyłączońo figar, ce iedynić 

rzecz wyiaśnić mogą. 
Do uwag o pomierze, przyłączmy nie- 
które o (kładzie czyli kompozycyi, co pier 
n nie są obcemi. Муг cześci: prze- 
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pisy dawnych, od których się rzadko odda- 
lali, niemniey profiemi były, iak co do 
wyrazu, to iefi, że za cel miały:, ile mo- 
Żności oszczędzanie figur i umiarkowanie 
W czynie. 

Nie ieden pomnik dawny świadcza, że 
prawo wprowadzone przez Sophoklesa (1), 
nie wyfiawiania na scenie, więcóy iak dwóch 
figur (2), dość powszechnie od Artystów za- 
chowanym było. Równie szukali oni wiel- 
kiego wyrazu, w ograniczonych sposobach, 
ile możność dozwalała, czyn cały w iedney 
zamykaiąc figurze. Tym kształtem malarz 
Theon przedfiawił Rycerza, który sam wal- 
czył przeciw licznym nieprzyiaciołom, ża- 
dnego znich nie wprowadzaiąc do obra- 
zu swego (5). Do tego dawni Artyści czer- 
paiac w iednóm źrzódie, to іе w Homerze; 
Przywiązy wali się do liczby przepisanćy osób, 
którą zawsze mierną była. W rzeczy Йаго- 
~ 
(1) Arist: Poet. с. 4. p. 243 
(2) Nec quarta loqui persona taboret. Horat. 


Art. Poet: 
(8) Aelian, Vari, Hist, L. 2. czule. 


zdarzaia; naprzykład zmianę broni Glauk 
z Diomedem; nayście tegoż z Ulisesem Trojan- 
kiego obozu; śmierć Dolena, i wiele in 
nych-profiych co do fkładu, a, od dawnych 
Artystów częlio. powtarzanych zdarzeń. Cza- 
sy heroiczne, przed Troiańlka woyną , nie 
licznieyszych iak następne: wymagały osób, 
amy, Że naywiększa część tych 
fiarożytnych zdarzeń w trzech się zamyka 
1. Nie widać w dziełach dawnych; 
iak zbyt częfio w dzisieyszych, tych zgro” 
madzeń zgiełku pełnych, gdzie każdy chce 
bydź słyszanym, ani tego napływu łudu; 
w,śrzód którego iedni się walą na drugich,iak 
morlkie fale. Figury ftarożytne podobnemi 
sà do osób, co siebie i innych równo рох 
ważać umieją. Znali dobrze dawni to; сд 
nazywamy gronaini, to ieft zgromadzenie 
figur; lecz nie trzeba szúkaé- tego rodzaju 
fkładu, w większóy części ich nizkorzeźb+ 
gdyż*prawie wszylikie wyięte z'grobowcówy 
dla długiey a wązki vy: formy swoiey „rzadko 


dozwalały tę okazać umieiętuość. Przęcię* 
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zmayduią się, których fkład ieft bogatym; 
1 gdzie figury dobrze się łącza i gromadzą. 


Taką зеб między innemi śmierć /Meleagra, 
<zęfio na pomnikach ftarożytnych powtarza- 
na. Kiedy mieysce dozwalało rozmaitości 
W układzie figur, dawni nietylko nie za- 
niedbywali tóy części, ale nam wnióy za 
Wzór służyć mogą, co równie świądczą ich 
Marmury jak Herkular (kie obrazy. Wspomnę 
nakoniec i tę część sztuki , którą Artyści пай 
Naprzeciw wystawieniem albo równowagą 20= 
wiąj i wktóróysię daleko biegleyszymi od da- 
wnych mniemaią.Tak dobrze Artyści ftarożytni 
znali tę sztuke, iak ich mowcy figur ‹ 
тегеп zwaną, która była dla tych, ‹ 

wnow aga. dla tamtych ; lecz iedna iak dra- 
Ба! naturalnemi bydź powinny, i z samey 
rzeczy- bez musu wypływać. Nadóżycie spo- 
obu tego, jakiego się zbyt częlfio dzisieysi 


dopuszczają Artyści , w tóm podobni do zby- 


tku Antitezów dowcipnych pisarzów naszych, 


iefi w jednych iak w drugich nieprzebaczo- 
ną wadą, którćy się smak dobry dawnych, 
Pilnie wystrzegał, i w tóm godny naślado- 


Wanią przykład nam zofiawił. 
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O Piękności ciała ludzkiego. 


Twarz iefi naczelaćm siedlilkiem piekno- 
ści, a wióy ukształceniu ubocznia (,) Grecka 
iefi naywyższą dofioyności oznaką. Rys tey 
uboęzni prawie profity, z lekka oznaczonym 
stodkiem nachyleniem bywa. Ta liniia ob- 
wodzi czoło z nosem w głowach młodości, 
mianowicie niewieścich. Skapszém tąko- 
wych rysów bywa przyrodzenie w ostrych 
niż w słodkich klimatach, lecz gdziekolwiek 
йе one zdarzaią, piękność iefi ich podzia- 
łem. Formy prolie i pełne, fianowią wiel- 
kość, a obwody płynne i lekkie delikatność 
lecz co naylepićy dowodzi, że ubócznia ta- 
kowe piękności w sobie zamyka, ieft chata- 
kter-przeciwney uboczni. Jm bardzićy wkle* 
sa wygięcie nosa, tym w éy ubocznia oddala 
się od form dofioynych; głębokie wgięcia 
iego, iakie dofirzegamy w figurach Egipt- 

>» 
Сс) Profil. 
Ikich, 
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ich, szpecąc ie widocznie, iawnie' do- 
wodzi, że nie bez przyczyny ubocznia u da- 
wnych Greków w liniiach profiych' zamknie- 
tà zoftała. Maiemąć należy, że ów nos 
kwadratowy dawnych (1), nie był tym ogro= 
mym nosem, w którym niektórzy wielkość 
i niejaką charakterystyczność upatrnią, lecz 
Że ten wyraż. należał do profilu Greckiego, 
iakim go dodżiśdnia znamy. 

Czoło by piękućm było, powinno bydź 
krówiem; jakoż: czołó wysokie uchódaiło u 
dawnych ża szpetne. W kwiecie młodości, 
Czoło zwykle bywa sz uplém, i takiem się 
dochowuie do wieku, co go z włosów опо 
łaca. Zdaie się więc, że sama natura ozna+ 
Czyła wiek nadobny człowieka tym chara: 

(егет; którego utrata ubliża piękności. 
Dia przeświadtzenia się 6 téy prawdzie, 
dość zakryć cześć. włosów osoby małe czo- 
ło Mmaiącóy; a pewnie uderzy nas nieftoso= 
“по proporcyi, i dowiedzie, ile wysokie 
Czoło kazi piękność. Dla, nądania twarzy 


formy „owalney i uzupełnienia pięku 
А ту U uU U R u 
G) Район. Her. p,675.et 715. 

Tom IL 15 
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trzeba żeby włosy; które wieńc 

z okrągła obwodziły Ikronie, ukształ 
zwykłóm nadobnym osobom. "Ta forwia tzo 
ła iefi tak właściwa” wszyfikim głowom po? 
myslowym ' i figurom młodości, że w nich 
wcale- nie znayduiemy czoł z wysokiemi Ка“ 
tami, i nie zarośniętych nad  f(kroniami. 
Włosy krótkie i na przód $puszczone, zna* 
mionuią wszylfikie piekne Herkulesa głowy, 
w rozmaitych wieku porach; za ich pomocę 
rozróżniamy głowy tycerza tego od głów 
Joli iego kochanki, iak оп lwia (Кога okry* 
абу, lecz maiącćy włosy w pierścienie na 


czoło spuszczone , јак to widzieć "można ne 


wypukle rzniętym kamieniu! gabinetu . Рах 
nezych. Też same charakterystyczne rysf 
źnayduią się na dwóch głowach Herkulest 
sh laurami, z których iedna ief 

rzniętą na krwawniku przez Allioma Artystę 
Greckiego, druga przez, Onesasą, a obie do 
gabinetu Florenckiego należą. $ 
Той samo i o Alexandrze powiedzieć 
można: włosy co wieńczą 'żdobywcę Azyj: 
łatwo go poznać даа; włosy “te, który” 


pochlebstwo pofiać podobńą do Jowisz0” 
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wych dało, za którego syna chciał uchodzić, 
5а podniesione po mad czołem i kręto 
Spadają bokami. Pompeiusz za świadectwem 
Plutarcha; nosił włosy naksztąłt Alexandra; 
(2). 

Oczy są ważnieyszą ieszcze , iak czoło ; 
Częścią piękności: W sztuce więcćy ie po ich 
formie, iak po ich kolorże, uważać należy; 
bo nie w barwie; ale pofiaci polega ich pigs 


kne ukształcenie, do którego się kolor w ai 


zem nić przykłada. Zdaie sie, iż tu nawęt 


powtarzać nie wypada, że wielkie oczy sq 
dolioynieyszemi niż małe, a tém bardziey 
Wywodzié znane tćy prawdy powody. `W.glge 
pomysłowych oczy są żawsze więęćy 
żagłębione niż w naturże; a tém samóm-wy 
*kok brwiowey kości powiększonym: ¿zúayz 
“ше się. Właściwie oczy wklęśnione nie,sa 
15 i nie daia fizognomii  otwarloy 

lecz w marmurze i na kamieniach 

Туе, nie snialyby charakteru.bez;téso АЈ" 
Shienia; ztóy przyczyny sztuka oddalając 


Массы: 
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od natury., * usiłowała wgłebieniem 
wypikłością, dodać téy cześci dnia i cie= 
nia, przemysł mocą którego oczy, coby 
były ogółacone z wyrazu i iakby umarie ‚па= 
bywaią charakteru i życia. Sztuka przysywa< 
iaiąc takową formę oczna, zarowno ią roze 
ciągneła do wielki h iak do małych figur, 
a nawet do medałów, gdzie oczy tak w 
bione widzimy. Naj nich zaczęto wlkazy 
wać światło oka (iak go zowią Artyści) 
punktem wyniosłym na żrzenicy, а to przed 
wiekami Fidiasza, co świadczą dawniey" 
sze Qd niego medale Gelona i Hierona 
Syrakuzańikich królów. Chęć potanożenia 
wyrazu i prawdy i to sprawiła, że dawni 
wprawiali czasem oczy z inney materyi, iak 
ta ż któréy głowa wyrobiona była, czego 
FEgipcyanie w naystarożytnieyszych czasach 
przykład dali. Lecz ten sposób sprawił fku* 
tek. przeciwny temu, którego ро nim otze 
kiwano, i nić iefi wzorem zaleconym od 
smaku dobrego. 

Choć mówiąc ogólnie, takowe prawidła 


oczom m dawnych służyły, przecięż w gło” 
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wach Bófiw doznawały one niecó zmiany: 
W Jowisza na przykład, Apollina i Janóny; 
гаду (r) oka ieft wielkim i zaokrąglonym; 
oko ciaśnieyszćm, iak zwykle w swoićy а= 
8ości, a to by nadać wiecéy okażałości pół- 
łakowi, co ie uwieńcza. Pallas ma także 
wielkie ос zy, lecz iey spuszczone powieki; 
dziewiczy wzrok. ozna ią; Wenera ma ié 


mnieysze, powiekę niższą  żletka ku górze 
Sci 


йрпїопа, znamie wdzięków irofkoszy. Fa= 
kowe oczy różnią Wenerę Uranią od Juw- 


; GL ceo na nią ñie-bacza, biorą Wenere 


hiebiefka za „Junone, podobne, dyadema no- 


a. Przepomnieć tu nie należy przyiemne- 
lka pięknych powiek, iak się szcze= 
Bólnićy widzieć daie w głowach pomysło- 
Wych pierwszego: rzedu, iako to, Apollina, 
Nioby. a nad inn Wenery: W głowach kos 
lossalnych, naprzykład Junony w Vill Las 
dowizych ; to kształne zaoktąglenie powiek 
leÑ ieszcze wyraźnićy wydanćm: 
Brwi kształtność wzmacniayi że tak powiem 
uwiejicza piękność oczu; polega ona miano- 
— 


i) la coupe. 
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wicie w delikatności włosów, z których 

brew fkłada, oziaczaiących w sztace ofirość 
pókrywającćy оёлу kości. Теп 10 jest tok 
brwi dofioyńy, któremu Lucian tak wyso- 
ki fiopień dofkonałości przypisuie w gło* 
wach Praxitelesa (1). Styczność brwi za 
wdzięk uchodziła , u niektórych z dawnych: 
chwali iq Teokryt, a Bryzeis (2) nią sły” 
ńęła; lecz mniemać godzi się, że prawdzie 
wi znawcy nie tak myślili. Ateneusz chwaląć 
piękną osobę, nie przepomina brwi oddzia- 
łu. Wprawdzie głowy Julii córki Tytusa, í 
niektóre inne , wyftawiaią to wdzięczne wo- 
cząch niektórych brwi połączenie, lecz są to 
widocznię wierne naśladowania natury, nie 
pornyslowe ićy piękności twory. Sweton u- 
ifta ftykały; 


widzieć się to na żadnóy z głów iego 


wiadomia nas, że się brwi Aug 


o 


przecież 
nię daie. 

Usta są po oczach naydofioynieyszą czę” 

cią twarzy; piękność ich formy ieft tak zna” 


(1) Imag: p. 5, 


(2) Bayle Diet. e, Briseis. 
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Das Ze ібу opisywać nie widze potrzeby. 
Wszyscy wiedzą, że warga niższa pełniey- 
52а iak wyższa bydź powinna, i sprawiać 
to wygięcie , które brodzie nadaie dolkona- 
łe zaokrąglenić, W iednym z pięknych põ- 
$qgów Pallady, zachowanym w Villi Alba- 
nich, niższa warga nieznacznie wznosi się; 
4 to dla mocnieyszego wyrazu -przyzwoitćy 
tey bogini powagi. U figur dawnego fiylu, 
Wargi, zwykle zamkniętemi bywaią, lecz u 
figur Bozkich oboićy płci, nie są: one niemi 
zupełnie. ХУ posągach W enery wargi na wpół 
tylko przywarte widzimy. -Temi śrzodkami 
Üarali się dawni pomnożyć ust wyraz, dla 
tego i figury heroiczne zwykle zamkniętych 
Nie maja, -Nie rozciągał się do portretów 
ten obyczay, bo bez wyiątku, głowy Cesa- 
Izów Rzymikich; maia wargi zawarte. W nie- 
których głowach dawnego stylu, brzeg ich 
iefi wyryty „ofirym rysem; w innych ma on 


Mieznaczne wywyższehie, i zdaie się nasie- 


kanóm narzędziem; sposób , którego snadź 


dlatego używano, by się obwód tych części 
hat wydatnieyszym, mianowicie w pewném 


oddaleniu. Bardzo mała liczba śmieiących 
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się figur, ma zęby widoczne, i to pomię 
dzy Satyrami i Faunami: z Bolkich zaś jedy- 
na którą w tym rodzaiu znamy, ieli Apollina 
w pałacu Kontych. 

Artyści Greccy, w naydofioynieyszych 
figurach swoich nie oznaczali podbródka 
dołkiem ani żadnóm wkleśnieciem; piękność 
téy części polegała w pełności zaokraglonéy 
iéy formy; a ten dołek acz się niekiedy 
тпаудаіе; bedac osobilfiym i przypadkowym 
w naturze, nie był uważanym”-od nich za 
znamie piękności, iak ieft zwykle za czasów 
naszych. Dla tego nie widać go аш w Nio- 
bie, ani w ićy córkach, ani w Palladzie 
Albanich , ani w Cererze na medalach Meta- 
pontu, ani w Prozerpinie na Syrakuzańikich, 
choć to są figury naywyższćy kobiecćy pie- 
kności. Toż o naydofioynityszych płci mez- 
kiey posągach powiedzieć można; nie тӯ 
dołku: tego Apollo Watykańiki, Meleager 
Belwederiki, Bachis Villi Medicis, zgoła ża” 
dńa z 'głów pomysłowych. Jedna tylko gło” 
wa brónzowa Apollina, naturalnćy wielko- 
i, zachowana niegdyś. w gabinecie Jezuie 


tów w Rzymie, płci męzkićy, a Wenera Mer 
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diceuszów żeńlkiey, maia ten dółek, raczóy 
iako wdzięk osobifiy, niż powab należący 
do feładu piękności. Wszak ta twaga nie 
sprzeciwia sie w niczém zdania Warrona, 
który ten dołek zowie wdziękieni wydrdżó- 


пут palcem miłości. Jako' wielkość pod- 


brody, ieli charakterem іеу piękności po- 


Wszechnie przyjętym, i właściwym: wszyfikim 
figurom dawnym pierwszego rzędu, można 
zatóm zbytnie iey spodem wydrążenie przy= 
Pisać nieumieietności Artyfty. 

Тайпёу części głów dawnych nie znay- 
duiemy z większą fiarannością wypracowa- 
ney iak uszy, tak dalece, iż dofkonałość 
ich ukonczenia, ieit niećhybną cechą, któ- 
ta się praca dawnych różni od napraw dzi- 
sieyszych. Charakter ten tak jelt niemyl- 
nym, iż w powątpiewaniu o fiąrożytności 
tznietego kamienia, ucho nieukończone, i 
iakby tylko wikazane, iel prawie pewną 
dzisieyszego dzieła oznaką. Tak pilnymi da- 
Wni byli w naśladowaniu téy części głowy, 
Że w wizerunkach dobrze znanych, choć ва do 
Niepoznania popsutemi, trafia się niekiedy 


zgadnąć kogo wyobrażają, przez sam kształt 
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szu, itąk ucho wielkiey bardzo wewnątrz 
otwartości, Marka Aureliusza wyiawia. Na- 
koniec (wierność w wizerunkach do tego Дол 
pnia posuwali dawni, iż wyobrażali nawet 
to co uszy mogły mieć szpetnego, iak s 
‘o tém- na*kilku pięknych bustach pałacu 
Rondaninich, i Villi Altyerych przekonać 
można; Oprócz różnych form uszu z natuty 
przeobrażonych, dofirzegamy w głowach das 
wnych uszy osobney formy, a to bądź w fi- 
gurach pomysłowych, bądź osób znanych. 
Charakter ich polega w tém), że są spłaszczo* 
nemi, i że obwody chrzafikowate wydaią się 
nabrzmiałemi, co ścieśnia przefirzeń ucha, i 
zmnieysza powierzchnią, formę dego. Uszy 
16у ройасі należą do Pankracyastów, czyli 
żapafiników, i oznaczaią, Że ie w walkach 
swoich tym, sposobem uszkodzonemi mieli. 
Podobnemi Philostrat opisnie uszy Hektora; 
Rycerza nie zapdskami wsławionego, bo te 
nawet za czasów iego u narodów Azyaty- 
ckich znanemi nie były, lecz walką z byka 
mi znakomitego. 
Pomiędzy  Rycerzami, oznaczaią uszy 


takowe, mianowicie Herkulesa, ile razy 
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chciano mu' dać charakter zapafłnika; bo 
W igrzyfkach które sam ustanowił w Elis, ku 
Pamięci Pelopsa, syna Tantala, otrzymał 
Wieniec iako pankracyasta; był także zwy- 
Cięzcą w tych, , które Akast syn Peleia ob; 
Chodził w Argos. Pollux ma podobnie u- 
kształcone uszy, dlatego, że iako zapafinik 
Odniósł wieniec Pityyfkich w Dełfach igrzyfk. 
Podług. wszelkiego podobieńfiwa, niekióre 
а naypięknieyszych fiarożytuych posągów , 
Wyobrażaią Pankrackafiów, a te które były 
ręki Mirona, Pitdgorasa i Leocharesa, јако 
też piękny Antylochus takie miały uszy. Do- 
firzegamy tę forme w prawem uchu, mnie- 
manego Gladiatora w Villi Borghesich, łewe 
bowiem iefi dorobiónóm; w Villi Albanich 
Znayduie się statua młodego Rycerza z tak 
tkształconemi uszami, iako 182 inna w Lon- 
dynie, co niegdyś pałac Werospich zdo- 
biła, 

Włosy były gałezi 


sztuki, w któróy 


Nie mnićy usilnie dawni Snycetze (агай 


Się okazać biegłość swoię. Są one także 
Prawie pewna cechą różniącą dzieła fia- 
tożytne od dzisieyszych; nasi bowiem Arty- 
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ści odbiegaia niepomału od dawnych, bądź 
w rzucie włosów, badź w ich ogólnóm i 
szczególnóm wypracowaniu, ҮҮ ойашісһу 
sposób wyrabiania włósów był różnym, po- 
dług natury kamienia. Ryte na naytward= 
szych są krótkiemi, i iakby wyczesanemi sub- 
telnym grzebieniem ; rodzay bowiem takowy 
kamienia odeymnie zręczność wyrabiania 
włosów trefionych i płynnych, iakie widzi- 
my na rzniętych figarach z marmiwa, za do= 
brych sztuki. czasów , oprócz kiedy 

były wizerunkami, wtedy bowiem Artysta 
znaydował się w konieczności wiernego ne 

śladowania wzoru. swego. W głowach ko* 
biecych, mianowicie panień(kich , gdzie 
włosy są podniesione, i na tyle glowy zwią- 
zane, zwykłą im płynność oznaczaiące wlka 
zuią przedziały, tym sposobem dogadzano 
równie rozmaitości, jak rzutowi iasnocie* 
niów. Różnili się w tém istotnićy dawni od 
dzisieyszych śnycerzy, со w mezkich: figu- 
rach przysposobili pewny. układ włosówy 
Faunom i Satyrom właściwy > może dla te- 


go, że ten rodżay pracy łatwieyszymy 
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a w kobiecych mało co, albo wcałe nie 


lic włosów, otrzymać w nich rozmaito- 

ci i jaśnocieniów nie mogą. 
Włosy Satyrów i Faunów są naieżone i 
ku wierzchołkowi krete; bo chciano im 
dać podobieństwo z kozią siercią, których 
nogi „starym Satyrom, i niekiedy Panowi 
służyły. 

Apollo i Bachus noszą włosy na plecy 
śpadaiące, i tém tylko Bóstwom własną іе 
ła warta uwagi poftać, dlatego że ta cecha, 
nawet do niepoznania ńszkodzone ich figu- 
ry, wyiawia. 

Zofiawiano dzieciom długie włosy; Aż 
do łat' młodocianych, јак to wiemy od 
Swetona, który mówi: że Neron pod swóy 
pobyt w Neapolu, zgromadził do pięciu tysię- 
€y dzieci z długiemi włosami (1). Łecz mtos 
dzi ludzie , mianowicie u tylnóy *części gło- 
Wy, krótszemi ie nosili, wyiąwszy przecięż, 
ża świadectwem Homera, Eubeyską mło- 
dzięż. 

— h. 


(1) Sueton. Neron, ç. 2 
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Mówiąc o włosach , przemilczeć nie пая 
leży ich barwy. Kolor złotawy (blond zwykle 
zwany), ża naypięknieyszy uchodził, ta- 
kiemi naydoftoynieyszych Bogów, Appollina 
i Bachusa; iako też i Rycerzy wł u. da* 
wnych były; Elian uwiadomia nas, że Ale- 
xander je miał tey barwy. 2), 

Dolioyność form wszyfikich części ciałay 
iako, to rąk, nóg, zapewnionym u dawnych 
podlegała prawidłom, przecięż długie czasi 
i ludzi obelgi, mało nam zofiawiły tego ro* 
dzaiu wzorów. Ręce Wencry Medyceuszów 
są dzisieyszemi; dlatego przez się ирада ich 
krytyka , ze stronty „tych co ie fiarożytaemi 
zmniemali. Piękność ręki w młodociąnynt 
wieku polega naprzód w'umiarkówanéy pul- 
chności, przy lekkich nader rysach, nat 
kształt słabych „cieni, „w połączenia pale 
ców, oznaczonych: па тесе pulchnéy nie- 
wielkim wklęśnieniem ; palce powinny mieć 
przyjemne zmnieyszenie , 'bydź gładko wy 


toczonemi, i prawie nie oznaczać powiązać 


(2) Adian var, hist, L, asc: a £. 
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Waezešci, U dawnych palce przy ttkońiczeniu 
Mie sa jak w dzisieyszych na przod wygięte, 
ahi też równie Чак paznokcie przesadniey 
dłagości. Dawni Poeci zwali nadobne ręce, 
rękami Pallady (1); niekiedy także Polikléta 
(8); Boten artyfia wyrabiał ie wićlkiey pie- 
kności. Między rękami dawitemi, które czas 
Schronił, godnemi sa zastańiowienia Була 


Nioby "powalonegó na ziemię , Merkuryusza 


SeHkaiacego Herse ‘grono ogrodne Farne» 


żych. “Со się zaś tycze kobiecych Herma- 
Phrodyty Borghezych, i obie dawne гесе 


(eo iett zbýt rzalkieni) wzwyż wspoómnione- 


go Hery z Męrkiriuszem “grona: 

Ntypiękńieysze Kolana "ingi przypieać 
można Apóllinowi Sauroktonon w Villi Bor: 
ghezych, jako też Bachusowi i Apollinówi, 
mającemu u nóg łabedzia, w Villi Medicis. 
Te figury doyrzałego wieku i nadobnóy 
atuty, maia kolaha , ‘ich osadę, јако teź 
Stawy słabo oznaczone ; -tak —że—miedzy 
udem i nogą, kolano. sprawia wypskłość 
— 


(1) Anthol: L. 7 
(2) ibid, p. 47 
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iednoftayna i słodką, nieprzerwaną żadnóm 
wklęśnięciem ani wydrążeniem. Z figur zaś 
kobiecych, co się 'w Rzymie znayduią; 
"Tetydzie Villi+Albanich  iednę ¿z naypie* 
knieyszych nóg przyznać należy. 

Piękna noga, iako też piękne kolano; 
widocznieyszemi, dla ich. ubioru są u das 
wnych, niż u nas; a iako oni nie gnietli iak 
my nóg ciasnćm obuwiem ,.dochowywali tóy 
części ciała przyrodzoną ićy piękność. Za 
ftanowiehia Filozofów, ij nader niepewnć 
wniolki , nad stosunkami, iakie dofirzegać 
mniepnali między temi ciała częściami, 4 
Iktonnościami. duszy (1), poznać nam daiq; 
że,dawni iak nayfiarowniey  rozważali ich 
forme; dlatego też w opisach osob nados 
bnych iako to Polixeny (2), i Aspazyi (5), za 
fianawiaią się oni nad kształtnością ich nóg 
kiedy historya nie przemilczała szpetności 


nóg Domitiana (4). Go się tycze paznokciów 


(1) Arist. L. 1.p. 147, et E. 2. p. 18 
(2) Dares' Pkryg. с. 13. 

(5) elian. war. hist, L, Las C. 1. 

(4) Suet, Domis, 
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ogólnie mówiąc, są one płaś u nóg 
à i 
dawnych statuów niż u dzisieyszych. 


a w ich 


Piękność piersi męzkich poleg 
ksztaltnym i wynioslym toku. Taka to pierś 
Оусїес poefów daie Neptunowi, a po nim 
Agamemnowi.  Anakreon życzył ulubionym 
9d siebie rłodzieńcom, piersi podobnych. 
Nie widzimy u dawnych' piersi kobie- 
tych zbyt ogromnych ; u Bogin zachowują 
Әле niezmiennie poftać dziewiczych. Zakła- 
dali dawni piękność tey części w ićy umiar- 
kowanéy wypukłości ; by iey nie dozwolić 
tniego wybuiania, używali kamienia z wy- 
зру Naxos, który miałko ftarłszy, na piersi 
dali (1). 

\ 


Wenery, od natury mnieysze piersi nieco 


W . niektórych . posągach 


się ściśnione znayduia, podobne do wypu= 
Моо szczytnie ukończonych, i zdaie się, że 
“t ich forma za naydolioynieysza uchodziła. 


Wyjąć z pod tego ogólnego przepisu, 


Dianę Ephezyylką należy, có nie tylko ma 
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pier: ogromne i pełne, ale nawet w wiel- 
kiey pomnożone liczbie; lecz oczywiście ta 
forma symboliczna, nie ma żadnego związ 
ku z pięknością. Pomiędzy figurami pomy* 
słowemi iedne tylko Amazonki znayduiemy 
z ogromnieyszemi piersiami; wyobrażaią one 
kobiety, hie zaś dziewice, dlatego wierzcho* 
lek ich piersi iefi widocznym; nie iefi on 
takim u Nimf i u Bogin, szczyt iego niewie 
domy, nie styrczy, bo wyobraża piersi w wie” 
ku niewinności. š 

W mezkich figurach część niższa cialay 
gładkości i zdrowia nosi cechę, a brzuch nie 
nadęty długie rokuie życie (2). Pepek ief 
nieco zagłębionym mianowicie u kobiet; 
częftó bierze on forme małego półkoła, nie* 
kiedy wznoszącego się ku górze, niekiedy 
nieco zniżonego. 

Do tych uwag о piękności dodam nie 
które porady, со jak mniemam bez użytki 
nie będą, dla, ciekawych podróżnych i mło” 


dych ludzi ćwiczących się w znaiomośći 


(2) Васо. F'erul. Hist. vit. et mor. р-174. 
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Sztuki Greckiey 


ie szukaymy w ićy dzie- 
łach odkrywać błędów, wprzód si 


nie na- 
Uczywszy znać i czuć piękności. Та maxy= 
ma ieft ugruntowaną na codziennóm doświad» 
Czeniu. Gi którzy widzą poliać sztuki przeż 
Siebie samych, 1ес2 о iéy treści: chyba ZA 
€udzóm zdaniem mogą, błądzą; bo 
chcą bydź sędziami, nieświadomi prawa;po 
dług którego sąd: im należy; do owych 
źłośliwych uczniów podobni, co ż siebie 
піс zdzjałać nie 210101; śledzić tylko pó 
туна, mistrzów swoich umieją: *Próżnóś 
nasza nie przóliaie na iiieczynnćm rożważa- 
niu; a miłość własna libi sobię pochlebjn 


ządósyć więc czyniąc iednéy iak drugicy sa“ 


; 


dzić chcernyg a gdy iefi łatwićy odkrywać 


yn И : š 
bledy niż śledzić pieknošci, wolimy ganić, 


iak uczyć się. rodzaiu żńawcy, na 
widok ріёкпёу statui wiełbia ia w wyrazach 
ogólnych; a niepewnóm zwiedziwszy ią 0- 
Кеп, ñiezdolni obiąć ani pięknożci idy 
Części, ani dokładnego fkładu, zwraca 

Uwagę śwoię ku mniemanym iéy niedolkć 
nałościom. W Apollinie naprzykład Belwet 


;6* 
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derfkim uważać oni bedę; kolano nieco we- 
wnątrz zwrócone, wadę która wiecćy do 
naprawy, iak do dzieła należy. W mnie= 
manym Antinousie Belwederfkim ganić beda 
zbyt na przód wyliawione nogi; nakoniec 
przypomną sobie, że gdzieś o Herkulesie Far= 
nezych 'czytali , iż głowa iego nie iefi w pro” 
porcyi z ciałem ; i powiedzą, że ief zakałą 
Jnni błądzą przez zbytnią ofirożność. Сі pod 


pozorem wyrzeczenia się 


wszelkiego dla fta- 
rożytności przesądu, przedsiębiorą niczemu 
się nie dziwić? Jakoż zimni na widok. cu 
dów fiarożytności, odpychaią zawczasu wra- 
żenie, któręby na nich sprawić. mogły, bo 
się Боја „ża nieumieiętnych a nawet sta- 
bych uchodzić, daiąc się unieść słusznemu 
zadziwieniu. Przecież Platon (1) mniema, 
że mocne uczucie іеї znamieniem duszy 
filozoficznóy i początkiem mądrości. Kto 
chce bydź przypuszczonym do taiemnić 
sztuki, niech przeciwna idąc, droga, nie 


рггуйерше do dawnych pomników, 


(1) Platon, Theaet, p, 
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pełen poszanowania ku nim. Przekonany 
© ich piękności, szukać iey tam będzie, a 


ta prąca przyiemna odkryie ią oczom iego; 


lecz piechay: się nie zraża pierwsza w dofirze- 


eniu iey trudnością; bo piękność która ielt 


Prawdą iak ona kryię sie: wiec niech trwa 
ciu, póki jey nie dofirzeże, 


Póki iey nie odkryić, bo się ona tam pewnie 


Własnych unikaiąc pomyłek, równie си- 
dzych s 


sie należy. Szacownemi zdaią 


“ë bydź wyroki o sztuce ludzi rzemiesło- 


Wych; przecięż nie są one tak zapewnione- 
mi iak się bydź zdaią. Przćnoszą oni zwy 
Ме to co iefi trudném nad to, co ieli pię- 
kném: takićm bowiem ief: nawyknienie wig- 
кеу liczby Artystów do miary ich talentów 
stosowne, że pracę więcćy nad umieiętnóść 
Senia. Ważnieyszą ieszcze i rożcią 

Z następna uwaga; bo prawie.ogólną. Ka- 
źdy Artyfia ma swóy ulubiony sposób, który 
nad inne przenosi; więc to co się do niego 


zbliza, żefi naypię 
a 


nieyszém w oczach iego; 


ieśli sprawiedliwość oddaie niektórym 
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szczytnym dziełom sztuki, choć ой ieg@ 
stylu różnym , władą nawyknienie iezykiem 
iego, a może i nieśmiałość sprzeciwieniń 
się odwiecznym о nich tylu znawców зу“ 
rokom, co im palme przysądziły piękności: 
Bo co do niego, przenosi w duszy on swóy 
sposób, iakożkolwiek ieł on małym i niż 
kczemnym; inaczey czyżby go natychmiast 
nie zmienił, inie poszedł w ślady tych wiel- 
kich wzorów; Które gdy chwalą ийа ево, 
bluźnią przeciw nim dzieła. Bo Коти? оп 
prawdziwe, czucie swoie' powierzył , czyli 
przemiiaiącym, słowom, czyli trwalszemu, a 
w mniemaniu іеро. może wiecznemu, dzieł 
swoich świadectwa? Jakieżkolwiek przyzwo* 
itość ` kładłą zdanie o Apollinie Belweder- 
Ikim w usta Bernina, zaprzeczyć nie można; 
że iego, Apollon ścigający Dafnę, którego 
fałszywe wdzięki i dziwne ukończenie, tyz 
lą mniemanych uwiodły znawców, złorze* 
eza pierwszemu? 
Byśmy w sądach naszych byli sprawiedliwy” 
nam różnice nalęży między tómy 
со ieft ifiotmóm w rysunku, a między tém co 


ief tylko przydatkowem;inaczćy przenosiliby” 


Roznziaż ХУП. 


śmy rzeczy ledwie zalianowienia godne nad 
te, co są rzetelnym sztuki przedmiotem. Na 
Przykład znaydniemy” niekiedy па wazach 
mal s: : 


owanych figury siedz wielkićy pię- 


kności, kiedy: stołek , na którym siedzą, ief 


tylko oznaczonym kiiem równopadłe poło- 
Żonym.  Uważać takowe figury należy, „iak 
Tysunki mistrza biegłego, co 'w'pierwszym 
Myśli rzuci ża ićy rzetelny przed- 
szczegóły, obce w téy 
geniusza  natchnieniu. 
Nie chcęia tym przykładem wymawiać nie- 
dbałości”, iakie się "niekiedy, i w pracach 
dawnych znayduią, mianowicie kiedy d. 
ło wymaga równego"we wszyfikich częściach 
ukończenia; łabędź, co się u nóg pię- 
bnego posągu Apollina w Villi Medicis znay- 
daie, więcey do gęsi iak do łabędzia podo- 
bay, żadney podług mnie nie podlega wymó- 
Wce, bo tu sztuka za ceł miała,nie pierwszy 
tzut myśli, łecz ukończoną z marmaru pra- 
ce Ale są ludzie, którym ieft łatwiey do- 
fitzedz niezgrabność łabędzia, niżeli sądzić 
© piękności Apollina. Mniemać można, że 


takowe niedokładności ztąd pochodzą, iż 
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wykonanie rzeczy przydatkowych powierz0- 
ném niekiedy bywało mnićy biegłym. re- 
kom, niż sam przedmiot pomnika. Rzadko 
przecięż starożytność powód daie do po- 
dobnych wymowek. Ogólnie mówiąc, celne 
іу dzieła są ftarownie we wszylikich swo= 
ich częściach ukończonemi. W wielu figu- 
rach zbroia odzidnych , widzimy maydro- 
bnieysze ożdoby., a nawet franzle pilnie wy- 
robionemi, a w niektórych staraach obuwia, 
i co tylko do nich należy, z naywiększćra 
wypracewane staraniem. Podług świadectwa 
dawnych Pisarzów , dziwnym w naydrobniey- 
szych szczegółach było ukończenie” Jowisza 
Fidiasza; oni „także dochowali nam pamięć 
pracowitości ; z iaką Protogenes wyobraził 
przepiorkę w obrazię swoim myśliwego Јаз 
łysusa. Lecz pocoż szukać dowodów tego; 
co prawie wszyfikie znakomitsze dzieła da4 
wnych naocznie dowodzą 

Strzedz się także należy ganić dawnych, 
zawierzaiąc 'sztychom, których zbyt' częlta+ 
nie maiąc wzorów przed oczyma; radzi się 


krytyka ; zwykle wyśledzone w nich przy 
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wary do naprawy nszkodzonych czešci, albo 
do rysownika należą , czasem · до obu. 
Mamy tego oczywisty przykład w galłeryi 
Justynianich, któréy statuy niezręcznie na- 
Prawne, skaził rys niewierny w ich nawet 
żytnych części zabytkach. 

~ Niemnićy Grecy fiarownemi byli w po- 
szukiwaniu pięknćy formy zwierząt , jak czło- 
wieka; badanie przyrodzenią równie ich Fi- 
lozofów jak Artystów zaprzątało. Wiemy że 
Alexander ogromną summe ośm set talentów 
(21) poświęcił dl ułatwienia tóy. nauki Ary- 
Stotelesowi nauczycielowi swoiemu. Byli Sny- 
cerze co sięszczególniey w tym wswławili ra- 
dzaiu, iako tó Kalamis w wyobrażeniu ko- 
ni, Nicias psów.  Krowa' Mirona uchodzi 


ła za maysławnieysże z dzieł iego; częfto od 


dawnych poetów śpiewane; chwalono tak? 


Psa tegoż Artysty, iako też cielca Menech- 
iie e SSL 


(1) Talent srebrny wartowal podług pov 
chnego oszacowania $m frank. franc, su 
więć przesłana przes flewandra. Arystote= 
lesowi dwa- miliony cztery Моё stà tysię= 


cy fr. wynosiła 
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musa (т). Mamy tego pewne śladyw pismach 
dawnych, że ich, Artysci naoeznie z natury 
naysroższe naśladowali zwierzęta. Pazytel 
miał przed oczymta lwa żywego, kiedy po- 
stać iego wyrabiał (2). Pozofiały nam lwy i 
konie fiarożytne rzadkiey piękności , tak 
z marmuru, iako też na medalach i rznię- 
tych kamieniach. Lew siedzący z marmuru 
białego od natury wiekszy; ten sam со z Pi- 
reyskiego portu przeszedł do. arsenatu We- 
neckiego; a dziś się przed gmachem Jnwa- 
lidów w Paryżu znaydnie , sprawiedliwie u- 
chodzi za ieden. z naypięknieyszych , tego 
rodzaiu pomników. -Lew stoiaey w pałacu 
Barberynich z grobowca odcięty, również od 
natury większy, wystawuie. króla zwierząt, 
w groźnćy iego powadze. Jakaż nie ieli pię- 
kność medąłów miafid Welia tym przyozdo- 
bionych. zwierzęciem? Wreszcie ci wszyscy 
co żywych lwów widzieli, łatwo dofirzegą: 


że ich wyobrażenia u dawnych maia cos 
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w sobię pomysłowego, co powiększa wraże- 
nie, które te zwierzęta sprawią, š tym się 
gd Żyjących różnią. 

Mimo mniemania niektórych pisarzów 
dzisieysz rch, wierzyć sie godzi, że Artyści 
Nasi nie przeszli dawnych w kształcie kóni. 
Platon „kładzie te słowa w usta Hippiasa: 
Klimat nasz sprzyia rodowi naydofioyniey- 
szych. koni. (1). Nie wchodząc w to zapyta= 
Ше, dziś do. sprawdzenia,nie podobne, czyli 
konie Trackie: lub inney iakiey Greckiey 
krainy, równały się Arablkim, €o dziś za 
naczeluy rod koni uchodzą;, przekonać się 
wszakże naocznie można, że konie Mifirzów 


dawnych, więc 


są iak naszych kształtem 


do Arablkich podobnemi.  Niezaprzeczenie 


kon Marka Aureliusza, z bronzu lany, ieft 
Naypięknieyszym z koni. Michał Anioł , со 
Podług: powieści Vassarego miał szczegól- 
nieysze w koniach upodobanie; nie raz z za- 
chwyceniem patrząc na niego mówił: Jdźe 
że Czyliż zdanie tak- wielkiego” Artysty, 


— 


(1) Hipp. тај. p. 548 
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na szali nieuprzedzenia, przeważać nie po- 
winno mad zdaniem niektórych znawców 
naszych. W koniach, co fioia przed pałacem 
Papiefkim , któremu imie Monte Cavallo na- 
dały, ' z taka ganionych letkością , 
ko się, dawnego znayduie, ieft nader pię- 
Клет; a cztery konie bronzowe, co nie- 
gdyś szczyt kościoła.$. Marka, dziś zwy- 
cięzką bramę Tuleriów wieńczą, są niepo- 
śrzednim геро rodzaiu pomnikiem. Sześć 
koni bronzowych , co zdobiły Herkulańlki 
teatr, z których szczątków zaledwie iednego 
złożyć zdołano, co sie w Portici znaydnie, 
acz szczupleyszey nie co i do Barbaryilkich 
koni podobnieyszćy poftaci, iako też dwa 
mnieysze tamże zachowane, zasługuia na 
wspomnienie między pomnikami tego rodza- 
iu. Nakoniec konie marmurowe dwóch Bal- 
busów, pałac królewfki w Portyci zdóbiąte, 
ieśli się nie równaią koniowi Marka Aure- 
Busza, to nie ustępują dzisieyszym. Sama na- 


wykłość i doświadczenie wyższość dawnym 
nad nami wtym rodzaiu przypisywać zdaią 


się. Јей bowiem rzeczą iawną, że w poro- 
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wnaniu  nielkończoney liczby ich posągów, 
2 mala liczba naszych, w porównaniu bo- 
Sactwa w tym wzgledzie z ubófiwem dzisi 
Szóm , zaledwie moglibyśmy liczyć kilka 
lub: kilkanaście Кой, przeciw tysiącom od 
nich wyrabianych, 

Nie iet Rzym ogółoconym z innych, fia 
Tożytriych zwierząt rzadkiey kształtności: W 
Villi Negronich znaydował się piękny Ty 
ёгуз z Bazaltu, z dzieckiem па піт! siedzą- 
©ёт; niemniey był nadobnym i pies, co 
przeszedł do Anglii sławnym ieft kozioł 
pałacu Justynianich. Lecz. naypięknieyszy 

rodzaju w muzeum Klementy1- 


m znayduie się. Tak licznemi i rozmaite- 


mi sà iego dofiatki, że nam dowod: 


niemasz prawie znanego zwierzęcia i ptaka, 
któregoby dokładnie nie naśladowali dawni 
Prawda , iż większa ich część,: szczątki 
паш tylko dawne wyliawnie, a геѕга icft 
dzisieyszą naprawa; lecz те: szczątki dość 

kazuią, iaka była dawnych biegłość w tynt 
rodzaiu. Szczęściem że Artyści, którym ich 


naprawa powierzoną zolata, okazali się go- 
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dnymi tego zadafania, i tak daleko posuneli 
wspartą talentem w naśladowaniu pracy да+ 
wney zręczność , że ciężko iefi niekiedy 
nawet znawcy fiarożytne wod dzisieyszych 
rozróżnić kawałkiy co się rzadko nadet 
w ludzkich trafia figurach. Dowód oczy 
sty, że naśladowanie pofiaci: człowieka ie[t 
naytrudnieyszym iak naycelnieyszym sztuki 
przedmiotem, 
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O rysunku figur fałdowanych (1). 


—=— 


Po statuach nagich nastąpiły posągi o- 
kryte; w tym sztuka iednym co przyrodzenie 
szło pi 


lkiem. Nie wraz się z ludźmi zja 
Уйу ich odzieże, poźnieysze potrzeby i prze- 
mysłu wynalazki; naydawnieysze .też sztuki 
początkowey prace, człowieka nagiego za cel 
miały. "Takieini były niesforne Dedala po- 
sagi, takiemi Egiptlkie, w których Się ra- 
czćy domyślamy iak widzimy, szat nie kry- 
iących nagości. 

Odzież dawnych, ogólñie Draperye, czyli 
fałdowaniem zwana, ma iak figury ludzkie, 
swoje pomysłowe rysy i piękność. Polega 
key sztuka po wielkiey cześci, w przyiemnem. 
Wlkazaniu madobnych form ciała, to ief 
W 2гесгпбт wyiawieniu tego, co pokrywać 
ku... 


(1) Srapées. 
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zdaie się. Większa część opisów iakie ma* 
my dawnych ubiorów, ieft bardziey uczona 
jak nauczaiącą , a zawsze tak oboiętną Í 
niepewną, że z nich małoco Artysta. korzy” 
Паб moż Prawda że nie łatwo rzecz” tę 
dokładnie wyświecić; lecz to nie iefi przed- 
miotem dzieła. tego, idzie tu tylko o fatdo* 
wania „iakich nam fiarożytność naocznie wyz 

uie wzory. -Dość się nad niemi 'nieco 
zafianowić, by się przekonać o prawdzie tych 
słów Pliniusza, że Gróty mieli жургау. піс 
nie zasłaniać, kiedy Rzymianie kryli wszy” 
fitko; fałdowali oni figury mężczyzu i kobiet 
a Rycerzów okrywali zbroią. 

Zaczniymy od kobiet. Ubiór ich bywał 
zwykle z płótna, albo lekkiey iakiey maté- 
ryi, (w niższych nawęt czasach jedwabnóy) 
po części zaś.z sukna złożony; obyczay ,któ* 
ry nie wyłączał sukień bógatych, i złotem 
tkanych. W snycerstwie iak w malarfiwie; 
przezroczyfiość i drobne zmarszczki płótno 
pożnać dz 'Takiem faidowaniem zaczęli 
Artyści okrywać figury, nie dla naśladowa” 


mia wilgotnego płótna, którem okrywali wzo* 


ry 
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Ry swoie, ale podług świadectwa Tucydy- 
desa (1) «аеро, še <dawne Grećyi ludy, 
używały sukien płociennych (2), co wszela- 
ko podług Herodota, ma się tylko o Tunice 
kobieczy rozumieć :(5). Mało co przed wie- 


kiem pisarzów których wspomuiieliśmy., ubiór 


Ateńczyków był lsianym (4), a TT'acydydes 
W opisaniu powietrza,, «со za czasów iego 
$rassowało w Atenach, wspomina 0 koszur 
lach zmaycieńszego płótna ((5).- Wreszcie 
ieżeli |na imieysoa' płótna, szal tib inng 
iaka letką położyć zechcemy materya, wni- 
Саби ita zmiana "ani rzeczy "w sobie, ani 
Raszego 'o niey mie zmieni mniemania. Ma~ 
terye letkie wyrabiano mianowicie z bawet- 
My, mprawianéy w wyspie Kos ((6). Był to 
śtróy wspólny 'Gręckim i Rzymilkim kobie- 
š 

(ч) Tugid. L. 2. p.3. 

2) Aeschil, Sept: contr. Та. тот, Theooriz. 

Jalyl. ээ. 

(3) Złerod,l. 5. р. 201. 

+) Eurip. Bach. w:'819. 

(5) Zib_-2..p. 64. 

(8) Salas. Exerc. їп Solin..p. 


Tom 21 
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tom; lecz 2а miętkich uchodzili mezczyzni; 
używaiący bawełnianych sukieą (7). Те ma- 
terye były niekiedy w pasy (iak to widzi- 
my na Odzieży *Charei, za Eunuka prze- 
branego, w Terencyuszu Watykanikim; czę” 
fto także rozmaitemi ubarwione kwiatami. 
(8). Wyrabiiano oprócz tegordla kobiet ma 
terye z mchu, co'rośhie na.pewnych mus 


szlach (9), z którego do dziś dnia robią 


w Тагепсіе rękawiczki i pończóchy, równie 
lekkie јак ciepłe. Mieli dawni materye tak 
Eurypideś 


subtelne, że ie mgłami zwali. 
opisuiąc płaszcz , którym -sobie 
twarz zasłoniła, mówi, Zé był tak przeźro” 
czystym, iż przez niego widzieć mogła. 
Domyślić się łatwo ubioru iedwabnego 
dawnych, po ich małowaniach, po różności 
barw, na iednym wydanych fałdowaniu (60 
mieniącym zowiemy kolorem),iaki w Aldbrau* 


dyülkiém widzimy weselu, i przeobra* 


(7) Plin. 1 
(8) Plato, ‚ 8.p. 450. 
(9) Salmas: Mot. in Tertul. de palio, p. 17% 


i í7$ 
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żeniąch innych dawnych malowań, dzi 
szczonych lub popsutych, ce się: w Biblio- 
tece Watykanikiey, i u Kardynała Albanie- 
80 znayduią. Suknie cieniowane, częścićy się 
ieszcze w obrazach Herkulańlkich widzieć 
dają. Pisarze dawni w zupełnćy  zofiawili 
Nas niewiadomości., czyli w świetnych Gre- 
©уї czasach, kobiety kraiu tęgo nosiły sza- 
ty iedw abne; lecz widzimy że Artyści .znali 
teh rodzay materyi, i że niemi przyodzie- 
Wali wzory swoie. Rzymianom, aż do czasu 
Cesarzów, stroie iedwabne obcemi i prawie 
hieznanemi były; ale jak tylko n nich dò 
naywyższego fiopnia wygórował zbytek, za- 
<zęto sprowadzać z Jndyi takowe materyey 
Co nie tylko niewiastom, ale i Żczyznom 
2ą ubiór służyły. (1). sem gi 
zbytku tego, айо. sie przyczyńą, że ich no- 
szenie prawem za panowania Tyberyusza „ 
zakazanem zoliała. 

Purpurze nayczęściey wełńa za tlo słu- 
Żyła; Jecz podług wszelkiego podobieultya,, 
— 


Tacit Annale L. 3. с. 5%. 


26o o Szruce u DawNYCH. 


jedwab nią przyprawiano. Dwa były purpu- 
rowe kolory, i dwa purpury rodzaie; pier- 
wszy fioletowy (2), oznaczony od Greków 
wyrazem właściwie znaczącym barwę mo- 
rza (5), i który nam ршрше Tarentcka 
wlkazuie. (4). Drugą nakrapiano owym dro- 
gim kolorem ,. purpura Tyryyską zwanym, 
do naszćy laki podobnym. 

Ubiór sukienny łatwo od inszych roze- 
znać, bo widocznie uderza ogromem fałdo- 
wania swego, i połamaniem zagięciów so- 
bie właściwóm. 

Jefi to 'dosyć powszechnie przyiętyra 
przesądem, że u dawnych wszyfikie fałdo- 
wania, cienkiemi i przezroczystemi były- 
Lecz śmiało twierdzić można, że się przy- 
naymniey tyle nam -pozofiało ich posągów; 
wełna przyodzianych, е *z'subtelnięyszenii 


szatami. 


— A 


(2) Cofnel. Nepos fragm. ‘р. 3 58. 'Colomn. die 
purp. p. 6. 
(5): Рт. L. aye, i4. 


(4) Нога Loa. Ep.'1.6.%.207. 
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а Dodam до różnych materyy, z których 
SIĘ [kladat ubiór płci żeńlkiey, złotogłowia, 
choć rzecz tego nie wymaga, bo takich 
Błdowań nie znamy ; lecz bym ile możno- 
ści zaspokoił Czytelnika w tym, rodzaiu cie- 
NAWOŚĆ. Lite materye nie były u dawnych 
jak u nas, okryte tylko subtelna ze zlota 
lub sebra powłoką, па tleiedwabnym, lecz 
£ałkiem tkane z czyfićgo złota; :о czym nas 
Pliniusz zapewnia, nie tylko mów. 
iu Agrypiny matki Nerona, ale nawet wspo- 
minaiąc Tunikę Tarquiniusza dawnego (1). 
W pozaprzeszłym wieku odkryto w Rzymie 
dwie Urny pogrzebowe, w których się znay= 
dowała suknia z czyliego złota; lecz chciwi 


właścicielę  natychmiafi ią ztopili. Xi 


kollegium Kięmentynńlki późniey przy- 


anali się, iż zliednóy z rzeczonych Urn, 
Wyciągnęli czteły łóty złota; lecz podług 
Wszelkiego podobieństwa, więcey go bydź 
Musiało. Kawałki galonów znayduiące się 


W gabinecie Herkulańfkim, również z пау» 


ZAM 


G) Pin, г. 5. с. 19. Dion: Фах, L, огр. 
687. 
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czyliszego złota, mogą nam dać wyobraże- 
nia sposobu wyrabiania materyi, о: któryglt 
mówimy. 

Widzieliśmy z czego. się fkładał ubiór 
kobiet u dawnych; zobaczmy) iakie były 
różne iego formy. Naprzód uwa należy 
trzy osobne'iego częśći; to ieft Tunike, sw- 
knią i płaszcz, których *króy nayprościey* 
szym był, iak tylko wymyślić można. Tu= 
nika zafiępniąca koszulę widzi się. częfio 
na rozebranych lub: śpiących figurach, iako 
to na Florze Farnezych, na Amazonkacit 
Kapitolinfkich, na mniemanćy Kleopatrze 
Villi Matteich, i na hermafrodycie pałacu 
Farnezych. Naymłodsza z córek Nioby, сд 
się tuli do łona matki, tuniką tylko iefi 
przyodziana. Jak się to iawnie z nadmienio* 
nych figur wydaie, bywała ona ze lnu albo 
z lekkiey materyi, bez rękawów, i spięta 
tylko guzikiem na plecach, tak że zakrywała 
piersi, kiedy rozpietą ńie była. Podobny ubiór 
nosiły Lacedemońlkie dziewice, a to nawet 


bez pasa (r). Czasem u figur dawnych, wi 
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“na szyi nakształt kołnierza: pomarszczo- 
Nego, z cieńszey ieszcze iak tunika osnowy. 
Dwie długie sztuki sukna, (kładały zwy- 


kle snknią kobiecą, zszytą tylko w swoiey 


długości i зріега na plecach jednym lub 


k 


Suknia, którą czterokatową zwano; kładła się 


ilku. guzikami albohaftkami. - Była to ta 


Опа przez głowe, i służyła za zwykły ubiór 
Bofkim i. czasów heroicznych figurom. Szaty 
młodych  Spartanek , dołem 'z obu firon 
Otwarte, wolno powiewały, iak. się 10 wi 
dzi na figurach tanecznic. Nadto nosiły 
kobiery suknie z rękawami ciasnemi do rąk 
ddohódzącemi. Taki е, ШР: такву: 
z, dwóch naypięknieyszych "córek Nioby, 
podobny mniemanćy Dido: а iednym z 
Herkulańfkich obrazów. Szaty takowe częfta 
ha malowanych znayduiemy wazach. Kiedy 
Tękawy są szerokiemi iak w dwóch Palladach 
Villi Albanich ,* nie należą опе do 'sukni, 


lecz do tuniki. Wtedy nie 


odciętemi, lecz część sukni czworobocznóy , 


one osobno 


Чо z pleców nakształr rękawów spada na 
ramiona, i bywa przywiązaną pasem, Kiedy 


245 sukria nie iefi zszytą na plecach ,' ale 
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tylkospiętą, wtedy guziki zchodzą rzędem na 
ramie: Szaty takowe były świątecznym ko* 
biet ubiorem (v). Próżniebyśmy w fiaro= 


żytnych szukali rękawów szerokich, fałdo- 


wanych, i podwiniętych , takich naprzykład 


iakie' dał Moka S.. Weronice „ iedney z pi 
knych: statuy kościoła: S. Piotra. 

Dziewice iak kobiety podwiązywały su- 
Knie- (а) роф piersiami, iakto dziś ieszcze 
w niektórych stronach Grecyi czynią (3)y 
ztąd przezwikó wysoko op: mych, które 
Homer i inni poetowie częlio daia Greckim 
niewiafiom (4). Wstęgą czyli pas utrzymu- 
iący suknią іс widocznym, wiązał się om 
pod piersiami: w węzeł, niekiedy formę ró- 
Ży maiący. Nie widać go u dwóch пауз 
dofitoynieyszych ' córek Nioby;, zaś. її nay* 
młodszey przechodzą końce pasa przez plecy 


ï grzbiet, iak się to także znayduie na czte* 


(1) Liv: L. ag. e. ий. 

(2). Fal. Flac. Argon. L. 7. e, 355. 
(3) Pocock, Descr. of the East. T. a. P. 1.p,ą66* 
(á) JI. e, 5go Odys. р. 154. 
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zech karyatydach naturalnéy зуіеКоќсї,!гпач 
lezionych blifko Frafkaty. W czasach pożniey= 
szych nazwano tę część pasa (5) succineto- 
tium czyli bracile, zgoła były to naksztatr 
Maszych szelek, do utrzymania pod pier: 
Siami pasa służących. 

Amazonki, iedne z kobiet nie. nosiły 
Pod piersiami pasa, lecz iak. mężczyzni na 
biodrach, co im pofitać nadawało woóienną. 
Bo opasać się toż samo znaczy u Homera, 
€o gotować do boiu. Jedne tylko Amazon- 

€ w pałacu Farnezych znayduiącą się, ran~ 
Ча i spadaiącą z konia, widzimy wstęgą 
оразапа pod piersiami. 

Venus. kiedy ieft calkiem fałdowana, 
dwa zawsze miewa pasy, z których niższy 
iefi nad biodrami przewiązanym, iak to 
Widać na Wenerze Kapitolińlkie i na tey 
Со się niegdyś w pałacu Spada znaydowała; 

iś do Lorda Egremont należy. Pas wyż 
Szy iet właściwym 16у tylko Bogini, i tym 
€a Poeci pasem, Wenery, czyli Семет zo« 


— T FV ]-AƏ 
(5) Isidor, 
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wią. Kiedy Junona chciała zaiąć serce Jo- 
wisza , prosiła Wenery, by iey pożyczyła to 
pełne taiemnic narzędzie, а otrzymawszy goy 
opasała się' niem zwyczaiem Wenery, ро 
nad niższą częścią ciała. 

Niektóre figury Tuniką tylko przyodzia* 
ne, co rozpięta z iednóy strony pleców nie- 
dbale schodzi, pasa nie maia; -a u mnie- 
manćy Floty Farneżych spada on wzdłuż 
niższego ciała. Antyopa matka Amphiona i 
Zethusa w pałacu Farnezych, ij inny posąg 
w Villi Medicis , noszą pas na biodrach ,po” 
dobnym sposobem jakim go Longus opisnie 
u Nimi swoich (1). Malowania, marmury, rznię* 


te kamienie, wyobrażają nam nieopasane Тах 


necznice i Bacchantki „albo pas w ręku trzy” 
maiące; bad dla oznaczenia lubieżnóy ich 
miękkości, bądź dla okazania, że w tańca 
ciało zupełnie wolném bydź powinno: Bac- 
chus także: рава nie nosi. Między obrazami 
Herkulańfkiemi znayduią się bez niego dwie 
młode dziewiee, iedna ~z których: trzyma 
w prawćy тесе półmisek z figami, a w lęwć 


(2) Long: past. L. r.p» 10. 
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Pochyloną nalewkę; druga piastuie pólmi- 
sek i koszyk. Te młode osoby 84 snadź 
Wyobrażeniem tych co sługiwały w kościoż 


łach Pallady, nosicielkami potraw zwanych. 


Trzecia część ubioru kobiet fkładała się 
® płasze 


Płaszcz Pallady oznacza, lecz co z czasem 


czyli peplon, wyraz co właściwie 


do płaszcza (i) Bogów: i ludzi (2) ogólnie 
Tozciągnietym zofiał. Nie był on czworobo- 
<znym, jak niektórzy mniemali, lecz suknem 
Ł okrągła wyciętym nakształt płaszczów na- 
szych. Родове jet do wiary, że płaszcz 
Mężczyzn tęż same miał forme; zdanie to 
wprawdzie sprzeciwia się niektórym uczo* 
nym, co o ubiorze dawnych pisali; lecz 
Oni się książek i wyobrażeń małowiernych, 
my wzorów fiarożytnych trzymamy. U wię- 
Szey części płaszczów oboićy płci, tak na 
Posągach , iako też na rzniętych kamie- 
59890) 


(1) Non. Dyonis. Le а. р, 45. 


(8) Aeschyl, Pers. p. 199. 468. 1035. $орлосї 

Trachin. о. 609. 684. Eurip, Herael, v. 4g. 
131. 604, Helen. v. 450. 5q3. 1556. 16 
Jon. v. 326. Herc. fur. 
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niach, dwa tylko widać kutasy, dwa drugie 
rzut płaszcza zakrywa. Wszakże znaydnię 
sie figury, co ich тлу таја, a nawet na 
dwóch stylu Etrulkiego pałacu Barherynich; 
iako też na iednćy pogrzebówóy urnie; 
cztery ich liczymy. Trzeba i to uważać, że 
płaszcze tak męzkie iak  kobiecemie miały 
u dawnych fiatego układu, lecz że im Ar- 
tyści podług swego upodobania rzut dawali- 
Starożytni mieli różne sposoby noszenia ich; 
zwykły był zarzutać trzecią lub czwartą 
część iego» dla okrycia nim głowy w po* 
trzebie. Tak Scypion Nasika, podług Ар“ 
piana (1) zasuwał brzeg: togi swoiey. Nie- 
którzy pisarze (2) uczą nas, że czasem uży? 
wano podwoynie złożonego płaszcza, ca 
pomnażało ogrom iego, iak to na kilku 
fiatuach uważać można. Lecz naypowsze* 
chnieyszy sposób noszenia płaszcza był, za” 
sunąawszy go pod prawe ramie, na lewe 
zarzucić; niekiedy wprawdzie nie tak zkrzy* 


(1) Bel. civil. L. 1: p.168. 
(з) Cuper. Apoth. Homer. р, 144. 
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zowany, lecz spiętym nad plecami dwoma 


bywa guzikami, iak to widzimy na posągu 


Leukoty w Villi Albanich', i na dwóch kas 
Tyatydach w Villi Negronich. Wiązał się on 
także po nad piersiami, iak пат tego mia- 
Rowicie figury Egiptlkie Izydy nie ieden wy- 
Ñawuia przykład ; czasem zamiafi wiązania 
80 węzłem, spinano koniec iego klamerka* 
(зу, Uważać należy, iak osobliwszą szcze» 
Bólność, Kloc iednego posągu, dziś w Villà 
Fedi, niegdyś w:stawney, Villi Adriana w'Ti- 
burze znalezionego , 
уду związanym nosi kwef makształt siatki 
tkany. Jelton podług wszelkiego podobień* 


со nad 'płaszczem iak 


fiwa, "ową zasłona, 'któréy używali -obchos 
dzący Bachusowe goly, stróywłaściwy Ту- 
Tesiasowi à innym Wieszczbiarzom (4). U2y= 
Wali także ‘dawni ‘małego płaszcza, co nie 
Przechodził długości ramion, makształt Hi- 
Szpan(kich, hub tych kołnierzów., "czyli pła- 
Szezyków , których sie zwyczay nie dano 
zjawił, Składał się ron :z'dwóch :sztuk spə= 
— . 


sy Sophocl. Trachin, v.'gĄa. 
(4) Boll, Onom. Ë. 4. Seg. 116 
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dem zszytych, a na plecach spiętych, tak 
dalece, że się w nim dwa przestwory. da 
przesunięcia rąk znaydowały, a kładziono 
go przez głowę. Rzymiarie zwali Ryciniuta 
(1) płaszczyki tego rodzaiu. Podobnym іе 
Flory Kapitolińfkiey, choć nieco: dłuższyne 
Z dwóch się on sztuk_fkłada, z przodu i 
z tyłu spadaiących y spiętych -pętlicami në 
obu plecach, i maiących przefiwory do prze” 
sunięcia ramion, 2 których lewe tylko przeź 
ieden- z tych otworów przechodzi, kiedy 
prawe pod płaszczem zoftaie. 

Płaszcz okrywaiący głowę kobiet, jak 
go dość częfio znachodzimy w dawnych posą* 
gach, zdał się niektórym uczonym cechą We* 
fialek, kiedy оп ogólnie służył płci żeńlkieje 
Wefialek oznaką iefi Mitra, albo głowa apa 
eana, szeroką wlięgą, со im spada ma ple” 
cy (u): 

Po kroiu sukien; wypada mówić o ich 
barwie, ile że рф cy w tćy materyi, prawie 
(2) Farron. de L. X. L. ñ. со: Non. Mare. © 

14.2. 53, 

(т) Prudent. coner, Symac. L.A. ç, 1085: 
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Calkiem. tego: zaniedbali. Jowisza fałdowa- 
nie było czerwonym (2), Neptuna na które: 
бо ñam zbywa dawnym obrazie, morlkiey 
zieloności, albo seledynowóm bydź musia- 
ło; ten bowiem kolor nie tylko służy. Ne- 
Teidom (3), nie tylko wszyfikim morlkim Bó- 


liw, же А 5 
twom, ale nawet poświęcone im zwierzęta 


barwiono zielonemi wstęgami -(4). Stosownie 
do tey zasady, Poeci daiq rzekom włosy sele- 
dynowe (5), a Nimfy których nazwilko po- 
hodzi od wody; takie w obrazach dawnych 
Moszą szaty (б). Płaszcz Apollina kiedy go 
Ша, ¿eft błękitny, albo fioletowy (7);.a: Ba- 
chusa  fałdowanie, coby purpuorowém 
bydź mogło, zwykle białem. Uczeni przypi- 
Stie kolor zielony Cybeli, i 
1 


ni ziemi 
rodzicielce wszech ieltefiw (8); Junonie 
* przyczyny powietrza, które oznacza, bię- 
ЭР... 


(2) Martian. Capel. de Мир. phili L, t. p, i, 
(9) Ovid, Art. 1...5; wi 178. ы 
(4) Faler. Flaccus: Argon 

(5) ома, Art.L. 11; v 

(6) Ovid. Art: L. 5. v, 

7) Bastol. Pie. Ant. | 

8) Mart. Capel. L 
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kity; Cererze żółty, bo on'ieft ¿niw barw% 
Rysunek, kolorowany fiarożytnego malowa* 
nia, zachowany w bibliotece Watykańikiey; 
wyobraża Palladę, nie iak zwykłe z pła* 
szczem błękitnym, lecz ognistym, znać by 
wikäzał woiennego iey ducha; wszak taka 
była boiowa Spartańczyków barwa. Widzi- 
my w iednym z Herkulańfkich obrazów We" 
mere z żółtozłotawóm fałdowaniem, wc 
mną wpadaiącóra zieloność; może z powoda 
przydanego ićy nazwilka złotawey "Wenery: 
Jedna z Naiad, ma wzwyż rzeczomym W aty* 
kanfkim rysunku, ma tunikę fialowego kolory 
lecz fałdowanie iey ieft zielonóm. 'Ztego 
wszyfikiego , cośmy powiedzieli wypada, iż 
mie zawsze i miieściśle dawni trzymali «się 
właściwych Bogom swoim kolorów. 

(Go się 'tycze sukien królów, rycerzów i 
kapłanów, wiemy że Nestor płaszcz nosił 
czerwony (1). Królowie brańcy . Rzymian; 
bedac nayczęścićy z porfiru wyobrażeni, iak 
się to na trzech posągach w Villi Medicis 


(x) -Phótose, L, a. 
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4 na dwóch w Villi Borghesich widzieć daie 
mniemaé sie godzi, że umyślnie dobierano, 
Czerwonego kamienia, by ich królewlka, pur= 
Pure nim oznaczyć. -W iednym. ż dawnych 
Obrazów seledynowym у -było fałdowanie 
Achillesa (9), snadż iako, syna morfkiey 'ТҺё= 
Ydy: Tegoż koloru prżyodziáł szate Sextus 
ompejusż, po odniesionóm nad Augusteńt 


Morfkić 
orikićm żwycieztwie у mieniąc się synem 


Nepra (3). Nawzaiem, Markus Agryppa 


Owetowawsży: straty, był od Augusta uda* 


to z ў 3 
w tegoż koloru (4). Sue 


anym сһогару 
nie u wszylikich dawnych narodów 
biatemi byly (5). 

* W naywyższey fiarożytności, na znak 
śdoby *kobiety czarne przywdziewały szaty, 


tto u Rzymian iak u Greków (6); żwyczay 
ы... 


Е 2) сор, 2. р- 812. L. 24 

(3) Dion Castias 48. p. 389. 

(4) Sueton, Aug. ©. 25. 

5) Faler. Flaccus Argon. L. з. V: 585. Bruk 
de west. Hebr. Li 1.0: 6. 

UV Dion, Hal. A. В. D. 8. 59 h. Дода. Ovid 
Met. L. 6.%. 289. 


Tom IL i$ 
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co przed czasem Homera panował. On na 
nczy,że Thetyda pogrążonaw smutku śmiercią 
Patrokla; czarną: się ok szatą (2). Lech 
za czasów Cęsarzów Rzyir h zwyczay ten 
calkowitéy doznat zmiany tak dalece, де Кой 
biety żałobę w bieli nosiły (3). Więc kiedy 
Plutarch Q t 


czenia iey Epoki, mówi o czasie swoim. He 


mówi ogólnie, bez ozna“ 


rodyan wspomina o niey w opisie pogrze* 
bu Septyma Sewera; za iego świadectwem 
wizerunek woskowy Cesarza tego , hył oto* 
czonym żiednćy firony kobietami w bielis 


z drug senatorami czarno ubranemi (4), 
U Rzymiań zwyczay czarnych sukien w ża% 
łobie był długo trwałym, wiemy bowiem 
że Traian straciwszy żonę 'swoie Plaurin@ 
przez dziewięć dni czarną przyodziewał si 
knią 6). 

Lubo kobiety zwykle gołą nosiły głowe: 


przecięż niekiedy okrywały, ią szatami, КЇ” 


„94- 
cenot. Pisar 
r. Hift L. 
Ай. Hadr. p, 247. 
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e czasem i na twarz* spuszczały. Szakże 

miały à 

Biały one do tego,szczególniey przeznaczo- 
stony , z sztuk kwadratowych, naKsztąłt 


n 


szych kwefów złożone, które dla ich 


Pzeźroczyftey cieńkości porównywano do 
Раіесгуп (6). 'Сгейо © nich dawni wspomi- 

I takim był kwef biały, który 
Apoloniusz daie Medei (7), i taki Epigram- 
ma Greckie (8) przypiszie Helenie. Jedyny 
Pomnik tego rodzaiu, co się w Rzymie znay- 
duie, ieft sztuka Dialey materyk, którą Не» 
nakrywa.sobie głowę, iak to na iedney 
£ mozaik Villi Albánich widzieć można. Po- 
leszłe w wieku kobiety nosiły czapkę, jak 
ło świadc: 


Kapitoliñlki pósąg pod. imie- 


diem prefik „znany; przecięż ten sam stróy 


Okrywa glowe młodey 


achantki, wyrytóy 


n . ә 
їй ogromnéy mammurowey miednicy, „Зако 


tez J w pałacu Al- 


Arwe tragiczną , pierws 


Б. 
*anich, drt 


з. AE 


w Lancelotych znayduiące sie, 


) Eurip. Andromach: v. 830 
„| пог. ad Suid. 
7) Argon. L. 5.т..85 


8) Anthol Lip: p. 4 
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Nakoniec ta czapka jelt wspólna z niemi 
Nimfie Oenonie , pierwszćy Parysa kochań- 
ce, iak się о tym na nizkorzeźbie. w Villi Lu= 
dowizych przekonać * można, "W podroży; 
lub chroniąc się od słońicń, nosiły kobiety 
kapelusz Tessaliki, dosyć podobny do dzi 
sieyszych, sco dna*prawie nie maia. Каре” 
lusze dawnychą zwykle białemi były, iak to 
na niektórych malowanych *wazach wi 
dzimy. Jeden z nich, który malarz Mengs 
posiadał , wyobraża Amazonkę walcząća ná 
konia ź dwoma Лусеггаті, u którćy podó” 
bny kapelusz wisi na plecach; był on także 
zwyczaynym kapłanów Сегегу stroięm (1) 
Na wielkiey wazie marmurowey Villi Alba 
nich.; Pallas myśliwa ma nim głowe 0424 
krytą; wiemy Że ta bogini lubiła łowy. Ù 
wieńczenie głów Karyatyd, co nam się ko* 
szem podługowatym wydaie, może było ne” 
kryciem ‘glowy właściwym iakiey Greckiey 
krainie, wszak za dni naszych Egiptcyani” 


noszą :czapki, do tych 'koszów podobne (20: 


(1) Terz. de pallio c. Á. p. 25. 
(2) Belon. Obs. L. 2. c, 5 


5. 
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Obuwiem dawnych były albo trzewiki 


albo sandały; pierwsze u niektórych Herku- 
lańfkich figur, iako też u Wenery, w obra- 
20. wyiętym z Łaźni Tytusa, sa takiemi, 
Озат kobiet wikazuią nam także ten 
Todząy obuwia, między innemi w gronie 
Nioby; lecz nie są: one zaokrąglone iak u 
tantych, i szerszą maia formę. Sandały do 
абд przywiązane, i złożone z kilku pode- 
ew, zwykle”maią cal grubości, wielość ich 
pokładów iefi oznaczoną werznięciami, u 
lednéy z pięknych Pallad Villi Albaaich. 
Zdaie się, że używano korkowego drzewa 
1а takowe podeszwy, nie tylko dla iego lek- 
kości, ale że nie ciągnie wilgoci. Z wierz- 


Ehu i spodem podbite one były sl po za 


korki wychodząca, iak się to widzieć daie 
la jnney Palladzie bronzowćy, zachowanćy 
W Villi Albanich. -Dziś ieszcze znayduią się 
Mniszki we Włoszech; co podobnego uży- 
Wają obuwia. Pallada w Villi Ludowizych» 
hosząca imie Śnycerz: Antyochusa z Aten, ma 
5a udały tey formy. Takowe obuwie otoczó” 
NE trzema rzędami przeszywanych ozdób , 


2 prostey złożone skóry, przez Поре sznuro- 
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wane, podobne do tego, iakićgo ludzie 
między Rzymem” а Neapólem ` za- 

ali używają, widzimyna dwóch statuach 
Kapitólin(kich, z mdrnitra czarnego, przed“ 
fiawiaiących dwóch królów w niewoli. Nosili 
także dawni, bez różnicy płci, sandiiły sznu* 
rowane, nakształt siatek płecione; czego 
mamy przykład na dwóch figurach Bolkich 
wyrytych na ołtarza marmurowym* w Villi 
Albanich.- Nalazł' się w Herkulanum inny 


ich rodzay, to iet plecionfch sznurków 


w podtugowate okręgi, cześć która piety 
okrywa, a ауе: i podeszwa także się £ 
sznnrków fkładaia. 

Kothum był obuwiém, mniey lub wiecćy 
wyniosłym, nie przechodził 
Toprzecznóy wysokości 
mówiąć, był on Muzy tragiczaćy ud 
Kotliurn Melpomeny Villi Borghezych , т 
pięć cali palmu Rzymikiego miąższości. Roz 
różnić należy od kothurnu teatralnego тей» 
którec 


оттум i woiownicy używali. Ойаш# 
ył do сілу podobny. Rzemień'co przy” 


wiązywał podeszwę wierzchem nogi, rzadko 
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Się- ną figurach Bofkich znaydaie; albo mie- 


Sci sie pod fiopą. Raz gylko widzimy korki 
Wyobrażone ,od dawnych w iednym z Her- 
kulańtkich obrazó obuwie ief; czerwonćm, 
korek zać i podeszwa żółtemi. 

Wskazawśzy. szczególne , części nbioru 


kobiet, mówić. nani zofiaie о. ozdobach i 
kształtności ich stroju. ' Co-do ubioru. roz 
fóżnić należy ozdoby od kształiności; przez 
ten ofiatni wyraz rozumie się. uklad fałdo- 
Wan, зако też zmarszczków wszelkiego ro- 
fain matetyiş: przeż oz lohe to wszylika, co 


ielt wyrabianym ‚ * ubarwionym. kwiatami, 


zbogaconym haftem, zgoła do ubioru przy- 
datkowym. „Suknie iakó też płaszcze u das 
Wnych byly;pospolicie, na około oblamo- 
wane brzegó! którą. „Rzymianie. Limbus 
ата Obwoda-z/parpury zwykle. takowa 
Шаа: ożdobe, u, Etrolków tak u Rzymian 
©) męzkiemu firoiowi wtašeiwa, bo szaty 


biece bywały w kolo. otóczonemi iedna 


lub kilka różnokolorowemi pręgami. Jednę 


1) -Baonar. esplic. ad Demfl. Ber. p. бо 
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tylko znayduiemy na sukni figury malowa< 
mey, w grobie Cestyusza, -dwie u iedney 
zMauz, obrazu zwykle weselem Aldobran* 
dyńlkićóm zwanego. Odzież figury Romy czy* 
li Rzymu w pałach, Barberynich, ief przy- 
ozdobioną trzema czerwonemi pasami рот 
sianemi białemi kwiatkami, a na niektó* 
rych figurach Herkulańfkich obrazów cztery 
ich liczyć można. Statua Dyany nayda* 
witieyszego stylu, w tymże zachowana 230 
rze, ief, okryta, fałdowaniem, upstrzonóm 
podobnemi prążkami malowanemi, iakeśmy 
o tym wyżćy wspomnieli. "Fe profie ozdo- 
by zbogacóne bywały meandrowym rysem; 
czego, się: częfie przykłady па wazach malo= 
wanych znayduią. Wiele się tam innych 024 
dób tego, rodzaiu znachodzi, których хууч 
szczególnienie mnićy. byłoby użytecznóm 
niż. długiem i tęsknóm, - Ogólnie mó» 
wiąc, zdaie się, iż moda płci żeńikiey u da- 
wnych. iak dziś rzadziła z równie zmien- 
NA; lecz może; smakownieyszą płochością: 
Nowość i rozmaitość otoż iey, żywioły: 205 


fiwzegamy ie u dawnych, w materyach oraz 
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W szatach przez nie uksztalconych, niekiedy 
Wiątami lub gwiazdami posianych, ji tak 
daję, Suknia przecięż 


gwiazdzifia powa- 
¿nie 


*Meyszą czasem bywała, nosił ią уто 
žek Sosopoliś, ieden z Etrulkich Rycerzów; 
W czóm iak twierdzi Ateneusz, znalazł našla 
dawcę w Demętryuszu Poliorcetesie (1). 
Ozdoba ma się do wyborności (2), iak 
Dięknóść do wdzięków: Wyborność nie w saż 
Mým- ubiorze; ale w iego polega układzie, 
tóry kształci ręka smaka+ Szaty dawnych 
ch, i dokładniey ozna- 
ące formy ciała, do którego с 


io przys 
Raig, chociaż go nigdy nie ścilkai 


ani gnio- 
łą, zdaią się na pozor, mniey”iak dzisiey- 
Sze przysposobionemii do rozmaitości form 
malarikich, а zatém ich fałdowanie ubogićm, 
W porównaniu z zbytkiem naszego. I)oświad- 
czenie! wszakże uczy, iak pełnćm było sma- 
U to ograniczenie, w ścisłych obrębach 
Przyjemnóy nade wszyfiko profioty. Ройасї 
walarfkie połomanych fałdowań: naszych ; 


эш. 


(Ойрад) в6.\р/ 517. 


2) «| 
2 ćlegonce. 
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zmieniaią ie iakby w opoki š (Кају, któremi 
przywalone nikną -piekne formy tiała, ten 
naczelny przedmiot wyobrażeń sztuki; kie- 
dy z drugiey strony  materye które one 
przedfiawiać maią, tracą właściwy sobie cha* 
rakter, i fiaią się tylko nieprzyiemnie ci 
żącym 'ogromem. , Nic lepiey iak ta skroz 
mność dawnych w fałdowania nie dowodzi; 
że profiota $ natura/ są treścią smaku, dobre- 
go. Lecz wśrod; tego: pozornego ogranicae- 
mia, podał im góniusz tysiączne sposoby 
rozmaitości w fałdowańiu, i zbogacił ich u 
bófiwo; kiedy nasze dofiatki wyniszczył zby= 
tek. 

Ma swoje epoki sztuka fałdowania, iak 
rysunkar ciała. W zniosła sie ona fiopniari 
u dawnyelr od naywiększey  proltoty , do 
naywyższóy wyborności. Można ogólnie 0 
nicy powiedzieć, że wraz z poliacią: ciała 
pofiępowała ku udoikonaleniu, i też -samé 
miała fiopmie. W czasach naydawnieyszy ch 
mało wydatne zmarszczki są prawie profiemit 
lecz w'czasfch Świetleyszych sztuki, szukać 


no w nich rozmaitości, а to naśladuiąc na” 
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Turalne ich formy, i ile możności, fiosuiac 
i š š 4 
e do- ciala , poliaci. Podtug' wszelkiego po- 


lóbieńfiwa, w dzieciñliwie sztuki sposób u- 


ładu fałdowań był tenże sam co pózniéy 


l зна 
ecz sztuka niedość wydolkonalona; nie zdo= 


ływała wyobrazić rozmaite przerwy i cie- 
Nio że tak powiem zmarszczków. 
Nie mona bez zadzi 
się nad 


alianowić 
ta dziwna rozmaitościa, nad tym 
smakiem wybornym, który uderza” w fałdo- 


iach dawnych, а to zaczawszy od wazów 


ilowanych, "аз Копетас na naytwardszym 


kamienia, iakim naprzykład зей Porfir: Sta- 
rożytność zofiawikt=nam" prawdziwe tego 
8 


rodzaia wzory. Nic wybornieyszego , nie 
sz] e A k id N i 

złachetnieyszego iak fałdawanie Nioby. Kie- 
ły Artyści chcieli okazać nadobność nago: 


ŚCI, jak u ićy córek, odzi 


przyfiawała: dö 
ciała, w zagłebieniach tylko ~ oznaczona 
zmarszczkami, a przykleiona, że 'tak po: 
Wiem, na częściach wyniosłych. Tym spò- 
sobem wikazywała ona” raczóy у šak:wyobra 


ała ubiór. Jefi to rzeczą do sprawdzenia 
Кл ыан Жо z É 
+ wą, że wszelki tdowanie, co sie: na ża- 


ki toni 1 
m członku wznosi, i zwolna na dwierozcho+ 
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dzi топу, nie sprawuie zmarszczeń i przerw» 
зак tylko w mieyscach zagłębionych. Те 
fałdy -naprzeciw wyfiawione i połomane; 
tak od dzisieyszych poszukiwane Artystów; 


nie uchodziły za piękność u dawnych; któ- 


tych smak dobry profią zawsze prowadził 
drogą; lecz widać niekiedy w ich fałdowa- 
niach iakby od niechcenia rzuconych, na- 
przykład Laokoonta, iak kształinie umieli 
dawać im ten pozor wolności, а nawet 
malarlkiego Кийит, za którym: częfio pró- 
źnie, z tak widocznóm ubiegamy sie wysi- 
leniem. 

Przedstawiliśmy różne- cześci ubioru ko* 
biet; stróy nam ieszcze ich głów do opisa= 
nia zolłaie, Mało co mam do powiedzenia 
o ubiorze Greckim dawnego fiylu: rzadko 
sie bowiem z włosami trefionemi 'znayduią; 
со zwykle w kobiecych są więcey iak męzkich 
zaniedbanemi. VW figurach wysokiego ftylu 
włosy są poprofiu zczesane po nad głową; 
przecięż płynnemi poprzedzielane wklęśnie- 
niami. U młodych dziewic podniesione i 
związane na wierzchołku głowy albo w wę” 
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zet zebrane, i szpilka'na tyle głowy spięte 
G). w tragediach Greckich, naczelne ple 
Żeń(kiey osoby, ztaką profiotą stroiu głowy 
na teatrach, widzieć się dawały. Niekiedy 
włosy kobiet znaydowały się 'przywiązanę 
Ztyłu, w pewnćy od głowy odległości, i 
spadały w wielkie pukle pod wstęgą co ie 
Spaiata, iak to na figurach Etrulkich oboiey 


płci, uważać można. Tym kształtem sa wy- 
robionemi włosy Pallady w Villi Albanich; 
innéy mnieyszey co sie w Anglii żnayduie, 
dwóch Kariatyd Villi Negronich, Diany 
Herkdlańlkiey, š wielu innych posągów. 
Warkocze opasuiące głowę, na Zadnéy z fta- 


tuów dawnych widzieć się nie даја ; lecz na 
niektórych wizerunkach dam Rzymikich do- 
strzegamy firoie 2 włosów fałszywych. Posąg 
Lucilli, żony Cesarza Luciusza Veta, zacho- 
Wanéy w Kapitolium , sam z białego, ma wio 
Зу z marmuru czarnego, które nakształt pe< 


ruki, kłaść i zdeymować można. 
R LO 


(1) Paus, L. 8.p. 658. Z. 10: p.862, 
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Zdarzaią sie u niektórych statuów włosy 
czerwono farbowane, iak to- w Dianie Her" 
kulańfkiey i matey Wenerze tegoż gabinetu; 
iako też na posagu kobiecym fałdowanyrn, 
co sie na podwórzu zamku w Portyczy zn 
“ше, Włosy Wenery Medyceuszów złocone* 
mi były, podobnież iednćy z głów Kapito- 
dińikich Apollina. Lecz, żaden posąg nie 
wyiawia - widoczniey włosów pozłoty, iak 
pięknćy Herkulańlkiey Pallady, gdzie tak 
grubą była, że ią lifikami odiąć można. 

Strzyżenie włosów, tak dobrze dawnym 
iak dzisieyszym znanćm było, Ега matka 
Testusza (1), jako też inne podeszłego wieka 
kobiety, z ogoloną wyobraził głową Polignot, 
w obrazie swoim w Delphach zachowanym. 
(»). Pewnie ten obyczay oznaczał trwałą 
wdow” żałobę„iako to Klitemnestry i Hekuby 

Dzieci po, śmierci rodzica, ostrzyżone 


(1) Paus. Ł. 16. p. 861 
2) Paus L, 10.p. 864. Сол, z, Phoenisś: 


v.37 


5) Eurip. Iphig. Aul. ù 1458. TYóad. w, 27: 
480. Helen, w. 1093. 1154: 1240. 
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nosiły włosy (4); czego nam przykład Elektry 
i Orefia dowodzi ; co: widzimy na ich. sta- 
tuąch w Villi Ludov Znachodziiny, tak- 
że, że” zazdrośni mężowie ucinali włosy ża- 
hom, swoim ; bądź karząc ich lekkość, bądź 
by ie. przymusić do siedzenia. w domu (5): 
a medalach, obrazach i fiatuach znaydu- 
iemy głowy niewial i Bogin siatka okryte, 
nakształt tych, iakich kobiety Włolkie do 
dziś dnia w domu używ: 

Nie ieden posąg dawny nósił kolczyki, 
nakształr Wenęry'Praxitelesa, iak' to świad- 
сад przekłóte „uszy «córek Nioby , Wenery 
Medyceuszów і wielu innych. Lecz dwie 
nas tylko statuy z kólczykami doszły; iedną 


z nich była Kariatyda w Villi Negronićh, 


druga niegdyś w zbiorze kardynała Passionei, 
Znayduiąca sie, przeszła do Anglii po zeyściu 
iego. Kolczyki te nie sa osobno, zawie- 
szonemi, lecz wyrobionemi z okrągła, zte- 
507 co i ftatua ciosu. W Villi Adriana „dziś 


POZEW PRZEMY 


(4) Eurip. Elect, u. 108: 148..241. 555. Epigr 


Gr. ap. Orvil. Anim, in Chart, p. 565: 


(5) Anthol. L. 7. p. 455. 
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Fede, widzimy dwa popiersia gliniane 
z podobnemi: zausznicami. Apuleiusz wspo* 
mina; że'się niemi młodzi ludzie strdili. No” 
si ie Achilles na malowanćy wazie Biblioteki 
Watykańlkiey: Platon w tefiamencie swoim, 
wśród małey liczby pozofiałych po sobie droż* 
szych sprzętów, o złotych zausznicach wspo” 
mina (1),'przecięż Xenofon wymawia Apol- 
lonidegowi uszy przekłóte (2). U kobiet 
swyczay nosżenia kulczyków, zdaie się, że 
był јак dzisiay powszechnym, iak to! na 
wielu wyobrażonych widzimy wizerunkach; 
naprzykład Antonii Żony Druza, Julii córki 
Tytusa, Matydii, š та niematey innych 
liczbie. 

Nie tylko uszy, kólczykami, ale damy 
Rzymikie iak nasze , zdobiły głowy drogiemi 
kamieniami. W ogrodzie pałacu Farnezychy 
pod postacią 'Wenery: widzimy . Marcyane 
synowicę Trajana, z głową przyozdobiont 
kanakiem z drogich kamieni, a w Villi Pam* 


(1) Diog. Laert. L.5. Seg. 42, 
(a) Ibid, L. a, Seg. бо. 


philich 
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Philich ićy popiersie,, gdzie na wierzchu 
<zołą znayduie się kleynot nakształt. xie: 
Zyca. 

Naręczniki równie także niewieściemu 


“чиа ; š 
Woiowi u dawnych służyły, јак u nas słu= 
За, 


Maia one zwykłe pofiać węża; niekiedy 
Skrągłego tylko sznurka, co się kończy gło- 
Wami gadu. Gabinet Herkulańfki i niegdyś 
żymikiego kollegium , - posiadały rozmaite 
ŻE złota tego rodzaiu ozdoby. Niekiedy ota- 
Czały one część wyższą ramienia, iak się to 
Ча dwóch Nimfach uśpionych Waty 
80 zbiora i Villi Medyceuszów ,' widzieć da- 
ie, którym forma tóy ozdoby , nadała mylnie 
Kleopatry imie. ‘Niekiedy. także iak u nas 


б) naręczników używały kobiety, czego nam 


Przykład Kariątyda Villi Negronich- wyfia= 
wią. j 


Wiemy także, że Wodzowie Rzymscy 
W tryumfalnych wchodach swoich naramni- 
Ami zdobili sie (2), czego iednak nie wi- 
Zimy na pozofiałych nam łukach rryum- 
š falnych Cesarzó w. 


20 WRÓBEL 
G) Manile, 
Zonan. Annal І, 7. 
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Nie były u dawnych i nogi bez firoiu. 
Polegał on w pierścieniu albo opasce, umie- 
szczonóy ponad kostką, a właściwćy mia- 
nowicie figurom Bachantek (5). W kraiach 
wschodnich, zachował się do dziś dnia oby 
czay noszenia , czasem nie jednego, z takich 
pierścieni. 

Przedfiawiwszy cośmy tylko naygodniey- 
szćm zafianowienia osadzili, o ubiorze kö- 
biet u dawnych, wypada nam toż. samo 
wzgledem męzkiego uczynić. Lecz nie mo 
żemy w tém wyszczególnicniu trzymać sie 


posagów, bo większa część mezkich heroi- 
cznemi będąc, . śladu nie wystawia odzi 
wiec radzić nam sie w tym -przyydzie oby- 
czaiów cywilnego życia, i wraz mówić © 
stroju Rzymikim i Greckim, nie wiele od 
siebie'różnym. 

Chociaż koszula, czylistunika,' zdaie się 


bydź iedna z części naypotrzebnieyszych u 


bioru, przeeięż nie tylko powszechnie uży” 


wana nie była, lecz u niektórych fiaroży” 


(5) Anthol, L. 6. c.5, Ep. 5. Suid, 
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tnych ludów uchodziła za zmiękczałości, ©- 
znakę (4). Rżymianie pierwszych czasów na 


golćm ciele toge nosili (5), takiemi statuy 


Romulusa’ i Kamilla były (6); w wiekach 


nawet późnieyszych, fiaraiący się na placa 
Martsowym pozylkać królki ludu na urzędy 
Nie przyodziewali ich (7), a to dla wiekszćy, 
łątwości okazania blizn któremi byli okryci, 
tych szlachetnych znamion ich zasług i od- 
Wagi. Lecz czas upowszechnił używanie tu- 
niki tak w Rzymieiak w Grecyi, odrzucone 
tylko od Gynickich Filozofów. Wiemy, 
Auguft w zimowey porze do .cztetech nosił 
tühik? Naywiększa część posggów;: popiér 
fiów; nizkorzeźb, tylko nam ie na szyi i 
piersiach wlkaznie, bo figury są płaszczami 
Ҹо togami przyodziane. Rzadko się zna 
%duią w samćy tunice, iakiemi są Terencyu= 
szą 1 Wirgiliasza w Watykańikich rękopi- 
Oi 

(4) Herodot. L. зр. Á 

(5) бей. посі. Att. L. 7 

(6) Cie. Orat. pr. M. Scauro, 

(5) Plut, р. 492: L. 51 
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smach; Кага to nawet było żołnieriką, za 
lekkie wykroczenia, odbywać w samćy tyl- 
ko tunice przeznaczone sobie roboty (8). 
Tunika właściwie zwana, fkładała się 
z dwóch długich sztuk czterokątowych, po 
obu fironach zszytych , “iak to widzieć 
można na posąga kapłana Cybeli w gabine= 
cie Browna w Londynie, gdzie nawet szew 
iet wydanym. Ma ona otwory, dające 
przechod ramionom, część która spada do 
połowy wyższego, krótki przypomina rękaw» 
przecięż bywały tuniki których otwory. nie 


przechodziły pleców, 1 co właściwie ręka 
wów nie miały, iak u pieknego posagu se- 
natora w Villi Negronich. 

Zdaie się, że odzież niższego Ciała, czy” 
li spodnie, naprzód przylioyność: wprowa” 
dziła na іта, bo one zwykle osobom КО” 
micznym i cudzoziemikia służą figurom- 
W przedliawianiu pierwszych , iako też wszy” 
fikich barbarzyńikich, widać połączone spo“ 


dnie z pończochami, nakształt pantalonów? 


(8) Plut. Lutulep, тб. L. 19 
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lub naszych czeczerów. Lecz niek 
wni zakrywali tę tylko część ciała, co się 
od pasa do kolana roz iak to nam 
Fabretti wlkazúie na figurach Traiana (1): 
Zamiafi spodni używali Rzymianie taśm; 
Czyli obwodow, któremi ohwiiali uda, co 
iednak uchodziło za znak nieiakiey znie- 
wieściałości, która Cycero, z tego powodu 
w Pompejuszu pofrzega (2). 
Grecy nosili płaszcze a Rzymianie tog 


Ма tunice. Płaszcze dwoiakiemi' były, toieft 


któtkie i długie; krotkich liczono trzy ro- 


dzaie ,= pierwszy Chlamidą zwany, podług 
Strabona, raczćy podłużny iak okrągły, su- 


Żył ogólnie za ubiór woylkowym (3). Okry- 


wał on lewe ramie; do którego był prz 

Piętym. Krótkeści iego, większa wolność 
chodu zdaie się. przyczyną." Żadna statua 
lawniey nie dowodzi rzetelności formy iego 
Przez Strabona wfkazanćy , jak posąg nad 
Naturę większy umieszczony w ogrodach 


ЗЗА a 


(1) Herod. L. 4. c. 24. 
(2). Cie, ad At. L. э. Ep. 5: 


№) Serab, L. 2. p. vt. 
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Kwirynalfkich Papieża, Dodaymy, że pła- 
szcze "woiowników. zwykle dla ciepła miały 
podszewkę (1). 

U Ateńczyków Chlamida była ubiorem 
młodych ludzi (2), toieft tych co od lat osim< 
пайи do dwudziestu, byli, przełożeni . firaż 
miàfia, i cò się sposobili do boiów (5). 
Płaszcz ich, był czarny, i takim się on aż 
do panowania Adryana dochował, w biegu 
którego sławny Herod Attikus dał im chla- 
midy białe (4). W malowaniach'Ferencyusza 
Watykańikiego: są ene odzieżą powszechną, 
prawie wszyfikim, młodzieńcom urodzenia 
wolnego; 

Drugi rodzay krótkich płaszczów Chlai- 
na źwany, nie przywiązywał się dak, chla- 
mida na ramieniu, lecz, opierał па plecach: 
Trzeci nakoriec, czyli Paladamentum, purs 
purowego koloru, był dla Rzymian, czym 


Chlamida dla Greków. Służył on Rycerlkie= 
ЛНЫН 


(1) Pluts Lucull. p. 932. 

(2) Lucyan, Amor. p. 904. 

(5) Artemidor. Onirocrit, L, 1. e. 56, 
(á) Phiłostr. vit. Sopkist, Laz. p.550 
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mu stanowi (5), Festiżus Hquestris; był on 


także płaszczem, którego Wódzowie a po 


tém. Cesarzowie Rzymscy wyłącznie używali, 
Przecież сї ofiatni nie przyodziewali go w 
tzymie, aż do czasów Galliena, gdzie no- 
sili toge. Doradzili przyiaciele Viteliuszo- 
wi, wjeżdzaiącemu* do пайа tego, by zdiął 
Paludamentam , i iął toge konsularna; 
Przekłądsiac, iż y się. zdawać, że 
się obchod m iak z miafiemsztur= 
mem _ zdobytém. Septym Sewer w wspanias 
łym swoim. do Rzymu wjeździe, za tym 
idąc przykładem „złożył płaszcz wodzowiki 
u bram mialta tego, a zsiadłszy z konia, i 
przyodziawszy togę , resztę drogi pieszo od- 
DPra%wit (6). 

Płaszcz długi Greków na wielu znacho- 
dzimy figorach; był on niekiedy podbitym, 
iaku Nefiora, z przyczyny podeszłego wie- 
ku. Pi szcz Cyników bywał także podszytym 
albo w dwoie złożonym, рех pallium; 
— ST 
(5) X;67. Hug: p. 94. 

(6) XGfil Sever. p: 29 
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dlatego że ‘ліе nosili tunik; częścić, 
dnak był (kładanym niż podbitym. 

Tak wiele pisano o sukni Rzymian 105% 
zwanóy, Że te uczone poszukiwania; za- 
miaft wyjaśnienia rzeczy, w większą ieszcze 
niepewność wprąwiaią.- Kiedy Dionizyusz 
Halikarnafki twierdzi, że Toga wyfiawi 
la półkolalia forme, może оп tych słów nie 
fiosuie do kroiu, 'ale do sposobu którym ia 
noszono, to "іеї; że sie taką zdawała na 
ciele; bo iako Grecy używali niekiedy pła- 
szozów na dwoie złożonych, może 'bydź, 
że i Rzymianie podobnież (kładali Toge 
mniemanie coby ułatwiło cieżka do тол" 
wiązania trudność 6 ićy prawdziwćy for- 
mie. Lecz dla Artyfiów dosyć bedzie wiedzieć; 
że Toga białego była koloru; bo kiedy im 
przychodzi okrywać fałdowaniem Rzymikie 
бригу, mogą brać za wzór pozoftałe nart 
stątuy. Uważać należy , że ten rzut togi, któ* 


ry Cinctus Gąbinus nazywano; w iwy Re- 
I ` = 

ligiynym obrzędom , a mianowicie ofiarnym, 
w tém polegał, toga nad głowe wznie* 


sioną była, że ity pola lewa, zofiawując 
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wolnym prawe ramie, okrywała lewe i+ piersi, 
Wśród których dwa iey końce (przechodziły 
ieden przez' drugi w sposób, 2e-toga дотор 
Spadała, W takićy ройасї widzimy Marka 
Aureliusza у na nizkorzeźbie pozofiałćy z bra- 
ту tryumfalney i gdzie iet wyobrażo* 


ny czyniącym Wszak różne inne 


R 


arożytne zabytki, świadczą to samo; więc 


kiedy Cesarze maią toge zasutą na głowie, 


lelt to znakiem ich kapłańskićy godności. 
Zwyczay noszenia kapeliszów sięga 
Naydawnieyszych ‘wieków.  Ateńczykowie 
używali ich równie w mieście iak na ws 
w wyspie Eginie nakrywano niemi głowe, 
nawet pod czas widowisk publicznych, a to 
od czasów. Prawodawcy Drakona. Robiono 
kapelusze z pilśni; nosiły ie u Greków ово- 
by wszyfikich fanów i wieków. Kiedy Aten- 
Czykowie porzucili ten obyczay w mieście , 
Ptzysposobili go Rzymianie, Sweton nuwia- 
Qomia na , że August nosił zawsze kapelusz, 
Czyli -się przechodził po pałacu swoim, czyli 


Па wolnym powietrzu. Sz 


k 


еу przecięż 
apęluszów na wsiużywano, by się od słoń- 


<a i dćszczu zasłonić; Ки temu rozpusaczane 
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ich fkrzydła, i pod brodą wiązano, co daz 
wało zręczność zarzucania ich na plecy» 
kiedy głowę ochłodzić chciano, iak to wi- 
dzimy w figurze Teze na iedńey z wa 
zów Biblioteki Watykanikiey. Były опе tak- 
1 nakryciem wieśniaków i palie< 
kapeluszów Arkadyifkich 


że zwykłć 
rzy, i ztąd ich 
imie (1). Nic powszećhnieyszego 1 dawnych? 
iak głowe końcem sukni okrywać, a u Rzy* 
mian pola togi. Do tego było to zwycza* 
iem iak u nas, mieć воме odkrytą w przy” 
tomności osób wyższego rzędu (2), a prze” 
ciwny obyczay, nawet między równemi, z 
gruby. uchodził (5). 

Obuwie dawnych (kładało sie z trzewi* 
ków i sandałów. Formy ich i różne przywią* 
zania sposoby , zbyt są rozmaitemi , a wsztu< 
се zbyt mało znaczącemi, by na przydłuż* 
sze zasługiwały opisanie. Wiemy ogólnie od 


Appiana (4), że trzewiki Rzymian Mulei zwa* 


(+) Dion. Chrys. Orat. 55. p. Á55. 
(2) Plut. Pomp. p. 1157. L. 17 
(5) ibid. p. 116g. 


(4) Appitn. Mithrid. p. 144 


RozpziaźŁ XVIII 


Me, różniły się od Greckich. Lecz wczém 
polegała ta różnica, ślad nam tego żaden nie 
Pożofiał.  Znakomitsi Rzymianie nosili ie 
ŻE [kóry czerwonćy , sprowadzonćy z Pontu 
(5), a niekiedy złotym i srebrnym zbogaco* 


пус haftem, lecz pospolicie z czarnćy były 


kóry i i zaymowały: do pół łytki (6), co ie 


do ст naszych podobnemi- czyniło. Wie 
My że szlachta Ateńlka nosiła trzewiki przy4 
Szdębione półmiesiącem srebrnym, lub zsło- 
Моусу kości, a Rzymlka całymi miesiącem; 
£cz te oznaki dotąd na żadnym nie znalazły 
Sie pomniku. 
łzeczą zduie się dziwną, że dawni, co 
Wyszukanie we wszyfikićm tak daleko posu= 
Ме, wygodńego a raczćy koniecznego zwy= 
zain noszenia chufiek nie przysposobili , co 
ie nie wątpliwym , przynaymniey n Greków, 
*zZymianie zaś długo serwet nie znali, a gdy 
się Późno u nich zjawiły, każdy własną do 


lotu przynosił. 
ИРЕ 


(5) Pates. ха in-Ammian. L. 


L.4. p.390. 
(6) Horat. L. 1. Sat. 6. V. 27 
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Zakończmy. ten rozdział krótkiemi nad 
fałdowaniem uwagami. Jak się ma wyraz do 
myśli, tak fałdowanie do ciała. Cz 
twiey ieft znaleźć myśl iak wyraz, czyli wła- 
ściwy iey obrot. Jako w ogólności sztuka 
mnićy nagich, niż odzianych utworzyła po” 
sągów, tak dalece, że ich kilkadziesiąt pier- 
wszego. rodzaiu, przeciw iednemu drugiego 
liczymy ; natufalnie ztąd wnosić możemy; 
że Artyści nie mnieyszego przykładali stara- 
nia w kształtaym wyobrażeniu fałdowań, jak 
piękności ciała. Szukano wdzięku nie tylko 
wpofiaci: i ruchu figur, ale i w ich stroiu; 
w rzeczy naydawnieysze -statuy Wdzięków 
są ubranemi. Jeśli. dosyć ief Artyście zalia- 
nowić się nad kilką posągami, by obiąć 
piekność nagości, musi' wyborności fałdo* 
wania u stu ubranych szukać. Tak rzadkiém 
ей ofiatnich do siebie podobieństwo, iak 
pospolitóm pierwszych. Takiemi są po wiel? 
kiey części кагу Wenery, Apollina, co 
się zdaią przeobrażeniem iednego wz 
Dla tego tak mała liczba Artystów dz 
szych przyzwoitość firoiu rnała, że wyia- 
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Wszy iednego Pussina, wszyscy prawie prze- 
CIW niey grzeszyli« Cokolwiek bądź о tym, 


ta ostatnia uwaga jedynie dążąca do zafia- 


Wówienia pilnieyszego baczności Artystówe 
had fałdowaniami dawnych, daleko ief od 
Przypisania mu nad nagością pierwszeństwa 
Wsztuce, które iakeśmy nie raz powiedzieli, 
Nieząprzecznie do nagości, z tylu. względów 
Należy. 


DO ROZDZIAŁU Хуш. 


a.) Oczywista iest pomytkg YPinkelmana, któty 
ten kolos Berninowi przypisuie, lepszego 
daleko iak iego stylu. Wszak posag Longi* 
na naprzeciw stoiący, ¿ese ręki едо, i рд“ 
równanym do 5. Weroniki bydź nie może 
Mówią że Bernin zązdroszcząc Moce stawy» 
którdy. mu nabył ten posąg, zapytał go: 
zkądby pochodził ten wiatr, za pomocą któ- 
regó Moka wskazał pod fatdowaniem część 
niższą ciala $. Weroniki, szczęśliwie wtem 
starożytnych naśladuiąc Snyce Na t° 
śmieiąc się odpowiedział mu Moka, wska 
zuiąc rysy kopuły `$. Piotra: z tych śzpary 
które tam zrobiłeś. Wiedzieć trzeba, i 
kut Bernin w niezmiernychsłupach 
cych kopułę 8, Piotra, wschody i izby па те 
likwie, które się w nich mieć Papieżowi рой 
дҥсгаз panuiącemu zachciało. PV krótce po” 
tem spekata się koputa $. Piotra, wzmocnić 
ią niezmiernemi obręczami późniey musian’ 
š tym sposobem zapobiężono zagrażające 
ruinie, 
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O postępie i upadku sztuki u Greków,któs 
rey płody wystawuią cztery epoki, 


i tyleż różnych stylów. 


Oddawna cztery epoki sztuce u Greków 
Naznaczono. Właściwym ieft ten podział; 
łzecz bowiem każda ma swóy początek, 

rost; wydolkonalenie i upadek. Pod temi 

ięc czterema punktami Sztukę uważać bę- 
dziemy 3 

Styl dawny trwał aż do Phidiasza: ges 
із ten wyższego rzędu, i współcześni 
Artyści , nadali sztuce tę wielkość poważna, 
która cechuie pomniki owych czasów. Słu- 
Snie więc styl wieką Fidiasza , wiekiem 
$zczytnym nazwać można. Od Praxitelesa 


do czasów L ippa i Apellesa, sztuka na- 


BO RZ, SES š zz 
yła wiecéy wdzięku, wiecéy przyiemnošcis 


A zatém stylowi temu imie pięknego i przy- 
iemnego sprawiedliwie służy, Po tych Arty- 
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fach i ich szkole, zaczęła ona słabieć w res 
ku naśladowców, i tu się styl naśladowczy 
zaczyna; nakoniec Coraz bardziey poniżonaę 
zwolna do oftatniego przyszła upadku. 

Za naypierwsze i pewne pomniki stylu 
dawnego, uważać naprzód będziemy ‘лет 
dale, gdy ich stępeł i napis zaręczaią wyso* 
ką fiarożytność. Bite w mialiach, których 
noszą imie, niezaprzecznie zaświądczaią! one 
gdzie i iaka kwitła sztuka. Napis tych. да 
wnych medalów idzie na wspak, to ieft od 
prawćy na lewa, sposobem pisania, który 
snadź dobrze przed Herodotem ufiał, kiedy 
ten hiftoryk kładzie między innemi tę ró- 
Żnicę obyczaiów i zwyczaiów Egipcyan cd 
Greków, że pierwsi od prawćy na lewą pi- 
sali. 

Między. fiarożytnemi medalami , naywię” 
cóy uderzają miafi Greckich , mianowicie 
zaś Sybarys, Kaulonii, i Posydoni czyli Ре“ 
fiumu w Lukanii, Wół na medalach Syba* 
ryilkich, a Jelea na Kaulonickich, nie (54 
kształtnemi. Na naydawnieyszych tego ofia* 
sniego miala, znayduie się Jowisz, а na 


Pan- 
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Posidońfkich Neptuna ‘figury zreczniey od 
zwierzęcych wypracowane, lecz w fiylu, któż 
ty Zwykle -Etrulkim zowiemy.  Stępel tych 
Medalów jeft wkłęsłym z jednóy strony; Wwy- 
Pukłym zdrugiey. Nie iak niektórych me- 
Qalów Gesarżów i familiy Rzymikich, gdzie 
Przypadkowa iefi ta wklęsłość, lecz są one 
папу ślnie tak bitemi. Do ich czasów nale- 


z KP a г s 
“C zdaią sie cztery czarki szczćrożłote, for- 


my i wielkości spodku filiżanek naszych; 
*nalazioné w grobach niedaleko Girgenti, i 

żathowane w gabinecie biskupa 
Miafia: tego. Rzeźby co ie otacznia, są ро- 


dobne do medalowóy pracy, a dwie z nich 
За zewnętrznym obwodzie  przyozdobioną 
Wolami. Widać że ter obwod był bity lies 
Plem wypukłym wewnątrz brzegów, a to 
dla wydania wypukłości na przeciwney firo= 
nie, drugie -dwie 'czarki maia brzeg w profe 


Wyrabiany kropl 


Medale Sycyliyskie pierwszego filu do= 


оа. эз „2: 198 
Odzą; że piękńość nie była wrodzoną wła= 
a sztuki u Greków, bo ona się. coraź 


Wan “Эч P 
Olkonali w poźnieyszych: Sądzić a tém 


Tom ZI. 20 
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można po. medalach miafi Leoniium, (Мез 
syny, Segeliu i Syrakuzy, naywyższćy ftaro- 
żytności i nayrządszych.. „Weźmy za. przy 
kład, tego ofiatniego апаа... oznaczone 
głową Prozerpiny. де: опа. jakena innych 
o -którycheśmy wspomnieli , \rysowana na 
kształt Palladów.naydawńiejszych.Ateńfsch 
medalów, podobna do posagu tóy Bogini 
co się w Villi Albanich znayduie, Piękność 
form nie zdobi żadnćy iéy części, dla tego 
ogołocona. z niey całkowitość.,” mieprzyie- 
mną wyfiawia poliać-- Rys oczu iefi pociąz 
gły i spłaszczony ; przecięcie. ust ma się ku 
górze; forma podbrodka jefi ostrą i bez ża- 
перо zaokrąglenia; włosy trefione w-szczu 
płe pierścienie, podobne do ago ściśnio* 
nych winogrona; (przyczyna dla któróy mo” 
że naydawnieysi poeci to nazwisko: włosont 
dawali) (1). Nakonieo by ten sposób właściwę 
oznaczyć cechą, dosyć. będzie powiedzieć; 
że płeć 2eñlka w tych. głowach, prawie iel 


niepewną.  Przecięż -odwrot-tych medalóws 


(1) Plut, Consol. Apol. 
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INOŻE za kształtny uchodzić, tak dla wybicia 
Swojego , iako też rysu figury; ale iak- zna- 
Са zachodzi różnica , mied y małym 
4 większym rystinkiem, i że ieden za dò- 
Wód, na fironę drugiego, służyć nie może; 
Wnosić wypada, że łatwiey Było dobrże na 
tysować małą figurkę, daymy calową, tak 
lowe tey samćy miary. Dlatego też formá 
1 uksztąłcenie tychj głów; nosi - charaktery 
tylu iigiptlkiego i Euulkiego, oraz, za- 


twierdza to; co się wy powiedziało; о poż 


dobieńliwie fiylu tych trzech narodów W 
Pierwszych czagach sztuki; 

Dzieła snycerlkie tego ftarożytnego stylu; 
{7 co*i mćdale nosza ceche. Pallada Villi 
Mbanich zdaie się bydź naydawnieyszym iego 
Pomnikiem; który Rzym posiada. Obwód 
twarzy, i formy części sa w nićy takiemi, 
Że gdyby ta figura była Bazaltową, za Egipt< 


Ка улау ia można. Głową iefi 20= 


pełnie podobną do tych, co się ла d 


Wnych medalach Greckich znayduia; w ryś 
Зе łatwoby i [iylu Etrulkiego znaleźć 


nożną ślady: 
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Z, większą ieszcze pewnością moglibyśmy 


oznaczyć charaktery stylu dawnego; 


séy było pozoliało, dzieł marmuro- 


wych, a mianowicie nizkorze czasów 


w których kwitnął. Prz 
bylibyśmy w stanie wysl 
wiafikowych. Artystów, w 
duządzenia; igur, i moglibyśmy 


pniu ich biegłości, w wyobrażeni zeń 


ciała, a mc i duszy. Gdyby nam wolno 
było , ż małego sądzić o wielkićm, albo gdy- 
byśmy” świeli pizypisować posqgom czasć 
owych eritrgiią , iaka musiała mieć natura; 
znaleźlibyśmy, że ich styl pierwszy nadawał 
figurom poruszenia gwałtowne i zmuszone 
pofiacie. W' wiekach bowiem heroicznych; 
ludzie słażący za wzory Artyfiom, szli za 
popędem natury; nie umieli oni, amować 
namiętności , swoich, ani przytłumiać po* 
ruszeń duszy > Со zatwierdzać zdaie sie 
porównanie  naydawrieyszych dzieł Gre” 
ckich 2 Etrulkiemi, i ich do siebie podor 
bieńliwo. 

Co się tycze wykonania, uważać należy,28 


naówczas Mrtyści posiadaiąc zręczność nada” 


Rozpzraz XIX. 509 


wania dziełom swoim wielkiego w szczegółach 


ukoñozenia, nie żdoływali -calkowitéy na- 
d 


еті iefi, iedna z Pallad Villi Albanich, 


аб im piękności. Przykładem tego między 


о аса do form naypospolitszych i nayu- 


bozszéy twarzy , nayftaro2ytnieysze i nayde- 


likätnieysze wy pracowanie fałdowań; wszak 
powiedzieć o tym rodzaiu snycerfiwa słu- 
Sznie można. to co Aryftoteles mówi o po- 
Czątkowćy "Tragedyi, „że musiała wprzód 
Wynaleźć wyraz przyzwoity , nim całkowity 
“Када sztuki. „ Wszakże ү ола analitycznym 
pofiępuiąc sposobem, przez szczegóły do o- 
góła dążyła. Toż samo widzieliśmy przy еу 
odrodzeniu, za świeższych czasów. Dzieła 
pierwszych naszych Artyftów, dalekie od 
Prawdziwćy piękności , nader cierpliwie u- 
kończónemi były Тес dopiero znakomici ich 
nafiępcy, Leonardo Vinci, Michal Aniół i 
Rafael, korzyftaiąc z ich długich t trudnych 
Wysileń , krusząc do reszty więzy, które ich 


Wlirzynywały, c ności, w 


Możemy okryślić charakter dawnego ftylu 
y 5 


tym krótkim opisem: 
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tnym, lecz twardym; był -śmiałym, lecz beź 


wdzięków ; -moc wyrazu kaziła piękność 
ogólną; a јако sztuka, w tych dawnych 
czasach poświęconą jedynie Bogom i Ryce- 
rzom była, których ogromna chwałą , iak 
mówi Horacyusz, wyższą była nad przyie” 
mną słodycz „ігу, takoż i w snycerfiwie 
sama wielkość przedmiotów powód dawała 
do twardey , bo przesadnćy w ich wyobra* 
Żęniu śmiałości. 

Przefirzedz у iżrzbyt 
ofirożnym bydź nie można, w sądzeniu o 
wieku dzieł fiarożytnych. Figura co się Etru- 
fka. zdaje, lub. pierwszego fiylu sztuki Gre- 
ckiey , nie ielt nią dla tego: bo bydź może 
naśladowaniem dzieł dawnieyszych, co nie 
raz za wzór późnieyszym Artyftom służy, A 
kiedy sa to Bófiwa oznaczone znamionami; 
со im w nafiępnych nie służą czasach, мп0“ 
sić słusznie mążemy, że dawny ftyl był w nich 
tylko przysposobiony, by pomnożyć ku nim 


poszanowanie i cześć ludu. Wszak częfia 
widzimy, mianowicie w Cerkwiach obrazy + 


które tak wierną noszą cechę sztuki niższych 


Rozżpzraz "ХІХ: 


Wieków 'pańfiwa Greckiego, że naybie; 


У znawca; (nie wiedzący, że kościół -G 


€ 3 s: 
ЄКЇ w wyobrażeniach Religiynych, te dawne 


dochowuie:formy) stadnie byłby zwiedzio= 
ym , biorąc te świeże sztuki płody, za Kon- 
Ñantynopolitañikiey zabytki: Widocznym u 
dawnych ieli tego przykładem; niżkorzeźba 


Villi Albanich ; na którćy zńdchódzimy Bo- 


Ке figury fiłłowanć i ubrane w gaście Ettu- 


im, kiedy jednak porządek Koryntlki i 
Wozowe gonitwy, co się tam znayduią, wy- 


1 


Awiaią pracę Grecka. Możnaby wziąć tem 
HE б у 9 


Pomnik za płód «fiarożytny narodu tego, 
gdyby nas nie ofirzegał Vitrawiusz, iż po- 
adek Koryntikich daleko póżnieyszego iefi 
Wynalazkiem wieka. `” Co iasno dowodzi, 

ta nizkorzeźba, naśladowanie tylko dawne- 
50 fiylu Greckiego wyfiawia,: Niemnicy ude- 
"2аіасута jeft te dowodem inna nizko- 
оа, o któréy:Spon wspomina, wyobra- 
Żaiącą Jowisza z brodą: dłuższą, jak zwykle, 
L spadaiącemi na przednią część pleców wło- 
Sami, Ten Jowisz mimo takowćy ройасі, 
wł 


aściwey naydawnieyszym «iego - figurom, 


Yt Rzymikićm dziełem, za czasu Cesarzów 


о SzruceE u DawNYcx. 


sporządzonóm ; -jak to zatwierdzał napis 
Jovi Exsuperantissimo. (1). . Widzimy з УЙЕ 
Ludowizych * Boginia nadziei, ukształcona 
podług naydawnieyszego Пуш; przecięż są* 
dząc po napisie, co się na ićy podfiawie 
znayduie, ieft ona drugiego Wieku Rzym 
fsich Cesarzów. duecz czyliż uroienie, czyli 
obłuda(iak się to i w dziś podrobionych fia= 
rożytnościach dofirzega ), czyliż  nakonieęa 
dość wrodzone człowiekowi poszanowanie 
ku temu co iefi dawnćm, i chęć uderzenia 
nim ludu, nie były powodem do takowych 
naśladowań? Cożkolwiek o tém: bydź może; 
zawsze w nich oko biegłego znawcy ира 
zyć zdoła, ślad iaki wyjawiający sztukę 
późnieyszą, króréy się ukryć. i zupełnie 
przekształcić, iefi prawie rzęczą niepodo= 
bn 

Ogień wolności oświeciwszy  Grecya ; 
przyiemnym blafkiem swoim ożywił i~ sztu* 
kę. Dawny bowiem styl był ugruntowanynt 


na. przepisąch ścisłego natury naśladowania» 


(1) Miscell 
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od'którego się oddalić nie śmiał. Wolniey- 
Szy sposób myštenia pozwolił Attystom zbo- 
Acić, go pomystem ; lecz nadużycie tego 
Pięknego sztuki zdobycia, z czasem oddaliła 
Artyfiów od prawdy form. Odfiąpili" oni ód 
natury, dla przyjętego'syftematu. Zgoła przed 
$woiem udofkonałeniem, zepsuta sztuka utwo 
Izyla sobie iakieś osobne przyrodzenie, któ- 
tego przesadna wielkość, gardziła łatwo 

i wdziękiem. - Powfiali nakoniec `po- 
prawcy sztuki у co--wzniosłszy się“ przeci- 
wko tym samowolnym zasadom, zwrócili ią 
ku przyrodzońćy: prawdzie. = Опа wlkazała 
im- sposób, 'zamienienia twardości w płyn- 
hość (to itli części zbyt wybitnych, zbyt 
Ofirych w wolnieysze i przyiemnieysze ob- 
Wody), umiarkowania pofiaw zmuszonych , 
osłodzenia czynów gwałtownych, nakoniec 
ona im doradziła mniéy się za mocą i umie- 
ietnością ubiegać ,a więcćy poszukiwać złą- 
Czonty z wielkością piękności. 


Phidiasz , Poliklet, Skopas, Alkamenes, 


Miron i inni mifirzowie, wsławili się tą świe- 


tną sztuki poprawą. Styl ichy co ро dawnym 


Nafiąpił, nazwać sie może prawdziwie wielk 
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kim, pońieważ celnym przedmiotem tych 
Artyftów było połączenie: wielkości z pie= 
knością. W tem mieysen -położyć należy 
różnicę twardości i suchości ftylu, od nie- 
iakiey iego surowości, 4 гас2бќу karności; 
bo te rzeczy są wcale od siebie różnemi. 
Na przykład , nie należy w wielkim ftylu po- 
czytywać za zbytek twardości i suchości 
właściwey dawnemu , oznaczenie ofire brwi; 
które się zawszę w figurach wysokiey pie- 
kności znayduie, bo ten wybitny, charąkter 
rysu ieft ugruntowanym na rzetelnćm wy* 
obrażeniu piękności, Jefi iednak do wiary 
podobném; i wniolkować to możemy oparci 
na świadectwie dawnych pisarzów, że Rys 


ysokiego , i wielkiego stylu, zachował 


nieco znamion  dawnieyszego, mianowicie 


w liniiąch zbyt profiych (i). Bo -gdy iego 
sławni mistrzowie, iako to Polikler, byli 
prawodawcami proporcyi, a zatóm gdy oni 
uftanowili miary wszyfikich cześci.. ciała, 
podłu, 


g wszelki. 


g podobieńfiwa poświęcili 


(1) Plin. L. 54. 6. тд. 
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Месе z piękności form, wielkiey rysuńku 
poprawie. Ztąd acz ich figury pełne były 


› А $ š h 
Poważnóy wielkości, przebiiała sie przez nie 


Pewna twardość, mianowicie w porównanita 
% obwodami płynnemi; nafiępców tych sła* 
Wayah mifirzów. Zdaiesię że ten rodzay: twar- 
dożęj wymawiano Kallonowi, Hegiasowi, Ka- 
Machusowi, Kalamisowi (2), a nawęt stmemu 
Lironowi (5 przecięż „Kanachus, uczeń Po= 
Ше, był od Fidiasza późnieyszym (4): 

© zarzut twardości w rysie; wyma- 
Wianćy, mistrzom téy epoki, nie ciężkoby 
Może dowieśdź, że pisarze dawni częlio nie 
$rumtowniey sądzili o sztuce iak dzisieysi. 
Bewność i śmiałość reki, poprawa rysu, 
śaląchetność i powaga figur Rafaela, zdały 
Sie twardemi niektórym pisarzom, w poró- 
Wnaniu z miękkością ciała, wdziękami 'ob- 
“ойбу; i okrągłością form Koregi: Podo- 
bnie niektóre wytworne dowcipy, upatruią 
twardość i zaniedbanie w profiocie i fiaro 


NO 


(а) Quint: Inft. Orat. L. 12:€. ro, p. 1087 
(8) Bin. L. 34. 19 s . 
(5) Paus. L. 6, p.485: 
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żytnóy Homera powadze, porównanćy z bla” 
fkiem „i delikatnością Wirgiliusza, a nawet 
zsłodyczą i wdziękami Owidego. / Przecięż 
ieśli za cóś liczyć bedziemy zdanie Lucyana 
o sztuce, posąg Amazonki Sosandry ręki 
Kalamisa, był jednym ze czterech naczelny ch 
figur kobiecych, co do wyrazu piękności: 
By dał wyobrażenie 46у nadobnćy statuy; 
opisawszy wszyfikie іу cześci a nąwet ubiór, 
zatrzynnie się: Lucyan nad ićy skromną po” 
база, i. utajonym lecz wdzięcznym uśmie* 
chem (1). Cożkołwiek bądź, ani styl Artyftów; 


anifiyl Pisnrzów,nie mógł bydź ogólnieiednym 


w iednćy epoce; i tak naprzykład, gdyby 
z dzieł wszytkich- autorów owych czasów; 
były nas tylko doszły Tucidydesa , mniemali= 
byśmy , że iego.zwięzłość, częfio aż do cie* 
miności posunieta, była cechą pism Platona; 
Lizyasza;i Xenofonta , których słowa па 
kształt obfitego płyną firumieria. 

Pomniki nayzżnakómitsze, i można ро” 
wiedzieć iedyne' wielkiego, stylu, со sie 


m, 


(1) Lueian, imag. p-46 fw 


RozbziaŁ ХІХ; 


Znaydowały w Rzymie, były `Pallada Vili 
Albanich i Niobe 
do] 


eórkami, z Villi Мейе 
lorenicyi: przeniesiona; do Których dő: 
dać można dwa Kwirynalikie kołośsy; Pal 

da ей godną: wielkich snycerzów czasów 
Awych, głowa ióy'dochowana w caléy swo 
у pierwiafikowéy piękności,” sgdzić nam 
9 niéy z pewnośćią dozwala. Nosi опа prócz 
Wysokiey piękności, ішпе cechy , idkieśmy 
Naznączyłi: temu stylowi; przebiia w nićy 
Qawet nieiaki modzay twardości, co się sna- 
dniey czuć Маке opisać daie; życzyć więc 
Waiey wypada wdzięku, co mógłby bydź ity 


ladanym rysem  okrągleyszym 


miększym; 
№ слё pewnie polegał wdzięk, który w wieki 
Паѕерпут -sztuki, umiał Praxiteles nadać 


figurom Swoim. Niobe i iéy córki powinny 


bydź uważane za niezaprzeczone zabytki 


Wysokiego ftylu у lecz nie nosza one cechy 
iemu właściwóy, to ieft tóy pozornóy twar- 
dości, со: charakteryzuie Palladę Albanich, 
i wiek do którego należy, wikazuie. Zat 
mienitsze oznaki fiyht wysokiego w Niobie, 
Są: naprzód piękność, że tak powiem wro 


dzona, powtóre szlachetna profiota, bądź 
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w głowach, bądź w obwodach, bądź w 
dowaniu, bądź w samćy pracy. Та piękność 
іе iak pomysł, coby się zrodził, bez рото? 
cy zmysłów, . w poietności wyższego rzędu; 
w szczęśliwćm mówię wyobrażeniu , i dosyć 
mocnym, by się wznieść mogło do nadludź* 
kiey piękności, Jakoż iaśnieie. ona tak wiel 
ką proliótą form i obwodów;że nie wydaić 
się prącowitym. sztuki tworem; lecz iak my* 
ślą łatwo powzietą: i tchem iedńym o; 
wiona: . Podobnym sposobem reka wielkie* 
go Rafaela predka w wykoriaia powzięciów 
rozumu ego, iednym kryśliła rysem; ob* 


wód głów, Bolkiey раппуу:і ztaką go ozna* 
czalą pewnością, że nic nie zofiawiała 40 


poprawy.: Ogromnieyszą ieszcze wyfiawnią 


wielkość bez. żadnóy twardości Kwirynal* 
fkie kolossy Kafiora i Polluxa: Sa one nay* 
większego, charakteru/i nayszlachetnieyszego 
fiyla: w tych- częściach , których nie fkaziła 
nader mierna naprawą.; Głowy ich nad 
wszyfiko z blifka na gipsowych wyciikach 
widziane, wyfiawuią pieltróść w całey swo” 


ióy wielkości, i goduemi zdaią się imioit 
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Fidiąsza i Praxitelesa, które tym posągom 
Oddawna nadanęmi były. (a.) 

Niepodobna dosiągnąć gruntownie 
Znajomości wysokiego fiylu, ani oznaczyć 
Z większą dokładnością charaktery iego, po 
utrącie dzieł znakomitych sztuki poprawców, 
których on był szlachetnym podziałem, Lecz 
® większą dokładnością mówić możemy ө 
Фуа nafiepnym; który piękńtym nazwiemy. 
Rzeczą bowiem iefipewną ,żenaydofioyniey- 
tze „fiarożytności posągi, w epoce ftyla tes 
$0 wypracowanemi były, i że irine który 
z pewnością naznaczyć tey epoki nie mos 
па, -są naśladowaniem iego, "Piękny Пу} 
sztuki zaczął: się od Praxitelesa; a nabył 
Naywiększego Баки swego pod Lizyppem.i 
Apellesem, iak się to niżćy okąże: Zaczy- 


ną się ол więc nieco przed Alexandrem š 


hafiępcami jego. Wdzięki są cechą różnią- 
Ca fiyl.piękny od poprzedzającego. We wzglęż 
dzię ` tego- przymiotu, Praxitele izypp i 
Apelles, mieli sie do;Phidiasza, Poliklet i 


Mirona, iak między dzisieyszymi Gwido: dó 


Rafacla. (2.) Co się lepiéy da uczuć, roze 
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ważaiąc rys ftylu tego, i zńnamie со go 
wysokiego rozróżnia, to iel: wdzięki. 
Prżygaszono kątowate wylkoki, iakię 5 

ieszcze znaydowały w rysie: wysokiego: (tyt 
lu; przymiot który snycerstwo mianowicie 
Lizyppowi., winnćmt było-, , poszukuiącenia 
z większćń jak. poprzednicy ʻiego © farai 
niem;  nayprzyićmnieyszych > form. natury: 
(0) Wśród еро „wyboru /zuikły w dziełach 
jego), cześci- zbyt. kwadratowe , a. figurf 
plynnieyszy wykształcił obwód. беса formy 
piekności fylu dawnieyszego, i nowemu 24 


prawidło służyć nie przeftały, bo ie sama 


ufianowiła natura. Dla tego Lmcyan w opie 


sie swoim piękności, pożycza ogół, i nas 


сеце, iey części od Artyftów. wysokiego 


пуа, wyborność i wdzięki-od ich naliępców: 
Chce on by forma; twarży iego, piekności: 
podobiią. byla da Weénery ay Lemnos, nas 
czelnego; /dzieła - Phidiaszaz włosy, brwi £ 
czoło. do Wenery Praxitelesa; w oczach iey 
żądą-- pociągaiącey.| czułości, i drażniącego 
wdzięku, iaki w геу: figurze panuie. Życzy icy 


ek 


(1) Plin. L. 54. ç. rak 
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rak ukształconych, nakształć Wenery Alk- 
mena, ucznia Phidiasza. Mniemać wszelako 
należy, że kiedy iefi wzmianka o rękach Pal- 
lady w fiarożytnych opisach piękności, rozu: 
Wieją się ręce Pallady Phidiasża, iako nay- 
tławnieysze (1); wszakże i Polikleta, iake 
Эм to wspomnieli, za wyborne uchodziły: 
2), 

‚ Wystawmy sobie w ogólności, figury wyso- 
iego fiylu porównane do pięknego, iak ludzi 
tzasów heroiczuych, albo iak. rycerzów Ho» 
tera, porównanych do wykształconych Atehr- 
Szyków,za czasów kwitnących ich Raeczypor 
spolitey, · Niemniey sprawiedliwie przyfioso- 
Wać możeniy pierwsze do wysókiey Demo» 
nesa wymowy; -drugie do dofioynego Kras 
тока Cycerona. Tamten nas gwąłtem 
Porywa, ten gdzie mu się podoba, ¿dobro 
Wolnie prowadzi; pierwszy nie daie nam 
©газц zaftanowienia się nad ozdoba wyso» 
Wienia; drugi zwolna nas wdziękiem mowy 
w... U uU... 

©) dne. L.n. pi 474. е 476. 
©) id, folio 278. 


7 


Tom II. 


о SgrGeE u Dawsycu, 


zachwyca у Któróy płynna iasność; rozumo- 
waniom iego niezwalezoney mocy dodaie. 
Zastanówmy się' nieco май wdziękiem; 
który. ieft przymiotem ceclwuiacym ftył pie 
kny: Wdzięk rodzi się, i przemieszkiwa 
w pofiawie i kształcie , iaśnieie w czynach i 
ruchu ciała у wpływa зоп na wszyfikie przed” 
mioty, żaden mn obcym nie iefi. Uderzż 
nawet -w rzucie faldowan, i fkładzie firoju: 
Artyści co sie po Phidiaszu zjawili, miano* 
wicie Poliklet i inni współcześni , ftarownief 
ich poprzednicy szukali, dła* 
tego czešciéy go znaleźli, Wyniosłość рое 
mysłowa _Mifrzów wysokiego tylu; i po” 
prawność rýsu, służyły zarzasady ich dzie 
łom, wdzięk sie w nich chyba przypadko* 
wie znaydował; nia ślędzili oni piękności: 
jak tylko w dofkonałym fiosunku części; i 
wszczytności wyrażu, celom ich wyłącznył” 
zdawała sie bydź piekność. Lecz iako 07% 
iedyny i zawsze sobie podobny: wyfiawit 


dofioyności ,_ ten ciągle 
ch 


wżór naywyższć 


przytomny oczom Artyftów sprawiał, że i 


piękności zawsze zbliżone do tego wzoru 
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stale do siebie podobnemi były. I ta ief; 
Przyczyna fiosunka rysów Nioby , zùéy cór- 
kami, które ftopniowaniem wieków ieft tyl- 
ko oznaczonćin, 

Do tego, ieśli, iak się to podług wszeł- 
kiego podobieńfiwa zdaie, уі wielki miał 
ĉa niezmienny przepis, nid wyfiawiać Bogów 
ITRycerzów, tak tylko wolnych, od'wszelkich 
fwałtownych poruszeń , dałekich -od 'zabtr- 
lzen namiętności, i trzymać ich ‘үу równo- 
wadze ‘czułości, z stała duszy spokoynością; 
nie mogli prawie Artyści w tym pracuiący 
fiylu poszukiwać 'ańi nadawać dziełom swo- 
im pewnego rodzaiu złożonego wdzięku. 
Wreszcie wyraz "еро wymownego 'duszy 
milczenia; wysokiey poiętności wymaga; bo 
podług Platona tak: rozlicznemń а sposoby 
Wyobrażbnia "Бауш gwałtownego, jak ogri- 
niczonemi 'shodeéry i spokoyności wyrazy» 
które rówñie cigo iet muśladować, чак 
dać luczić rzecz naśladowaną (1). 

SSR: 


е ; zy > 
Plato, Politica L.16:p. 466 
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Podobne do kraiu, którego wzrafiaiące 
prawodawstwo zaczyna się odścisłey karności 
i tym się środkiem do wielkości sposobi» 
pierwsze wyobrażenia sztuki o piękności 0° 
firzeyszemi nieco były. Figury tego iey pe- 
ryodu, są niciako wizerunkiem obyczajów š 
ludzi czasów owych. Następcy. tych pier 
wszych założycielów sztuki , nie odfiąpili od 
zasad mifirzów: swoich; Пага się tylko do- 
dać do piękności wdzięk , którego ślad w 
naturzę dofirzegli, Ta idae droga, zbogacili 
sztukę rozmaitością, i w tym to znaczeniu 
brąć należy wdzięki, со przyozdobiły mo” 
wym. blalkiem dzieła mifirzów fiylu pięknym 
zwanego. 

Pod podwoynóm imieniem.ft) czczonć 
od Greków Wdzięki, јак, Muzy podwoyną 
na nich miąły naturę, макадан matki Miło: 
501, Kktóréy тдоуаггуѕгкаші były. Podobna 
do Wenery niebiefkiey, pierwszą z Wdzię* 
ków, szlachetnym szczyci się rodem. Oóra 
harmonii ieft ona trwałą i niezmienną, iak 


(1) Paus. L.9.p.780* L. 2, p. 254. Солу, Eurip: 
Jpkig. Aul. v. 548. 
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Przedwieczne prawa ićy matki. Z tego 
Względu zdaie się, że Horacy. iednę tylko 
z Wdzięków wymienia, a dwie drugie sio- 
fitami iey mieni (2). Druga z Wdzieków po- 
dobna do Wenery Ziemfkiey, z Diony zro- 


болду, іеї wiecéy zmysłową, 1 acz córka 


zasu ielt ona tylko towarzyszką pierwszey, 


iwiafiuiąca ią tym: co nie są przypusze 

Чо znania i smakowania niebielkiego wdzię- 
а. ,Powolna bez słabości, słodką się ona 
Skaznje ku tym, których zachwyca, nie usi- 
ше podobać się, lecz nie chce bydź nie- 
mana. Kiedy pierwsza z wdzięków; towa- 
tzyszka Bogów (3), sama sobie dofiarcza; nie 
idzie naprzeciw nikomu; bo się poszuki- 
Wania godną сгпіе, a zbyt wyniosłą by 
JĄ zmysły obiąć mogły, mówi do rozumu. 
pokoyna iey'niezmienność, uśmierza gwał- 
lowne poruszenia duszy, i ogranicza ie w Па» 
łym spoczynku Bofkiey natury, którą wiel- 
©у mifirże sztuki, podłag mniemania da- 


CAN 


G) Horat. L. 4. Od. 7. e. 5.04. 19: v, 16. 
$) Homer. hymn, in Реп, ç. 95. 
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wnych; wyobrazić w dziełach swoich farali 
sie (4). 

Bofki śpiewak Achillesń, zdaie się że 
znał wdzięk w dziełach sztuki, i odmalował 
go pod poftacia Aglai- albo. Thalii: (1), mło” 
dey i letkoszatnóy: piękności, zaślubionćj 
Waulkanowi. Ztad ią Platon towarzys: 
Boga tego. (2), i wraz. z nim. pracującą ku 
utworzeniu. Bolkiey Pandory- (5) mianuie: 
Takim, by} wdzięk którym Pallas udarowa 
ła. Ulissesa, (4), wdzięk śpiewany od szczytne 
go Pindara, а któremu fkładali ofiary Artyści 
wysokiego ftylu. Zaiego powziął пасе? 
niem Phidiasz pierwszą myśl Jowisza Ólimpi 
ckiego;, dla tego. też wdzięczny Artyfta umie” 
ścibna podnóżku iego , wdzięk ten ma wozić 
słońca; obok Jowisza (5), a on zdobiąc dzieło 
iego,, wyrył, łuk. wspaniały. brwiów oycai 


na SARI 


(4) Plato, Polit. p. ray. et p, 466. 

(1) Homer. Jliade18;w. 58а. et Paus 1. g.p.78'* 
Plato. Polit. p. 125: Y 

(5) Hesiod. деп. deor. w. 585. 

(4) Homai. 8, ©. 18; 


+ 
(5) Paus. L. 5. p403, 


Rosznziar XIX: 


Pana ludzi i Bogów, a dobrocią i łafkawo- 


ścią napełnił wzrok iego poważny: Połączo- 


ne Vydzięki, uwienczały głowę Junony Argi- 
Wy (6), Bogini od Godzin karmionóy; dzieło 
wkróróm prowadziły Polikleta rekę; kiedy 
pierwszy 2 nich niewinnie uśmiechał się 
w Sosandrze Kalamisa, lkromnie krył się 
na czele i w oczach tey młodey Amazonki, 
igraigc z wyborną profiota, w rzucie бу 
odzieży, Tym zajęty wdziękiem mifirz: Nios 
by, wniost się da wy sokości nie cielesnych 
pomysłów, i umiał odkryć taiemnicę przy” 
fiosowania udręczeń śmierci do naywyższćy 
dofioyności.. Twórca, nielkażonych duchów 
spłodził formy теме! со zamiafi podże- 
gania pożądliwości zmysłów; pociągają ku 
głębokiemu rozważania nay ytnieyszey 
piękności. Figury te nie zdaią się utworzo* 
nemí dla. namiętności, które że tak powiem 
przysposobiły tylko. (0.) 

Artyści pięknego ftylu; przybrali drugi 
do pierwszego wdzięku. А iako- Junona 
Homera pożyczyła pasa Wenery, by mocniey 


(6) Paus. L. 2. p. 248: 
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więła Jowisza, зако? усі mistrzowie Катай 
się. wzmocnić wysoką piękność wdziękiem 
draźliwszym ,'i odbić wielkość łagodnym 
słodyczy. cienigm. Malarstwo rod dało te* 
mu dotkliwemu wdziękowi, i udarowało nim 
Śnycerftwo. Za tego pomocą Parrazyusz fiat 
się nieśmiertelnym; bo on pierwszy z mala- 
rzów wsławił się obcowaniem z wdziękami, 
Wkrótce potóm ożywiły one miedź i mar- 
mur, bo od Parrasiuszą wspołcześnika Phi- 
diasza aż do Praxitelesa, ( którego dzieła 
jak wiemy różniły się od poprzedników (1), 
właściwym mu wdziękiem ) upłynęło pół 
wieku, Uważać należy, że Parhazjusz oyciec 
wdzięku nowego, i Apelles (2), malarzem 
wdzięków zwany, wyobrażaiąc ie, oba na 
iednóy figurze przefiali (3); równie i tego 
przepomnieć nie należy, że się oba urodzili 
pod rolkosznćm Jonii niebem; w tym kraiu., 
gdzie kilka wieków pierwey, oycięc Poetów 
żył kochankiem wdzięku szczytnego. 


(1) Zueyon imagin. p. 465. et segu. 
(a) Plin: L. 55. c. 6. N. re. 
(3) Paus. L. g. p. 78 r. 
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Różność wyrazów nie oslabila karności 
ANI wielkości pieknego Ља, bo duch tóy 
Әу unosił się, iakby па powierzchni 
špokoynéy wody, nigdy nie miotanéy gwał- 

wnie. ` W wyobrażeniach cierpiącey na- 
Kry bol naysroższy , ief w sobie zamknię- 
tym iak w Laokoonie, a naysłodsza weso= 
е krąży iak Zefir, co Zletka powiewa 

tówi znaczeniu można mówić o sztukach 
to, co Aryfloteles o rozsadku powiedział, że 
шаа filozofowauła. z namiętnościami. 

Dwa Wdzięki о których dotąd rzecz by- 
4, nadanemi bydź nie mogły, tylko pie- 
ności pofnysłowey , Któréy wyobrażenie” 
Wymaga wysokiego wyrazu. Przecięż skutki 
Wdzięków powszechniey się rozciągają, nie 
3 bowiem obcemi i tym formom, co nie 
Noszą cechy dalkonałćy nadobności; w nich 


ne nawet nayczęścióy wynagradzają brak 


Biękności przyjemności wypływem; ten, przy< 


iot niższym wdziękiem nażwać «można. 
"żywiązanym on 1ей, mianowicie do dzie- 
s t których formy, fianowiące nadobność, 
че są ieszcze rozwinietemi, równie. on па- 


у do tych doyrzalszych pofiaci, których 
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przyjemność; acz nic: niema w,„sobie do- 
fkonale pięknego, podoba się i czyni ie łac 
пеші.  Szpetność nawet sama czasem 
nie bywa ogołoconą z wdzięków, ćo ią 07 
sładzaią i nieiako przyiemności okrywaią 
zasłoną; lecz te wsżyfikie pofiaci szczytne? 
go wdzięku posiadać nie mogą, który iedy* 
nie do piękności należy. Ztąd możnaby nat 
zwać trzeci ten wdzięk komicznym, а пав? 
cznenii i ерісгпепіј dwa pierwsze: 

Wdzięk, któremu imie: komicznego 5104 
Zyéby mogło, przebiia się w głowach Faunó" 
i Bachantek, uśmiechem wesółym, który К 
tyich uli ściąga kw górze, We wszyfikich 
figurach, w których tym sposobem wesołóśł 

піве, dofirzegamy ubocznią pospolitą i no 
wklęśniony, wdzięk tak właściwy głowośł 
Koregia, że go Włosi Coregiesco przezwali 
Szczególnieyszy dówód osobnego wdzięk” 
tego znayduiemy w Bachantce Villi АШ 
nich. Głowa iey dolkonale zachowana: 2 


Wizerunek wziętą: bydź nie może, więc międź 


pomysłowemi mieścić іа ‘należy; przeci?” 


kiedy iey nboczniaief spłaszczoną, oczy wy 
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Rukłemi, katy ul do góry ściągnionemi; 
Wszyftko to, iawnie wikazuie, Że dawni 
Chcieli nadać figurom Bachantek, choć po- 
Mystowym,, wdzięk właściwy Sylenom i Fat- 
uom; w czym rzadki ich rozsądek a raczóy 
Smak pewny iaśnieie. Chcąc miedzy pi 

kno ia a ladnošcia nieprzefiepne położyć 
granice , pierwszą” przysądzili Bogom, Ryce- 
Мот, zgoła wszyfikim swoim epicznym i 
tragicznym figurom; druga oddali w podział 
Pospolitćy naturze, przybrawszy” do niey wes 
sołóść co ią ożywia ,. przyzwoitą Faunom 
Sylenom i Bachantkom; tym sposobem zbo- 
gicaiąc sztuke, nftanowili rzetelny oddzia 
między pieknym i ładnym, iako też między 

wemi im wdziękami, 

Lubo delt to mńiemaniem prawie pospo* 
licie przyiętóm, że Artyści dzisieysi' przeszli 
dawnych w wyobrażeniu dzieci, przecięż 
wspomnieć tu nie iel od "rzeczy, (z. przys 
Czyny wdzięku właściwego wiekowi temu) o 
niektórych dzięłach dawnych, mianowicie 
na rzniętych kamieniach, którę nie pomału 
walczą ten przesąd: Na naydawnieyszych Mi- 
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łość nie ieft wyobrażoną iak małe dziecko; 
ale iak młody chłopiec z orlemi fkrzydłami. 
"Taką widzimy іа na pięknym krwawniku; 
który należał do Komendora Wettorego w 
Rzymie. еса poźnieysi Artyści , mianowi- 
cie Solon i Tryfon , dali Miłości dziecinniey* 
szą pofiać, i krótkie fkrzydła. Pod 13‹ро* 
fiacią, iw sposobie: dzieci sławnego Fiamin- 
ga, widzimy іа na nieżliczonym mmostwie 
rzniętych kamieni, między króremi znayduią 
się tak dolkonałóy piękności, że zapewne 
ich dzisieysi nie przeszli. Może pędzel i dfuto 
dawnych w wyobrażeniu dzieci mniey szczę 
śliwemi były, może też niedoszły nas nayle- 
psze ich w tym. rodzaiu prace; przecięż go- 
dnemi są wspomnienia dzieci malowane na 
niektórych obrazach Herkulańlkich, miano- 
wicie te, co się na dnie czarnóm znayduią; 
miarmur zaś i rzeźba te пат naypięknieysze 
dzieci w Rzymie wyfiawiaią : W Villi Alba- 
nich Kupidyńa śpiącego, w Kapitolium dzie- 
cko igraiące z Łabędziem; niegdyś w Villi 
Negronich, a dziś w Łancuckim Zamku; 
dziecko siedzące na Tygrysie; w teyże Villi 
dwa miłofiki, z których ieden larwą firaszy 
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drugiego. Lecz naypięknieysze dziecko , któ. 
te nam zoftawiła fiarożytność, ieft mały Sæ- 
tytek, nataralnćy wielkości, zaledwie rak 
Mający , а zachowany w Villi Ałbanich. Jeft 
to nizkorzeźba, ale зак wypukła, że prawią 
"аа okrągłość figury wydaie. Dziecko: tos, 
twieńczone bluszczem, piieztaką chciwościę 


i rozkoszą, że nic wyobrazić 2 większą przy- 


iemnościę i prawdą niepodobna: : Же ka» 
Walki , ieśli nie rozstrzygają ze: wszylikićna 
sporu o piękności dziecinnćy, na rong da- 
Wnych, dowodzą przynaymniey; że'zręcznoć 
ich w. tym rodzaju, ważyła dzisieyszych. 

Styl piękny sztuki Greckiey trwał ie- 
szcze przez nieiaki przeciąg czasu po Śmierci 
Alexandra, co się łatwo takktatuami iak me- 
dałami dowodżi: Lecz doprowadziwszy опа 
tauke: гргоротсуі i form do tak wysokie- 
50 fiopnia dolkonałości, i oznaczywszy ob- 
Wody figur z taka dokładnością, iż nie mo- 
Żna było naymniey się od nich oddalić bez 
zrzeszenia przeciwko proporcyom, ztąd wy» 
Ио, iż piękność dałey posuniętą bydź nie 
Mogła. Przecięż sztuka ;iak inne łudzkie'wy- 
Kalazki, nie mogąc ofiać na iednym pua- 
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kcie,'kiedy iey postępować dozwolonym 
nie było, cofać się zaczeła. Do tego Bogo 
wie i Rycerze, bywsży:od niey w dłagim lat 
przeciągu, wyobrażonemi we wszyfikich ро” 
fiawach, iakie tylko zamyślić można, wyna- 
lazek-nowych fat się z czasemydla Artyfiów 
prawie niepodobnym, i ztąd początek еро 
ka naśladowców wzięła: Naśladowanie ści 
а geniusz; - Кого ‘tylko osądzono rzeczą 
niepodobną przeyść Praxytelesa, lub, Apel- 
lesa, osędzono równie rzeczą miepodobną 
wyrównać im; i od tey chwili na ich našla- 
downictwie przefiano.. Гут sposobem, na 
śladowcy zawsze miżsi od wzorów swoich; 
zawsze sztuce pierwsze zadali ciosy. 

Dach maśladownictwź przysporzył: niet” 
mieiethość; bo właściwie Żył cudzą mauka 
Niepewną” więc ręką 'ftarał się. Artyfia wy” 
nagrodzić brak umiejętności, Пау larome? 
szóm. ukończeniem i -pracą. geniusz zafiapić 
To upodobanie w ukończeniu widzieć się 
mianowicie гаје w rzeczach przydatkowycih 
бо. za małe w pięknych” sztuki czasach li 
.ęzonemi. były, a nawet poczytanemi zą ubli* 
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Żaiące wielkości ftyła (1). Qwińtyliań rozsq- 
dnie uważa, iż Hie'ieden 2 późnieyszych 
Arty fiów byłby fiarowniey  ieszcze wypraco- 
Wat ozdoby Jowisza Olimpińskiego, ni 

Bhidiasz. Powtore zbytnie unikając mniema* 
Ney twardości wielkiego stylu, а szukaiąę 
przyjemności w częściach, wczczość i wy 
tworność wpadła sztuka. '©zęści które po- 
ii “тоспо oznaczali , wy- 


су Artyš 

aczęto z większą okrągłością, lecz 
2 mnieyszą «mocą, z większym wdziękiem, 
lecz z mnieyszymi wyrazem. Sposob takowy 
stępił sztukę, nakształt żelaza, Со rychley 
Na miękkim jak na twardóm drzewie tę pie- 
їе. "We wszylikich czasach i wszedy zepsu» 
Cie Gustu wkradło sie tymże samym spo- 
sobem, w styl i w mowę, w literature i sztuki, 
Bo wszylikie odbiegłszy od charakteru mẹ- 
еу dofioyności, przybrały jak sztúka ton 
tniewieściały , który codzień słabieiąc, ma 
drodze” nowości, wpadł nakoniec' w takie 
Nadążycie i niemoc, że w nim i śladu nie 


Pozofiało pierwiafikowóy piękności. 


O BALON СУРАДЫН 
G) Quins.- Orat, L. 2. © 5: 
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Zapewne znaydowali się i wtedy глеі 
ni iey znawcy, przecięż większa liczba fira 
çiła iéy uczucie, a rączóy pokładała mot 
sztuki w samém ićy zepsuciu, јак się 10 
zwykle w podobnych dzieie epokach, i: iar 
keśmy to za naszych widzieli czasów. Daje 
nam tego przykład Panzaniąsz (r), w. per 
wućy fiarożytney Xieni, co głowę Bogipi 
swoiey zmieniła wedle panuiącego pod ów 
czas sztuki kształtu, mniemając, iż tym spo” 
sobem odmłodniła i upiękniłą Báwo awoie 
Styl ten oliatni (ieśli zepsucie na imie fiyła 
zasługuie) możnaby chyba zdrobniałym i 
znikczemniałym nazwać. Wszylikie w nim 
bowiem części figur, którym «dawni mifirzo* 
wie nadawali moc i pozortość, w suchę 
wpadły niewydatność. 

Kiedy nakoniec sztuką coraz do upad 
ku swego zbliżała się, i kiedy czas umnieye 
szył liczbę nowo wyrabianych „posągów dle 
samćy dawnych wielości , popiersia i głot 
wy [aty się celną Artyftów zabawa, w któe 


(1) Paus. L. 5.p. 24]. 
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tych oni aż do całkowitego sztuki upadku, 
Tzadka dochowali biegłość. Nie ieft to więc 


Tzeczą tak dziwną, iak się niektórym zdaie, 


že się znayduią, nietylko mierne popiersia, 


ale piękne nawet głowy; Makryna, Septyma 
Sewera i Karakalli; bo cała moc sztuki wich 
tkorezeniu polegała. Możeby sławny Lizyp 
Ше był zdołał lepióy wydać głowę Karakalli, 
Чаа tę cosie w pałacu Farneżych znayduie; 
Сайа różność; która zachodzi iel; że Mifirz 
€o wypracował to piekne popiersie, nie był 
W fianie złóżenia całkówitey јак Lizyp fi- 
Bury.  Oszczędźano sobie w tym Czasie, ile 
móżności; takową pracę, a nayczęścićy na 
posagach, mianowicie cesarlkich , nowe głos 
Wy zafiepowały dawnieysze; i tym sposo- 
em te pomniki podłego dla“ tyranów po- 
Chlebfiwa ; przechodziły nayczęściey “zich 
wladźą do nie mniey srogich nafiępców. 
Przeciwnie żasidom dawnym; mniemą- 
ho w czasach ówych, iż oznaczenie mocne 
Żył, było cechą niepospolitóy w sztuce bie- 
tości: Na bramie tryumfalnćy Septyma Ses 


t r А 
Wera; widzimy figury pomyslówe; Dawet 


Tom 11. 22 
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kobiet, (iako to zwyciezfiw d¿wigaiacych 


trofea) noszace те oznakę mocy, iak gdy- 


by wyraz taki był im właściwy, i mógł ie 
zdobić? М№іс lepiey nie dowodzi , ziakióm 
umiarkowaniem dawni Artyści, za czasów 
kwitnących sztuki oznaczali żyły, nawet w 
figurach kolosalnych ; iak ułomki takowego 
posągu, znayduiące się w Kapitolium, i szyja 
głowy kolosalnéy Traiana w Villi Albanich- 


Sztuki są iak lud 


Wielomówfiwo, podług 
Platona, wzmaga sie w nas z wiekiem w mia- 


rę, w którą tępieią inne władze nasze; ta- 


koż kiedy gaśnie prawdziwa moc sztuki, 


zafiępuie ona drobiazgami dzielny „ogień, co 
ią ożywiał. 


Większa część grobowców i Urn po- 
grzebowych do tego wieku sztuki należą; 
do niego! zatćm to mńoliwo nizkorzeźb od= 
piłowanych w podłużnych kwadratach, od 
wymienionych 


pomników. = Między niemi 


sześć naypięknieyszych wspomniemiy з choć 


ich pracą zdaie sie dawnieyszych sięgać 
czasów. "Przy się ich w zbiorze Kapitoliń- 


tkim znayduie, to ieli kłotnia Agamemnona 
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y Achillesem о Chryzeide, Muzy;i walka Ama- 


zo 
Lek; wesele 'Thetydy z Peleasem w Villi 


lban; SPA) 
"апіс ; nakoniec śmierć Meleagra i Bayka 
(Sona w Villi Borghezych. Nizkorzeźby ku 


im 

PM зе zy 

Ë E użyciom przeznaczone, ró¿nia sje od 
0 : + :. 

к owych wyniosleyszym brzegiem, które- 


SM š $ 
фс nie maia. Urny pogrzebowe spor: 
77 L: з 

yä © na przedaż, zwykleiod miernych Ar- 
"Че, : r: 

OW, towarem były, iak dziś trumny ù 


% 

ааб naszych. Wspieraia to mnie- 
5% znayduiące się na nich wyobrażenia, 
aqq nego nie maia związku, ani znapisem; 
z tym którego zamykały zwłoki. 


Przecież dawni chefpié siè тора, že 


\ ni wielkość swoię, nawet w czasach u- 


Pig £: | UD 
Š ku sztuki, Nie opuścił ićy ze ws 


fikiem 
tni : ? 

4, 1% oyców; 
bieta 

“aq 


bom 
MR 


dzimy bowiem mierne 
Czasów owych; wypracowane podług 
wielkich mistrzów. Zachownią głowy, 
Ñ t ogólny dawnéy piękności. Poltawa 
qabiów figur, wikaznią Slady czyliċy 3 pró- 

Prawdy. 


д: А t: 
„ "dzięki wymuszone , ta kręta giętkość, 


Ta wytworność wyszukana; 


% ta niespokoyna podobania się żądzay 
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którćy się częfio naylepsi mištrzowie п 
ufiizedz nie zdołali, nigdy nie ошап t 
dawnych. 

Zwidźmy iednym rzutem oka przedmił” 1 
Sztuka u GE 


miała © 


ty obięte w tym Rozdziale. 


ków; a mianowicie Śnycerfiwo, 


ry epoki; to iefi , stył profty i twardy, fi 
wielki i katowaty, Пу] piękny i ріупш/ 
nakoniec fiyl naśladowniczy. Pierwsza t" 
ła do Phidiasza, druga do Praxitelesa, и 
гура i Apellesa; trzecia z szkołą tych 

firzów słabieć 


ła sie z upadkiem sztuki 


zaczęła, czwarta Ikone 


Wreszcie, mt 
tny ićy blalk nie był długo trwałym; вй 
naywyższy kwitnienia, іей ашк 
klesa i Alexandra ef 


miedzy blilkiemi Pe 
вий” 


kami, Po 
doszedłsz 


śmierci zdobywcy Azyi, 


> үн 
szczytu swoiego, po stu dW 


dżiefio letnićy iasności, ćmić 'sie засо!" 


lub więcćy ży! 


przecięż Ба. ićy, mn 
eË 


dopiero po panowaniu Antonniów zup: 
gaśnie, a przez ten długi przeciąg cze 


tworzy. ona: „dzieła godne pamieci. 


Śtzuka dzisieysza, ma wiele ñosunku 


; : “ 
do peryodów swoich z starożytną. Сай 


Roz5ziaz XIX. 
k: 
ną głowne г 
Ó 


s. 4 Artyści 


ке różnica, nie fopniami, iak u Gie. 


W zeszła z wysokości swoićy. Załedwie 
zesnafiego wieku doprowadzili: do 
, którego dosięgnąć mo- 
Aż do. Michała Anio- 


był suchym i: twardym. 


dolkonałości 

) £ upadła. 
" i Rafała, fiyl 

Kaway wlkrzesiciele sztuki, tak sie wzñie- 

Po 

ет panowaniu złego smaku, nafiąpił 


ú, <. 
JI naśladowców, to: iel 
koty 


М Wysoko, Ze równych nie znaleźli. 


Karaszów i ich 
aż do Ka- 


,ì ten peryod rozc sie 
N є 
Ча Maratego. Wszak mnićy obfite, mniéy 


баце u nas iak u: starożytnych snycerfiwo, 
bogie nawet w porównaniu z wspólczesném 
М Aląyfiwem, tąż бо 
nato losu. W 
(ет, dos 


Апус}, 


one idąc droga ,iednego 
snycerfiwie, że tak po- 


a do nas cała piękność sztuki 


Trzeba było prawie cudu, by 


tak гпікотеу, 


dar 
i M niektóre ułomki, sztuki 


R left malarftwo, yfiko 
m Wat Walkan; 


Oczach 


dla іей 


naszych miara 


tego Sny cerfiwo 
sztuki dawnych. 


nie Š SA h: 
ićy za czasów dzisicyszych używane, a 
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zatém mniéy obfite, acz nie było bez w 


szczytu, przecięż ustąpić musiało malarfiwu” 


którego piękne i niezliczone dzieła, [ай] 


sie miara sztuki naszéy. Żtąd ta różnił 


że to pierwsze mieysce, które w sztuce de 
dô 


wnéy przyznaiemy snycerfiwu, u nas 


malarfiwa należy. 


REDAT -X 


pO ROZDZIAŁU 


a.) Biegły starożytriik Visconti, mniemał « 

strzedz, że te kolosy nie ze wszystkiem u= 
kończone były y iak to podług niego świad- 
czę pozostałe na ich twarzach nie wyro- 
bione punkta. Na takowem dostrzeżeniu 
wsparty роюаіріейа Fisconti, czyli ong 
nie są przeobrażeniem w Rzymie kwitną- 
cego snycerstwa za czasów Nerona, posg- 
gów bronzówych Egesyasza, które podług 
Pliniusza zdobity w Kapitolium wstęp ko- 
ściota piorunuiącego Jowisza. Dodaie on, 
iż ogrom niezmierny ty ch kolossów wątpić 
mu każe o ich sprowadzeniu z Grecyi, a 
piękność ich widzi, iak gdyby przelaną 
x wzoru w przeolrażenie pewną ręką Mi. 
strza biegłego (1). Cożkolwiek o tem bądź, 
znaleziono ich w termach. Konstantina 
W go, który ie tam, podlug iednych prze- 
niost z przysionki pałacu Nerona (2), 
podlug drugich sprowadził z Alevandryi , 


(1) Vinconfi Museo Ріо Clem. T. 1. P+ 73e 
€) flamin. Vacca Meu, Nro то 


a Siztus V; umieścit przed Kwirynalfkim 
pałacem. Starożytne’ ich napisy przyznaią 
ieden z tych kolossów Fidiaszowi, drugi 
Prazitelesowi, a przedmiotem obu bydź 
wskazuią ufmierzonego od Alexandra W. 
Bucefala (5). Lecz Fidias i Prawitel długo 
żyli przed Alexandrem, a bddawna zgodne 
przyzwolenie biegłych, starożytników, imie 
im Kastora i Pollura nadało, które wła” 
ściwszem zdaie się. 


To, porównanie PYinkelmana, bardzićy iest 
pozornem co do Chronologii, niż rzetel- 
nem, co йа rzeczy i, nienaybiegleyszego 
znawcę sztuki dzisieyszey w nim oznacza. 
Zdaie się bowiem , iż Rafael raczéy pig- 
nego iak wielkiego stylu w, sztuce dzi- 
Ley był naczelnikiem i mistrzem; bo 
choć on w sobie tyle polączył przymio- 


tów, że w dzietach iego nie ciężko o wzory 


figur, styl wielki „przypominaiacych, prze 


cięż ogólnie wszystkie iego obrazy. racs Éy 
stylu pięknego ni 


Co 


wielkiego są wzorami« 

iedynym: zdaie 
е pomnikiem. ¿ego w sztuce dzisiey= 
sławny obraz wieczerzy Pańskiey,w Me- 
dyolanie, się znayduiąey Ldonarda Finci, 


Miażyby do niego prawo £ Bunarożtego ta 


— 


Lalande Voy, ep Italie T.4* p. 3924 


£ 
t 
malarskie żak. tnycerskie dzięłą, gdyby 
pewna przesadnoś 


zywała w nich raczey ёи? nieiakie zepsu- 


umietętności, nie wska- 


cie wielkiego stylu, niż czyftość tegoż. Co 
ida; wdzięk ¿ego acz wielki, 
jwnanym bydź nie może. do wdzięki. 


sur, a nawet - calkowitych 

суу Rafala. Do tego neypiekniey= 
sze glowy kobiece Gwida së na wzór Ni- 
oby, którą” ват Winkelman kładzie w rze- 
dzie posągów wielkiego, nie zaś pięknego 
stylu, Nie idzie wszakże za tém, by spo- 
sób Gwida ;więcdy do pierwszego niż do 
drugiego należał ; choć pełny wdzię 
ku, iest on od obudwóch nieco niższym. Co 
się zaś tycze nieporównanego pędzla Ra- 
fała, niech mi tu o ogólności talentu ie- 
go, będzie wolno iednę ieszcze dodać, u= 

2 chociaż go w rzędzie Malarzów 
kolorzystów ktaśdż nie. można; bo nie ta 
iest zwykła cecha dzie! iego, przecież nie= 
kiedy: szczęśliwie o iasnócieniowanie z Kor= 
regiem, а o kolor z,Tycyanem walczył. 
Porównaymy stawną noe pierwszego z wię- 
zieniem $, Piotra, a nie wiem komu przy- 
sądzimy pierwszeństwo”, Porównaymy obraz 
naypięknieyszego koloru Tycyana z cudem 
Bolzeńskim, a niewiem -kto komu ustąpi? 
tderzył on, za świadectwem Vassarego, saz 


mego Tyeyana; przeci te dwa obrazy 


Rafaela за tylko freskami w FP'atykanie 
malowanemi , w złem świetle, bo nad okna” 
mi uamieszczonemi. Walczę iednak a ia 
snocienie і kolor z świetnością oleynego 
malowania pierwszych świata kolorzy* 
stów. 


e.) Zdaie się, iż to iest ieden z tych opisów 
Winkelmana, któremu: Р. Heyne tor 
zbytecznego uniesienia wymawia, Zniżyli 
smy w tlumaczeniu ten zbyt! liryczny 073 
a ztąd łatwo czytelnik osądzi, do iakić" 
go om się wzbiia stopnia. 


DZIAŁ XX. 


ści mechaniczney: Sztuki 


u Greków. 


W poszukiwaniach naczych o części me- 
chanicznćy Sztuki, iśdź będziemy drogą „iaka 
nam sama sztuka w snycerfiwie wfkazuie. 
Przechodząc ona od ciał miekszych do 
twardszych , zaczęła od nadania kształtu gli- 


nie, a skończyła na maytwardszych kamie- 


niach. Wskazawszy na początku dzieła tego 


materyały, iakich następnie sztaka używała, 
mówić nam zoliaie o wypracowaniu tych, 
zktórych czas nam dochował dawne pomniki; 
a še. nam nie pozofiała ani jedna figura 
sztuki Greckiey z drzewa, przemilczymy ten 
rodzay pracy. 

Zaczniymy od gliny, iako od pierwszego 
materyału, którego ш? tuka, miano- 
wicie od wzorów z ziemi palonéy i z gipsu. 


Artyści dawni, iak- dzisieysi, wypracowywali 
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wzory- takowe narzędziem Zelazném (ćbau- 
choir ) zwanóm, iak tó widzieć daie figura 
śnycerza Alkamena, na małey nizkorzeżbie 
Villi Albąnich; lecz wraz używali i palców « 
mianowicie paznokciów do wyrobienia nie- 
których części delikatnieyszych, i nadania 
większego uczucia dziełu. Kiedy Diodor Si- 
cyliyfki mówi, że: Artyści Egiptscy pracowali 
podług dawnćy miary, a że Artyści greccy 
mieli rozmiar w oku , ściąga się to tylko do 
wlkazania w pracy ofiatnich większćy Wol- 
ności, nie przywiązanćy do niewolniczego 
naśladownictwa, nikczemney, iaką była Egi- 
peyan , natury, Wyrabiali Artyści Greccy 
wzory dzieł swoich z gliny, z których nam 


się nie ieden pozofiał. Do tego mamy ka- 


mien rznięty gabinetu Stosza , wyobrażaiący 


Prometeusza tworzącego człowieka, i u- 
żywaiącego pionospadu, do rozmiaru рго- 
porcyi ludzkiey figury. Właściwie mówiac, 
Snycerz z miarą w ręku pracnie, Malarz 
w oku mieć ią powinien. Lecz wzorowanie 
nie iefi ieszcze wykonaniem dzieła, ale tyl- 
ko przygotowaniem do niego. Wypracowa- 
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nie rzetelnie, zaczyna sie od gipsu i drze- 
wa, rozciąga do słoniowey kości, kamienia, 
marmuru, bronzu, i innych cial twardych; 
j о tych tylko mówić będziemy. 

Naypo wszechnieysze obrazy Bogów, ku 
cześci domowey ludu sporządzone były z gi~ 
psu (1). Podług - wszelkiego podobieńfiwa 
wizerunki wielkich Ludzi, którę Varron ro- 
zesłał po wszyfikich Prowincyach райбма 
Rzymikiego, nie z innego były materyału; 
lecz nie doszły nas, iak' tylko nifkorzeźby 
gipsowe, z których naylepsze dochowanemi 
zofiały w sklepieniach dwóch Bayańlkich ła- 
фај, w blilkości Neapolu Nie mówię tutay 
o pięknych dziełach wypukłych, znalezio- 
nych w Pocuolańfkich grobach , z wapna i 
pucólany złożonych. Jm wyskok u takowe- 
go rodżaiu pracy iefi słodszym, tym ieft przy- 
iemnieyszym oku. Lecz'aby nadać figurom, 
mającym nieco wysokości, przyzwoite fto- 
pniowańie , wskazano wklęśnienie obwoda* 


mi części, które powinny wznosić się nad 
— 


(1) Prudent, Apoth: рла27 1.51 


$5o ә Szruce u Dawsvcm. 


dno powierzchnią. Między dziełami '2 gipsu 
kościołka Izydy w Pompei, ta się osobliwość 
znalazła, że Snycerz wyobrążaiąc|j Perseusza 
irzymaiącego głowę Meduzy, wydał ramie 
iego całkiem: wypukle;. to maige tak 2па- 
czny wyskók, obeyść się bez podpory że- 
laznéy nie imogło, która pozofiałą po od- 
padnięciu ramienia, i do dziś dnia ief wis 
doczną. 

To tylko wiemy względem wypracowa* 
nia słoniowey kości, iako też srebra i bron= 
zu w nizkorznięciach, że praca tego rodza- 
iu Гогеџсіа zwała się, wyraz któ y Pisarze 
tak dawni iak dzisieysi, zawsze do robot 
toczonych stosuią; lecz kiedy narzędzie to* 
karlkie temu rodzaiowi robot bynaymniey 
służyć nie może, zdaie się że ten wyraz był 
przyiętym, by nim oznaczyć pracę wypukłą, 

ną od tóy któróy używano na drogich 
kamieniach Anagliphon zwana; tak dalece , 
że Toreucia oznaczałoby właściwie dzieło 
Figur mocno wypukłych, i to iego tłumaczenie 
zdaie się naywiernieyszóćm. 

Nie widzę potrzeby zatrzymywania sie 


nad wypracowaniem. figur z kamienia, bó 


Rozpzraz XX. SKY 


iefi ono równie ргойёт iak znaiomóm, bo 
опет do marmuru, który będąc zwykle 
94 (iarożytnych Snycćrzów używanym, szcze- 
Ву powoływa baczność naszę. Naywię- 
kaa część statuów marmurowych іеі z ie- 
dnęy sztuki, obyczay który Platon w Rze- 
tzypospolitóy swoiey- prawem obofirza (1). 
tzecięż na niektórych z naypięknieyszych 
Marmurowych - posągów dofirzegamy , 

W początkach sztuki, był zwyczay, osobno 
Wypracowywać głowy, a potćm ie przysposa- 
biag do kadłubów; со sie iasno widzieć daie 
hà. głowach Nioby i ićy córek, i dwóch 
fiarożytnych Pallad Villi Albanich; ni 


Kiedy tak się i z ramionami obchodzona, 


które u;dwóch ostatnich posągów sa przy- 


Prawionemi. 

Figura prawie kolossalna Rzeki, w Villi 
Капе, dowodzi. nam, że dawni ш 
żę sposób obrabiania figur swoich co dzi- 
lieysi, iak to wikazuie niższa ść ledwie 


robiona tego pósągu. Na znakomitszych 


PSZ >; ——_ 


©) Prut. Aemil. р. 501. 
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członkach faldowaniem okrytych, zofiawio* 
no punkta wyfkakuiące; które w dalszey ro“ 
bocie znikńąć miały, Зак się w podobnych 
pracach dó dziś dnia pofiępuie.* Widzimy 
także, że dawni iak my; dla wypracowź* 


uszkodżenia części oddzielonych; 


nia bez 
przypierali ie do figury; za pomocą рой? 


pory: Po ukończeniu statui; albo ią pole? 
rowano całkiem pumexem, a potóm раш# 
cyna i trypoli, albo ia gładzono narżę* 
dziem: tey ofiatniey p 
siębrano; iak po nadaniu pierwszego polortt 


cy pewnie nie przed 


pumexem. Używano tego sposobu; bądź dlià 
nadania wiekszéy prawdy ciału i Гоха? 
niom, bądź by widocznieysżą uczynić: dó* 
kładność ukończenia. Części bowiem caF 
kiem wypolerowane rzucaią blalk tak żywy? 
kiedy Światło na nie uderza; że dostrzedź 
nie dozwala ukończenia pracy. Może takż6 
obawiano się, żeby: tarcie i polerowanić 
posągów, nie osłabiły w nich ñaydeliká* 
tmieyszych rysów i nayptynnieysżych obwó” 
dów, ile że tak mechaniczna, iaką іей t 


praca, nia była godną ręki Mistrzowikiej* 
Dli 
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z 
5 
Dla tego niektórzy z dawnych Snycerzów, 
Woleli odpracowywać cierpliwie dzieła swo- 
16; i wszylikie ich części zwolna gład 


‹ P š у M 
lłutem. Przecięż naywiększa część posągów 
n ¿ 

awet kolossalnych są całkiem wypolero- 
Wanemi, iak to widzieć możemy па ułom- 


k 


tol: н Е 
olium; па dwóch ogromnych głowach Try- 


ach kolosu, mniemanego A póllina w Kapis 


tonów, iáko też 


Albanich: 


Tytusa i Traiana w Villi 
. Miedzy posągami całkiem narzedziem wy: 
Pacowanemi ; naypiękhieyszym bez wat- 
Репа iefi grono Laokóonta; w nim oko 
bozia Gdktyć: оба у 2 jaka: эы, ; 
“iaka pewnóścią Snycerz prowadził wszęd$ 
„Arzędzje; iuż po ukończeniu pracy swoiey; 
Y ićy w niczym nie uszkodził czeltó powto= 
"оһупі tarciem. Powierżchnia tego posa: 
бо; zdaie się nieco chropowatą, w poró- 
Wnaniu z gładkością wielu inriych браг; 
“Са ta chropowatość sprawia, киек sło- 
JYezy axamitu; porównanóy z blalkiem atla 
% Mamy, inne przykłady takowego ukom 
еца, mianowicie we Lwach sławnych nie: 


Tom ii. с 
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gdyś Weneckiego Arsenału, już od nas | 
wspomnianych. Są one ukończone iedynie 
narzędz 


iem; tak iak tego wymagała praca 


sierci i kędzierzytego wspaniałego zwie” 


Marmuru czaruego, wydobywanego w КО” 
palniach późniey пй 
bialego Snyce Ro 


dzay naytwąrdszy i naydolkonalszy таташ 


wyspy Lesbos (1), 


fiwo używać “zaczeło, 


ru tego, zwykle zowie sie Parangonum, cz) 

probierfkim kamieniem, Kilka nam figur całe 
kowitych Greckiey d: 
zofiało; iako to Apollina w Galeryi Farne' 


ł sztuki z niego pó? 


zych , Boga zwykle Aventinus. zwanego; W 
Kapitolińikim zbiorze, posągi od natutf 
wieksze ;.do tego, dwa sławne centnary nić” 
gdyś zbiór Kardynała Furyettego, a dziś CapË 
toliam zdobiące; których Mifirzowie Аз) 
i Papias z Aphrodisiim wy 


feat 
li imiona sw0° 
ie na podstawach tych posągów. W уй 
Albanich widzimy: Satyra tańcuiącego, ай 


tę trzymaiącego w ręku flaszkę z oleje" 


(1) Phil. vit. Sophift. L. a` р. 556. 
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nakoniec Jowisza czyli Eskulapiusza. Oprócz 


tych бык 
Ych fiatiów wypracowanych z marmuru 


Cza < : ‚А 
L nego, w styla Greckim, znayduią się 
ake naśladuiące posągi Egiptlkie,. po wię- 


у części wydobyte w Tywoli z ruin Villi 
Adriana. Kamień czarny; o którym mówi= 
зу, bywa różnćy twardości. Marmur nay: 
Kiększy tego rodzaiu, lecz wraz паубгаѓ- 
Меу гуу ieft ten, który; Nero Antico, albo 
twnym czarnym zówiemy. Twardość iégó 
W Centaurach; byłą przyczyną, że go nie 


łórzy żnawcy wzięli za kamień Egiptlki> 


2 wnet doświadczenie w tém odkryło 
bomylke. 

А1аЬазїёг wschodni ieft twardyszym ie= 
“zè niż marmur biały; alabaster ogólnie 
tożony z pokładów liikowatych, i nie bę- 
4С iak marmur iednofiaynym ciałem, ciezs 
Bym. jelt do wypracowania; z przyczyny; 
6 liście 2 których się fkłada, łatwo się ods 
“рша ; dlatego też nie znaydwietny Гау 
“®пусһу całkowicie zniegó Wyrobionych; 
tedy go «40 nich używano, głowy, ręce; 
бї; były z innego materyału, а podług 
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wszelkiego podobienfiwa brohzowe. W Rzy” 
mie iedna sie tylko głowa alabastrowa po” 
przednia ićy część, czyli 


abinecie Кар” 


zoliała, a raczćy 
twarz Adryana; widzieć ią w 
tolińfkim można. Z figur kobiecych dwie sie 
alabastrowe Dyany, wieksze: od. natury W 
Rzymie znayduią , ogromnieysza w pałacu 
Verospich, mnieysza w Villi Borghezich* 
Wreszcie te figury nie dochowały nic dać 
wnego i alabastrowego , jak tylko fałdowa” 
nie. Głowy,rece inogi są dzisieyszemi zbron* 
zu dodatkami, i obie są 2 alabastru agato“ 
wym zwanego, dla swego podobienfiwa ztym 
kamieniem, którego równa sie prawie twa 
dości, i obie а fałdowanie w naypiękniej* 
szym stylu. W Villi Albanich widzieć mona 
część wyższą. posągu również Dyany z tego” 
kamienia; część ta icl fiarożytaą: bo 200 
niższa, widocznie dorobioną była. Lecz naj” 
zńakomitszym z dawnych zabytków alaba 
firowych ,iefi piękny uzbroiony kadłab, 819 
ry z gabinetn Odeschalkich przeszedł do ра 
Jacu królewskiego Swietego J]defonsa w Hi 


A s . „ego 
szpanii; ma on głowę i nogi: z 210015162 


RozDzraŁ 


XX. 5 


7 


bronzu , 


świeżo mu przydanę. Kiedy tu 


lko iefi mowa, o pomnikach Gre h, 


Nie bede alrzymywał nad figurą Egiptlka 
ABdzącą, со 


się w Villi Albanich znayduie, 
ос 


ten posąg, ogromnieyszy niż natura, 


â zAlabafira Tebańfkiego zporządzony, їёй 
lnywieks ziełem znanćm ztego kamie- 
zr przeponimieć mi nie należy Her: 
i popiersiów Alabastrowych, które 


ireckiey: sa płodem. “Cztery ich z ka- 
złowami z Marmuru dawne- 


Ville  Albanich 


łów ktorych pierś ie 


żółty «farby у zdobią 


у ө г 
! Opiersjów , a raczéy 


, pieć w zbiorze 


abastrówa Kapitolinfkim 

zymy; w samćy Villi Albanich trzynaście 

się znayduie, różnego rodzaiu Alaba- 
у, 


Snycerze Greccy, nie zaniedbali używać 
go co w zie- 


: kolor ićy jelt czarniawy, wyobraża 
U = ж А + 
"а Apollinz, figure mierućy pracy. Villa 
*dicis posiada kadłub męzki, wielkości 


l Р x 
Aturalnéy z Bazaltu zielonkowatego. Ten 
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szacowny zabytek fiarożytności, ieft iedną 
z pięknych iey figur. Głowy  Bazaltówe» 
ço uszły wieków ruinie, mniemać nam kash 
że Mistrzowie naybiegleysi zaprzątali się 
wypracowaniem tego kamienia : są one bo” 
wiem powzięte w naypięknieyszy i 
ukończone z naywiększa dokładność 
prócz sławnćy głowy Scypiona , posiądał 
pałac Werospich głowę młodego Rycerza 
w Villi Albanich znayduie się głową pomy“ 
słowa kobiety, tego. rodzaiu, Włosy tych 
głów są wypracowane zstaraniem, może nad 
wszelkie naśladowanie wyższóm; toż powi 
dzieć można o sierci Lwa, co się w Villi 
Borionich znaydnie; ief on z.Bazaltu 26 
lonkowatego, naytwardszego, gatunkn. 
Jużeśmy o Porórze mówili; dodać nam 
tylko zofiaie, iak mylnem ieli zdanie tyci 
со mniemaią, że wypracowanie iego iefi taf 
nikiem dla dzisieyszych Artystów. Nie trudn® 
obalić to mniemanie tysiacznemi przykl® 
dami; lecz dosyć będzie wspomnieć piękne 
pokrywę Urny staroświeckiey, umieszczonó 
w wspaniałey Korsynich kaplicy, u $20 Jane 
Laterańlkiego. W iemy, że ta Urna пау 


Wala się' w przysionku Pantheonu; a podo- 


lnem ей da wiary, że służyła za wannę 


W'Termach Agryppy, przyległych do tego 
kościoła; i że dla tego pokrywy nie mia 

Kardynał Albani posiada naypięknieysze da- 
wne porfirowe wazy; iedńa znich była: ku- 
Piong za 5000 skudów, od Papieża Kle- 
Mensą VI. 


У starożytnych 


Drogie te zabytki znalezione 
srobach , "zamkniete były 
W innych naczyniach kamiennych;' skąd to 
dólkonałe ich zachowanie , które słusznie 
Przy ich znikomości zadziwia; nie wiele bo“ 


Wiem maia wiecéy miąższośći iak wazy gli- 


Niane. Pliniusz uczy nas, że dawni' wyra- 
biali na tokadle wazy wszelkiego gatunku 
kamienia (i) Wspomina on o тбо. kolu- 
mnach zdobiących Labirynt w wyspie Le- 
Mnos, na kole kamieniarikim” wypracow 

nych: Sa one dowodem wielkiey biegłości 
liarożytnych w'tóy części mechaniki, a to 
W czasach: tak dawnych, iakiemi były tóy 


budowy: Rzeczone kółamny zawieszone па 
U 
| Rzeki FS 


©) рип. L. 36: c. 44. 
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przysposobionćy do tego machinie, mogly 


bydź od dziecka toczonemi (2). В 
Wypracowanie wazów porfirowych zda: 
walo się długo taiemnica , Rzemieślnikom 
naszym. a raczęy; odfiręczała ich. sama truż 
dność roboty. : Zwyciężyła ią. fiałość , Kars 
dynała Albaniego, lecz ieden z wazów pole 
firowych,. który wydrążyć kazał, spędził 
trzynaście miesięcy na warsztacie tokarzać 
Mówiąc o porfirze, przępomnieć mie należy, 
że fiarożytne fiatuy;,z tego;kamienia, ani gło- 
ууз ani rąk, ani nóg, z niego nie maia; 
które zwykle z marmuru. białego bywały: 
Widzimy „wprawdzie w Wenecyi,_ przy 
wliępie do pałacu. Боду, cztery figury na 
iednym porfirowym ciosie,' lecz iefi to płod 
sztuki Greckićy , niższych wieków. 
Słusznie umieścić należy obok wyrabia” 
nia posągów za dawnych, czasów, ich пах 
prawe ,: którćy tyle znachodzimy „śladów: 
1е ona dwoiakiego rodzaiu.: зад. zaradza 


niedofkonałości marmuru , „albo wraca ido 
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Całości: uszkodzone części. Co sie tycze wad 
haturalnych, pokrywano ie lepidłem, z mare 
muru --tuczonego sporządzonćm, i nim zas 
pełniano  dziurkowatości i wdrążenia. Res 
fiauracya , naprawa czyli przywrócenie de 
Pierwialikowćgo liańw części uszkodzonych , 
tymże.coe dzisiąy dokonywała 516. sposobem ; 
za. pomocą -pręta z metalu, który wprowa* 
dzono w dziury wydrążone, równie cześci 


uszkodzonych ‘iak nowo dodanych, by ie 


him połączyć. Ten pręt zwykle bywał bron 
żowy; niekiedy. przecięż żelazny у ak się to 
W słąwnym Laookonie znalazło. Przenoszotó 
miedź. nad. żelazo, „bo rdzą nie plami mar- 


muru, dlatego 


g używano ićy w przymo- 


cowania podfiaw, nawet kolumn i pila 
(rów; jak “sie to w kościele Pucólanfkim 
Śerapisa widzieć daie; 


Та wypada zapytanie, w jakićy epoce 


fiaróżytności', terdzieła sztuki uszkodzońeini 


1 naprawionemi: były? Dziwném zdawać się 
Może będzie twierdzenie, Ze po części nas 
Паро to wczasach w których kwitły Мані 

przecięż: Зей to rzeczą niezaprzeczoną 


2 jednćy. firony, podług wszelkiego podo- 
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bienftwa, popadła sztuka téy ruinie рой 
czas woien Acheyczyków z Etolczykami» 
kiedy oba te ludy wywierały: bezwżględną 
wściekłość swoię, nawet na publiczne poż 
mniki; z drugićy w czasie ich przeniesienia 
do Rzymu. Do tego wiemy , ile w samóm 
tym mieście, wytrwały burz dzieła sztuki; 
a zatóm wnosić możemy,” ile ucierpiały 
gwałtownych uszkodzeń: wymagających na- 
prawy. Lecz co czyni” bardzo podobnemi 
do wiary uronienia posągów w samóy Gre* 


€yi; są statuy naprawne w Baiach odkryte: / 


WW tych bowiem fironach, gdzie Rzymianie 


mieli nayrolkosznieysze wieyfkie domy swo 
ie, nie wspomina hifiorya (od epoki: wpro” 
wadzenia sztuk do Włoch, aż do ich upad? 


ku) о, woynach, zamieszkach i gwałtach; 
coby ie uszkodzić mogły, Po Antoninaci 
sztuki całkowicie upadłszy, nie myślano pe” 
wnie o naprawie pomników, a co większa 
smutny stan sztuki , nie dozwalał dopełnić 
tego dość zręcznie, by” sama naprawa nie 
wlkazywała czasu w którym nafiąpiła. Więć 
zdaie się, że dzieła śżtuki odkryte w okoli* 
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сасһ Baiów, przybyły aszkodzone z Grecyi; 
a we Włoszech sporządzone zofiały. ‹ Тоу 
i o Rzymikich powiedzieć można, lecz tam 
one tyłokrotnym popadły zdarzeniom, że 
Się wiele innych do tego przyłożyć mogła 
przyczyn. Дей pomniki dawne mie исіегг 
pi: , pod czas wielkiego pożaru Rzymu za 
Nerona? pod с mieszek Vitelliusza , kie- 
dy broniono Kapitolińlkich murów , miota- 


iac na oblegających posągi? —Było tylko mos 
im zamysłem wspomnieć w tém mieyscu, o 
dziełach popsutych i naprawnych za czasów 
dawnych, а nie otych, które późniey nay- 
ście barbarzyńców, rabunki Włoch i Rzy- 
шап, nakoniec gruba ciemnota i religiyny 
uszkodził fana 

Dawni czefio używali bronzu, lecz mała 
nam się pomników 2 niego zofiało ; bo nad 


inne wi czasac barbarzyńców, zao= 
firzały ich chciwość, Swiętokradzkie rece, 
bez względu na sztukę, kruszyty ićy cuda, 
sztuka była niczóm w ich oczach, metal 
wszyfikićm. Dawni iak dzisieysi mieszali z nim 
супе, dla większey: płynności ; дей чо bo- 


wiem rzeczą doświadczo. że gdy cyn% 
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nie ieft w dofiateczna miarę do metalu dos 
dana, zbywa bronzowi na płynności, by sie 
mógł rozlać po wszyfikich' cześciach formy; 
którą ma napełnić. Dla tey рггусгуйу lano 
niekiedy posągi z miedzi, gietszego metalu. 
Gztery konie ńiegdyś Wenecyą , dziś bramę 
{егу zdobiące, są z tego kruszcu. О?у 
wali go: także dawni do posągów przezna; 
czonych -pozłocie ; raz że іей do niéy ła- 
twieyszym , powtóre iżby to było próżną 
rozrzutnością , bronz piękny pozłotą okry« 
wać! 

Różnili się nieco dawni od dzisieyszych; 
w przygotowaniu form do lania figur, czego 
mamy dowód w dopiero wspomnionych ko- 

ch; każdy bowiem znich był lanym w 


dwóch 


formach osobnych, które się w podłaż 
składały, tak dalece, że nie było: potrzeby: 
kcuszyć: ie po ukończeniu pracy. Zdaie sie 


także, że dawni, nie zwykli byli lać trak 


wielkich Зак my ogromów. ` W pierwszych 


śztuki czasach, podług powieści Pauzania- 
sza, posągi bronzowe z wielu: sztuk składa- 


ne, łączyły: ćwieki, i takim był Jowisz 
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Spartajlki, dżiełó Learcha 2 Regium, (1). 
Теп łatwy sposób nie był i w poźniey- 
Sżych czasach ze wszyfikiem opuszczonym, 
iak tego dowodzą sześć wielkich figur: ko- 
biecych znalezionych w Herkulanum, któ- 
rych głowy, rece, nogi, i sam nawet k 
diub, nie sa iednego miotu; ša one pola- 
czone klamrami podobneni ‘dò tych, które 
Włosi ogonami  iafkułczemi zowia. Tym 
sposobem zapobiegali dawni ciężkim | до 
ustrżeżenia przypadkom w laniu wielkich 
ogromów, iak to widać na koniach Wene- 
ckich, gdzie naprawkowe kawałki są ćwie- 
kami przymocowane; a to oczywiście zaraz 
po ich laniu. 

Lutowanie zdawna od fiarożytnych uży- 
waném było, iak tego dostrzegamy na wto 
sach i buklach do`gtów przylutowanych, 
równie w dawnieyszych jak w świeższych sztu- 
ki czasach. -Dzieło naydawnieysze w tym 
rodzaju, a ogólnie ieden z pomników u 


wyższćy fiarożytności,, wyfiawia nam рох 


(x) Paus L. 5, p. 257- 
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piersi kobiety w gabinecie Herkulańfkim; 
którey głowa aż do uszu iefi utrefiona 
pięćdziesiąt buklami grubości pióra dó ріѕа» 
mia, iakby z drótu wyrobionego. Te bnkle; 
każdy zpięciu pierścieni złożone, przyłu- 
towane bokami, zachodzą iedne na drugie. 
Jnna głowa tegoż gabinetu, wizerunek mło 
déy osoby, nosi 65. buklów, takoż. przy* 
prawionych. Podobnemi опе są do ciasnóy 
papierowéy wstążki гуүіпіеіёу a potém 
rożciągnionćy nakształt spiralnóćy sprężyny; 
te które spadaią na: czoło do pięciu i wié- 
сбу maia zakrętów , tylńe do dwundstu, a 
wszyfikie są oznaczone dwoma wdrążonemi 
rysami. Nic Јеріёу nie dowodzi, że zwyczay 
lutowania trwał w czasie kwitnącym sztuki; 
iak nadobna pomysłowa głowa, pod imie+ 
niem Platona znana, ieden z pięknych роғ 
mników bronżowych, а maiąca przyłutó* 
wane bukle na [kroniach. 

Czas nam dochował niektóre kawałki 
brónzowe, okryte lub nabiiane srebrem, ia- 
ko to Diadema Apollina Sauroctonon w Villi 


Albanich, i podfiawy różnych figur w gabi: 
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necie Herkulanfkim, Paznokcie także u rąk 
# nóg niekiedy u dawnych z srebra bywały, 
jak się to z opisania Pauzaniasza i w gabi- 
necie Herkulanńkim widzieć daie (1). Czte- 


ły konie złocone, któremi sławny Herod 


Aticns przyozdobił* Korynt, miały kopyta 
TON 


Pozofiaie nam wspomnieć o kolorze, 


laki ręka czasu daie bronzowi, 'a który nie 
mało do iego przykłada 'się piękności. Ta 
barwa iefi zielonawa, dolkonałość ićy powię- 
ksza się w fiosunku dobroci metalu. Sławny, 
metal Koryntlki, był iasno zielonkowaty (3), 
farba co się niekiedy na medalach dawnych 
i na małych figurkach znayduie. Oczywi= 
Ście baieczna іей powieść, która go przy 
zdobyciu i pożarze miafia tego z stopienia š 
pomieszania wielu innych, chce mieć przy- 
padkiem złożonym. Podług świadectwa 
Pauzaniasza (4), Korynt nie posiadał mie* 


сы 


(1) Paus, L. r. p. 57 
(2) Zbid. L. 2. p. 

(3) Plin. L. 37. p- 
(4) Paus, Z. 2. сз. 
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śdzianych kopalni, lecz iak nas Pliniusz uczy 
(5), Rzemicślnicy tameczni mieszaiąc z іе" 
dzią małą srebra i złota ilość, fkładałi ten 
świetny, a. podług Cycerona (6) rdzą pra” 
wie niepożyty metal, równie "głośny dla 
piękności swoićy; iako dla form przyie- 
mnych, które mu Koryntczykowie dawać 
umieli. „Prócz zbroi, cheimnów i małych 
figurek, wyrabiali oni z niego czary i waży; 
których wię ieszcze wyborną robotę; 
iak sam ceniono metal (у). Biegłość wtym 
rodzaiu Koryńtczyków proftym wazom zzie- 
mi wyższą Сепе; iak z drogich nadawała 
marmurów (8): Dla tego też Cezar podno- 
sząc z ruin to miafio ; tak fiarownie;, iake- 
śmy iuż wspomnieli zalecił, poszukiwanie 
wśród nich dawnych z ziemi wzorów: Sta 
tny i popiersia gabinetu Herkalańikiego; 
maia ciemnawo zieloną, barwe, lecz przy” 


prawną. Wszylikie bowiem, mocno ugżko* 


(5) Plin: L. 14, с. 


(6) Cie, Тиз. 1.4 


(7) Cic. їп Ferr.de si 
(8) Strabon, 4, 8. p. 
dzone; 
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dzone, w naprawie przechodząc przez ogień, 
firąciły dawną, która nową: zastąpioną bydź 
musiałą. 

Złocenie posągów dość powszechnóm u 
dawny ch bydź musiało, czefio bowiem zna- 
hodźimy ślady iego,iako to na statuy konnćy 
Marka Aureliusza, szczątkach czworokonnicy, 
€o zdobiłą szczyt Teatru Herkulanfkies 
€zterech koniach Weneckich; mianowici 
ña Herkulesie Kapitolińikim. Dotrwanie po- 
złoty na po; ch; przez tyle wieków za= 
Szebanych pod ziemią, nie może bydź przya 
Pisanym iak tylko ićy grubości. Nie umieli 
dawni bić tak cieńkich iak my lifików złota; 
lama więc grubość dodawała mocy i trwa= 
łości ich pozłocie; i dlatego опа w podzież 
mnych pokoiach pałacu Cesarzów na Pala 
ушеу górze , do dziś dnia, rzadką uderza 
świeżością; choć ie izby ва wilgotnemi 
przyczyny ziemi, która ié okrywa. Lecz 
to większa; dochowały się dość świćże po- 
złoty ślady na mumiiach ; а nawet w Perse= 
Śólitańfkich ruinach: 


Tom IP 
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Dwa są sposoby złocenia w ogniu, ie- 
den się Amalgamacyą zówie, dragi Allo Spa- 
daro, czyli trybem mieczników. Do pier- 
wszego używa się złoto rożpuszczone w ser” 
waserze, do drugiego służy ono przykłada” 
ne wlifikach na powierzchni roboty. Ро“ 
wyższe działanie odbywa się za dodaniem 
merkurynszu, serwaśćrowi złotem pods” 
conemu; ta mieszanina parzy się na miet” 
nym ogniu ; po czym metal sie nia okrywa 
wprzód dobrze oczyszczony; i ten to ieft 
rodzay pozłoty, który ormoulu czyli złote 
tartóm zowiemy. Zrazu się ona czarną WY” 
daie, lecz w powiórzonym ogniu, blaski 
nabiera: Przecięż ten pofiępek, który nie“ 
iako. wciela złoto do medala, nie był dš 
wnym znany. Złocili oni tylko listkami; 
skropiwszy metal merkuryuszem , albo » 
zdrapawszy pilnikiem (1). Długa tewałó?* 
zakowóy pozłoty ‚| iedynie pochodzi od 167 
grubości. 


кт + 
Do pozłoty marmuru, dawni ,bialku ty 


ko używali, dzisieysi czosnek przenoóś 


(1) Plin. L.33. с. 32. 
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Nacierają nim marmur,a potém cienko po- 
wlekaią gipsem, na którym kładzie się zło; 
to, Niektórzy używaią soku mlecznego fig, 
iednego 2 naymocnieyszychi naygryzliwszych, 
Włosy. i fałdowania małćy wprawdzie li- 
czby dawnych marmurowych posągów , do 
dziś dnia dochowały ślady poziaty, którą 
nader, widoczną, była na Palladzie Herku- 
lańlkięy w czasie ićy odkrycia. Znayduią się 
akże głowy, marmurowe niegdyś. całkiem 
pozłocone, i taką іеї Apollina Kapitoliń- 
(едо. „Kilkadziesiąt. lat, team, znaleziono 
6 niższą twarzy , do Laokoonta nieco po: 
dobney, noszącą zyaki pozłoty, nie na gipsie; 
lecz na gołym marmurze położonćy. 
Hchybiłbym cześci mechaniczney sny- 
cerfiwa ; gdybym przemilc ał oczy wpra- 
wiane, co się niekiedy tak w marmurowych 
iak w bronzowych głowach znayduią. Za, 


trzymywać się nie będę, пай oczami sre- 


brnemi małych figurek, których nam gabi- 
net Herkulańlki rozmaite wyliawia' wzory; 
ani nad drogiemi kamieniami; nąśladuiącemi 
w niektórych głowach bronzowych barwę 
Irydy; паб na wzor Hebanowćy Pallady 
24“ 
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dyaszá (r), i inméy košéiola Wulkańa w Ate 
nach; które iak wiemy, miały oczy błęki- 
tne (2). Lecz zafianowię się nad źrenicami 
glów marmurowych , osobno od nich wy- 
pracowanemi, czego częftym są dowodem 
dziwki w oczach , ku temu sporządzone. 
Oczy takowe nietylko Bogom, ale wszelkie- 
go rodzaju fignrom słażyłyy o czem sie 
przekonać w gabinecie Herkulańlkint sna- 
dnó. Głowa kolossżlna Antinousza w Mon- 
dragonie, iedna ż naypięknieyszych ако 
też inny nad natnrę większa, ҷу pałacu 
Bafberynich , osobliwszy: rodziły” takowych 
wyfiawuią oczu. U Antinousa żizenica е 
z marmuru Palombino ¿wanégo, a pod k 
giem powiek, iako też w'k itach łzówych, 
тойа} szład niciaki srebrney blaszki, co 
znać całkiem powlekała źrzenice, (nim tę 
która ie dziś oktywa, na ićy mieyscu poło- 
żono); a to pońo dla naśladowania blafkiem 


srebra,  iaśno - białości tey błonki, krórg 


rogową zowiemy. Ta blaszka srebrna była 


w koło wyrznięta, od oprawy zrenicy aż do 


(7) Plato Hipp. Maj. pag. 349. 
(г) Paus. L. 1.p.36. 
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okregu Trysowego_ oka. W środku tey iego 


kolorowóy: części, znayduie, sie mocnieysze 
zaglebienie ‚ tak dla oznaczenia Irydy, iako 
też dla wfkazania: źrzenicy, co: sie pewnie 
z dwóch rozmaitych. Ikladały: kamieni,; dl 
naśladowania różnych oka kolorów. Tym 
samym. sposobem , nasadzane były i oczy 


Muzy Barberynich,, iak o tém są možna 
po. br x srebrnym: Otaczaiącym: iey po 
wieki. 

Kiedy pomiędzy pomnikami fiarożytno 
сї nayrzadszemi ва. z bronzu,, miiemam 
iż o nim mówiąc, przepomnieć się nie 
godzi  nayciekawszych. zabytków , = które 
nam z bronzu pozofiały.. Pomiędzy posągami 
wielkości naturalnćy gabinetu Herkulańlkie- 
go; nayznakomitszemi są: Młody Satyr sie- 
dzący i uśpiony, którego. iedna "reka ро 
had głową: wznosi się, kiedy druga iefi wi- 
Szącą. Satyr агу opiły, Spoczywaiący na 
Wąworku, pod którym leży lwia skórą. Opie- 
ła on się na lewćy rece, a prawą plasa 
palcami, wznosi na znak radości. Wszelako 
Naydofioynieysza z tych figur ieli Merkury- 
Uszą siedzącego ; та on ciało nieco na 
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przód 'pochylonem, lewą nogę w tył cofnie- 
tą, ra prawćy opiera sie rece, trzymaiąc w le- 
wey koniec wężoprętu (1) swego. Warci sq 
także wspomnienia dway młodzi 'zapalini* 
kowie; do walki gotowi; maią oni wycią* 
gnione przeciw sóbie rece, zdaią sie мга 
iemnie oczekiwać tylko zręczności pod 
chwycenia przeciwnika: swego. Te posągi 
są nader ciekawemi, iako też czterech czy 
pięciu kobiet tańcniących, i kilka cesarlkich 
oboićy płci. Nie przytaczamy tu iak tylko 
posągi naturalnćy wielkości, pomiiaiąc mnó- 
fwo pom nieyszych, iako też 24. popierstów 


więks niekiedy: od matury miary, co się 


wszyfiko w piątym Tomie: gabinetu Herku* 
łańlkiego znayduie. 

Nie wiem czyli razem wziete pałace š 
gabinety Rzymikie , zamykaią w bronzach da- 
wnych skarb równy Herkulańikiemu; lecź 
śmiało twierdzić mogę, iż ten ich. zbiór, 

kia inne przechodzi. Co się tycze 
Rzymu, pomi szy. їй? nieraz wspomnia* 


ną konną fiatueę Matka Aureliusza na Ках 


(1) Caducee. 
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Pitolium, widzieć tam można głowę kolossal- 


lą, mylnie Kommoda zwaną, iako też reke, 


którćy ргорогсуа wnosić dozwala, že, do 


tey należała głowy. W pałacu Kapitolin= 
Ikim., znayduie się także Herkules, od na- 
tury większy, a dotąd prawie całkiem fta- 
rożytną okryty pozłota; tamże widzimy po- 

у bronzowy iednego z mlodych- обагпі- 
ków, Kamillami zwanych, odzianego tylko 
zakasaną Tunika, јако, toż młodego chło- 
рса siedzącego, co sobie cierń z nogi wy- 
tiaga, nakoniec slawna E rulka wilezyce z Ro- 
mulusem i Remusem, popiersie Brutusa, dwie 
gesi, a raczéy kaczki, niegdyś złocone. Do 
tych dzieł "na widok public глу wyfiawio* 
nych, dodać należy dwa wielkie pa- 
wie złocone, co się „dziś w pałacu Waty- 
kańikim znaydują, iako, też niezmierną szy- 
szkę гопота, co niegdyś iak mniemaią, 
uwieńczała grobowiec Adryana, a dziś 
Szczyt, Kwirynaliki zdobi. Jnne. Rzymlkie 
pałace i zbiory, mało co posiadaią pomni- 
ków dawnych, bronzowych pewnćy wielko- 
ści, a między temi posąg; Septyma Sewera, 


pałacu Barberynich ieft nayznakomitszym 


376 oSzrucz U DawsYcH. 


choć ręce i nogi iego są dzisieyszemi. Tame 
Że znayduie się, iuż wspomnioną od nag 
Ftrulka figura, trzymaiąca ' róg obfitości, 
iako też bardzo piękne popiersie kobiece: 
Kollégium Jeznickie posiadało, wielkie mió- 
fiwo bronzów, lecz w małych proporcyach 
nayznakomitsze sztuki iego były : dziecko i 
Bachus, co z podfiawami fiarożytnemi prze- 
chodziły wysokość trzech palmów, iako. teź 
głowa Apollina naturalaćy wielkości. Wre- 
ście prócz iednéy figury, chłopca. bieżące- 
go, co до корба imieniem Amidei należała , 
Rzym za czasów Winkelmana innych bron 
zów, godnych wspomnienia, nie posiadał. 
Lecz w Villach Ludówisich , Mathei, miano- 
wicie zaś Albanich, znaydowały się cieka- 
we tego rodzaiu pomniki. W pierwszey gło- 
wa kolossalna Marka Aureliusza, w drugiey 
mnićmana głowa Galliana, w trzeciey dwie 
naturalny wielkości, iedna Fauna, druga 
młodego wyobrażaiąca rycerza, które na 
dzisieyszych umieszczono popiersiach. Pięć 
się tam także figur znayduie, z których dwie 
są całkewicie z bronzu, kiedy dwie inne 
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głowy tylko rece i nogi maia 52 tego me- 
talu, a fałdowanie ich iefi alabastrowóm; 
dwię pierwsze, około trzech palmowey wy- 
kosci j wyfiawiaia Herkulesa i Pallade} 
wie drugie Minerwę i Diane: Nakoniec рїаї 
tą naywiększa i naypięknieyśzą ze wszyft- 
kich i dolkonałe zachowana, wyobraża A polli- 


lą Sauroctońon, czyli czatuiącego na jaszczur- 


k М 
sę. Posąg ten pieciopalmowy , był znalezio- 


tym przez samego Kardynała Alexandra Al- 
baniego, nie opodal SwietéyBalbiny, na Awen= 
nit gorze- 

Bogatą się nazwać może w bronzy gale- 
fya Florentlka, bo oprócz wielkićy liczby 
matych figurek, dwie wielkich i dobrze za: 
thowanych posiada. Jedna przedftawia oso- 
bę ро Rzymiku ubraną, lecz noszącą napis 
Reuni” na brzegu fałdowania; druga na- 
Siego młodego rycerza. Oprócz tego pamię- 
ta jefi zbioru tego ozdobą sławna Chimera, 
dziyotwor z hviéy i kozićy złożony pofiaci, 
Przyrodzonego tych zwierząt wzrofiu, dzieło 
Ëtrufkie i Charakterami tego narodu. ozna 
"опе, Pomiiam Pallade naturalney wielkości, 
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którćy głowa iefi piękną i dobrze ząchowanąy 
Jecz reszta figury. mocno uszkodzoną. 
Zdobiły niegdyś. powierzchownie kościół 
S. Marka w Wenecyi; cztery sławne konie 
dziś. da: Par 


W Neapolu, w podwórzu, Golob; 


bronzowe , a przeniesione: 
no, znaj” 
duie się piękna Кошка: głowa, mylnie od 
Vasarego Donatellemń, przypisana, Gabinet 
królewiki Farnezych, zamyka mnófiwo: та 
łych. figurek bronzowych, lecz mocno na 
prawnych; toż samo o zbiorze ich w domu 
dziecko 


uzechpalmowe „ choć mieraćy. pracy, ief 


Porcinarych powiedzieć można ; 


nayznakomitszą iego „ozdobą. Godnieyszę 
wsżakże uwagi zdaje sie fignra Herkulest 
palmowey wysokości. Ma ona ramie okryte 
wią Skóra, i nie pomału Etrulka przypominś 


pracę. Ogromna głowa: bronzowa, bo dwś 


загу od natury większa, zdobi palac: króle 
wiki S. Jldefonsa w Hiszpanii. Wielka 24% 
głowa Platona, niedawnemi czasy w Grecji 
znaleziona, znayduie się w Anglii, w domu 
Xięcia Dewonshire. W tym kraiu iako r 
we Егапсуі mnófiwo małych bronzów, ра 
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lykulame posiadaia Co sie Nie- 


Мес гусле; Salizbourg chelpi śię .statuq 


Wielką bronzowa, o któréy niżéy rzecz Бе» 
dzie; a zbiór króla Prulkiego zdobiła figura 
* podniesionemi rękami, i w górę patrząca; 
© się 28914 w P. M. znaydnie. Nakoniec 
W Polszeze, po śmierci Stanisława Augufta, 
Habia Krasiniki; nabył pópiersie Adryana, 
Większe od natury, którego piękność do- 
Konateniù wyrównywa zachowaniu. 
Mówiąc о bronząch  przepomń nie 
Podobna medalów; lecz nic o nich nowego 
lo powiedzenia nie mamy; bo ze wszyfikich 
łabytków  ftarożytności Medale 


dnie opisanemi były. Rozrzucone po całym 


naydokła- 


Świecie, wzbudziły baczność wszyfikich Пах 
Tożytności miłosników, a fiawszy się szcze- 
Bólnieyszym badań przedmiotem, nczone ich 
brace naymnieysze obięły szczegóły. Jedne 
Więc sobie tylko nad niemi pozwolę uwagę; 
ї zować 


ło ieft o zręczności, zjaką ie dawni fa 


umieli. Medale takowe, wWewnątsz próżne; 
4 zwykle mnićy drogim zapełniane kruszcem: 
Czyli podbitemi zowią się. Mamy ie równie 


Stebrne iak złote; pierwsze co są z miedzi y 
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srebrnemi blaszkami okryte, czefio sie mię” 
dzy medalami Cesarfkiemi znaydnią, drugi? 
powleczone złotem, daleko ša rzadszemi- 
W gabinecie Karafa Noja w Neapolu, W 
dzieć można medal tego rodzaju z głową 
imieniem Alexandra Wielkiego, tak «00160 
nale utrafiony, „że go tylka lekkość ieg? 
zdradza. 

Mówiąe o części mechańnicznóy: sztuki W 
Greków, uczynić. nam jeszcze wypada nie 
które iwagi 
naydrobnieyszą , lecz nie naymniey wybot 


nad ‘kamieniami  rzniętem!y 


ney sztuki gałęzią. Drogie kamienie, które 
nayczęścićy zdobiła pracami swoiemi, 8 
Krwawnik, Kalcedow, Hiacynt, Agat i Agat 
Onix. Lecz te dwa ofiatnie zwykle służył? 
do wyobrażenia na' nich chameów czyli rzeżb 
wypukłych, pierwsze do figur wewnątf? 
rzniętych, Pliniusz uczy nas (i), że Атту ści 
dawni używali drobnych Dyamentów > do 
prac takowych; lecz ten nczony nie wyiawiś 
czyli niemi opatrzone narzędzia służyły» 
nakśztałt tego, którém się wyrabiaią na drze” 


(1) Plin, L. 87. e, 15. p. 376. 
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Mie od ręki ozdoby,-czyli taż dyament 
q 


łał za pomocą koła, używanym dziś po= 
Wszęchnie sposobem; przecież niektóre nie 
Ukończone fiarożytne kamienie, wikazywać 
ч zdają, że'za pomocą kola wypracowanemi 
by, Podług wszelkiego podobieńfiwa uży- 
"ali także dawni do tóy roboty szkieł po- 
Niększaiących; bo kiedy się bez nich cięż- 
9 obeyść Artyfiom naszym, mniemać wy» 
Pida , że 1 dawni nie zaniedbali téy łatwo- 
Xi, ile tusząc, że ich prace drobnościa £ 
ończeniem swoićm, nietylko wyrównywaia 
зул, ale ie przechodzą. Znali'oni iak 
My, sposób dodawania <blafku kamieniom 
Ñisami. Widzimy to na iednym z naypię+ 
lieyszych: krwawników; rubinowego ognia; 
tna którym, Agathangelus Artyfia Grecki, 
Wyrył głowę Sextusa Pompeiusza. Dość się 
lam dawnych pierścionków pozofiało; by= 
„ly sobie o ich kształcie dokładne wyobra= 
śnie uczynić mogli, przecięż nie trafiło mi 
Ślę widzieć między niemi ani iednego ka 
lenia; przezroczyście oprawnego ; iak są 
уе nasze. Pliniusz twierdzi, że Skaurus 
> Sylli, był. pierwszy w Rzymie; ksóry 
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Ten zbiór 


zrazu iedyny wnet zdała przeszedł za świe” 


miał zbiór rzniętych kamieni. 


dectwem Varrona; ów który Pompejusz 2% 
brawsży  Mitrydatowi, w Kapitolinikim ро" 
święcił kościele. Naśladuiąc Pompejusza Л” 
linsz Cezar, przyozdobił świątynią W enery; 
rodzicielki ćzyłi matki Julia 6ciu szkatuław» 
pierścieni, a Marcellus syn Oktawii, .1008# 
kościół Apolliną gory Palatyńlkiey (1). 
Mniemam, iż miłośnicy sztuki radzi }# 
knayda wzmiankę, o wiektórych .pieknyth 
kamieniach, które mi cię. widzieć zdarzył” 
Zacznę od wgłab rzniętych , czyli Jntagliów! 
‚ arodenich przeydę do, wypukłych, czyli kë 
meów.: Naprzód wymienię Pallade 2 imić* 
niem Aspazyusza, znayduiącą się: w gabinecić 
Wiedeńlkim, potóm popiersie młodego Het 
kulesa; niegdyś w zbiorze Stosza, а miand* 
wicie, głowę. tego' rycerza, na.safirze mi 
strzówikiey Gnaiosa, czyli Knejusa ręki, 
mień zachowany. w gabinecie Strozychy™ 


Rzymie, i za ieden znaypięknieyszych sht 


sznie miany ; Tamże- wspomnę krwąwnik 
z głową Meduzy, mnieyszy iak owa sława» 


(0 Plim Lozz.p.1 84, 


Rozbziaz XX. 


5% 


Kaleedonia Solona, i ууоЬга?аіасу rarzéy. 
Izeczywifią niż pomysłową piękność. Mona 
Wtymże rzędzie umieścić Ptolomeusza Awle- 
tesa Paryżkiego zbioru, iako też Julia córkę 
Tytusa, przez Ewodusa rznięta, dziś tamże 
timieszczona; nakoniec głowę Sextusa Pom 
Pejusza , o którćy: ia? wspomniałem. Między 
figurami w grib rzniętemi, zacznę od Per 
stusza ręki Diolkorydesa, co się w Neapołuz 
W zbiorze Farnezych znayduie, Obok niegó 
przedfkiwić mè wachan” siey” Herkulesa i 
Jolę gabinetu Florenckiego “detela Таак", 
Do tego ićszcze егеди nałeży Atalanta gas 
hiner Śtosza, i młody człowiek nagi”no- 
Szący na raimionach obręcz , Trochus zwa 
riarzędzie” służące do gry, którą się 
€o do delikatności dro- 


i, 
młodzież bawiła. 
bnóy roboty, i pięknego” figar fkładu; gło- 
inym ieft sławny Катпус®еК Paryzkiego zbio- 
fu, pod imieniem pieczątki: Michała Anio+ 
ła znany ; dlatego że ten wielki Artyfia, zwy- 
kle go zamiafi pieczątki używał. Wyobrażą 
оп narodzenie Bachusa, i w szczupléy prze- 
fizeni pięciu lub sześciu linii zamyka do 


©ternafiu figur, nie licząc zwierzęcych + 
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iako też drzewa; i дошу, oddział ( éxérgue? 
w którym się mały rybak znayduie (r); 10 


wanie się dziwić przychodzi. ich małości , pro 


porcyi,ukończeniu, (kładowi , a лазері wole 


ności. pracy. Znali dobrze fiarożytni cenę іё 
go, i nierąz go. prźęobrazili; ia sam posia” 
dałem nader piękną, lecz nieco wiekszą da* 
wną kopiią iego, na krwawniku dolkonałego 
ognia ryconą, którą wPatyżu zgubiłem. przyć 
padkiem. 

Między głowami wypukle rzniętemi, mo: 
Zna.wopierwszym rzędzie umieścić popier: 
sie Augufia z Kalcedonii „przeszło palmowéy 
wysokości, kamień , co się w Gabinecie Wa” 
tykańikim znayduie,iako też głowe Kaliguli; 
która. z Rzymu do, zbioru :Jeneñałá Valmor- 
деф w Hanowrze przeszla. , Pomiiam, setne 
inne choć pamięci. nie mnięy godne, któr 
obfita byłoby 
osobnego dzieła: materyą ;.co się równie i 0 


rych wyliczenie i opisanie 


wgłąb. rzniętych. rozumie kamieniach, z któ? 


(1) Dokładne ¿ego opisanie zamyka w sobie T. 
1. Złistoryi Akademii Trańcuzkiej? p: 270: 


#y6b 
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tych ia: niektóre: tylko -godne wspomnienia 
Wikazać,, nie: wszyfikie wyliczyć! chciałem, 
Co się tycze figur wypukło. rzniętych „ Фу» 
ze idąc trybem; między naczelnemi. umie 
szczę: Jowisza piorunuiącego *Tytanów,.ręki 
Ateniona; gabinetu. "Famezych з» Jowisza; 
tóry się Semeli objawia, Xiążąt Piombino 
W Rzymie; Perseusza. і Andromedę; kamień 
£o megdyś. do Mengza należał, a dziś zdobi 
bogaty zbiór Petersburlki; Sąd Parysą z.pięciu 
%бһ złożony, w gabinecie Xięcia Piom- 
bino; iako też Nimfe, siedzącą blilkó 'pół- 
Palmowey więlkości; kamień iedyny w swo- 
ìm rodzaju: Lecz .cztery nayzńakomitsze po- 
Maiki wypukle rznięte. na drogich  kamię- 
Mach są: naprzód Agat Watykañlki, naywie- 
52у ze znanych kameów. Wyobraża on Ba- 
thusa „i Gerere na wozie ttyumfalnym od 
dwóch Qentaurów ciągiionym. Ma on cali 
16 długości, a ro wysokości; przeszedł z zbio- 
u Kardynała. Karpegnia dó Watykańikiego: 
Ogrom iego 4 rozmaitość pokładów; więcey 
Mż sama w nim praca uderza. Czara gabi- 
hetu Farnezych do Neapolu przeniesionego: 


Tom if. 25 
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ieft z Agatu oryentalnego nie pospolitóy pie 
kności, o którego ogromie sądżić można po 
blisko 'trzech calowéy czary: 16у miąż 
Wewnątz alegoryczne zdobią ią figury , ze- 
wnątrz głowa Meduzy podług naypodobniey* 
szego ze wszyfikich tłumaczenia siedm figut 


ludzkich i Sfinx wewnątrz czary umieszczone; 


'szości. 


wyobrażaią Nil z opiekuńczemi Bófiwami, co 


się w mniemaniu Egipcyan przykładaly do 
zażyżniaiących Egipt rok rocznie Nilu za 
lewów (1). 

Uczony Mafei w uwagach swoich -o Lit 
teraturze , osądził Czarę Farnezych ża naycek 
nieyszy w swoim 'rodzaia pomnik; zmie 
nit wszakże póżniey zdanie i tę pierwszość 
Kameowi Wideńfkiemu słusznie przyznał 
Niemniey іей sławnym ogromny Agat nie” 
gdyś w Stey Kaplicy Parylkiey , dziś wzbiorz? 
Cesarfkim się znayduiący, Wyobrażaią ont 
obadwa, tak zwane Apoteozy czyli wniebieni£ 
dwóch nafiępnych Cesarzów, a raczćy еты 


matyczne wizerunki ich rodziny, to iefi Wif 


(х) олії Museo Pio Clement. Т.З. p. 75- 
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deńfkj Augusta, a Paryski Tyberyusza. Ostatni 
tel nieco większym, bo pewnie całkowitóy 
йору dosiega wysokošcia па dziesiecio calo- 
Wéy szerokości, lecz Wiedeniki zdaie się 


leg, PE 
асле dofkonalszóy pracy. Wreście oba są 


Хас, i ; A 
łaczelnemi sztuki dawnéy iw. tym rodzaiu 


bomnikami, bądź dla samego ogromu, bądź 
da piękności materyału, bądź dla wielo- 


ici figur, i równie dolkonałego ich fkladà 

pracy. Agat Paryski wyobraża іакебту 
it? namienili, Tyberyusza w środ swoiey ro- 
бйлу, i innych figúr, których liczba do 24 
Iochodzi. W cżasach grubey niewiądo* 
Mości mniemanó, iż ` ón przedfiawia tryumf 
Хосеа, š z tóy przyczyny Каго! У. król Fran- 
Suzki umieścił go w Świętóy kaplicy. Lec 
lakożkolwiek ten kamień іё szacowanym, 
lie wahaią się znawcy pierwszeńfiwa co ао 
uki, Wiedeńikiemu przysądzić. 

Rzeźba kamienia tego iet podzielona 
Ча dwie cżeści ,,z których wyższa przedfiawia 
Mniebienie Augafia ©), albo raćzćy rodzin= 
hy wizerunek, w którym fkładaiące go 656: 
7. RE НИ 


t 
VJ 4poteoz. 
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Ьу. są wyobrażonemi pod rozmaitemi Bó 


dawnych oznakami. Зат Augnfi_ siedä 


wesrzodku. Polic (i oyca Bogów, iak0 


to cały fkład figury, i orzeł u nóg iey umie 


szczohy wikazuie. Gdyby podobieńliwo twe 


rzy iego nie było medalami zatwierdzonćn 
ieszczeby go łatwo poznać po znaku kó* 
zioroźca, umieszczonym obok głowy ieg0š 
wiemy bowiem od dawnych pisarzów, 28 
koziorozec „był іопа, oznaką Augulis 
Cześć niższa +kamienia ielt obrazem alego* 
rycznym odnie о nad bat 
barzyńlkiemi lami „zwycięstw. Kamie 


ten z dwóch sl a się pokładó poda 


iéli pięknym nader Sardonikiem, na К 
rym spoczywają: figury ryte, na łożu. big 
tości delikataćy, i -prawie przezroczyliej* 
Wyborność rysunku, dolkonałość fkładur 
piękność fałdowań, wysoki ukonczenia 0“ 
pień, oznaczaia dzielo. Artyfty pier wszeg? 
rzędu, i godnym go czynią reki Diolkory” 
desa, sławnego. czasów Augufia drogich 
kamieni rycennil któremu go przypisuje 
uczony Mafei. Jakoż prócz epoki do któ 


réy należy, nie wielka wypukłość 660 
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słodka ich i w naywyższym ftopniu ukon: 
zona praca, właściwe temu wielkiemu Аттуу 
nie mało wagi dodaią Maffeiego 


ście cechy, 


mniemaniu. Cożkolwiek o tém bądź, wiemy, 


żę drogi wszech miiar ten fiarożytnośći 
pomnik Filip piekny, król Francuzki, nabył 
w Palefiynie od kawalerów Jerozolimikich 
ро Jana, i zapisał Милош w Poissi, 
zkąd pod czas woien domowych wykradzio- 
ny, do Niemiec przeszedł, gdzie gó Cesarz 
Rudolf Ii. kupił za dwanaści 


ięcy czer 
Wonych tych, summó niezmierną ña 
Owe czasy, i prawie do wiary niepodobr 
gdyby szlachetna miłość Xiążęcia tego ku 
plodom sztuk pięknych znaną nie była. 
ten długi rozdział ogólna nad 
nizkorzeźbami uwaga , ' 1akieykolwiek bydź 
One mogą wielkości; a to bym pokazał, że 
dawni nie byli tak nieumieiememi, iak dziś 
dość powszechne chce mniemanie, w nada- 
Niu fiopniowania ligurom nizkorzeżb swoich. 
fte znaczna ich liczba podpada tey wy- 
Mowce, którey sie ulirzedz prawie niepodo- 
bnym było w wąskićy ich formie, miano- 


Wicie gdzie rżecz przedfiawiona Archite- 
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ktury w dnach wymagala. Nie ma bowient 
Śnycerfiwo téy łatwości. cieniowania, co tak 
szczęśliwie wtym rodzaiu służy malarfiwu, 
odbiciem kolorów , zblizaiac i oddalaiąc 
przedmioty. Błąd więc w tym dawnym niz” 
korzeżbom wynawiany, słuszniey ieft przy” 
pisać ograniczonym sposobom rzeźbiarikićy 
sztuki i wybiorowi przedmiotów , które 
przedftawiać musiała, niż nieumieietności 
Artyfiów, Wszakże gdzie tego dozwałały 
mieysce i układ, widzimy „że dawni sztukę 
fiopniowania w nilkorzeźbach dobrze znal 
Na poparcie tego twierdzenia, miedzy tylu 
którebym mógł przedfiawić, dwa tylko 
przytoczę przykłady. Pierwszym іеї nizko 
rzeżba pałacu Ruspolich, iedna z пауріе“ 
knieyszych, co sie w Rzymie znayduie. Na 
czelna figura młody Telef, ma tak znaczay 
wylkok , że można dwa palce przesunąć 
między głową iego a dnem na którym gó” 
гше. Obok i nieco niżćy Telepha, znayduić 
się koń, który koniecznie mniéy wypukłym 
bydź musi , będąc więcćy wgłębionym; * 
przed koniem ftoi koniuszy, co ma ieszcze 
mnićy wyskoku. Naprzeciwko Rycerza wie 
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dzimy podaiaca me rekę matkę iego, wie- 
сбу iak koń i koniuszy, lecz mnićy iak 
syn wypukłą. Nad temi figurami wiszą miecz 
z puklerzem , których wylkok іей nader stod- 
kim. Za drugi przyklad przytoczę. z psem 
igraiacego Fauna Villi Albanich, prawie na- 
turalnóy wielkości, którego fiopniowanie do- 
Ikonałóm nazwać się może. Lecz każdy pilny 
farożytności badacz, naylepićy się naocznie 
6 naszóm twierdzeniu przekonać zdoła, i 
spór ten łatwo osądzić potrafi; 


N OSTA 
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Zyyciesewa Pompejussa nad. Mitridatem mos 


wi „Pliniusz, zwróciło smak Rzymian ku 
pertom + drogim kamieniom, tak zwycięż- 
twe Łucytsza  'Stypiona” Hziałyckiago; š 
C. - Mantiusza”byto zwróciło, kute srebru 
rzniętemuy „bogatym, matenyom, iat opkom 
bankietowym, ozdobionym bronzami, albo 
¿ako Mumiusza , ku wazom Koryntskim, š 
obrazom. W trzecim tryumfie Pompeju- 
sza widzieć on dał niezmierne bogactwa; 
między innemi szachownicę ze wszystkie” 
mi należącemi do niey sztukami, która 
z dwóch drogich składała się kamieni; 
chociaż 3. stóp szerokości a 4. miała 
długości, Nie widzimy dziś,; dodate Pli- 
niusz drogich kamieni zbliżaiących się do 
tóy wielkości Noszono w tymże tryumfie 


3. łóżka stołowe z szczerego złota; пат 
Gz 


ynia ztegoż nasadzane drogiemi kamier 
niami, w takiey ilości, że g. składały 
kredensów; 5 Statuy złote Minerwy , Mar- 
sa + 535. kor Б ШРОТ 
= Apollina; 33. koron pertowych; górę 
21016; takiż zwierzyniec kwadratowy; 


5 


pelniony ielentami № lwami, i owocami 
wszelkiego rotlzaiu , a złotą otoczony win- 
nicag „kaplicę s peral poświęconą Mužom: 
na którey wierzcholku zegar się Znay- 
dowat; rakanieczobwazPompejusza z pereł 
ztożony.O Pompejuszu dodaie Pliniusz,gdy- 
by dy, pieryszy Tryumf byl podobnym do 
ostatniego, nie masz tak gruśnego czło- 
wiekezkidłyky nie mugł byt walczyć s totid, 
© mio HWielkiegoiktóre nosile, Zaiste’ gos 
dnieyszyzu, i. podobnieyszym, do ciebie, był 
меде meski wizerunęk, który na szczycie 
Pirenećw umieściłeń  Lrjumf tem Pom 
БН "irsprawiedliił, "nieiako szalony 
zbytak Cesarza Kajusaj/ co ргбс2 innych 
rzeczy w których naśladował. kobiety, nosil 
сту wyszywane perłami і Nerona, który 
niem: okrywał kie i maski  bistryonów 


Łóżka w których Ур НЕШ Plinius D. 99 
c p- 086: 
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© malowaniu u dawnych. 


Nie mniey znakomitą częścią sztuki, ief 
snalarfiwo iak snycerftwo, a zatém równego 
zafianowienia się od piszącego муштара, 
Lecz nierówne ku temu maiąci środki, wy” 
znać musimy, że chociaż odkrycie Неги“ 
lanu i innych. mieysc, od tylu wieków 
w /popiołach- Wezuwiusza zagrzebanych s 
przywróciły nam przeszło tysiąc dawnych 
obrazów, i dały nam więcćy Światła , niż 
go mieli poprzednicy nasi do ocenienia тах 
larfiwa u dawnych, zawsze atoli zofiaiemf 
w potrzebie, mówiąc o niem, міесёу za% 
wierzania świadectwa ftarożytnych Pisarzów 
iak własnych oczu. Szczęśliwi, że możemy 
po rozbiciu się okrętu, zgromadzić niektóre 
iego szczątki, i po nich mnićy niepewnie » 
sądzić o iego budowie! 

Więcćy niż mniemamy znaleziona w Rzy” 
mie dawnych malowań, lecz mała nam і? 
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pozofiała cząfika, bądź z przyczyny, że o 
ich dawnićy żadnego nie miano Йагапіа, 
bądź że ie popsuło powietrze. Rzeczą bo- 
wiem ieft doświadczoną, że gdy zewnętrzne 
dochodzi, do lochów podziemnych, którym 
nieprzyfięprićm przez tylebyło wieków, nietyl- 


ko pożera kolory, ale niszczy wyprawę murów 
p J: у Wy ę > 


Ra któréy się malowanie znayduie. Tako- 
Wym tó przypadkom należy przypisać smu- 
tay los firaconych obrazów, których rysun- 
ki kolorowane widzimy, w bibliotece Wa- 
tykańlkiey, w gabinecie kardynała Albanië- 
go i winhych mieyscach. Wzory rysunków 
Watykańikich znaydowały się po wiełkiey 
cześci w łaźniach Tytusa, są one biegłey 
tęki Piotra Santo Bartoli i Franciszka syna 
iego. "Wreszcie nie zdaią się przęobrażone- 
mi z samych wzorów, lecz z-dawnieyszych ry 
sunków, co może zasięgały czasów Rafaela. 
Wiemy bowiem, iż wtedy łaźnie Tytusa 
odkrytemi były, i że nie mało Raphael znich 
korzyfiał , w pięknych Arabefkach swoich 
Watykanikićy gałeryi. Przyznać wszakże na- 
leży, że naśladownictwo, takowe; w reku ie- 


0, prawie sie nowym wynalazkiem Пао. 
+ P ° ym wy , 


59? o SzrucgE и DawsYcu. 
dzisiaj” 


w.Bzymie znayduią, sa пайерціасе: W ener 


Malowania dawne , które się 
i Pallada albo Roma, trzymaiąca Palladium; 
obiedwie w pałacu Barberynich з. nad to 
wesele Aldobrandynfkie, mniemany Korio- 
lan i Qedip w Villi Altyerych, siedem ka- 
wałków w gabinecie niegdys Collegium 
Rzymlkiego , i dwa w Villi Albanich. Figura 
Wenery ieft przyrodzonćy wielkości, а Rzy” 
mu nieco wię , Z ta różnicą, że ta siedzi 
a: tamta 11е 
wszą, i. dodał ićy Miłofików , iako też inne 


Karol Maraty naprawił pier- 


ozdoby. Znaleziono ia kopiąc fundamenta 
pałacu Barberynich, a podług powszechne- 
go mniemania, obraz Romy tamże był od: 
krytym. Jnny znany pod imieniem Rzymu 
tryumfuiącego, z kilku figur złożony, w tym- 
że znaydował sie domu, iako też malowanie 
dawne Nimpheum zwane, lecz pono oba 
zaginęły z starości., Trzeci obraz, który Rzym 
posiada „jelt sławne Villi Aldobrandinich 


wesele. Znaleziono go nie opodal Świętej 


Maryi wiekszóy, w dawnym położenia Me* 
cenasa ogrodów. Podług domysłu bieglego 
Winkelmana , malowanie tą wyob 
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sele Thetydy z Peleuszem; widać w nim trzy 
Boginie różnych.por roku , albo trzy Muży, 
śpiewaiące pieśń Epitalamową. Styl iego 
iefi do nizkorzeżbowych podobnym, skład 
przyjemny i profity, rysunek wyborny, kolor 
słaby, pewnie dla samćy fiarożytności swo- 
ićy, przecięż „może, iefi to nayszacowniey- 
Szy zabytek, który nam pozofiał, dawnego 
Malarftwa. Czwarty obraz znany. pod myl- 
пет Koriolana nazwiskiem, był odkrytym 
W grotach TFermów Tytusa, tam właśnie , 
gdzie i sławny Laokoonta posąg. Piąty wy- 
obrażaiący Oedipa, iefi ńaymiernieyszym ze 
wszyfikich, może dla tego że był calkiem po- 
które się 


prawionym. ` Siedm malowan, 


znaydowały w Collegium Rzymikićm, odkry- 
temi były pod Palatynfka góra, obok wiel- 
kiego Cyrku; naylepsze' z nich są: Satyr 
piiacy z rogu, dwóch-palmowćy wysokości, 


i ładny widok kraiowy iedno-palmowy zma- 


łemi figurami, lepszy iak wiele tego r 


kulańfkiego gabinetu. W témže 
Б. ры 


(2): Pinc. Monum, аш. p: 60. 


m 
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powyższe mieyscu, znaleziono iedno z ma 
lowań w Villi Albanich , przedfiawiaiące 0- 
Баге, która Liwia i Oktawia ¿ona i. siofira 
Augufia , czynią Marsowi, iaką zwyczaynić 
oddzielnie od mężczyzn, dopełniały damy 
Rzymlkie w dzień pierwszego Marca (2), | 
Drugi obrazek Villi. Albanich, odkryty Ф 
pięć mil Włofkich od Rzymu na Appiyfkiey 
drodze, ma półtora palma wysokości, a po* 
Wyftawia ой 


widok kraiowy, przyozdobiony. budowamiy 


owe tćy miary szerokości. 


zwierzętami i figurami, wyobrażonemi z ta“ 
ka wolnością pędzla, i w tak pieknymtonić 
koloru, a wraz z taką znaiomością оддаіей 
i ich oflatnich położeń, że z téy małéy na 
pozor probki, wnosić można, iż dawni да“ 
leko biegleyszemi byli w tym rodzaiu, ni- 
7, żalem 
wspomnieć mi przychodzi, różne mate ka- 
wałki, odkryte na początku wieku przeszłe- | 
go w ruinach pałacu Cesarzów, zkąd dó | 
Parmy przeniesionemi zofiały, а ztamtąd | 


żeli dziś powszechnie mniemamy. 


(1) 0214. Fastor, L. 5, e. 169. 
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do Neapolu, gdzie przez lat dwadzieścia 
Zamknięte w pakach pod wilgotnemi sklepie- 
Miami, zaledwie ślad nieiaki dochowały mas 
łowań. W tymto opłakanym fianie widzieć 
ie można było wKapo di Monte. Jedna zpo> 


Między nich Kareatyda w` nieco lepszym 
flanie do gabinetn Herkulańlkiego przenie- 
Siona zofiała. Obraz równie na Palatyńikiey 
maleziony górze, przedfiawiaiący Helenę, 
Wychodzącą z okrętu, i Parysa co ićy rekę 
podaie , sztychem tylko iefi nam znanym. 

Kiedy iuż mało zofiawało nadziei odzy= 
kania w Rzymie i okolicach iego, znakow 
Mmitszych pomników dawnego malarfiwa , od- 
żywiło ia pamiętne odkrycie miafi zagrze- 
danych, od tylu wieków pod lawami We- 
Zuwiusza. Liczba obrazów, które z nich wy» 
dobyto, tysiąc kilkaset przechodzi. Те ma- 
lowania wodnym kolorem na murze dokos 
Папе, wraz zwyprawą od niego odięte ,w ga~ 
binecie Herkulańfkim jzłożonemi zofiały: Је» 
dne znich w Herkulanie, drugie w Gabii, 
Ofiatnie w Pompeii znalezionemi były, bo 
odkopanie miafia tego późnićy пайарйо od 
tamtych. 
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Trzy naywiększe obrazy Hetkałatfkie) 


zdobiły trzy: framugi kościoła okrągtego 


miernćy wielkości; wyobra 

usza zwycięzcę Minotaura , urodzenie Tele 
fa, nakoniec Ohirona i Achillesa. Fi 
'Feseusza nie wyfiawia nam téy: piekno” 
ści. młodego Rycerza; ‘dla którćy: przyby” 
waiąc do Aten, był - wzięty za пабор 
Dziewice (1). W narodzeniu Telefa, Не 
des- nie przypomina Alcyda: Greckiego; ta inf 
nym głowom zbywa na formach szla he 
+nych. Pofiawa Acl a ieft Ikromna, lecz 
ysy oznaczają przyszłego rycerza, a w 0° 
Стас iego zwroconych na Centaura i 
xona widać usilńość Milirz.odiąt mü 
zrąk Plectrum, i na Lirże grać go uc 
Achilles był pięknym; +lecz podług zdania 
АгуйотеГеѕа (2), wśród słódyczy fizognomii 
іеро, i wdzięków młodości, przebiiała śmia” 
tość, a nawet zuchwałość, nie ороіосопё 


-przecięż z czułości: Gztery malowania Monó“ 


(з) Paus. L. 1,p. 40: 
142) Rhetor. Б 1. pz 2t: 


RozpziaŁ XXI. 


thromiczne, czyli iednego, to jeft cynobro- 
wego koloru, poczerniałego w ogniu, uważać 
hależy, iak rysunki wykonane na marmu- 
tze. Jeden.z nich noši imie figur i mifirza: 
zwał зіе.оп Alexandrem, i był Ateńczykiem, 
lecz ciekawe to dzieło , mierne o iego bie- 
Błości daie mnieman Ogólnie mówiąc, 
hńypięknieysze z obrazów. w Herkulanum 
Znalezionych są te, które wyobrażaia Tane- 
Cznice, Bachantki i Centaurów; te figury 
palma nie dóchodzące, a na dnach czar- 
дус. malowane, biegłą rękę oznaczaią. Mi- 
шо tego nie zaspokoiły one żądania, odkrycia 
Obrazów bogatszego składu i 

go ukończenia; nie to wroku 1761 uż 
iszczonóm zofiało: 

Rzemieślnicy pracuiący w dawnóm mię- 
{сіє Stabii ; natrafili na izbę, którą prawie 
Сает ogołoconą z sprzętów znaleźli. - Po; 
figpuiąc w śwoiey robocie odrżuciwszy zwar 
lona przeciw . ścianie. ziemię ;  dofirzegli 
“год -niey cztery malowania, z których 
dwa przy odkopywaniu połamańemi zofia- 
ły. Były 10. cztery obtazy odpiłowa od 


Tom 11. 26 


TUC: Dawsvcm. 


muru i o ścianę oparte. Pózniey zdprzone 
odkrycia w Pompeii dowiodły , że te obra- 
zy były mieyscowe!-w budynkach bowiem; 
tego ofiatniego miafia widzieć można, bądź 
całkowite obrazy, Бай їону: wycięte w peź 
wnćy głębokości muru. Podług wszelkiego 
podobieńfiwa użyto środka tego; zaraz po 
okryciu тайа: popiolami Wezawiusza, гая 
ie się bowiem, iż przefirzeżeni mieszkańcy; 
mieli czas nie tylko siebie, lecz i wielką 
część sprzętów swoich uratować,“ i że gdy 


się uśmierzyła ta okropna Мека, ustaz 
wszy sobie drogę do opuszczonych -siedlifkc; 
pośrod popiołów i kamieni , unieśli co tyl- 
Obn: 


fiawy , izby wypróżniońe, dowodzą, 1Ё wszyz 


ko mogli z domów swoic! ne podz 
fiko prawie ocalili, nietylko statuy i obra* 
zy, ale nawet zawinsy miedziane i marmu- 


rowe progi. Zt: 


wnosić można, iż chcieli 
akże uratować lepsze malowania na murze; 
przygotowane do tego widocznie zdaią się 
cztery. pozofiałe obrazy, lecz może ńowe 
wybuchnięcie "Wezuwiusza, nie dopuściła 


tego wykónać zamysłu. 
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Pierwszy «z tych obrazów , ‘składa się 
£ czterech figur kobiecych: osoba naczelna; 
Inająca twarz ma przód obroconą, siedzi na 
listku, ręką prawą opiera się na plecach 
młodćy i pieknéy panny; biało ubraney, a 
ha znak godności ma nogi na podnożku 
Obok nićy 


Sparre: (оі nadobna kobieta; 


któróy inna 2 wielką uwaga włosy trefi; 


Przy niey widać mały fiolik, na którym się 
nąyduie szkatułka i rozrzucone gałązki Lau- 
towe, Leży także na nin fioletowa wfiega;znać 


Przeznaczona do firoiu głowy ubieraiącćy 


śię figury. Pod fiołem stoi puar szklannę 
kształtnóy formy. Figury obrazu tego, iako 
toż trzech o których nastepnie mówić będzie= 
hy, maia dwa palmy i cal ieden wysoko* 
ftii Drugi żdaie się. przedfiawiać Poetę trać 
ficznego; siedzi [on z twarzą ша przód zwro= 
tona; przyodziany długą suknią białą, co 
Mu do nóg spada; taką јака. nosiły tragi* 
Cne osoby (1): Nie ma brody, i zdaie sie 
dochodzić lat pięćdziesiąt wieku swego: Nie 
Oi 25 


©) Zucyań Лир. Trag.p. 1! 


о Szruce u Dawsyce 


iefito żaden z wielkich Traików Greckich, bo 
W ręce 


prawóy trzyma kiy wysoki długości dzidy? 


ci wszyscy, iak wiemy; brodę nośili. 


; w lew 
Kobieta 2010 


ubrana; maiąca prawe ramie niemal cał 


płaską ukończony gałk у miecz u* 


kośnie oparty o lewe udo. 


iem odkryte, a plecami do Poety obró* 
k lkryte, a pl lo Poety obró 
сопа, ugina kolano przed Larwą Tragiczną: 
Trzyma ona pędzel w ręku, i pisze nim na 
podfiawie maski imie iakieś Tragiedyi, lees 
гатја liter, widać tylko rysy niesforne' 
Podług wszelkiego podobieńliwa , ta figura 


Za ma 


Czyzna, oparty obiema rekami па w 


wyobraża Melpomene. stoi теў 
nio* 
slym kiiu, patrzy się na piszącą figurę, kw 
któréy i poeta ma oczy zwrócone. 

Trzeci obraz przedfiawia konia i dwóch 
mężczyzn nagich. Jeden z nich siedzi i pik 
nie słucha: mowy drugiego. Młody, pełny 
ognia i odwagi, zdaie się on bydź Achil 
lesem, ile że ubiór iego i fiołek na który” 


siedzi, oznacza młodzieńca wielkićy godno” 


ści. Doiedaćy z nóg fiołka ief przy party 


miecz w pochwach. Druga figura, któróf 


| 
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brak glowy, iako też koniowi, opiera' się 
Na kiin; ma ona noge założoną iedne'na 
drugą, i reke podniesioną iak osoba, która 
Coś opowiada. Теш mówiący rycerz zdaie się 
hydź Antilokiem, N 
Achillesa 


Czwarty obraz składa: się z trzech figur: 


torowym synem, który 


uwiadomia” o: śmierci Patrokla. 
pierwsza z nich siedzi uwieńczona bluszczem 


1 kwiatami, trzymiarona w lewćy ręce arkusz 
Kozwiniety zapisanego papieru,. który pra- 
wą wfkazuie. Naprzeciwko niey widać tak_ 
Że młodą kobietę siedzącą ,, co lewą ręką gra 
ia drfie, aw руе оа аву trzyma. 


Mi 


one pofiawie , meżczyzna gra na dwóch fle- 


dzy temi dwiema figurami, w буде сої 
tach pół-palcowćy długości, kołoru żół- 
tego. 

Oprócz tych obrazów, znayduią się in- 
ne w gabinecie Herkulańlkin, co się teyż 
ręki bydź zdaią, lecz mocno: uszkodzone. 
Są one złożone z małych figur, tak fiaro- 
wnego ukończenia, że ża wzór iego służyć 
шора, Po tych szacownych dla sztaki zdo- 
byciach, żofiawało inż tylko życzenie odkry 
<ia dzieł śmielszego rodzaiu; i то wkrótce 


о Szrucz u Рамхуби 


uiszezoném zofiało , dwoma obrazami 
lezionemi w Pompei: w izbie przylegióy « 
kościoła Jzydy. "Te dwa kawałki; których 
figury nie przechodzą połowy: matucalnóy 
wielkości, wyftawuią zdarzenia: Jzydy” czyli 
Jo: iW. obudwóch: widzimy ią z Bog 

w pierwszym przez Trytona niesiona; w гй 
gim pod czas kiedy Merkuryusz przedsiebie- 
rze uwolnić ią z rak Argusa, wyobrażonego 
pod poltacią młodego człowieka. 

Czyli pozofiałe nam dawnego mialowa- 
nią zabytki, do mifirzów Greckich lub Rzym- 
fkich należą; ciężkićm a raczóy miepodo- 
bném do, rozwiązania iefi to zapytanie. Za 
rzecz bowiem nie zaprzeczoną uchodzi, że 

naydawnieyszych czasach Rzymianie ušyz 
wali Greckich malarzów, iak tego nie ieden 
ślad w ftarożytnych pisarzach, mianow 
zaś w Plininszu znayduiemy. Wiemy z tych- 


Że źrzódeł, a nawet ucza nas napisy , i 


czasów Cesarzów malarfiwo w rece wyzwo” 
łeńców wpadło, ita ief iedna z głównych 
przyczyn, którą Pliniusz za wieku sw 

upadkowi tóy sztuki naznacza, 
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+o, że nie była w Rzymie iak w бтесуі.„ро- 
wierzoną rękom uczciwym, honestis manibus 
(1). Przecięż zdaiesię, żeń malius, co przyo- 
zdobił pracami swoielni, pałac złoty Nerona. 
iako, też Korneliusz Pinus i Accius, Priscus, 
którzy za panowania. W espazyana (2) w па- 
prawie malowañ. kościoła Cnoty i Honoru, 
niepospolity dowiedli talent, byli Rzymikie- 
mi obywatelami. Lecz iuż ża czasu Gesa- 
rzów, sztuka malowania nie byłą tém, czém 
dawniey bywała; tak dalece że Petron nie 
znaydował w niey: ani iskierki ognia. sta- 
wnych fiarożytności Milirzów. Pizyłożył się 
о, прадка tóy sztuki, nowy, rodzay „malo- 
wania, wprowadzony za, А ра. przez: nie- 
jakiegos Ludyusza (1)... Ten. Malarz. skoia- 
үзү} wnim: widoki.: krajn, morza, lasy, bu- 
dówy i dziwotworne poliacie zwierząt, ludzi, 
i opsitzył, że tak: powiem wielkość sztuki, 


tó izi- 
tysiącem drobnych. przedmiotów , znać w dzi 


— TV 


(1) Рип. L. 5% с. 7- p. 17% 
(a) Mid. L. 3. с. 57. 
(5) id L. 5.6: 57 
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sieyszych arabefków smaku. Jakoż Witru= 
wiusz fkarży się na tę nowość, ` zmałaiącą 


wielkość sztuki. Od niego wiemy, że da- 


, 
wne malowania , domy zdobiące , przedfiać 
wiaiac czyny Bogów i Rycerzy, słusznie mo* 
gły się nazywać heroicznemi obrazami. Mia- 
ła w nich sztuka obszernieysze pole okaza- 
nia dzielności i umieietności twoićy, niż 
w Arabelkach, które snem i mara malarfiwa 
nazwać można. 

Zofiaie nam do rozwiązania zapytanie, 
które częfio prożność nasza zbyt dowolnie. 
pa własną rozlirzyga fironę, to ieft, czyli 
dawni w malowaniu równie jak my biegłymi 
lub biegleyszymi od nas byli? iakimi się 
oczywiście okazali w snycerfiwie. Zaifie- to 
со nas doszło z ich malowań, nie wyrówny= 
wa naczelnym dziełom mifirzów hasżych, a 


to we wszytkich 


częściach tóy sztuki; 
wyiąwszy blalk niektórych kolorów daleko 
od tego co im na tynku dawać zdoływamy 
Żywszy; bo ten nam tylko rodzay malowa* 
nia dawnych do porównania z dzisieyszyń 


pozofiał. Lecz bacząc iak mało pierwszych 
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Mamy, gdzie one znależionemi były, i ka 


lakiemu przeznaczone użyciu, a przyfioso* 


Wąwszy te okoliczności do ‘podobnych. za 


Cząsów naszych, może się przekonamy, że 
Pierwszenfiwo w sztuce miałarlkiey między 
dzisieyszemi a dawneini, przynaymniey ieft 
Wątpliwem. 

Zbyt malo mamy. małowań dawnych, i 
ło jeszcze iednego, rodzaju, to iel na mu- 
ze, by nad niemi nie przeważała nielkon: 
Czona liczba i rozmaitość dzisieyszych. Сӧ 
Większa w tóy tak ograniczońey dawnych 
obrazów liczbie, nie mamy ani iednego, co: 
by był dziełem którego z wielkich Паго 
осі mifirzów; nie znayduiemy nawet 28 
dnego przeobra”enia, znanych z opisu dzieł 
sławnych. Brak nam tedy na iedynym do- 
Wodzie, który mógł rzecz tę wyiaśnić, przeź 
Porównanie obrazów wielkich malarzy cza- 
ów owych z naszemi. 840216 zaś ogólnie 
Sztukę malowania u dawnych z słabych 16у 
Zabytków, i porównywać ie 2 nagromadzo- 
Nemi od trzech wieków skarbami naszćy, ief 
tę bezdowodnie pierwszą potepiać, i oczywi- 


Żego dopuszczać się fironnictwa, ważąc na 
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„iednóy szali, to, co może sztuka pędzla u 


dawnych naymieraieyszego miała, 2 tém, 69 
nasz. 


Apelle 


regiem; nie Parhaziusza z Tycianem ‚ leć 


za nayszczytnieysze liczy, Zgoła' nie 


a z Rafaelem, nie, Polygnota z Cor 


równać z tymi wielkimi ludźmi przedpoko* 
iowych malarzy miafieczek „jakiemi Herkul 

num lub Pompeja były. Malo co nam malo” 
wan w stolicy państwa Rzymlkiego .pozofiałó 
а te które mamy, są ułamkami nie żadnych 
lecz zdobiących pokoje: 
rodzay pracy podręczny, którym się znako* 


dzieł, sławnych, 


mici nie zaprzątaią mifirzowie. Przecięż mię“ 
dzy niemi znalazło się. Aldobrandyskie we” 
sele , które sławny Pusyn i inni znakomió 
milirzowie nie wachali się brać za wzót» 
przynaymniey со. do rysunkowóy części; Ú 
któróy pono żaden znawca pierwszości da 
wnym zaprzeczać nie będzie, Та wyższość 
oczywiście dowiedziona w snycerfiwie, wspól 
ma z niém w malarfiwie bydź. musiała, b° 
një 


do 


prawidła rysu wszedy są iednemi i 


gmiennemi, i zarówno się rozciągaią 


wszylikich sztuki gałęzi. „Żadnego nam Gre 
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Cya,;ta klassyczna sztuk ziemia, a mało có 
Rzy m, ten ogromny ich Каа, dochował ma- 
lowania dawnego zabytków.  Herkulanum i 
Pompeja; które się dla nas fiały ich ko- 
рашта, cz 
£ Rzymem były? oto małemi miasteczkami, 


śmże w porównapiu z Grecya i 
© które sie. odbiiały śłabe. promienie” ich 
Sztuki. 


kształtne znalazły 


Przecież i tam tak mnogie 


i tak 
e 


sie ślady malarstwa, ? 


Śmiało twierdzić można, iż dzisięysze żadne 
tate, nawet Włolkie miasteczka pochełpić 
sie podobną obfitością nie może! Kiedy v 
tam tyle: tak kształtnych "żnachódzimy ze 
bytków, nie do ozdoby sławnych gmachów, 
lecz do prywatnych pomieszkań służących, 
wnosić sie nam godzi, że sztuka malarfka 
w owych czasach musiała bydź do wysokie: 
go stopnia dofkonałości posunietą, i nader 
upowszechniona, Бу w tym rodzaiu domo- 
"у pracy, któróy się tylko mięrni chwytaią 


Artyści, tyle sie ich i tak biegłych znala- 


alo, że: za naszych porównania z niemi 
Żadneby miafieczkó , tógoż Со Нег} 
Bompeja rzędu , wytrwać nie zdołało. Pro 


fte wiec rozumow anię wlkazywaé nam zdaie 
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ќа 


się, że iak mierni: Artyści czasów owych» 
wielcy 
do wielkich Lecz w tém паосғпе poró 


mieli się do dzisieyszych,, takoż i А 
wnanie, jeft dla nas niepodobnym ; dla zt” 
pelnego obrazów dawnych braku; 0807 
bliwszym zafiępuiemy go. sposobem , kładąc 
na iednóy szali, to go sztnka nasza ma паў“ 
celnieyszego , z miernemi fiarożytnóy. zaby* 
tkami , nie z szczegółu sądząc o ogóle, alę 
ogółem Посгас szczegół. Łatwóm;, lecz nić 
zapewnionćm ieft podobne -zwycięztwo. Zai- 
бе nie. takiemi iakie- nam pozofiały obraza” 
mi, ieśli się ie tak nazwać godzi, (bo wła” 
ściwie mówiąc obrazu dawnego nie mamy) 
zdobiono w.Atenach lub: Rzymie: publiczne 
gmachy i galerye; nie takie: drożey iak mf 
przepłacano , nie'nad takiemi unosili: się zna” 
wcy , nie takie opisał Plinius i inni pisarze! 


Wierzyć przecię należy , #e-ci ludzie, któ“ 


rzy nam wzory naylepszego smaku we wszy” 
fikich częściach sztuki zofiawili, że tworcy 
Laokoonta, Apollina, Nioby, Wenery Mêr 


dyceuszów, znali wszyfikie taiemnice sztuki» 


i sądzić o obrazach umieli. Raz ieszcze, іе“ 


z porównania między dawnymi a nania 
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Wyrokować chcemy, niech to porównanie 
sprawiedliwóm będzie. Nie maiąc dzieł Apel- 
lesa, Parrhazyusza, Polignota i innych wiel. 
kich ftarozytnošci malarzy, by ie wyfiawić 
taprzeciw Rafaela, Korregia, Tyciana, nie 
taliepuymy ich poślednemi pracami, do do: 
owego, że tak powiem tylko użycia i 
Ochędofitwa przezńaczonemi. Ale raczćy та- 

уту się siebie samych, czyli, Apelles 
Wiecéy od Greków wsławiouy iak mistrz La< 
ökoonta, nie mógł bydź Rafaelowi w sztuce 
šwoiéy równym, a wtedy wyroki nasze no= 
аас nieuprzedzenia cechę , dość zaszczytu 
Sztuce dzisieyszóy przysądzą, zofiawuiąc'wąt= 
pliwym zwycieztwo, albo go na równéy wa- 
ас szali. 

Sa którzy mniemaią, iż wynalazek тає 
lowania oleiem, wiele się przyłożył do mnie= 
manćy naszego nad dawaćm wy zości. Dzi- 
sieyszym ieft on wprawdzie ; walczą nawet 
9 niego różne narody; lecz czyli on ieft 
Flamanckim , czyli Niemieckim, czyli Wło=* 
Ка płodem, przyznać należy; że nie mało 
Się przyłożył do nadania nowéy łatwości, a 
mianowicie trwałości piękućy pędzla sztu+ 


ucz v Юлзукүби. 


zecięż obrazy wodnemiykleiowemi i 
kaustycznemi malowane kolorami, nie ulte 
puią oleynym w świeżości, która nawet diu 
26у dochowuia, а inne naoczne przemioty 
w równym z niemi posiadaią ftopniu. Nie 
daie: więc właściwie co do sztuki, ten wy” 
nalażek żadnćy wyższości dzisieyszym nad 
dawnymi, bo ich Каа; bo ich rys; bo'ich 
wyraż, bo ich koloryt, mogły bydź równie 
pieknemi јак nasze. Lecz właśnie nam na 
takich zbywa obrażach, bo ¿Zaden z malo* 
wanych na drzewie lub na płótnie, bo ża 
дей z sławnych; a tylo-licznych i klassy* 
cznych obrazów; o których niżéy mówić 
będziemy, nie przetrw tylu wieków. Do 
tego żadne nam freski wielkich nie pozo” 
fiały mifirzów, a 16 które mamy; iakeśmy to 
dość iasno dowiedli, nie mogą służyć za пиа“ 
rę ich sztuki, i fiać się punktem porówna” 
nia. 2 naszą, chyba przez fiosowność z dzisiey” 
szemi tego co i one rzędu. Sposób sądzeń 


a raczćy 


wniolkowania naynaturalnieyszy* 
lecz któryby sporu na паѕге nie гог; nal 
Ётспе, i może dlatego był do dziś dn 
przepomyjanym 
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Jeft ieszcze wymówka naypowszechniey 
Gzyniona dawnym malarzom; to іеї iż реге 
śpektywy nie znali. Jedynym tego twierdze- 
Ча dowodem są uchybienia: iakie, co dọ 
licy bądź w Herkulańlkich, bądź w innych 
dofirzegamy obrazach. Trzebaby naprzód 
Wiedzieć, czyli nasze tegoż rzędu sa доо 
lalszemi, со do tey cześci, czego dotąd 
tikt nie sprawdził „a о czóm się wątpić godzi. 


"388 Р аы 
Powtóre gdzież mamy widoki kraiowe да+ 
nych Klaudyuszów lub Pusynów, któreby 


£ dzisieyszemi ` porównać można? 


Przecięż 
ük się to iuż rzekło, mały: landszaft w Villi 
Albanich iawnie dowodzi, е biegłość wióy 
nie była, 


Хесе dawnym malarzom obcą 


wsławnych 


Mniemamyż, że wielcy ich artyś 


Sięłach swoich, nie umieli wyobrazić od- 
ел, które sie w tym widoku, ściane do» 
Mowa zdobiącym , z taką łatwością wydane* 
Mi znaydnią? Do tego mamy różne pisma 
dawnych о perspektywie; -а zadziwiaiące 
skutki, które w dekoracyach teatrów swoich 
úmieli , bez 


śprawiać gruntownćy zoas 


iomości dałowidni obeyść się nie mogł 


Możę to bydź, że iéy mniey iak my nży- 
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wali, w szlachetnćy profiocie fkładów obra- 


zów swoich, lecz zapewne ich kraiowe W | 


doki znićy ogołoconemi nie były, iak паш 
o tóm wątpić nie pozwala przekonywaiący» 
acz iedyny przykład kraiowidu Vill Alba“ 
nich. Wreszcie. skurcze które, w niektóryeb 
sławnych obrazach późnióy. od пав wymie” 
nionych opisał Pliniusz, (1), i uderzaiący 
$kutek który sprawiały, ieli znakomitą cz€' 
ścią perspektywy, i iawnić dowodzi, kád 


w niéy dawni nieumieietnymi nie byli, 20 
fiaie nam ieszcze inny ićy rodzay, to ей 
figur powietrznych (2) w skurcz malowanych 


nie beż przykładny u dawnych; bo od pli- 
ñiuszá wspominany; przecięż iak mniema 


daleko mniéy niż u nas używany dla рі 


zwyciężónćy niedokładności swoiey. Wszak 
acz dziwna w nim sztuka. Corregia i Lan 
franka; iednak pozoru zupełnéy prawdy 
w oczach nieuprzedzonych znawców, nadać 


"mu nie zdołała, Może więc u dawnych m£ 


(1) Plin: c, 56. L. 55. 
(2) 1018: 
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enmieietnościa, lecz było to przepisem 
smaku dobrego, iak ú Raphaela, unikać ro- 
Фата pracy, w którym zwyciężona trudność 
Wiecéy niż prawda i przyjemność uderza. 
Lecz czás od tego zboczenia zwrócić u: 
Wage nusze na początki dawnego malarliwa, 


a mianowicie koloru , bośmy iuż rzecz 
Czyniac 6 snycerfiwie, o rysunku mówili. 
Malowanie początkowo iedno-Kolorowóm 
było, obwód zaś figur zwykle czerwony , 
tynobrowy lub mieniony (3). Zamiafi czer 
Wonego używano niekiedy białego; wiemy 
bowiem, że Zeuxis malował iednobarwne 
(4). obra białym kolorem (5). Groby da- 
wne Tarquirii niepodal Cornetto , dziś ham 
leszcze widzieć daią figury, na dnie czar- 
hym, biało okryślone. Malowanie takówe 
hazywalo sie Mońochromicznym, to ieft па 
бути iednobarwnym, czyli iednego koloru. 
Aryfioteles (6) mówiąc o Tragiedyach;, wktó- 
x< 
(8) Piin. L. 55. e. 59; 
(4) датаїеит. 
(5) Рт. L. 35. e, 56: 

) Arist. Poetic. є. 6. p. 251. 


Tom II. 5 


18 oSznucE u DAWNYCH: 


rych nie fiarano się. wydać charakteru nar 
mietności, albo w których próżno się o 10 
kuszonó, porównywa ie do obrazów, gdzie 
brak wyrazu, mimo piękności koloru; uder 
rza zimnem te malowania, co są całkiem 
biały farby. Otoż wyrok sławnego krytykę 
choć przypadkowie wydany o. tóy sztuki 


galezi 


nym іу rodzaiem; cztery. nam ic h pozo” 


Monochromata czerwone, były int 


fialo w Herkulanum na białym mąrmutzes 
Przytaczam {е kawałki, choć wspomnienia 
mniey godne, bym dowiódł, że ten rodzaj 
pierwialikowy malowania i w poźnieyszych 
trwał czasach. Nakoniec (za naylicznieysze 
pomniki tego rodzaiu uważać nona malos 
wane wazy, których. naywiększa „część. bez 
dac iedno-kolorową, słusznie się mono? 
chromatycznemi nazwać mogą. 

Sztuka malowania wymowiona. зуп 
lazkiem światła i cienia, wnet nabyła śmia% 
łości, i umieściła miedzy niemi , kolor miej” 
scowy, albo farbe. przyrodzoną. każdego 
przedmiotu, działanie które Grecy zwali 


ton koloru, wyraz eo do dziś. dnia tob 
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“ато dochował. znaczenie. Pliniusz (1) 


twierdzi , że ten blalk ( słowo przez które 
On rozumie ton ) ief wcale czym innym niż 
Światło, i że się między niem a cieniami 
znaydnie. Wszakże rzeczą iefi pewną, że 
światło i cienie” nie daia przedmiotom ich 
prawdziwych kolorów. : Połączenie tych 
dwóch środków fianowiło dolkonatośé bar: 
Wy; iako też harmoniia tonu naczelne- 
80, i zręczność w używaniu przerwanych i 


pomieszanych; których połączenie fkutkierń 


byłó pół:zapraw (2 


Nie iefieśmy w fianie, піс pewnego рог 
wiedzieć © sposobie malowania dawnych; 
choć tego po nas porządek rzeczy wymaga, 
Pw tym rodzaiu niektóre tylko dofirzeż 
ша podadź możemy о malowaniach da- 
Wnych па mirze; dlatego też nafiepniące 
Uwagi nie $ciągaią się do téy sztuki na drze- 
Wie i płótniej со iak różną od pierwszéy 
ief u nas; tak ú.dawnych bydź musiała: 


— 


(1) Zlin. L. 55; © ił; 
(2) demiteinieś. 
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Wszakże mniemać sie godzi , że sposób ich 
malowania: był: zdolnieyszym do. nadaniż 
dłuzszego trwania, 1 większćy.ciałom prawdy 
iak -nasz, 2 powodu; «iż wszylikie . oleyne 
kolory tracą 2 czasem coś świe?ości i blafku 
swego»: Wiemy. Że -dawni: malując na drze- 
wie, przenosili dna biale (3), moża «Йаз tey 
sanićy' przyczyny, dla któréy pódiig Рато? 
na (4) nie zaprawiali « purpura» jak tylko 
wełnę naybielszą. Pierwiafikówe. malowanie 
z proliych rysów białych: złożone, docho- 
walo się wtedy nawer, kiedy ukończono 
figury naruralną ich farbą. Zwykłe pedźlem 
ożnaczano obwody przedmiotów; które wy* 
dać przedsiębrano. Jawnym jeft: ten sposob 
na długim kawałku muru znalezionego: W 
Pompeji, od którego tak poodpadat kolor; 
że się tylko na nim obwód biały pożofiał: 
Tam iawnie widzimy , iź dawni. malarze 
różnili od dzisieyszych, wsposobie r 


sowania figur na murze; nasi bowiem uży? 


(5) Galen dé usu part. Lui 10, e, 
(4) Plato. polit. L. 4. р. дет. 
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waią do tego narzędzia kóńczatego , którym 
na świeżey wyprawić, гуїа obwody figar swo- 
ich, kiedy dawni nabywszy , przezi сгейе 
W tym rodzaiu prace większćy łatwości; ре- 
Яла używali, памер ао: rysowania figur ua 
tynku. Miedzy: вешеіј obrazami Herkulan- 
fkiemi, nie avduiemy ani ieduego, na któ- 
Tymby:się, znaydował. szląd rytych obwo- 
dów. 
W większćy.cześci małowań dawńych na 
światła: i (cienie zuaydają sie wya 
me. równopadłemi wysami, a: czelio 
owanemi,. iak to do dziś+duia- czynić 
śię zwykło :па тупка. Jane. malowania: są 
odbite massami niknących kolorów, sposób 
który зіе w Wenerze Barberynich zna 
dzi.. Tenże sam ройерек dofirzega się 
W'czterech ładnych Herkulańkich obrazkach, 
9 których powyżćy. wspomniałem, iako też 
w dwóch -innych fiarownie ukończonyci 
Przecież niektóre „zbioru tego, wyliawuiq 
dam łącznie te dwa sposoby: cieniówania; 
Miedzy mnemi obraz Chirona і Achill. 


Centaur ieft malowañy nasiekanym sposo- 


bem; młody rycerz Calkowitemi massamt. 
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Lecz mimo żwykłego ukończenia dawnym; 
naypięknieysze obrazy Herkulańlkie, jakie 
mi są Faunowie , Nimfy i Centaurowie, : (i= 
gury palmowóy wysokości, na dnie czarnym 
malowane ) zdaią się z ta łatwością 1 ztym 
ogniem rziconemi; zjakiemi bywsią pret 
wsze rysunków pomysły. I to iószcze 'ttwa* 
Заб należy, że większa część dawnych 6bra- 
zów nie była malowaną na wilgotaćy, 1204 
na suchóy wyprawie, со się iasnó *dofirze- 
ga na niektórych figurach rak odpadłych;, 
że się ich dno zupełnie widzieć daie; mia? 
nówicie zaś w obrazie Achillęsa i Chiróna ; 
w którym ozdoby Doryckiego pórządki;źwy 
czaiem naszemu przeciwnym, przed” figurami 
malowane były; dzisieysi bowiem prościey= 
szym idąc sposobem, po figurach dno obra- 
zu kończą. 

Dla dania choć słabego wyobrażenia 
charakteru dawnych malarzy, Korzyliać bę” 
dzięmy'ze zdania Filozofa z Stagiry (1) ó trzech 


sławnych "Greckich małarzach. -Polignot; 


(1) Platon. Polit. p. 405, 
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mówi on, malował figury swoie lepszemi 
(1), Panzon gorszemi, a Dionisius naypo- 
dobnieyszeuni. Dociec fiaraymy się, iakie iefi 
thaczenie tych słów Aryfiotelesa. Polignot 
malował figury swoie lepszemi, tak iak nasz 
krytyk wyciaga po każdym w sztuce biegłym 
mistrzu (а), to iet nadawał im charakter 
wielkości wyższćy nad zwykłą pofiać czło- 
wieka. Kiedy on iak też czę 
ro2ytnych malarzy , wyobrażał czyny Bogów 


większa (0 


i-czasów heroicznych , ftarał nadawa 


y ftopień pomy- 


figurom swoim naywyż 
slowéy piękności. Pauzon malował ie gor- 


szemi; słowa te nie zdaią się krytyką wy- 


mierzoną przeciw. temu Artyście; mówi Ьо= 


wiem o nim Aryftoteles jako о wielkim ma* 
Ларош, š wiednym go rzędzie 2 Роб потен 
Madzie; Więc przedmiotem tego porówna- 
ша była chęć dokładnieyszego ożiaczenia 
trzech różnych rodzajów naśladowania , tak 
w poezyi iak w malarfiwie. Daie on dość ja: 


— 


(a) Arist, Роёис. e, 2. p. 256 
(3) Ibid. c. 18. p. 285- 
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wnie do zrozumienia, że obrazy Polignota 
tak się maia do malarfiwa, iak sztuki Traz 
giczne i Heroiczae do komedyi, to iefi, ż 
figury Pauzona są: w malarfiwie _ tym, czym 
osoby komiczne w komedyi, która: zwykle 
charaktery gorszemi niżeli są wyliawia , „pod 
czas kiedy Dionizyusz, którego Pliniusz. (1) 
mieści w rzędzie naysławnieyszych mala= 
rzy, środkowćy trzymaiac się drogi , „miał 
się do Polignota, iak Eurypides do Sophos, 
kla; między któremi ta zachodziła różnica, 
iż ten wyobrażał kobiety iakiemi bydźby 
powinny, tamten iakiemi były. /Dionisinsz 
podług Eliana (a), naśladował szczęśliwie 
we wszyfikiem Polignota , © procz зу {едо 
wielkości, to јей, iż nie dosiegał szczye 

i wzoru swoiego, dlatego  bardziey 
zbliżone do pospolitey: piekności figury iego, 
Aryftoteles podobnieyszemi zowie, Nie иеш, 
czyby tych. trzech rodzaiów , równie spra= 
wiedliwie „lub wiecéy, do trzech sławnych 


—  0honQx,Q.Q0. 11ss=sss=# 


(1) Plin, 35. c. 40. 
(a) Far. Hiss, L. 46. 3. 


Rozpzraz -XXE 425 


dzisieyszych ‘czasów Artyftów у przyfiosować 


hie można , mówiac: że Rafael malował lee 


Pićy , Согеріо gorzéy,- Tytian naypodoe 


bniey. Bo mniemam, że charakter satyryczny 
figur Coregia, i nadużycie wdzięków, fioso- 
Wnieyszym 10 do tego porównania, niż cha- 
takter komiczny nadany. figurom  Pauzona: 
Ro ten rodzay nie iefi środkuiącym, miedzy 
wielkością i prawda matury; a obu marzu< 
tonym bydź możę. ; 

Pisarze dawui zaczawszy: od Witruwiusza, 
Celio się ¿ala na upadek malarfiwa. Archis 
tekt Rzymiki ойго powlftaie przeciw sposobio- 
wi wprowadzonemu za czasów iego, zdobie» 
Ма budowów i pomieszkań, nie mowiącemi 


do rozumu przedmiotami, iakiemi są wido- 


ki, stawy; porty i rzeczy tym. podobne: Мо» 


nigy оп ieszcze 'powliaie przeciw naduży- 
tiu rodzaju Arabelkowym dziś zwanego; 
W którym: iakby opiła wyobrażnia malarza , 
do-snu i obłakania podobna, żadnego nie 
а prawidła, iftara się tylko blalkiem ko- 
brów, i nowością naydzikszych pomysłów 
“слу omami Zaluie on słusznie — czasów , 


Y których dawni budowy swoie d ełami 


с Sżruóz u Diwsrch. 


Bogów'i Rycerzów zdobili. Daley idzie Lu. 


cyan ў mówiąc : przodkowie naši; nie miafi, | 


nie gór szukali w obrazach, chcieli w nich | 
widzieć ludzi, a w ich „pofiaci co mówią | 
€o' czynią; dofirzegać (1). Gozkolwiek bądź 
© tćy dowcipnego 'pisarza niechęci, nie tył 
ko də Arabelkowych, ale i do kraiowych 
malowań, są one, mianowicie zaś ofiatnie , 
choć mie nay pierwszą, przecięż piękna nader 
sztuki malarikiey gatezią , i zapewne szlache- 
tne wtym rodzaju Klaudyusza lab Pasyna pra- 
ceyfiały się dzisieyszey sztuki zaszczy tem, iak 
podobne dzięła dawnóy bydź mogły. Pier“ 
wszym wszakże rodzaiem są obrazy hito“ 
ryczne, i nigdy. nim hydź nie przefianą: 
Upadek małarstwa u dawnych miał też co 
i-snycerfiwa przyczyny, choć nie mamy ró* 
wnych со do pierwszego iak до drugiego 
dowodów ; prawda ta iefi niezaprzeczoną; 
bo na naturze rzeczy i biegu okolicznoścą 
równie wspartą, — 


— Ç 


{1) Contemplat. p. 546. 
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Мозаїка ieft malowaniera, bo wyobrażą 
kamieniami kałorowemi , lub że szkła našla: - 
dowanemi skutki malarfkie; dlatego mówiąć 
9 małarftwie wsponinieć o nićy wypada. 
Dwa są rodzaje mozaiki , ieden z prawdżi* 
Wych kamieni, drugi z pastów szklanych, 
kamieni naśladniących. Naypospolitsze u 
dawnych mozaiki do "pierwszego należą, 
Madały sie'one z małych czworokatów ka- 
W nay- 
Wyszukańszych dziełach tego gatunku, które 


Miennych białych i zanych: 
5а nader rzadkiemi, unikanó kolorów 2 

Wych, iako to czerwcnego, zielonego i 
tym podobnych, dlatego że sie nie znay- 


duia marmury kolorowane w nay гут 


iw nayżywszym tonie tych farb. Wszak 


W maypięknieyszym kawałku: tego rodzaiu, 
to eft w Kapitolińfkiey mozaice, wyobra 

у połebie nie użył Artyfia iasnych kolorów; 
Wszelako mie twierdzimy , że mozaikowe 
* rzetelnych kamieni malowania nie zamy- 
kaia w sobie kolorów 2óitych, czeřwoúych š 
tym podobnych. czemu się niloczńe sprze: 
Giwia świadectwo ; lecż mówimy 6 naywjż 


$zym blasku tych kolorów. Co sie tycze 


© Síce w Dawsvćn. 


mozaik drugiego rodzaiu, (kładaią się one z% 
wszyfikich. barw, i bo ie. w pafiach szkla 
nych łatwiey było naśladować, niż znaleźć 
w kamieniach. Tym sposobem {54 -wypraco* 
wanemi. przez  Dyofkorydesa z Samos, dwa 
kawalki Herkulańkiego. gabinetu, których 
damy, niżćy opisanie, 

Mozaiki. szczególniey: przeznaczonemi 
były na posadzki: ‚kościołów «publicznych 
gmachów, a nawet partykularnych: mie< 
szkań; nafiępnie, ten rodzay malowania do 


ozdoby sklepień służyć zaczął, „јак to dziś 


ięszcze, widzimy w pódziemnćy galeryi sła* 


wney-Villi Adryana, Posadzki tego: rodzaiu 
fkładaią sie z kamieni wielkości. paznokcia 
małego palca, iak to świadczy .Palestcynika 
wielką mozaika,.o któróy w mieyscu swoim 
wspomniemy. 


niach, umiesz 


W okazalszych ` pómięszka: 
czano зу: Środka. posadzek ; 
alboli też w innych mieyscach różnokolorowe 
figury; osobliwie kiedy dnem -ich+bydybiar 
łe i czarne kamienie, i taką ieft mozaika 
znaleziona „w wieku przeszłym niedaleko, Par 


lefiryny, którćy. z. sławną mozaika pod; imie- 
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hiem Palefirynlkiey папа“ mieszać nie пах 


leży, Kawałki rakowe nayftaranniey wykoóż 


nane sa:oprawne w tablicach marmurowych, 
4 zatém wprawione tylko wśród grubszóy 
mozaikowóy pracy: W tym fianie znalezioneś 
Mi były Kapitolińikie gołąbki, i dwa ka- 
wałki Dyofkorydesa umieszczone w dwóch 
salach Pompejanfkich budowli. 

Mnófitwo posadzek dawnych potłuczo- 
nych i rózsypanych znaydnie się tak z ór- 
dynaryinych kamieni, iako też z paltów 
tklanych. Lecz któ chce uczynić sobie 
Wyobrażenie o piekności i ogromie - posa- 
tek dawnych ofiatniego tego rodzaiu, niech 
tzai okiem na posadzke sali okrągićy Wa- 
łykanikiego muzeum; ieft ona prży ogromie 
swoim, tak smakownego rysu, że nie podo- 
һа żądać w tym rodzaiu ptacy więcćy po= 
chlebiaiącóy oku. 

Wprawdzie nie zofiawili nam dawni 
mozaikowych obrazów, iaKiemi sztuka dzi: 
śieysza unieśmiertelniła , mianowicie, w ko- 
ściele Sgo Piotra ; niektóre wielkich naszych 
mysłu luz 


Malarzy dzieła; lecz te dziwy pi 


dzkiego dla niezmierney drógości śwoity ; 
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są dziś nader rzadkiemi. Rzym. ie prawie 
wyłącznie posiada, zaledwie ie znaja ішпе 
kraie , i drobne;tylko płody mozaiki dzisiey” 
szey zdobią sprzęty nasze. U dawnych dat 
teko pośpolitsza mozaiką, ше tylko ozdo* 
bie publicznych gmachów; ale i partykulnt 
nych domów służył fikicb 
prawie państwą  Rzymikiego ; prowincyach | 
posadzki: 2 niey nader powszechnemi byłyj 
со ich tannošé dowodzi; az iak dawni 
bieglemi,i zrečznemi w topieniu szkieł ko* 
lorowanzch bydá;musieli- 

Prócz posadzek i sklepień przyozć 
biali dawni i ściany możaikowemi malowa* 
niami, różniąc nazwilkiem takowe iednéy 
rzeczy użycie. I tak posadzkowa mozaiką 
nazywała się Opus Tesselatum, a ścienna opus 
Fermiculatum. (1): Składali oni; także mozaiki 
z drzewa różnego koloru, bądź. naturalnego; 


bad 


właściwe imię opus segmentótum było. 


+ zaprawnego; rodzay pracy, 


Nakoniec iedwab i wełna były w ręku 


dawnych , iak naszych; środkiem malarikim; 


to_iefi 12 jedwabiem i. welną naśladowand 


(1) Фарш р: 440: 
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brazy wszelkiego rodzaiu. Nie mówię: ө 
haftach:, których паш. tylo-liczne 


fawili dawni poeci, lecz o robotąch аё 


Opisy zo= 
dych, do naszych szpalerów podobnych; 
łodzay przemysłu i pracy, któren dawni nas 
tywali teztilis pictura. Gałąż ta sztuki musiała 
B nich byd¿ doprowadzoną do wysokiego 
fopnia dolkonałości, kiedy Cycero (1) wy= 
mawia chciwemu lecz niepospolitemu zna- 
Жоу Werresowi, ubieganie si 
i ich łupież, 


tego ro- 
Nie byłby 


zapewne aqiWerres tak (krzetnie роба 


dzaiu obrazami 
kiwał, 
ani Cycero obok wielkich: wymawiał nikcze- 
mna grabież. Widzieć oczywiście ztych słów 
łe wtedy obrazy takowe prawie równie zmaė 
bwaniami wielkich mifirzów ceniono, co a 
ich piękności żadnego nie zofiawuie powąte 
piewania. Wszak póżniey daleko Pruden» 
lins(2) mówi, że Labarum, owa sławna Kone 
Ñantyna chorągiew, przedliawiała tkanym 
sposobem wyobrażenie Chryfiusa. Pomiiam 
Pergarilkie; Atalickie, i inne obicia, które 
Się tegoż zdaią bydź rodzaiu , nie raz od da* 
w—— =k 

Ü) Per. L, F. 

(а) Prudent. L. 1. Contra Simm. 
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ga 
wnych Hifioryków i Pisar: 


у wspomniane; pó” 


miiam sławne: kobierce,  mianowi Babie 


łonikie, rodzay sztuki, w którym zdaie się, 26 
wschód zawsże celował, iak dziś celuie; po” 
miiam пакопіес malowanie plócieñ przeż 
о któróm z zadziwienieńt mów 


Egipcy 
Plinius 


п, 


bo te'rzeczy аск ciekawe , nie | 


ifiotną sztuki gałęzią. | ; 


Wreszcie by ile możności, zaspokoić cie” | 


kawość czytelnika wzgledem malowania * 


dawnych; umyśliłem na końcu dzieła te 


go mnieścić Pliniusza , zawieraiącć 


w sobie hifiorya malowania u dawnych, 4 


xięgi 


przynaymniey obszerny z nich wyciag: Z tel 
to źrzódła, spłynęły na nas naylicznieysze i 
naypewnieysze wiadoniości o sztuce malar* 
fkiey u dawnych; w nim wszyscy pisarze dzić 
sieysi; a mianowicie Winkelman nayobficćj 
czerpali. Wszelako rzeczy te u źrzódła swo* 
iego міесёу iasności па, te gałąź sztuki rza” 

w rozproszonych wyiątkach, dla“ 
tego przyłączając te xiegi do hifioryi sztuki 


i tym ia uzupełniaiąc sposobem, rzecz róż 
wnie użyteczną iak przyiemną. czytelnikow? 
uczynić mniemałem: 


ROZ- 


ROZDZLAL XXII. 


о 


mniemanym:Styłu sztuki Rzymshiey 


Mieliż Rzymianie sztukę własna, albo 


Pożyczoną od obcych narodów? То za- 
Pytanie żadnóy nie podpada. wątpliwości $ 
Wszyfiko bowiem w sztuce u Rzymian dowo- 
Wszelaka 
bzychylaiąc się do powszechnego mniema; 
ма, 


Li, że tylko naśladowniczą była, 
mówić będziemy о ftylu Rzymikim ; 
Albo raczóy. o niektórych szczegółach pło- 
łów snycerzy tego narodu, 

Imie Artyfiy położone na dziele; nay- 
bardzićy zapewnia własność narodową ,sztu- 

przecięż i napis jego językiem, daie mu 
% niey, choć mnićy pewne , prawo. Mię- 
cemi Rzymlkie napisy ; 


dzy posągami noszą 
Wspomnę figurę ; będzie temu lat dwieście; 
Wkraiu Śaltzburlkim odkrytą. w pałacu Ar- 
| Ybifkupim umieszczoną; posąg ten z bronzu; 
przypomina Meleagta 


| Welkošci naturalnćy, 


Tom ІГ. 28 
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354 
Belwederikięgo , mylnie Antynonsem zwa 


nego. Jnny posąg bronzowy, ze wszyfikiem 


do powyższego podobny, znayduie się W 


Aranjues wieylkim mieszkaniu króla Hiszpał” 
fkiego. W tymże rzędzie umieszcze post% 
Wenery w Belwederze, który podług nap! 
ец, zrobić kazał nieiaki Salustyusz. W уйу 
AA 
wypracowana w stylu Eut] 


Ludowizych trzechpalmowa figura, wyobrść 
Żaiąca Nadzieie, 
ikim , nosi Łacińiki napis, a Zwycięfiwe| 
imie Rzymlkie, na iednćy z taśm krzyżują” 
сбу się na plecach. Go'stę tycze nizkorzeźb| 
z napisami Rzymikiemi; na slawnéy podfiać 
wie marmurowćy Pozułań(kiego Rynku, przy” | 
ozdobiony ze czterech firon nizkorzeźbami:| 
wyobrażaiącemi figury symboliczne cztef | 


nafiu miat Azyi, imiona ich pod ni| 


mi, charakterami Rzymlkiemi wyryte , z£ 
twierdzaią mniemanie, że to dzieło jelt ręki 
Artyfiy tego narodu. W Villi Albanich znaj” 
duie sie nizkorzeźba , wyobrażaiąca spiża” 
nią, z Łacińfkim napisem, a w Villi Borghe* 


zych inna, na którćy Antiopę między synam 
Amfionem i Zethusem literami Rzymikiem” 
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bznaczone widzimy. Bzadszgémi. są ieszcze 
iak napisy; imiofia Rzyżalkich: snycerzów na 
ich dziełach wyryte; w śzczupłćy ich liczbie 
Mieści. się mierny nader posąg Elkulapiusza 
W domu: Verospich у na którego podfiawie 
zyta-się imie Asslectusa:: W: Villi Albanich 
Mata nizk orzeżba, przedfiawiaiąca .snycërza 
W senatorlkim. ubiorze ; siedzacege na krzes 
le; który: trzyma w prawóy. ręce; popiersie 
Уша swego, w lewóy snycerskie narzędzie; 
taprzeciw niego! Ñoiaçar kobieta zdaie się 
Урас Жайда na, kandelabri- napis. nić 
C. Lolina Alęamenteą, -Deci et Duum vir 
Bossar w swoich fiarożytnościach Rzymikich; 
wspomina o posągu znapisem. Titius fecit; 
Nie bedę sie zaliahawiał пай rzniętemi Каз; 
bieniami imionami : Rzymikich Artyfiów; 
lako to Espoliana; Cajusa; Cnejusa i innych 
Te pomniki tak rzadkie; lecz tak mało znas 
ce; nie są dofiarczaiącemi do udowo* 
nienia. fiyla właściwego Rzymianom ; od, 
Greków i Etrufków różnego:  Oczywiści 
ich Artyści nie utworzyli osobnego ; lecz 
W dawńiych czasach naśladowali Etrulków ; # 
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Dak. dałece; ił 


poetyczną tylko przechwałke;<lubpochleb* 


w pożnieyszych: Greków: 


fito, |zdniykaw-sóbie: тен Horacyusza dó 
Augufia wyraz, Pingimus абуне Райт 
et luctemuryAchisa$ dochins urícris (wh 
Waza metali figary Cylindrowey; niegdy 
zachowana w gabinecie kollégium Sgò lent 
pewnyni: eft dłowódent,* 26 Artyści 
pr 
sie-do'naśladownictwa dzieł: Etrulkicke Jaia 


cego, 
Rzymący: w'czasąch Rzplitóy'; przywięzy wali 
Artyfty znayduie sie wa pokrywie wyrytym ; 
z tóm': ofirzeżenieni ,*i% to”dziefo w А лугі 
sporządzońćm było. 
w rysie figur," ale #'ich charakterze ‘рате; 
Na tym аде, około dwóche pałmówćyj 
wysokości a' półtóra miąższości ува wyrytemi 
różne Argonautów zdarzeńia. Nakrywe, po” 


łowaniem  przyozdobióna, 'uwieńc trzy 


ficiące pót palmowe figury, to ieft zmarłey, 


którey” poświęconym МБР ten pómnik , 


dwóch” 2" ludzkiemi nogami Faunów, tak 


(1) Horat. L. a, Ep. 1, т. 33. 


Styl Ftrufki nić! tyłko 


aż 


| 
| 
l 
l 
| 


Rozpział o XXIL 437 
iak 
Troynoga, nai Мо 
kada, osobną polać, iedna z nich przed- 


Frafkowie. 


ta waza, 


ich wyobrażali Podfiawy 


m fioi mai 

Шуа; Herkulesa między roskoszą a. cnotą, 

iżeńlkięy, iak zwykle u Gres 
lęcz mezkiey, 

Zdaie się, iż poszanowanie ku Greckim 


figurami nie płci 


dziełom , utworzyło mniemanie o fiyli Rzym 
kim. Go. tylko bowiem dzono niego 
Фут rąk Greckich Mifuzów, to przypi 
Rzymikim; tak. dalece; iz ten fiyl mniema= 


osą 


ano 


ly, {е raczóy miernością. i słabością: Gre- 
kiego , iak,właściwyni iakim fiylem, bo 
ha innego charakteru zn nie ‘podos 
bna.. Przyznać wszakże należy; iż porówny- 
Wając medale Rzymikie. za czasów Rzeczypo* 
ipolitey z medalami naymnieyszego Wielkiey 
Grecyi. miafieczka „/ początkowym: płodem 
uki nazwać ie wypada, Te medale „któ- 
łe jako monetę uważać można, bitemi były 
zez kraiowych Artyfiów, w czasie _ kiedy. 
tuka: Grecka ieszcze tło Rzymian. nie prze- 
Ñosla swoiego siedlifka. Dz 
басе wielkiey w sztuce biegłości , iako to 


Ма nie wyma- 


my pogrzebowe, nie w; rczaią ani da 
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okazania piękności rysunku, ani charakteru 
fiyla, bo wreście те: urny iedynie w widoki 
zysku sporządzone, iakeśiny to inż nadmie* 
nili, towarem: były: ` Przecież: na takowych 
to pomnikach; eheiano ufianowić mniemanf 
fiyl Rzymlki, który w rzeczy ieft czyfićw 
uroieniem: Wszak sami Łacińscy pisarze wy” | 
znaią , że.w czasach; w których ich Artyści 
mieli przed oczyma i naśladować mogli dzie 
За: Greckie, dalekietni od wyrownania im 
byli. Pliniusz oddaie* głośne tóy prawdzić 
świadectwo; od niego bowiem wiemy, Ж 
z dwóch głów kolossalnych , wraz па widok 
w Kapitolium wyfiawiónych, iedna była ręki 
Charesa, ucznia Lisyppa, druga Юесуцв2й 
Rzymikiego snycerza; lecz że ta ofiatnia: në 
tym porównaniu do tego fiopnia traciła, 20 


się | załedwie wydawała przy” mifirzofiwić 


pierwszćy miernego ucznia pracą. (1). 


(1) Plin, L, 54. e, 18, 
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Sztuka u Rzymian, 


—— 


W początkach Rzymu i pod panowa- 
Мет królów, nie zaprzątali się mieszkańcy 
Niafia tego sztuki uprawą, mianowicie sny- 
Хела; bo oprócz że ufiawiczne woyny, 
Nie dozwałały im ćwiczenia się w sztukach 
Numy (1) 
Wm uwiadomia Plutarch, zabraniały wyo- 
brażać Bóftwa pod ludzka pofiacią: Tak 


pokoiowych, prawa iak nas'o 


dalece, że przez fto sześćdziesiąt lat, po pa- 
Nowaniu króla tego , a podług Varrona (2), 
Przez fto siedmdziesiąt , nie widziano, ani 
Statiiów, ani wyobrażeń Bogów w Rzymikich 
iwiątyniach; mówię w kościołach , bo tam 
tylko nie wolno było umieszczać podo- 
dnych posągów, iako czci publiczney przed- 
miotów. Brak Artyfiów Rzymlkich, zaliępa- 
— UJU 


(1) Plutarch. Numa. p. 118. 
(а) Apud S: August, Civit. Dei 1.4.0.56. 
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wali w tych pierwszych czasach Etruscy, Í 
byli dla Rzymian tém czóm sie potóm Gre: 
су Пай. Zapewne ieden z nich wyrobił Йа: 
ше Romulusa у o któréy wyżćy wspomnieli 
ёту. Nie wiemy czyli wilczyca bronzowa; 
do dziś dnia w kapitolium dochowana, іе 
ta, о któréy Dionizyusz Halikarnalki mówię 
iak o dziele naywyższćy fiarożytności (1)+ 
albo też ta , którą podług Cycerona piorun 
uszkodził (2) czego ona znak nieiaki, né 
udzie nosić zdaie się; lecz wiemy pewnie; 
Że to dzieło należy do Etrulkiego fiylu, 
Tarqniniusz dawny podług Pliniusza (5), 
a podług innych 'Tarquiniusz pyszny (4) 
sprowadził Artylie z kraia Wolsków, a we” 
dle Plutarcha Artyfiów Etrulkich, by mu 
posag Jowisza Olimpinlkiego, iako też wóż 
czterokonny, z ziemi wypalili przeznaczony 
do uwienczenia szczytu zbudowanego od 


siebie kościoła. Jnni utrzymuią, że ten; po” 


(1). Ant. Rom. L. 1. p. 64. 

(2) Cic. de diwinat, 1.2, c. 20: 
(5) Plin. 135, e, 45. 

(4) Plut, Public. p. 188. 
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mnik” był: wypracowany w Wiach, Каја 
Gecylia; żona Tarquiniusza dawnego, mica 
ściła swóy Własny posąg bronńzowy , мо? 
Ściele “Вода Sangi- (5); wsżak ża czasów. 
Rzeczypospolitćy, pod czas zamieszek wznie- 
€ónych przez Grachów, posfgi królów Rzym; 
fkich .znaydówały śię ieszcze przy Kapito- 
lińfkim wchodzie (6). 

Profiota obyćzaiów, w pierwszych Rze- 
ezypospolitéy czasach , w kraiu którego rze- 
miesło woieńne zasadą ' i: żywiołem było, 
nie podawała sztuce częfiych sposobów ó 
kazania swoićy biegłości. Po wygnaniu kró- 
lów, przymierzem, które Rzymianie zawarli 
z Porseną, ofirzeżonćm zofiało , że żelazo 
używanóm iedynie będzie na sporządzamie 
wieyfkich sprzętów (7);co dowodzi, iak mało 
wtedy w Rzymie) kwitło snycerftwo , któremu 
len opis odeymował nieodbicie potrzebne 
narzędzia. Naywyższy zaszczyt który wtedy 
mógł potkać Obywatela, był że mu wyno- 


(5) Scalig. Conjet. in Var. p. 171. 
(6) Appian. de Bello- civ. L x* p. 168 
(7) Plin. L. 34. c. 59 


442 o Sztuce u DawSYCH. 


szono kólumne” (8), a kiedy: zaczęto wyna- 


gradzać , zasługi posągami, do trzech Пор 


ograniczono. ich miarę (9), 1 W tóy karley 
pofiąci sztuki zamknięto, Taką znać była 
statua Horacyusza Koklesa (ro); w kościele 
(Wulkana, równie bronzowa Klelii (11) 
со do czasów Seneki dotrwała (12), і mno= 
ga liczba innych, sporządzónych wpierwiafi- 
kowych Rzymu wiekach; Nayczęściey uży= 
wano miedzi. do publicznych pomników. 
Ryto na takowych słupach nowe пау, 
na przyklad tę, со w czwartym wieku, 
dozwoliła ludowi budować się na Awentyń- 
(сеу górze (13). . Wkrótce potóćm podobne 
tablice ogłosiły nowe, decęmwirów pra wa 
(15). 

@ Piin L. 34, © YP 

(5) Pin. Z. r. 

(ao) Plut, РоЫісгр: 192. 

(u). Plin. L. 544 cz 13. 

(13) Consolat ad Mart.. 

415) Dion. Halic. Ant. Rom L. 10. р. 688. 
(14) Ibid. p. 649. 
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Mniemać należy , że w pierwszych Rze= 
Czypospolitey czasach , posągi Bogów były 
W fiosunku z kościołami, * dalekiemi “w pros 
focie" swoiey od wszełkićy wspaniałości; 
wiemy bowiem , że kościół Fortuny w ie- 
dnym' ukończono roku (15); co nam daie 
miarę tego, czóm mógł bydź ten pomnik, 
u ludu niezamożnego wsztuki i Artyftów Í 
Wreście «dawne opisy i pozofiałe» szczątki 
16у pierwszćy fiarożytiości iawnie dowodzą, 
iż w owych czasach Rzymianie wspaniałości 
nie znali, czyli ićy znać nie chcieli. Mówię, 
nie chcieli, bo niektóre ich użyteczne dzie- 
ła noszą wiekuistą prawdziwćy wspaniałości, 
a nawet potęgi cechę, takim іеї Gloaka ma~ 
xima czyli większą zwana; takim mianowi- 
cie ири Albańlkiego Jeziora. 

Dzieło ogromne, Egiptfkim ` podobne; 
lecz przechodzące ie użytkiem, pómnąc na 
czas, w którym wyfiawione było; sprawdzać 
zdaie się, 
Privatus illisceńsus brevis erat, commune. 


te o nim Horacyusza słowa: 


(15) Тыа. p. 503. L. 8. 
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magnum. Szczątki, podmurowań Kapitoliń= 
(kich, tych zasięgaiące czasów, z.ogromnych 
; złożone ciosów, daie. nam wyobrażenie 0 
grantowności. ichi sposobu budowania,. co 
znać, był. Etrulkim , a ktorego. charakter su- 
rowy lecz poważny.; odnowiła równie лак das 
wnego snycerftwa; odrodzona u Tofkańczy: 
ków sztuka, czego tyle budowów w Pizie; 
Syenie., Florencyi, i sam. pałac Pittych 
iawnym sa dowodem. Lecz zofiawniąc miey- 
sca swemu, przekraczaiące obręb mate- 
ryi;<6/któróy wznowiemy obszernieysze nad 
architekturą czasów owych uwagią a wra 
саас do snycerfiwa powiemy, że iakiemiż- 
kolwiek wtedy: były: Rzymlkie-posą. 
chodziły: one z warsztatów Artyftów  Etru- 
fkich. Pliniusz twierdzi, aż ówczasówy 
pollon kołossalny, póżniey w Bibliotece Au- 
вайа. umieszczony; był dziełem Etrufkiém , 
Które Śpuryusz Carvilius zwycięzca Saninitów; 
w.roku 461wszym шас kazał, z szyszaków'i 


innćy zbroi, na zwyciężonych zdobytćy: 


(1) Plin. ln 34. e. 19. 
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Mówią;że ten posąg był tak ogromnymyae 
go a góry Albanikiéy; dziś Monte-cavo, o 
kilkanaście mil 'Włofkich “od Rzyma odda- 
lonćy, widzieć można: było: Spuriusz Cas- 
Siusż *kofsul: w róku dwóch 'setnym ` pieć- 
dziesiąt" dragim ; pierwszą fiatue brónzowa 
Cererzć ulać kazał (9), a w roku ćzterech 
śet siedłeminastym wyniesiono: w Forum, pier- 
wsze posągi konnet, konsulom Furynszowi 
Kamillowi i Moeniuszowi zwycięzcom Ła- 
cinników; lecz hilfiorya nie uwiadomia nas, 
z czego one były. Równie iak Snycerzów, 


iżywali Rzymianie Eirnfkich Malarzy, sami 


w iednéy iak w drugićy nie biegli” sztuce. 


Oni pfzyozdobili kościoł Cerery, którego 
malowania iak nas Pliniusz uczy , przy odbu: 
dowaniu tóy Świątyni, gdzie indziey prze- 
niesiońemi zoftały (5). Tenże twierdzi po 
Warrorie, że wtedy Damosis i Garganus 
ieden Rzeźbiarz, drugi Malarz Grecki, przy= 
ozdobili go pracami swoiemi, po przenies 


— p. 


(2) Bid. c. 19, 
(3) Ibid; L. 55. c. Á$. 


> #ттїбк y Diwyg 


sieniu, dawnych| Etrufkichy wyraz sayet- PIH 
niuszą ieft ogólnieyszym ; „oznacza on bor 
wiem, iż ,wszyfiko w 16у: budowie Errulkićm 


było: 
Późno zaczęto w Rzymie wznosić тагт 


murowe pomniki, co dowodzi znany napis 
Beypiona Brodatego (1), iednego z ludzi nayr 
znakomitszych czasów. swoich, a. bardzieg 


ieszcze sławny grobowiec, Scypionów,, . dziś 
w muzeum Watykanfkim umieszczonyy, Oba 
te pomniki sa z naypospolitszego, kamienia 
Peperino zwanego: Aż, do roku, .454g0, to 
jefi aż do rpotey Olimpiady, ашу Obywa: 
telów , miały długie wlosy i długie brody (2) 
bo. w tym to dopiero roku; zjawili się рот 
dług Plutarcha Balbierze Sycyliyscy w Bzyz 
mie (3). Liwiusz mówi (4), że Markus Lis 
wiusz konsul, co dla słusznćy urazy oddalił 


się od Rzymu, gdy „do niego z zapuszczonę 


G) Libius D. 55: с. to. 

(2) Farro de re rust. Li 2 с. 11. p. 54 == Citi 
orat. pro M. Сое c. 14. 

(5) Plut: Camill. р: 254: 

(4) Liv: Li 27: ©: 87: 
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bowrócił brodą, dopieró ią ża prośba šénatu 
ової. Tenże hifioryk uczy ñas; że Scypioń 
Afrykaniki nosił włosy długie у w czasie pier- 
wsżey śwóiey z Massinisą rozmowy (1): 
Pod czas drugićy wóyny Panickiey, ćwiczyć 
się Rzymianie w malarfiwie zaczeli, a to nitwet 
Patrycyuszawiej historya bowiem dochowałą 
пат pamięć; że Quintus Fabiisz, ten” co byt 
wysłanym po rade do Delfickiey wyroczni, 
po nieszczęśliwey pod Kannadmi rozprawie, 
od sztuki którą uprawiał, Pictor był prze- 
zwanym (ae) 'przydómek со się potóm do 
różnych osob familii Fabiuszów ; iak Świad- 
ceza ich medale; rozciągał. W lat kilka po 
wspomnioney batalii, Tyberyusz Grachus 
odniosłszy zwycięztwo nad Kartagilczykami 
i ich wodzem Hannonem, kazał odmalować 
w Rzymikiey świątyni Wolności, woylko 
swoie obchodzące w Benewencie (3) rze» 
czone zwycięlfiwo. Sławny Pakuwiusz syno+ 


wiec Euniusza, był wraz Poetą i Malarzem: 


(1) Lie. L. 28. с. 35. 
(2) Liv. L. 22. c, 7. 
(3) Idem: L. в4. 6. 16. 


6 Sznuceu DA уно: 


W ciągu.drugićy „wayny Punitkiey Rzy- 
mianie natężyli  wszyfikie siły. swoie z sta- 
łością, którey się makoniec nic oprzóć nie 
zdołało. „Mimo zupełnego kilku waysk znie- 
sienia, i umnieyzenią obywatelów do 137 
tysięcy (4), liczyli' oni na końcu tey woyny 23: 
dzegiy (5): аут w higy, iak'Ateny w Perlkiey; 
zmienił pofiać:,/ Rzymianie -óbeznawszy się 
4 «sprzymierzywszy| z Grekami; smakować 
жє sztukach zaczęli”, Pierwsze dzieła na- 
roda tego. przeniosł do Rzymu. Klaudynsz 
Marcellus, „po wzi 
posągów i dzieł sztaki w tém mieście złu- 


ius Syrakiży: Użył оп 


pionych, ku ozdobie Kapiteliñfkieh gmachów; 
jako też kościoła; który: na pamiątkę zwy” 
ciefiw. swoich poświęcił (8), Wnet Карпа 
od. Rzymian zdabyta , «podóbnega doznała 
Josu, bo Quintus/Fulwius: Flacets obnaży” 
wszy to miafio z wielolicznych ozdób, wszyst“ 


kie, do-Rzymu odesłał (5), 


(4) Ta. L. 27. ё. 
(6) 14. Z. 26. с.7 
(6) Td. L. 25. c 

(7) Liv, 2 


o. Plug, Marc. p. 564. 


mimo 
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Mimo niezmiernćy ilości, Bofkich posa+ 
Bów przeniesionych: do Rzymu, pomnażano 
tam nowemi ich liczbę; wieńy bowiem; iż 
około tych czasów, Trybunowie użyli pie- 
hiędzy pochodzących z strofa, na ulanie 
$tatuów bronzowych ; któremi przybzdobili 
świątynią Сегегу (1): W biegu także siedm* 
danego roku drugiey woyny Punickiey; 
Edylowie, w tymże czerpaiąc źrzódle, wznie- 
Śli w Kapitolium trzy posągi (2), a wkrótce 
potóm trzy inne, ku, nezczeniu Cerery, Ba- 
chusa i Libery (5). Lucyusz Stertyniusz użyt 
także całóy zdobyczy Hiszpańlkićy; na po: 
fawienie dwóch bram tryumfalnych wśrod 
tynku iwołowym zwanego, które złociliemi 
zbogacił posągami. (4). L. Quintius, zakoń= 
Czywszy woyn? z Filipem królem Macedoń- 


Ikim, przesłał do Rzymu wielką ilość bron= 


zowych, marmurowych, i hiefkończoną liz 


се wazów wybornych; wszyfikie te дог 
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fiatki wyfiawiańe były ną widok lada pod 
czas trzechdniowego tryumfu (1). Pomiędzy 
niemi znaydowało się dziesięć "Tarcz зге 
brnych, a iedna złota, oprócz stu czterna* 
fiu koron z tegoż kruszcu, daru miaft Gre 
ckich. W krótkim po tém czasie, to felt ro- 
kiem przed woyną ż Antyochem wielkim; 
uwieńcżońo szczyt kościoła Jowisza Kapito: 
łinfkiego czworokonnicą źłoconą i dwunafiu 
takowemiż. tarczami (2). Scypion Afrykańr 
ski, przyiąwszy w téy woynie urząd namie- 
stnika brata, przed wyiazdem swoim do 
Azyi, wyfiawił bramę  tryumfalną , na 
Kapitolińikiey górze, i przyozdobił ią sie- 
dmiu stataami złoconemi, і dwoma komi: 
a przed nią dwie ogromne czary marmuro* 
we umieścił (5). Tenże w.roku 564tym рог 
fiawił statuę Herkulesa w świątyni iegó, $ 
dwa wóży złocone parokonne na Kapito 
liam (4), а Edil Fulwiusż Flakkus przyoźdo” 


. 5. с. 41. 
(5) 24.1. 37. c. 3. 
(4) 1d. L. 38. c. 35. 
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bił go dwoma złoconemi posągami. Syn Glas 
briona zwycięzcy Antyochusa' рїгу Termo- 


pilach, pierwszy wzniósł oycu swemu po- 


złoconą statuę. Livius mówi, że to była 


pierwsza ftatua tego rodzaiu, którą we Wło- 
szech widziano; lecz zdaie się, Zeto iego 
twierdzenie ściaga się tylko do posągów 
wielkich ludzi (1). Pod czas ofiatnięy woy= 
ny Macedonlkiey , posłowie mialia Chalcis; 
fkarżyli się publicznie w Rzymie, że Pretor 
Cajus Lucretius; któremu się poddali, złu» 
pił bez wyiątku ich kościoły, 1 pizeniost 
Чо Antium wszyfikie ich posągi i Кау 
(2). Po zwycięstwie zaś nad Perseuszem; 
Paułus Emilius zwaliwszy w Delfach pod: 
аме, na któróy ten król posag убу 
umieścić zamyślał, własny һа niéy pofia= 
wt (5). Kiedy Scypion Afrykańiki wy: 
gnał Kartagińczyków z Hiszpanii , i kiedy iuż 
ku saméy zamierzał Afryce, Rzymianie po= 
słali do wyroczni Delfickićy pósągi bogów 


(0) fd. L. 40. c. 54. 

(a) fd. L. 45. є. 9: 6 

.(3) Liv. L, 45: с; 27; Plut: Emil. р: 408. 
) gg? 
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swoich, wagi tysiąca funtów srebra, i złota 
koronę. dwóchset funtowa , z nieprzyia- 
cio} zdobyczy (1). Przecież wśrod takowćy 
wspaniałości, noszono w processyach pu- 
blicznych statuy drewniane; iak 10. wi- 

iano po wzięciu Syrakuzy (2). Nieco pó- 
źniey, gdy piorun uderzył w świątynią Ju- 
попу, na Palatynikićy górze, dla odwróce* 
nia złey wróżby ,. nakazano processyą pu 
bliczną , która towarzyszyła dwom posągom 
téy Bogini z cyprysowego drzewa. 

Zgoła do setućy czterdżiefto siodmćy 
Olympiady, i aż dó odniesionego nad An- 
tiochem przez L. Scypiona zwyciefiwa, po- 

i Bogów umieszczone w kościołach Rzym- 
fkich, po większćy części, z drzewa lub 
z gliny były (3), i mało liczono w tym mie- 
ście wspaniałych, budynków (4). Lecz to zwy- 


cięfiwo pomnożywszy potęgę Rzymlką, całą 


(1) Liv. lib, 28. c. 45. 
(2) 7d. L. 27. c. 37. 
(5) Plin, L. 54. с. 11 
(4) div. L. до. с. 5. 
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Azya, aż do góry Taurus, i napelniwszy Rzym 
niezmierną zdobyczą, podniosło wspania- 
łość tćy fiolicy, podsyciło zbytek a wnet 
wprowadziło do nićy miękkość Azyatycką 
(1). Pomiędzy bogactwami tryumfu Scy- 
piona znaydowały się wazy srebrne, wagi 
tysiąca czterech set funtów, a złote prze- 
szło tysiąca (2). Około tychże czasów przy- 
swoili Rzymianie obyczay świąt Greckich 
Bachusówych , Bacchanalia zwanych (5), 
a wprowadziwszy i innych ich Bogów (4). 
dali im у tego” narodu. Ta nowość ро 
mnożyła statuy tych bóstw, bądźw Rzymie, 


bądź w Grecyi sporządzane ; obok których 


niżkorzeźby z ziemi ' palonćy, zachowane 
w dawnych kościołach, fiały się pośmiewi- 
ка przedmiotem, jak nam to iedna 2 mów 
Cenzora Katona wyiawia (5): Około tegoż 


czasu Quinctius tryumfuiący po zwycię- 


(1) Liv. L. 59. с. 6. 
(2) Zd. L. 57. é. 59- 

(5) Td. L. 59. с. 9- 

(4) Сіс. Orat. pro Сот. Balbo. €. z. 
(5) Liv, L. 34. c. 4. 
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stwach swoich nad Filipem, królem Mace- 
dońlkim, dofiąpił pierwszy w Rzymie zaszczytu 
posagu z greckim napisem (1), który późnićy. 
Auguft dla Cezara odnowił. 

Zaledwie pokóy z Antyochusem zawar< 
tym zofiał ,  Etolczykowie sprzymierzeńcy 
króla tego, broń przeciwko Macedończy- 
kom podnieśli. Rzymianie, podówczas ofia- 
tnich sprzymierzeńcy, wszedłszy w tę woy= 


nę, oblegli i zdobyli Ambra 


4, po: проге 
fzywym odporze, "Ta niegdyś fiolica Pirrusą 
napełniona była posągami z bronzu, z mar- 
muru, obrazami i innemi sztuki dziełami, 
które ićy wydarł zwycięzca. Wszyfiko to 
Rzym pochłonął, z taką chciwością, że mia- 


fio złąpione zaniosło do Senatu fkargi, iż 


mu ku czci publicznćy ani iednego nie z0- 
fiawiono Bófiwa (2), 2 


M. Fulvius gwyciezca Ftolczyków, przy- 
ozdobił swóy tryumf 280 statuami bronzo- 
wemi, a 256сїа marnurowemi (3). Sprowa- 


(1): Rycg.de Capital. с. 26. p. ros, 
(2) Liv. L. 54. с. А, 


) Id: L. 59. o, 5. 
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dził on Artyfiów Greckich dla urządzenia 
igrzylk , które dawał ludowi (4), gdzie pier- 
wszy raz walczyli zapafinicy Greckim o- 
brządkiem. Ten to sam Fulvius będąc Cen- 
zorem wraz. z M. Emiliuszem w roku 575ciem 
zaczał okazale zdobić gmachy publiczne 
(5).. Pewnie marmur nie obfitował: w Rey- 
mie, w'cząsie w którym nie był ieszcze spor 
koynym Liguryi panem, gdzie leżała Luna» 
nasza Karara, zkad wtedy, iak dzisiay wy- 
dobywano piękny marmur biały. Wspiera 
to mniemanie, przeniesienie do Rzymu, 
przez tegoż Fulwiusza, dachowek marmu- 
towych , któremi był pokryty sławny kościół 
Junony Lacynii, nie daleko Krotony leżą- 
су, a to dla pokrycja niemi, od siebie zbu» 
dowanćy Świątyni (6) 

Liczba niezliczoną nayrzadszych i nay- 
pięknieyszych fiatuów, obrazów. 1 wazów y 
któremi. pofiępuiąc" tym sposobem , Rzym 
z czasem napełnionym zofiał, i znaczna lin 
— 

(4) Ibid, c, 22: 
(5) Ја, L, Áo, с. 51,52 
(6) Za, Z. д2, с, 3, 
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Czba Artyftów, których przywołał lub zabrał 
w niewolą, posuneła- z czasem miłość sztu* 
ki, do naywyższego ftopnia. Wtedy widziano 
ubiegaiących się o iéy znajomość Patrycyu= 
szów, i pilnie w nićy dzieci swoie ćwiczą- 
cych. Przykład Fabiusza Pictora, баё się 
prawie powszechnym. Za świadectwem Plu- 
tarcha, Paulus Emilius dał dzieciom swoim 
za wifirzów, Malarzów i Snycerzów, by ich 
w sztukach ćwiczyli (т). 


Taki iet obraz sztuki w Rzymie za cza- | 


sów Rzeczypospolitey. Go się zaś tycze ićy 
hifioryi, od téy epoki aż do upadku wol- 


ności, zachowniemy to do dalszéy o niey 
mowy, bo: wtćy Epoce іеї. ona całkiem 
pomieszaną z hifioryą sztuki Greckiey, do 
któróy wracaiąc, przemilczeć nie możemy , 
że winniśmy Rzymianom wdzięczność, za 
dochowanie ićy pomników. Malo со nam 
ich złupiona przywraca Grecya, i tych je- 
szcze zazdrości nam gruba niewiadomość i 


fanatyzm dzisieyszych mieszkańców téy pię* 
— — 


(1) Plut. Paul. Emil, P-470. 
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knéy. krainy. Jako Ateny. podług zdania Cy- 


Сегопа udarowały wszyfikie inne kraie wzo- 
tami prawdziwóy wymowy, tak Rzym dzi- 
$ieyszy ,. wydobywaiąc . z grazów dawnego 
Ягоріе sztuki Greckiey zabytki, obdarzył 
niemi wszyfikie prawie Europeyfkie narody, 
podaiąc im do naśladowania te nieporó 


wnane ićy wzory. 


ROZDZIAL XXIV. 


О rewolucyach Sztuki, 


Sztuka uważańa względnie okolicznaści 


czasowych, 


таа 


Los każdego kraiu і mieyscowe okoli 
czności, wplywaia zawsze iak naymocniey 
na sztuki naśladownicze, Bo ieśli wzrofi i u 
padek nauk; których przedmiotem ief; mąz 
drość, zawisły od czasu i zdarzeń, tyr bar= 
dzićy sztuki, których byt iefi połączony z po* 
myślnością kraiu, a których częfio zbytek 
i próżność bywaią podnietą. Los więc i 
kiego sztuka doznała u Greków, fiosownie 
do okoliczności kraiowych, będzie dalszym 
pracy naszéy przedmiotem, і przedliaw. 
my ićy hifioryą w nayściśleyszóm znaczeniu: 

Sztuka uprawiana w wiekach nayda* 
wnieyszych Grecyi, pierwsza swoię epokę 
od Dedala liczy; przebieżmy imiona Arty- 
Поу, co się w tym pierwiafikowym peryo* 


dzie, aż do Fidiasza wsławili. Pauzanias£ 


RozpziaŁ 
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nas, йе ieszcze za czasów iego wi- 


dzieć można było drewniane posągi, reki 


tego fiarożytnego mistrza; dodaiąc, mimo 
$rubości pracy swoićy, miały one pofiać 
anowną; i coś w sobie Bolkiego (1). Pod 
łenże ył Smilis syn Euklidesa (2) zwyspy 
пу; dwie on wypracował statuy Junony, 
lg miali Argów i Samos. Eudocus iak twier- 
| tą, był uczniem Dedalowym, i miał mą 
nu zbu- 


towarzyszyć do Krety (5), gdzie 
dowanie sławnego przypisywano lubiryntn. 
(e) W nafiępnych czasach zdaie sie, 
kwitnęli Artyści Rodyyscy. Snycerze r 

Łtćy wyspy; co przyozdobili posągami różne 
шаа 


| Wosili (4), pochodzace od dawnegoich oy- 


Grecyi, wszyscy Telchnitów imie 


zyzny nazwilka. Ale lepićy zapewniona fta- 
tożytnych Artyfiów epoka zaczyna się od Gò 
tyadasaSnycerzaLacedemońikiego,któregopo= 
tągi bronzowe długo dochowałaSparta(5). Ar- 
Roc 


(t) Paus. L. 5. p. 121, 
| (2) Ja. 2. 7.р. 551. 
| 8) Paus. L. т.р. 62. 
(á) Diod. Sie. L. 5. p. 
| 5) Paus. 


L.3.p. 250. 
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tyfiaten żył przed woyną Messeńfką, któr 
wybuchneła w dziewiatey Olimpiadzie, czyk 
w lat dwanaście po założenia Rzymu; sp% 
sób zaś rachowania. Olimpiadami , zjawił 
się w czteryfia siedm lat, ро woynie Tror 
ianlkićy (1). 

Około osmnafićy Olimpiady, słynął ВШ 
Tarchus zawołany malarz. Wiemy od Pliniw 
sza, Że ieden z iego obrazów, przedftawia 
iący bitwę, był na wagę złota kupiony” 
(2). Zdaie się, że Aryfiocles z Cydonii w Kre- 
W Olimpie 


«ie, w tymże kwitnął czasie. 


znaydował 


ię obraz reki mistrza tego, Her 


kulesa walczącego konno z Amazonka А11 
tiopą. Naftępnie słynący Artyści byli: Ma* 
las z wyspy Chio, syn iego Micciadeś, * 
wnuk. Anthermus (3). Ten miał dwóch śy* 
nów , z których ieden nazywał się Bupalus: 
drugi nosił oycowlkie imie; liczyli oni mig 
dzy przodkami Artyftów od pierwszey Olim- 


(1) Euseb. proep. Evang. L. 10. p. 291. 
(2) Plin. L. 55. c. 54. 
(5) Ibid, L: 36. c. 5. 


RozbziaŁ XXIV. %6 
Piady. Bupalus był wraz Snycerzem i Атса 
tektem, 


Cznie Boginią Fortuny. 


ion pierwszy wyobraził allegory- 
Pod ów czas także 
Mieli oni 


Learka z Regium w wielkićy 


Wsławili sie Dipoenes i Scyłlis. 
za uczniów 
Grecyi, Doryklidasa i Dontasa, obu Lace* 


demończyków (1), Tekteusza i Angielióna, 
Со wraz wypracowali fiatuę Apollina w De- 
los (2), może tę, któróy się ieszcze sżczątki 
w przedofiatnim wieku znaydowały w tóy 
Wyspie; z podftawą sławnym okryta napisem: 


Jesli 


twierdza, iż czara złota, reki Batyklesa z Ма» 


ie przychylirhy do zdańia tych co 
Bnezyi (3); poświecona przez siedmiu Medr- 
ców Delfickiemu Apollinowi, wtedy мургаё 
towana była, wypadłoby, że ten Artylia, 
со przyozdobił nizkorzeżbami tron kolossal- 
перо posągu Apollina Amikleyskiego (4); 


(%) kwitnał za czasów Solona, to ieli oko- 


(1) Paus. L. 2. p. 

(2) Td. L. 2. p. 187. 

(5) Conf. Freret Recherches gur Tequitat des Anas 
р. 296. 

(4) Paus. L. 3.p. 255 
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ło єйегїлеПеу siodméy Olimpiady , podj 


Czas. kiedy ten Aten 


i prawodawca„ spra 
wował urząd Archonta w oyczyznie swoiej| 
(5). Można tenże sam wiek naznaczyć АтЁ| 
ftomedonowi z Atgos (6), Pythodotowi z Ko 
ryntu (7), i Damophonowi z Messeny (8) 
Ten ofiatni Artyfia wypracował z. drzewś| 
w Egirze Acheyskiey Junone Lucyne; którćj 
ręce i nogi były żmannuru (9), јако tel 
drewniane posągi `Merkuryusza i Weneryi 
dla Megapolitańiczyków w Arkadyi (16). La 
phaes 2 Phliasii Snycerz Apollina w dawnym 
ftylu, zachowanego długo w Egirze; żył po” 
dług wszelkiego podobieńfiwa,. około czasii 
tego (11). 

Wkrótce potém głośnym fiało się imić 


Dameasa , którego ręki posąg, 


g; wyobrażaiący 


(5) Scalig. Amimad, in Euseb. Chron. p. 87. 
(52 Paus, L. ro. p. 801. 

(7) 14.1.9. p. 778. 

(8) fd. L: 7. p. 582. 

(9) bid. 

(10) lbid: L. 8: p. 665. 

(11) Zd, L, 7. p; 59a 
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Milona Krotoniatę, widzieć można byłó w Elis 
(1); dawnieysżym bydź on nie mógł, nad 
sześćdziesiątą Olimpiadë, bo po niey dot 
piero zaczęto w Elidzie Atletów posygami 
żaszczycać (2). Miał on za współczesnych 
Syadrasa i Chartasa Lacedemonczyków ‚ zás 
Wołanych w sztuce swoićy ; ci byk Milirzanń 
Euchirusa 2 Kofyntu, nauczyciel4 Klearka 
żRegium w wielkiey Grecyi, Artyfiy,w któż 
tego szkole sławny Pitagoras, współ - bye 
Watel iego, ćwiczył się w sztuce Snycerikiey 
(5): Po tym zjawili sie Stomins i Somis,któ- 
lzy kwitnęli przed bitwą Maratonfką (4) 
iako też Kallon ż wyspy Eginy, uczeń Tekte- 
sza (5). Musiał podeszłego dóyść Kallon 
Wieku, i przeżyć Fidyasza , ponieważ jego 


był ręki ieden z trzech troynogów Ьгопго- 
wych, które Lacedemoiiczykowie ро ойх 
Niesionym ma Ateńczykach przez Lizandrż 


—T 


(1) Paus. L. 6. p. 486, 
(a) Td. L. 6. p. 497- 
(8) Paus. L. 6. p. 461. 
(4) Ibid. р. 488. 

(5) Zd. 1.5.р. 445. 
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zwycięstwie, nad brzegami Egis, czyli kozióy 
rzeki, posłali w podarze Apollinowi Ami 
kleyskiemu (6). "Го zwycięztwo siega dzie 
więćdziesiątóy trzeciey Olimpiady(7). Mało 60 
przed Kallonem z Eginy; wsławił się inny 
Kallon z Elis, trzydziefiu posągami bronzo* 


wemi tyluż  Sycyliyskich  Messeńczyków; 


gich nauczycielem i surmarzem graiacym| 
na piszczałce, co w przeprawie miedzy Mós* 


syną a Regium zatonęli. Podług, Pauzania 


sza K allon był współczesnym Kanachusa (a); 
króry iak twierdzi Pliniusz , słynął окоїо 
dziewięćdziesiątey. piątey Olimpiady; co ief 


do wiary podobnym, bo był uczniem Poli | 
Мега. Jnni współ cześni ofiatniego z КаПо: | 
nów byli Menechmus i Soidas z Naupaktu 
(9). Ten wyrobił Dyanę z złota i słoniowćj 
kości, w. Kalidonikićy. świątyni tey Bogini 


umieszczoną, która przeniesioną za czasów 


(6) Paus. 1.3, p: 255: 
(7) Diod. Sic. І. 13. p. a24: 
(8) Paus. L. 7. p. 570: 
(9) Paus L: 7, p. 570: 
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Augufia do Petrei w Arkadyi zofiała (r); 
W tymże czasie kwitli 
Agieladas z Argos Milirz, Polikleta, który 


Hegias z Aten i 


Wyobraził Cleofienesa odnoszącego wozowe 
žwycięztwo igrzysk Olimpickich , w sześć* 
atéy szófiéy Olimpiadzie. Tamże nie- 
Ascarus wypracował Jowisza uwień- 
€zonego Куіесійа koroną (2). 

Przed wyprawą Xerxesa prżeciw Gre- 

kom, za naybiegleyszych liczono Snycerzów, 
Simona i Anaxagorasa, obu z Eginy: Rę- 
ki ofiatniego była Паша Jowisza ; którą 
Grecy umieścili w Elis po Plateyfkićm zwy- 
Cięfiwie (5)., Onatas syn Mykona takoż 
Egińczyk,' wsławił się rozmaitemi dziełami; 
mianowicie posągami ośmiu wodzów; losu- 
lących któren 2 nich walczyć będzie z He- 
ktorem ; posągi co się w Elidzie widziały 
(4. Dionisius i Glaucus 2 Argos (5), żyli 
RZE 
(0) Paus: L. 7. p. 5691 
(в) 7d. L. 5. p. 459: 
(3) М4. p. 457. 
(á) Ibid. p. 445: 
(5) Ibid: p. 446: 
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około 56tey Olimpiady (1). Arifiómed í 80* 
Krates Snycerże Cybeli (2), która Pihdat 
przyozdobił kościół swóy w Tebach, Peo* 
ninss z Mennady w Tracyi, którego ręki 
znaydował się w Olimpie posąg żwyciefiwa 


Glankus z Eginy. co tałnże wyobraził kró* 


la Syrakuzańikiego Gelona na өле (+); 


nakoniec Eladaś z Argos Mifirz Fidiasza (5) 
ci byli nayznakomitsi Artyści, €o wsławili 
Założyli 


nayzawołańsze; 


pierwszy peryod sztuki Greckiey 
oni różne szkóły,- lecz 
iñkoto Egińfka, Koryntika, i Sycyonńfka, któ” 
re kólebkami sztuki nazwać można, dó Ма 
wnieyszych nale wieków (6), a pamięć 
ich założycielów ginie w swym czasie. 
Ofiatnia szkoła Sycyoilka, móže utao- 
wióną była od dwóch sławńych Snycerzów 


Dipoena i Ścyllisą, co w tëm mieście 0” 


(1) Bentkley. Г. c. p. 156. 
(а) Paus. L. 6: p. 758. 

(5) fd, L. 5. p. 446. 

(4) Paus. L. 6. p. 474, 

(5) Schol. Aristophan, Ran. v. 


X6) Llin. L. 53. 6. 40, Conf l. 56/e--f- 
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åiedli. Po zeyšcin siedmiu pokoleń, uwaza- 
no Aryfioklesa (1). brata Kanachusa, za 
haczelnika szkoły; co długo. w Sycyonie 
trwała, Panzaniasz mowiąc o Demokrycie, 
innym miafia tego snycerzu, wywodzi aż 
do piątego fiopnia; pochodzenie mifirzów 
iego (2). Polemon opisał obrazy i Portyk 
Sycyony ; przyozdobiony wielką liczbą dzieł 
sztuki (3): Eupompus mifirz Pamphila, któ- 
rego Apelles był uczniem, dokaza} wzi 


tością swoią; że sżkoły połączone Grecyi; 
i przez nieiaki czas pod imieniem НеПа= 
dyckich nahe, znow się podzieliły ;tak da- 
lece,że oprócz szkoły Jońlkiey, która Grecko 
Azyatycką była, dwie.w tym kwity kraiu; 
to iefi; Attycka' i Sycyońska (4): Pamphil; 
Poliklet ; Lizypp i Apelles, naywyższy blalk 
nadali 16у oftatniey; zdaie sie nayyet, że za 
ćzasów Ptolomeusza Philadelpha króla Egipt> 
zaa 


(1) Paus: L. 6. p: 489: 
(2) Id. L. 6. p. 457: 

(3) Athe. Dezp: 1. 15. 
(4) Plin: L. 55: с: 56: 
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skiego, miafto Ѕусуопа posiadalo . паузф}а+ 
wnieyszą szkołę Malarlką.  'Przynaymniey 
w opisie wspaniałćy processyi, którą ten 
sprawił,- niemasz wzmianki, iak tył- 

ko o obrazach Mifirzów Sycyonskich (1) 
Ой nayodlegleyszdy -fiarożytności, Koś 
rynt dla dogodnego położenia swego, był 
iednóm z naypotężnieyszych miafi Grecyi, i 
dlatego mu dawni Poeci imie zamożnego 
nadali (2). Powszechnćm iefi mniemaniem , 
że Ardyceusz, 2 Koryntu i Telefan zSycyony 
pierwszymi byli, co nie przefiaiąc na obwo- 
dzie figur, zaczeli oznaczać niektóre rysy 
wewnątrz tego obwodu (5). Strabon wspo- 
mina obrazy nieiakiego Kleantha, z kilku 
figur złożone do iego dochowane czasów 
(4). Ten Aityfia przybył do Włoch z Tar- 
quininszem dawnym, przed czterdziestą O- 


limpiadą, i pierwszy pokazał Rzymowi Gre- 


(+) Ath. Deip. Г. 5.p. 196. 
(a) Tucydid. L. 1. p. 6: 
(5) Plini L. 35. e. 5. 

(4) Lib. 8. pág. 
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eka malowania sztnke; Za czasów Pliniusza, 
ieszcze widzieć można było w Lanuwium, 
Atalantę i Helenę, nagie i pięknego rysu fi- 
gury, ręki iego (1). 

Gdyby sądzić można o fiarożytności 
szkoły Egińlkiey po imieniu sławnego Smilisa 
Artyfiy rodem 2 tćy wyspy, zasiagnełaby 
Dedalowego wieku. Wszakże rzeczą iefi nie- 
watpliwą , iż -od naydawnieyszych czasów 
sztuka w niey zaszczepiona była, czego do- 
wodziła wielka liczba.posągów rozrzuconych 
ро Grecyi w fiylu 16у szkoły. Mieszkancy 
Esiny, rodu Doryylkiego , wsławili się han- 


Чеш i żegluga: sprzyiały опе sztukom (2), 


i wielki jednały odbyt ich płodom, тїапо- 
wicie wazom z ziemi palonéy, które znać 
malowanemi były.  Panzaniasz wychwala 
handel morlki: téy wyspy, zaprowadzony od 
naydawnieyszych czasów (5). Od tegoż 


wiemy, że siły тогікіе Eginetów przechodz 


(1) Plin. L. 55. c. 6. 

(2) Paus. L. 10. p. 798. 
(5) 7d, L. 8. p. 608. 

(4) Zd. L, 2. р. 178. 
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Atenfkie. Przed woyną z Persami nig 


miały okręty tych 'dwóch ludów iak po 


pięćdziesiąt wioseł (1). Długa, ich zawiść; 


zmieniła sie nakoniec w otwartą woynę;, 
któróy koniec dopiero nayście założyło Xer- 
xesa (2). Egina nie mało przyłożyla się do 
zwyciestwa odniesionego przez 


klesa nad Persami, nie mala korzyść z niego 
odniosła: w Eginie bowiem złożono i prze- 
dano bogatą nieprzyjaciela zdobycz, co iak 
uważa Herodot niezmiernie pomnożyło ićy 
bogactwa (5). Utrzymywała się ona w tym 
kwitnącym Папіе, aż do ośmdziesiątćy ©- 
sméy Olimpiady, w którey zwyciężona od 
Ateńczyków, srodze za to ukarana zofiała, 
że się chwyciła Lacedemoiczyków firony. 
Wygnani z siedlisk swoich dawni ićy mie- 
szkańcy, na mieyscu których Ateny własną 
osadziły kolonią, musieli przenieść się do 


Thyrei, schronienia, które im dali Lacede" 


(1) Thucyd. L. 1.p. 6. 
(2) Paus, L. 1. p. ai 
Herodos, L. 9: e; 97. 


Temifio- 


XXIV. 


RoznzraŁ 


mończykowie na granicach królefiwa Argi- 


wów 44), Wprawdzie gdy flotta. Ateńlka 
fal 


G 
Ezincaykowie do dawnéy oyczyzüy, 


»oncie na głowę porażoną zofiała, 


nigdy nie zdołali podnieść ićy do tę- 


go liopnia potęgi, z którego spadła. 


Po pięćdziesiątey Olimpiadzie nafiapił Пап 
okropny dla Grecyi, Uiarzmiona od Tyra- 
nów, pasowała się z ucilkiem przez lat sie- 
demdziesiat. Polikrates* opinował Samos, a 
Pizylirates Ateny. Cypselus Tyran Koryntu, 
dziedzicznćm 


spuścił iak- gdyby prawem 


władze swoie synowi Pe indrowi, i umor 
сай się prze i małżeńliwa z inne- 
mi nieprzyiaciołmi swobody ` publicznćy, 
g panami Атасу, Epidauru і Mityleny. 
Melanchrus i Pittacus , panowali w Wyspie 
Lesbos; cała Euboea hołdowałą Tymonda- 
przez Pizystratą 


$owi, Ligdamis 


uiarzmił wyspę Naxos, a Patrokles mialto 


wsparty 


—IP 


(4) Thucyd, L,2. p: 57. Paus, L, 2.p. 178 
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Epidaurum.  Przecięż nie przez gwałt ani 
zbroyną ręką, większa: część tych ludzi 
ambitnych, opanowała naywyższą władzę: 
doszli oni do,niéy mocą wymowy (1), % 
ugruntowali władzę swoię powolnością, dła 
sprzyiaiącego im na wzaiem ludu (2). Do 
tego imie Tyrana nie miało iak dziś sro” 
giego znaczenia; bywało one' nawet nie- 
kiedy zaszczytem; i tak Aryfiodemus Tyran 
Megapolitańiki w Arkadyi, otrzymał nazwie 

sko Chrystos(3), czyli dobrego człowieka. 
Wybiła nakoniec godzina Tyrannów; 

, 


роза zewsząd przeciwko nim Grecy, & 


Ateny, szlachetny *w tém przykład inntym 


miafiom dały. Po zniszczeniu więc pano- 


wania Tyranów w Grecyi, po wygnaniu * 
śmierci synów Pizyfirata, уу czasie w któ” 
rym Brutus oswobodził Rzym z jarzma Tar- 
kwiniuszów, iakby nowym ożywiona du 
chem, zaczęła wolna Grecya głowę podno- 
sié. Sławne iéy z czasem Rzeplite, były 


(1) Arist. Pol. L. 5. c. то. p. 152. 
(2) Dyon. Hal. Ant. Rom. p. 372. 
(5) Paus. L. 8. р. 656. 
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wtedy małemi kraiami , żadnym nie połą- 
czone związkiem, aż do epoki, w którćy Per- 
sowie zacząwszy ciążyć nad Grekami Јой- 
fkiemi, zburzyli Milet; a mieszkańców mia- 
fia tego zabrali w niewolą. Smutny los bra- 
ci żywo. dotknął Greków , mianowicie zaś 
Ateńczyków; żałość ich tak głeboką i trwa- 
łą była, iż dlugo рош kiedy Phrynik 
dał swoję Tragiedyą zdobycia Miletu, lud 
cały załał się łzami. Lecz wtedy nie prze- 
fiaiąc na łzach niepłodnych, Ateńczyko- 
wie zgromadzili siły śwoie, a połączywszy ie 
zsiłami Eretreyczyków, w wyspie Eubeyi, 
pośpieszyli na pomoc Azyatyckim Grekom, 
wnet ośmieleni powodzeniem, uknow ali śmia- 
ły zamysł; nayścia wielkiego króla, w środku 
stanów iego. Jakoż w sześćdziesiątćy dziewią- 
tey Olimpiadzie, otworzywszy sobie drogę 
Е do Sardów, spalili to miafio, którego 
za prawde wielka część domów z trzciny zbu- 


dowana, a druga nakryta nią była (4) 


í) Herodot, L: 5 p: 206. 
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Zaledwie lat dwadzieścia upłynęło mig: 
dzy zniszczeniem Tyranii Pizystratów i 0= 


wém zadziwiaiącóm zwycięstwem.,  Któze 
Ateńczykowie w Maratońskich polach ойт 
nieśli , 


kiedy Ateny wyniosły sie nad 


wszyfikie inne Grecyi miafia, i wzorem 
wszyfikich fiały się. Pierwsze wycywilizowa* 
ne, pieru także broń złożyło (1), którą 
dawni. Grecy w czasie pokoju iak w Czasie 
woyny nosili. 
(алу s 


odłag Peryklesa wyrazu: M 
8 y 


Możne i poważane Ateny; 
siedliskiem sztuk i nauk ; miafio to 
rzynią Grecyi 
było (2). Mówiono wtedy, że kiedy wszy- 
fiko powszechaćm Grecy mieli, droga do 
nieśmiertelności: iednym tylko Ateńczykom 
znaną była (3). Sztuka Lekarska kwitła w 
Krotonie i Cyrenie, Muzyka w Argos (4), 
lecz wszyfikie połączone sztuki i umiejętno- 
ści zamieszkały w Atenach. Tak Świetny 


bląsk miafiu temu przyznaiąc, nie wyłączam 


(1) Thucyd. L. 1. p. 12. 

(а) 1d. L..2.p. 61. 

(5) Athen. Deipn. L, 6. p. 250, 
(4) Herod, L.3, p. 155. 
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1 niego, choć: w części Sparty, gdzie 
uprawianą była, a to dobrze przed 
Czasami .o których mówimy. Herodot uczy 
nas, że Lacedemończykowie wysłali do Li- 
dyi ро złoto, na przyozdobienie nim statuy 
Apollina (1). Pomiiam posągi drewniane 
starożytnego fiylu, rozrzucone po wszyfikich 
prawie świątyniach miafta tego, iako też 
Minerwe bronzówą, którą Pauzaniasz po- 


Czytuie za naydawnieyszy posąg z kruszcu 
) 18 


tego (2). Вона wspomniony, со 
słynął przed woyną Messeńfką, był z Lace- 
demony rodem; architekt, snycerz i poetą 
żawołany , wyrobił on do sławnego kościoła 
Minerwy w Sparcie, ftafue ié bronzową, 
któróy podfiawe pracami Herkulesa i inne- 
mi baiecznemi "przyczdobił wyobrażeniami. 
Niemniey mu zaszczyty, ako Роесіе przy- 
niosł Hymn do teyże Miuerwy w Doryckim 
rytmie (5). Miafio Amikłex" sąsiedzkie Sparty, 
posiadało tróynogi bronzowe ręli tegoż Ar- 
tyfty , któremi go obdarzyli Lacedemończy- 


(1) Id. 1...1. c. 69 
(2) Paus: L. 5. p: 251. 
(8) 14, L. 5. p. 250. 
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kowie w biega czternafićy Olimpiady (1) 
a iednym z tych troynogów wznosił 
posag Wenery, na drugim Diany (2). 


pomnieć w tém тіеуѕсц nal 


dasa i Dontasa, iako też Syadrasa i Char- 


tnych snyćerzów Lacedemoñ: | 

h, o których wyżćy mowiłem. | 
Lecz zwróćmy do Aten, а raczéy przy” 
fiąpmy do wieku naypamiętnieyszego dla 
Grecyi. Temiftokles i Pauzaniasz w lat dzie= 
sięć po Maratońikićm zwycięstwie, tak po- | 
niżyli Salamińfkiemi i Płateylkiemi dumę 
Persów, Że Barbarzyńcy bojaźnią 1' rozpa* 
сз miotąni, zaledwie się bezpiecznymi 
w środku Pańfiwa swego mniemali. -Grecy 
zaś, by ich nigdy nie spuszczać z oka, i zo- 
ich 


barbazyńliwa, nie odbudowali świątyń przęz 


fiawić > potomności -wieczny 


pomnik 


nich zburzonych (3); co o pomfię do przys 
szłych wołały pokoleń (4). 


(1) Pane. L.5. p. 515. 

(a) Ibid. p. 255. 

(3) М. L. 1. p. 5.— L. 10. p. 887. 

(4) Thucyd. L. 4 :p. 37: Diod, Sie, L. 12, cire;init. 
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Od téy epoki wszyfikie siły Grecy 
by nowym ożywione ruchem , rozwiiać się; 
à znakomite talenta narodu tego buynićy так 
higdy kwiuiąć zaczęły. Razem się okazali; 
ludzie niepospolici i ogromne geniusze; 
których moc ta rewokicya do naywyższego 
natężyła fiopnia. Herodot porzucając Karya; 
w siedmdziesiątey siódmćy Olimpiadzie , 
przybył do Elidy, i czytał hiftoryą s 


zgromadzonym na tych sławnych igrzylkach 


voie, 


Grekom. Uważać należy, że malo co przed 


nim filozof Pherecydes, za pisać prozą, 
którey wdzięki Herodot do *tak wysokiego 
posunął fiopnia: 
Es 


giedy 


W tymże samým czasie 
chiles” dał widzieć pierwszą foremną 'Тга< 
szlachetnym fiylem pisaną, i pier- 


wszą odniosł nagrodę w 77mey Olimpiadzie, 


Do tego czasu sztuki Dramatyczne, które 
swóy początek winny sześćdziesiąt pierwszóy 
Olimpiadzie, nie były czém innćm iak tylko 
chorami Śpiewaiących i tańcuiących osób: 
Ku téy także pórze, zaczęto śpiewać wiersze 
Homera Rapsodami zwane, a Cynaethus $y- 
rakuzańczyk za pierwszego uchodzi Rapso< 


Че, w biegu sześćdziesiąt dziewiątćy Ота 
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piady (1). Wtedy 


Filozof dał pierwsze komed 


także Epicharm „Poeta +} 
i widowilko, A 


Symonides Poeta Elegiacki zasłużył sobie 


па mieysce między geniuszami tćy wielkićy 
Epoki. Pod ten czas wymowa Паја się u 
mieijętnością ; со Gorgiaszowi. z Leontium 
nową swoię ройаб winną była (2); lecz 582 
дома dopiero za wieku Sokratesa Antifon 
w sztukę zamienił; którćy pierwszym w Ate- 
nach był Mifirzem (5). Tamże Atenagoras, 
otworzywszy szkolę nową w 75tęy Olimpia- 
dzie, publiczuje Filożoki nauczał. Wkrótce 
potóm Symonides i Epicharm dopełnili al- 
fabetu Greckiego; przecięż litery przez nich 
wynalezione; nie zofiały przyiętemi od Ateń- 

ków, co do spraw publicznych, iak w 
dziewięćdziesigtey .czwartey Olimpiadzie, ро 
wygnanin Jotu 'Tyranów. Takiemi 


były 


przygotowania ; co doprowadziły sztukę do 


wydoskonalenią ; ku któremu śpiesznym pó 
fiępowała krokiem: 
< 


(1) Schol; Pind. Neme. g.d: 
(2) Diod, Sici du 12. p. 
( 


) io 
5) Plut: ей. Ати]. р; 1550 
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Przygody co się zwaliły na Grecyą, pó- 
Уа? 


ły do ićy wielkości. Eupieze Persów i 


tuina Aten sprawiły, 2ë po zwycięstwach 
odniesionych przez Temiftoklesa, usilnie się 
zaprzątać nową ozdobą křäiu przedsięw 


to. "Zabezpieczeni Grecy w przyszłości prze- 
eiw nieprzyiaciela zamysłom, a dzielnym mis 
łości ki ©oyczyznie pokrzepieni zapałem; 
którey zbawienie tyle ich kosztowało, usi= 
łowali  iedni nad drugich upiękniać miafta 
swoie, i wspariiałemi przyozdabiać ie but 
dowami. W takowych gmachach fiarali się 
oni uwieñczaé pamieć zwycięstw swoich; š 
tak Salamińlkie wyrytóm było na uwień- 
czeniu budowy Spartańlkićy , portykiem Per- 
sów żwanóy; dlatego że ią złupów tego wy- 
fiawióno пагода (1); Widać tam było posg- 
gi, wzniesione na kolumnach Mardoniusza, 
królowćy Karyi 


Artemi í innych na> 


czelników towarzyszących Xerxesowi w téy 
iego przeciw Grecyi wyprawie. Te wielkie 


dzieła mnożąc liczbę Artyfiów; podawały 


(i) Pans L. 5. р. 232: 
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im sposobność nabycia sławy,-i zrównania 
imion swoich z imionami wielkich ludzi 
Pomiedzy tylą posągami poświęconemi Bo- 
gom i Rycerzom, nie przeponiinano tych 
współczesiych obywateli, którzy Śmierć 
chwalebną za oyczyzne ponieśli; wszyfikimi 
a nawet kobietom: ( co porzuciwszy Ateny, 
schroniły się z dziećmi do. Trezeny) zabe 
pieczyły posągi, umieszczone w portyku mia- 
ба tego, przyszłych pokolen wdzięcznią pa 
mięć (1). 

Nayzawołańsi Snycerze czasów owych 
byli, Agieladas z Argos, Mistrz Polikleta 
i Onatas zwyspy Eginy, co sporządził wo 
zowy posąg Króła Gelona; którego konie 
wypracował Kalamis: Agenor unieśmiertelaił 
się dwoma posągami przyiaciół, wiecznóy 
godnych pamięci, to iefi Harmodyusza i Ary= 
fiogitona. Poświęcono ie im, iako zbawcom 
оусгугпу , w siedmdziesiąt siodmey Olimpi- 
adzie, posągi bowiem bronzowe, które im 
w lat cztery po śmierci Tyrana, wzniosla 


pobli 


na wdzięczność, zabrali byłi Persowie. 


(ü) Раш Li 2. 
Glau- 
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Glaucus- także z Eginy wsławił sie posągiem 
'Teagenesa z Thasu, co otrzymał 1500 Ко» 
ron, i w nagrodę tyluż zwycięstw, w rozli- 
tznych Grecyi igrzyfkach; przez siebie od- 
niesionych (1). 
Jeden z naydawnieysżych sztuki Greckićy 
płodów, co się w Rzymie znayduią, zdaie 
się bydź owych czasów; iefi to Muza pałacu 
Barberynich: Figura ta dwa razy od natury 
większa, nosząca Wszyfikie cechy wysokiey 
arożytności; trzyma w ręku ogromną lire: 
To znamiona mniemać dozwalaią; iż Ona 


bydź może iedną 2 trzech Mag; ręki trżech 


sławnych wieki tego Mistrzów: emy; 26 


pierwsza 211 h; dzieło Kanachusa z Sycyofiy; 
trzymała dwa flety; druga Aryfiokla brata ie: 
ËO miała w ręku рге; trzecia lirę także, lecź 
innego rodzaiu ;.batbitos (2) źwaną: Dzisiey: 
Szy Kaftor i Pollux Kapitolińiki, вай izetel- 
ami , ręki Неде 


hie ich роза żyasza , niegdyś 


wmieszczonemi przed świątytia pioruntiig= 


— Y 


| 
(1) Paus: L. 6. p. 478: 
[ (2) Ant; L. Á. ©. 12, р: 
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go. Jowisza (1)? -Ciężko iefi tò zapytanie 
rozwiązać; wiemy tylko, iż w blilkości miey- 
śca tego znalezionemi były, a nieiaka twar- 


dość, która się w nich dofirzega, twardość 


właściwa ftylowi Hegezyasza , dodaie wagi | 


temu mniemaniu (2). Należałoby wiec umie- 
ścić te dwa posągi w liczbie wypracowanych 
w dawnym ftylu; ten: bowiem Artyfia iak się 
zdaie, żył przed Fidiaszem. Jaśnie poftępu 
sztuki w tym wieku dowodzą medale Gelona 
króla Syrakuzańlkiego , pomiędzy któremi 
złoty się nawet dochował, uważany za nay- 


dawnieyszy z tego kruszcu bitych (5). Nie 


podobna naznaczyć z pewnością Epoke nay- 


fiarożytnieyszych Attyckich- Medalów, lecz 
ftyl niesforny niektórych; dowodzi ich wieku, 
naypięknieyszy z medałów Ateń(kich znaydo- 
wał się w zbiorze Farnezych. 


G) Plin. L. 34. с. 19. f. 16. 
(2) Quint. Jns. orat. L. 12. е, 16. 
(3) Memoir. de Trev, lan. 17a7. pi 1449. 
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ĉa.) Do dziś dnia miesżkańcy dawnóy Krety 
pokazuią sławny. Labirynt, gdzie Tezeusż 


tie odebiał Minotaurowi, którego w 


nim zamknął Mihos. Na wierzchotku bar- 

przykrego wzgdrku, znayduie się ob- 
szerna Jaskinia, który wewnętrzne cho- 
dniki co krok wystawuią nowe i niezliczo= 
ne obwody, obląkać nieostróżnego podró- 
źnika zdolne. 


ścią; trzeba doświadczonych przewodników 


By ie zwiedzić z pewno- 


uzbroionych pochodniami. Szliśmy mówi 
Tournef: rt ulicą przeyście trzem ludziom 
daięcą; któréy wysokość od з. do $ stóp 
się zniżała. Po pochodzie a niekiedy czoł= 
ganiu się 1200 set krokowem, znalezliśmy 
dwie Sale okrągłe, każda a4 stopowey 
śrzednicy, ieden tylko wchód maiące, wy= 
kute w skale; iako też część chodnika, мд 
ryśmy przebiegli (i). Lecz to mieysce iest= 
żeż owym sławnym Labiryntem Kretey/kim, 
którego. zbudowanie starożytność Dedalos 


wi przypisuie 2 Dioder Sycyliyski mówi; 


Kt) Tougocfożc voyages р, 65» 


m Pliniusz twierdzi iak rzecz pewną, 

Dedal zbudował ten Labirynt na wzór 
Ezgiptskiego, chociaż w mnieyszych propor- 
cyach (1). Dodaią, że go Mines wysta- 
wić kazał, i że w nim trzymał Mino- 
taura zamkietym, lecz że za ich czasów 
iuż niebyló i śladu tey budowy. Herodot zo” 
stawił nam opis Labiryntu, który widział w 
£gipcie blisko Jeziora Meris: skladałsię оп 
z vatu stycznych pałaców, zamykaiących 
w sobie do trzech tysięcy pokoiów, któ- 
rych polowa podziemną była (a). Stra- 
bon, Dyodor $ycyliyski, Pliniusz; Mela; 
mówią o tym pomniku z tómie co ‘Heros 
dot zadziwieniem (5). Żaderi £ nich nie 
utrzymuie, iiby był zbudowanym 4а o- 
biąkania tych, co się w nim zagtębiali; 
lecz rzeczą iest oczywistą, że sapusscsa- 
iąc ste w niego bez przewodrika, można 
się było+w nim obłąkać. Wszyscy więć 
wzwyż wspomnieni dawni pisarze mieli La- 
birynt Krecki na wzór Kgiptskiego zbudo- 
dowany za gmach niezmieny, kiedy inni 
(4) wystawuią go po prostu iako iaskinią 
w skale wykutą, i pełną dróg krętych, 


zgola naksztalt. гу у o iakieyeśmy na 


(1) 0194, Sic. Г. 1. P+ $$. 1.4. 264. с. 277a Pline 1, 36. © 


55.-L+ 11, p. 1658 lin. 51. Etymol mage 


(y) Herodot, 1. 2 с. 143. 
14) Serab, L. 17. p. 811. Diod. Sie. 1, p, ff. Flin, L, 36, © 


ry. T, 2, p. 722. Komp, Mela. Le 6 с. 2. p. $6. 


Š 

455 
początku tey Noty wspomnieli, Podobniey- 
szem iest do wiary ostatnich niż: pier- 


wszych żdanie, bo ieśli Labirynt Krecki 


był zbudowany»przez Dedala pod Mino- 


sem , czemuż wzmianki o nim nie czyni, 
ani Homer, čo nieraz o tym Xieciu i o 
Krecie mówi, ani Herodot, który opisuie 
Egiptski, i wyższotć pomnikom Egiptskim 
nad Greckiemi przyzitaie, ani żaden znay- 
dawnieyszych Geografów, ani żaden z Pi- 
sarzdw pięknych: Grecyi czasów? Sama imie 
Dedala podcyrzanym czyni ten mniemany 
ті гета bowiem prsypisywati Gre- 
baieczne szitu dzie!a, ¿ak 

prace i czyny. 
Amiklea byla miastćm naywyższdy staro- 
żytności, ktdrćy założenie ginie w пасу 
zasów baiecznych. , Zbudował ie Amikles 


syn Lacedemona 1485. 


lat przed Erą 


Chrześciiańską, podlug rach 


uby Fuzeli- 
изга. Amikles_miał za syna Hyacińra, 
którego nagrobek znaydował się pod tro- 
nem „Amiklesa, Miasto to o mile tylko 
Francuzką od Sparty oddalone, zruyna- 
wanem od niey 815. łat przęd J. Chr: 
zostało, a zamienione w wioskę, nie nie 
zachowało pamiętnego iak tron Apollina 
Amikleyskiego. Wioska ta leżała w Pos 
wiecie żyznym i przyiemnym, wsrzdd. kt 
rego znaydował się sławny posg 


lina. Pomnik ten należat do Sparty 


do czasów Pauzaniasza, który go opisat, te 
jest do 2go wieku Ery naszćy dochowat 
się. Podług niego posag Apollina byt 
dziełem dzieciństwa sztuki; bo wyiąwszy 
twarz, ręce i koniec nóg, całkowitość ie- 
go podobną była do mi'dzianego słupa. 
Głowa szyszakiem okryta, w iednóy: ręce 
włdcznia, w drugiéy łuk widzieć się da- 
wały. Przecięż ten kolos miał 30. coudees 

yli tokei wysokości, a kobiety Spartańm 
skie podlug Pauzaniasza świadectwa, rok 
rocznie przędły tunikę, którą okrywaty 
ten osobliwszy posąg. Iron i wszelkie ¿ego 
ozdoby pdźniey dodanemi były, i ucho- 
dziły za dzieło Batyklesa.  Pauzaniast 
nie daie nam ogólnego wyobrażenia tego 
pomniku, przestaie na tem, że ten Tron 
albo raczey siedzenie, miało mieysc kilka 


wolnych po prawe 


ie z przodu był przyczdobiony 
po czdm zaraz przechodzi do opisu niz- 


„i po lewy posągu, i 
statuami , 


korzeźb rznietych па tém siedzeniu. Z tego 
opisu wydaie się, iż ten tron był ogromney 
wielkości, a podług wszelkiego podobieństwa 
półkolasty , 


przynaymniey rzędami nizko, 


w koło zaś krążyły dwoma 
by opisa- 
ne przez Pauzaniasza, PV śrzedku tronu 
znaydował się nie stoiący, lecz siedzący ko- 
loss Apollina, o którymeśmy іи? wspomnieli. 
Za podstawę: służyła mu Urna,'w któ- 


rey były złożone popioły Hyacinta, a ta 


podstawa również nizko: bami przyozdo* 
biona była, dlatego dwa; ich przynay- 
ттеу rzędy naznaczamy pomnikowi гети. 
Ktoi nie zna bayki Hyacinta i przypadkow 
wdy śmierci, którą mu zadał Apollo gra» 
ідс z nim w духка? zawistny miłości A- 
pollina ku piękuemu Hyacintkowi Zefir, 
popędzit. gwałtownie dysk przeciwko ezo- 
łu młodego Rycerza, i 
śmierć mu. zadał, Jdąc zatdm wskazać 
wiem bayki, połączyli Grecy w jednym рб- 
mniku pamięć dwóch przyiaciół. Obchodz 

li oni publicznemi igrzyskami zgon Нуа= 
cintha w poświęconym obwodzie. Z wielką 


niezwłoczną 


starannością i nauką. obiaśnit P. Heyne 
opisanie Pauzaniasza (x) 4a pól czyli 


nizkorzeźbów zdobiących trou Amiklesa, 


opisanie to które znayduie się w zbio: 


rozpraw Неупа 
przedmiotach ; 
tych, ktdrżyby obszernieyszą' о tym pomnie 
ku chcieli powziąć wiadamoś: 


o różnych starożytności 
do niego więc odsytamy 


(1) Pausi 1,3. cet 


19, p. 2550 


KoNiEc Fomu Hgo: 


SPIS 


Rzeczy zamkniętych w Tomie 


ROZDZIAŁ Ху 


Kistorya dawna Etrusków w stosunku ве 
sztuką; i uwagi- пай charakterem 
ludu tego Ë - = 


Pozor pochodzedia sztuki Etrusków od Egi- 
poyan, i co о tém myśleć należy 
Starożytne pomniki Etruskie, daig wyobra- 

ie naydawnieyszych greckich, na 
których nam zbywa д ә 
Osady Greckie zaprowadziły 


Etruryi, со tam wpierw 


sach przeszła sztuke Grecką 


Różne historyczne Etrusków zda 
ich charakterze i rządzie 

Upadek. sztuki Greckiey w dawnych cza- 
sach, i przyczyny tego z 

Pomyślny tey stan u Etrusków, i iego 
przyczyny - = - - 

Dlaczego опа nie doszła u Etruskdw ; ¿ak 
u Greków, do naywyższego stopnia u- 
doskonalenia - - > 

Podbicie Etruryi i niezmierna ilość po- 
mników tega Narodu у. przeniesiona 
do Rzymu - - - 


w Tomie 2gim 


fednego nas tylko Artysty Etruskiego dó- 


szło imie F = 
ROZDZIAŁ XI 


О sztuce Etruskdw W ssezegolnofci, i 6 ¿ey 
dziełach do dziś dnia trwaiących 

Podobieństwo dzieł Etruskich s Greckie- 
mi; i iego przyczyna z 

Etruskowie mieli własny sposób wyobraża- 
nia Bogów swoich 

Postać niektórych ¿est dzika, lece i u Gre- 
ków eoś podobnego znayduiemy ;prz, 
czyny tego ~- - - 

Biruskowie zawsze s godnością wyobrażali 
wyższych Bogów; dowądy łego - 

Trudność rozróżnienia dzieł dawny 
truskich od Greckich 

Jakie nam pomniki pozostały з 
эму + - - 

Tyudnó iest zapewnić siè o posġgach màr- 
murowych Etruskich , które bydź mo- 
ga pierwszych czasów sztuki Greckiey. 
Są przecięż niektóre co się zapewnić 
nemi źdaią ç ы s 

Taż sama trudność w rozróżnianiu nisko- 

zeżb HKtruskich od Greckich. Wy- 

zegolnienie tych co.się Etruskiemi 
rzeczywiście zdaią - - 

czbą kamieni rzniętych w stylu 


Spis rzeczy zamkniętych 
Etruskim, Skarabeami zwanych. Р, 
toczenie niektórych - < 
Zręczność Ftrusków w rzeźbie, i ićy do- 
wody жазын е 
Malowania Etruskiey mianowicie w gro- 
bach dawney Tarquinii; ich opi» 
sanie = - - - - 
Trzy różne style sztuki Etrúskiey, i ich 
stopniowania - - - 
Styl dawny Etrusków, iego trwanie, cha~ 
rakter; iako też wzory w Rzymie 
znayduiąre się 2 2 = 
Dalecy w naśladowaniu natury" od pomy- 
słowdy piękności Etruskowie, trafili 
па nią w wazach swoich; dowody 
tego - - - ч 
Kiedy wzrost styi drugi od Artystów gre- 
ckich do Etruryi wprowadzony 


Wlasnoici oznaczaiące u Firusków styl 


drugi; i niektóre ich wzory = 
Óswojenie się Etrusków. z dzielami Grec- 
kiemi, drugi ich styl zamieniło w 
trzeci, a ich dzieła uczyniło nie- 
łatwemi do rozpoznania od Greckich 


ROZDZIAŁ XII 


O sztuce pogranicznych Etruskom narodów 
Jak smak sztuk pięknych-rozszerzył się wsq= 


w Tomie. ogim, 49% 
Pag: 
siedzkich Etruryi Narodach ; тїапо- 
wicie u Kampańczyków = = 
Sztuki u Samnitów i H/olsków; w:naydas 
wnieyszych czasach Rzymianie u 
wali ich artystów = x > 
Kampania i kray Samnitów nigdy nie па- 
leżały do £truryi, Grecy wpro- 
wadsili do: Kampanii sztuki swoie; 
co się dowodzi mianowicie meda- 
lami - - - - 
Medale i piękne wazy z ziemi malowandy, 
sa niewątpliwie dziełami sztuki Кат- 
paniyskiej 4-802 хз 
Dla czego ogólnie malowanym wazom, myl- 
nie imie- Ktruskich nadanćm Бућо; 
kiedy naypieknieyszemi są Kamja- 
niyskie i: Sycyliyskie > 
Różnica wazdw Sycyliyskich od 
Kampaniyskich EEC 
Q wazach- naypicknieyszych Катрапіу- 
skich, to iest Nolańskich, i o nay 
dawnieyszychwazach, dotąd od ża- 
dnego starożytnika nie wspomnia- 
nych SAWA 
Wyborność i _ nieskończona” rozmaitość 
form wazów Ltruskich, i ich prze 
znaczenie - - - - 
TPyborność rysunku charakteryzuiąca te 
wazy, taka iż niektóre godne 
były reki Rafaela. - 


40°. Spis rzeczy zanfknietyeh 


Dwie- ciekawe uwagi, nad temi wazami, 
Sycylia. i Neapol posiadaią naypię- 
knieysze wazy Ftruskie, bo się one 
tam w grobach złożone znayduią 

Naczelne zbióry” tych wazów. 

Ogólne uwagi nad теті? wazami, którym 
imie Kampaniyskich niż Etruskich 
¿est właściwszem š - 

Figury bronzowe snqlesione w Sardynii i 
ich niesforność - 

Dlaczego mamy tak mało pomników sztu- 
ki Htruskiey, “è okolicznych Naro- 

dów? - ` ` - 


ROZDZIAŁ XII. 

O sztuce u Feniyczykówi Zyddw - 
Medale за iedynemi sztuki Fenicpyskicy 
Łagodność Kli- 
matu zamieszkałego od Feniyczyków 


Фа nas pomnikami. 


Umieiętnaści, kwienęły u nich, kiedy Gre- 
cy Barbarzyńcami byli; Niektóre tego 
dowody a ORYG OE 

Bogactwa i wspaniałość Tyru, i Karta- 

* giny. Korzyść niezmiernego ich han- 
dłu - - - - u 

Feniyczykowie naybiegleysi za czasów da- 
wnych żeglarze.i handlarze, poza- 
Мадай wszędy osady, i ртзуогао- 
bilę ie wspaniałemi budowami 


pag: 


w Tomie əgim, 


Żwiącki Feniyczyków z Etruskami;. stośó- 
waość Bóstw dwóch Narodów, i stąd 
wniosek - + = = 

Nayznakomitsze miaśta.  Fenicyiskie; ich 
krótkie opisanie + + š 

Тедупе, Budów Fenicyiskich ` zabytki, -i 
ich opisanie dada 

Początek  żeglarki 
postępy 
gtość handlu RZ 


Feniyczyków; dalsze 


taynik ich osad; ғохсід= 
Naypamiętnieysza podróż morska Teniyz 
czyków, i proroctwa E echiela з ѓу- 
iącego w tych czasach = = 
Jnna podróż w koto Afryki; pewnieysze 
Hanona i Hamilkona 
dnity Jeografiax Bogactwa 
iakie gromadzili Feniyczykowie prze- 


ugi, rozwi= 
dawną 


тузет swoim; i czego im kray aki 
dostarczał O с” ш 
Mała liczba pozostałych pomników, wzgłęś 
dem naydawnieyszych żeglug „Feniy= 
czyków wi 2238 а 


Fęniyczykowie u dawnych, założycielami 


marynarki byli; iéy początki i pier= 


wiastkowe wżoży 
Teniyczykowie mieli morską Astronomią, 
czego ich oddalone na morza podró- 
że dowodzą: Tales Fenicyiskiego ros 
du, dał ią pierwszy poznać Cres 


kom z = < 


494 Spis rzeczy zamkniętych 


Ë śrzodkowey starożytńości, dwa tylko 
rodzaie budowano Okrętów; rozmno+ 
żyli ie z czasem Feniyczykowie;: dzi 
wna' lekkość i prędkość , Tryremów 

Co myśleć należy. o tych okrętach w któ» 
rych do czterdziestu rzędów wioseł 


222 


rachowano - z 
Feniyczykowie pierwsi przeksztiłcali okr. 
ty w ріумаѓасе palace. Jnne staroży« 
tnoici tego rodzaiu przykłady 
Nic nem nie. żostaie ze sztuki Fenicyi- 
skiey, iak.niektóre medale ich osad 
© ubiorze Feniyczyków 
Nie lepiey nam iest znaną sztuka Żydów; 
14у. naydawnirysze ślady 


О kościele Salomona i bogactwach tegoż 


Postać, Żydów: sprzyiała wydoskonaleniu 
sztuki, która wszelako nigdy w tym 


narodzie nie kwitła " 


ROZDZIAŁ XIV, 


О rodowitości sztuki u Стейдю 


i przyczya 


nach iéy postępu i ośći 


Jaki'mógł bydź рос uki u Greków, 
i niektóre iego Фо czasów Pautania- 
sza pozastałe wzory Е 


Wie mieli Grecy zręczności ćwiczenia sie 


pag: 


ibid: 


w Tomie sgim. 


495 


pag. 


w sztukach Egiptskich, i nie sdaie 
się żeby ie od Egiptoyan przeięli 
Postępy Greków i Etrusków w sztuce; ry= 
sunek poprawny „lecz kątowaty i па- 

tężony = Р Е 

Przyczyny którym przypisać możnawyższość 
Greków w sztukach - 

Klimat wpływał nietylko na sztuki, ale 
na ostodzenie charakteru Greków. 

alność, i z prz ji f 

Wolność, iedna z przyczyn: wy górowaney 
u nich sztuki - 

Wielość posągów, które wznosili Bogom, 
wielkim ludziom, i Zwycięzcom w 
igrzyskach - R 

Ле takowe pomniki wznósiły duszę 

PWezesne usposobienie niektórych wielkich 
ludzi w Grecyi, i tego przyczyny 

Zas 


ty Artystów równaty. się w Grecyi 


zaszczytom Rycerzy : przykłady tego 
Upowszechnienie pomników długo dochd- 
wuie sztuce całą idy wielkość 
Skromność życia domowego pierwszych 
Grecyi mężów; publiczna wspaniałość 
Spycerstwo udoskonalone przed Malar- 
stwem, а oba. przed’ Architekturą: 
przyczyny tego - 
Artyści co wraz Snycerzami, Malarzami i 
Architektami byli, < 


16 


119 


139 


148 


(Spis rzeczy zamkni 
ROZDZIAŁ 


O istocie sztuki czyli piękności 

Piękność iest taiemnicą natury; czuiemy 
idy skutki ; lecz. nie możemy wyobraź 
21 ich dokładnie 


hoé piękność iest rzetelną; dla czego 
¿ak się  różniemy w sądach naszych 
o піву = 
Przyczyta tego są wyobrażenia powzięte 
młodości. Przyródzona nieczutość 
ońłąkanie sztuk = 
Przaciwne «obrażenia. 6 piękności oros- 


maitych Narodów, nie dowodzą; i 
za nie ліе etelnie 
torą niektóre narody „przywary natury; 
za idy piękność, Gdzie ona 
chciała rzetelne „tey siedlisko, 
Dowódy tego; takie stąd ciągnąć należj 
wńnęoski - É 
Kolor nie test pięknością, lecz biały пау- 
więedy idy sprzyia = 
PVyobrazehie stanawcze piëknoscipiyyma- 
galoby znaiomości których dosięgnąć 
rozumowi ludzkiemu niepodobna 
nad piękńością powszechną, którey 
rpa sztuka w naydostoy= 


44 wzorach natury 


w Tomię 2gim. 


Zdanie dawnych. Filozofów o piękności 
powszechney ү i niektóre nad nią 
uwagi 

Różnica piękności iednotliwey od zbioro- 
wey - A 

Piękność do wszystkiek wi ków nalešy , lecz 
ma róne stopnie, i.pory; chetniey 
przecież towarzyszy młodości 

Ciężkosć wydania piękności mtódocianych, 
i z iakiey przyczyny > 

W tym wzgledzie porównanie -posagdw A- 
pollina z Laokoontem © - 

Zboczenia natury. zrodziły. piękność pos 
mystową, czyli wybdr i skład naydo- 
stoynieyszych iey części 

Jak tę baczność Artyści Grecoy rozciągali 
ai do Eunuków etc. Z р 


Dobór piękności zwierzęcych do człowie- 


czych; i różne tego przyklady 

Z doboru. form naypięknieyszych, zrodzi- 
ło się iakby nowe і szlachetnieysze 
pokolenie, Stosowne dostrzeżenia 

Brzymioty przypisywane od dawnyth Dya- 
nie, Palladzie, i innym Boginiam; 
¿qk ie wyraża sztuka = 

Dyana niegdyś Wersalska, opisanie teg 
naczelnego posągu - 

Jak wydawali dawni różne stopnie mło- 
dości Bóstw. swoich - 


Tom 41: 


ү zamknietych 


Satyrowie' i Faunowie. Satyr Prazytelesa, 
sławny Faun w Pataci Barberinich 

Sylenówie; wmianka o stawnieyszych ich 
w Rzymie poszgach 

Długo nie zapewniony wizerunek Pana, 


ndkoniec adkryty C; 


a w Мегди 
ryuszu, mianowicie w Marsie. Do- 
stoyność Herkulesa w tymże wieku 

Piękność potnystowa przybrana od Bunu= 
ków w młodości Bachusa 

Stawne popiersie Bachusa mylnie za Aria- 
dny brane. W doyrzalszym wieku 0- 
znacta go długa brotła 

W czém polega wieczna młodość, wyryta 
na twarzach Bóstw doyrzałego wieku 

Podobieństwo między sobą Bogów, mià- 
nowicie Jowistowego plemienia 

Różność głów Serapisa czyli Plutona, ia- 
ko też Neptuna od Jowisżówych 

Dawni posuneli wyobrażenie godności Ry- 
cerzdw aż do granic Bóstwa; różne 
tego przykłady - 

агау) iese stopniowaną, minity złożoną 
piękność płci żeńskiey, niż mężkiey, 
czego dawne dowodzą. posągi 

Miedzy kobietami , Venus iako Bogini pig- 
kności, pierwsze trzyma mieysce, We- 
mera Medyceusów, i inne sławnieysze 
¿ay pegi - - 


w Tomie 2gim, 


Junona „iey oznaki i posągi ; takoż Pallady 
i Dyany - - 

Piękńość Cerery, mianowicie zaś Prozer- 
piny na medalach miast. wielkicy 
Grecyi i Sycylii a 

Nayrządszemi są wyobrażenia Heby; niz- 
korzeźba_w Villi Borgesich 

H dzięki, Godziny, ich różne wyobrażenia 

Każde wyższe Bostwo; miało swoie Nimfy 
w poczet których wchodzą Muzy. Roz- 
maite tychie wyobrażenia 

O.Parkach, Furyach;, Gorgonach, i o ich 
postaci - z 

О Bohaterkach pod imieniem Amazonek 
#nanych;i i o larwach kobiecych 

O.wysokidy piękności Bogóń/u dawnych, i 
o idy skutkach - 


ROZDZIAŁ XVI. 


O wyrazach i proporcyach = 

Moc naywiększa wyrazu polega w iego 
prostocie - = 

Wyraz ma swoię pomyslowa dostoyność 

Dlaczego dawni w posęgach swoich nay- 
więcey. się przywiązywali do milcze- 
nia i spokoyności - 

Obrazy Bogów nigdy prawie gwaltownych 
nie oznaczaią poruszeń 


s= 


5bo Spis rzeczy zamkńietych 
Jaką. przyzwoitość zachowywali dawni w po. 
sąagach Bogów - 


Umiarkońanie ich w ieyrdsaeh figur he- 
roicznych , ¿i ogólnie wszystkich riä- 
miętności ludzkich š 

Przykład: tego w gronie 
Laokooncie  - Р 


Zasadą było daw 


Nioby, “а pawet 


ych, 


žeby się kobiety 


nie okazywały zbyt śmiałemi i sro- 


giemi x 2 


Cò do wyrazu, posągi osób znakomitych 


do Bohatyrskich podolnemi byty 
Porównanie umiarkowanego wyrażii daž 
wnych mlrcystów, z przesadnościa dzi- 
sięyszyeh, t spoczynku ich figur, 
z wyszukanym wdzi;kiem naszych 
O proporcyt; Ciało та trży cze 


wet; pó- 
dział który staży rakże znakomitszym 
częścióm. iego è 


Zdaie + 


pierws 


бу Orecry  pówżieli 
od F- 


i stale iednegó trzymali się 


° przepisy о. proporcyi 
giptskich 
pomiar ć V 

Prawidła składności ciała Гий:Ме г nia~ 
przed” издпоб?оћ Уй müsa Py 
bo od nich pochodzęta stopa, Yata 
ię wiarą powszechna 2 

O składzie 
przepisów i Tej расаду 


yli Kompózycyt; prostota tey 


pag. 


20, 


w Tonie 2gim. 


ROZDZIAŁ XVIL 


pag 


224 


Ө piękności ciała ludzkiego = 
Opisanie piękności twarzy podług. naydo- 
skonalszego ioy składu u Greków 


О rozmaitych częściach twarzy, z wyszeze= 
gó'mieniem w czem każdey piękność 


polega - 
Cickawa uwaga nad uszami Pankracyastów 
czyli Zapastników a 
doskonałego wypracowania иби, 
różniącą dzie- 


Obok 


są równie cechi 
ła starożytne ad dzisieyszych 
O piękności innych. części ciala ludzkiego, 
w szczególności opisanych, £ wzorami 
wspartych > Š 
wspartyc 
Porad; 


znaiomości, sztuki starażytnóy 


Artyści nie są zawsze naylepszemi sędzia- 
mi dzieł sztuki, bo wszyflko do swego 


użyteczne dla, ćwiczących się w 


stosuią sposobu, = - 

Jak mało: zawierzać należy sztychom , i 
po mich sądzić o wzorach 

Grecy `hiemniéy starownemi byli w poszu- 
kiwaniu piękney postaci zwierząt iak 
człowieka, Rozmaite tego przykłady 

O zbiorze zwierząt starożytnych znaydu- 
iqoym się w Muzeum Faty Кайт. 2 


ыа 


Spis rzeczy zamkniętych 


ROZDZIAŁ хуш. 

© rysunku figur fałdowanych = 

Faldowanie ma, iak pofłać ludzka, swoie 
pomysłowe rysy i piękność; w czem 
ona polega — - - 

О ubiorz: i fałdowaniu kobiet, i z czego 
się skladat ten ubior - 

О różnych postaciach ubioru kobiecego , i 
o trzech iego częściach = 

О barwie sukien tak różnym Bogom iak 
Rycerzom właściwey = 

O sposobie noszenia żałoby u dawnych 

О przyodzianiu kobiecym głowy ; rozmaite 
iego przykłady - 

O obuwiu u dawnych i o koturnie 

O ożdobach i ksztattności kobiecego stro= 
iu; różnica iaka zachodzi 


między 


4 
temi dwoma przedmiotami 
Prostota fałdowań dawnych, porównana 
E Ç p 
z przesadnością naszych - 
Różne epoki sztuki fałdowania, zadziwia- 


iąca w nich rozmaitość i praca da- 
wnych 2 s 

Siróy głów kobiecych; i różne iego przy- 
дайду = 4 

Peruki, włosy farbowane, i ich str 
kulczyki, drogie kamienie, naręczniki 
O stroiu nóg ~ m 


pag- 
pag. 


255 


ibid, 


270 
275 


w Tomie 2gim 
Ubiór тез, koszula li tunika , z cze” 
go się składa. Odzież niż 
O płaszczaci u Greków, o Todze u Bzy- 
mian = - 
O kapeluszach; о obuwiu z 
Dawni nie nosili chustekyi nie znali ser- 
wet, Krótkie nad fałdowaniem u- 


o ciała 


wagi. 


ROZDZIAŁ XIX. 


© postępie i upadku sztuki u Greków, 
мёгёу płody wystawnią cztery; Epoki, 
i tyleż różnych stylów 2 

Cztery Epoki sztuki ù Greków 

Pierwsza Epoka , styl dawny: czyli wielki; 
wzory i znamiona ¿ego - 

Zbyt ostrożnym bydź nie moina w sąd 
miu o wieku dzieł storożytnych ; z ia- 
kich powodów 2 

Mistrzowie co się w stylu dawnym czyli 
wielkim naywięecy wsławili 

Niesłusznie wymawiana twardość wielkie- 
mu stylowi = - 

Styl nie może bydź zupełnie iednym w ie- 

© dney Epace; pomniki iakie nam zo- 

stały wielkiego stylu š 

Przey ście ой stylu wysokiego da stylu pię- 


Spis tzeezy zamkniętych 


knęgo, бо się zaczął nieco przed 
Alexandrem - 26 

Tak się maig figury wysokiego stylu do 
pięknego 

Wdzięk iest cechuiącym przymiotem stylu 
pięknego. Opisanie rdinego rodzaiu 
wdzięków i ich przystosowanie 

Gzyli w wyobrażeniu dzieci , przeszli Arty- 
ści dzisieysi dawnych 

Styl piękny, co trwał jeszcze przez czas 
nierski po śmierci Alegandra, sla- 
bieć zaczyna - i 

Naśladownietwo: stało się tego przyczyną, 
kiedy zaczęto ukończeniem i pracą 
zastępować jeniusz - 

Przyczyny, tego zepsucia sztuki we wszyst= 
kich idy 


WY zepsutych nawet czasach sztuki, nie 


odnogach y 


odstąpili ze wszystkiem dawni od za- 
sad wielkich Mistrzów = = 

Rzut oka na przedmioty obięte w tym Roz- 
dziale А = 


ROZDZIAŁ XX. 


О егеўсї miechaniczney sztuki u Greków 
Porządek przedsięwzięty w poszukiwaniach 


о części mechanicznóy sztuki 


pag: 


519 


w Tomie gim, 


О wzorach z gliny, o obrazach Bogów doz 
mowych 2 gipsi ; o wypracowaniu sło- 
niowey kości = R 

О wyrabianiu figur z kamienia i z mar- 
muru = š 


О głowach osobnó sporżądzonych, і ртгу- 
prawianych do posągów `o polorawa- 
niu tychże z 

O posagach calkićm narzędziem wypraco- 
wanych; iako to' Laokoonta i Lwach 
Heneckich A 

О marmurzę. czarnym, i pozostałych пат 
z niego posągach 

O Alabastrze różnega rodzaiu , i trwaiq= 
cych dotąd z niego pomnikach 

O Bazalcie, gatunkach iego i zabytkach 

Mylne iest zdanie mniemaiących, że wy- 
pracowanię. Pórfiru iest 
dla Artystów dzisiejszych 


taynikiem 


Naprawa posągów ża czasów dawnych , i 
w jakiéy mogła nastąpić epoce 
Czemu пат tak mało pozostało pomników 
z bronzu; często od dawnych uż 
wanego - - 

Różny sposób dawnych 
w laniu posągów ; używanie od nich 


od ` dzisicyszych 


lutowania. ` Jednego i drugiego przy- 


klady - Š 


506 Spis rzeczy zamkniętych 


O rozmaitćy barwie bronzu, mianowicie 
o sławnym Korynckim Metalu 

O złoceniu pos 

Oczy wprawiane, tak w marmurowych iak 
w bronzowych głowach = 

Znakomitsze Bronzy Herkulańskie, Rzym= 
skiry Flarentskie, konie PVeneckie $; 
Marka etċ. - - 

Medale i ich fa!dowanie u dawnych 

© drogich kamieniach którd na 


jw, i pozłocie u dawnych 


do rznięcia służyły, i ich zbiorach 


u dawnych 2 
Hzmianka o sławnieyszych rzniętych ka= 
mien.ach, i opisanie niektórych 
Ogólna uwaga a nizkorzeźbach ;akieykol- 

wiek bądź wielkości, Б 


ROZDZIAŁ XXI. 


О malowaniu u dawnych - 
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367 


56% 


57: 


394 


O niedostatku wzorów dawnych malowań ibid. 


О dawnych malowaniach znalezionych w 
Rzymie; krótki opis niektórych 

О odkryciu malowań w Herkulanum, Gabii 
i Pompei - = 

Opisanie niektórych malowań w Herkula- 
num i Stabii znalęzionych; sposób 
odkrycia tychże - - 


595 


599 


ibid 


w Tomie sgim 


Czyli Mistrzom Greckim lub, Rzymskim 
przypisać należy takowe. malowania 

Czyli dawri. w małowaniy równie iak my 
biegtymi, lub biegleyszymi byli 

O początkach malarstga u dawnych, a 
mianotwicie kolorowania obrazów 

Charakter dawnych malarzy podług Ary- 
statelesa - - 


Zdanie FYitruwiusza, šalacego_sie па upa- 
dek malarstwa u dawnych 

Mozaika iest rodzaiem malowania; z cze- 
go się ona składa, różne ¿y żabytki 
zostawione nam od dawnych 


Jedwab í wełna. były: u dawnych iaku nas 
środkiem do naśladowania małarstwa, 
D pz, sg 
Przykłady tego - 


ZOZDZIAŁ XXI. 


O mniemanym stylu sztuki Rzymskiey 

Mieliż Rzymianie sztukę własną lub poży- 
czaną? Napisy Łacińskie i imiona 
Artystów Ra 
ich dziełach  - - 

Zdaie się, że poszanowanie ku Greckim 
dzietom, utworzyło mniemany styl 


Rzymski - - 


mskch umieszczone na 


Spis rzeczy zamknietych 


ROZDZIAŁ XXW. 


Syruka u Rzymian 

Sztuka Etruska panowała w Rzymie pod 
królami, iw dawnieyszych Rzeczypo- 
śpołitóy czasach - 


Późno zaczęto w Rzymie wznosić marmu= 
rowe pomnikiy ` a podczas drugiey 
woyny Punickiey, ówiczyć się wma- 
łarstwie - - 

Pierwsze dzieła sztuki Greekiey, przeniosł 
do Rzymu ©. Marcellus po wzięciu 


Syrakuży а 
Następne w tym rodzaju Rzymian łupieże, 
i ich dowódy 3 
Krótkie nad tém uwagi - 


ROZDZIAŁ XXIV. 
O rewolucyach sztuki, Sztuką uważana 
względnie okoliczności czasowych 
Naydawnieysza Epoka sztuki u Greków, 
i Artyści co w niey słynęli aż do 
czasów Phidiasza a 
Ostatnia szkoła Sycyońska. Starożytność 
sztuki w Koryńcie; szkola Eginśka 


458 


ibid. 


466 


w Tomie 2gim. 509 

рар, 
Okropny stan. Greayi ро 5otey Olimpia- 
dzie, Zniszczenie panowania Ty- 

ranów > + 47T 
Zwycięztwa Greków nad Persami; kti- 
tnący stan Aren i całćy prawie 

Grecyi š ë 

Naysławnieysi Snycerze czasów owych, 
ï naydawnieysze plody sztuki Gre= 

ckiey, iakie się w Rzymie znayduią, 486 
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